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W MAGAZYNIE Puls także:  
95 procent nudy, 5 procent 
maksymalnej koncentracji. 
Decyzje podejmuje w sekun-
dach, a odległość mierzy 
w metrach i stopach. Czyli 
kulisy pracy kontrolera  
ruchu lotniczego 
Dziś TELEMAGAZYN

Czego agenci CBA 
szukali we wroc-
ławskim ratuszu 
i spółce zajmującej 
się odpadami?      
| CZYTAJ STR. 4

Połączą szpitale 
ze Zgorzelca i Boles-
ławca. Dyrekcję no-
wej instytucji uloku-
ją we... Wrocławiu     
| CZYTAJ STR. 5 FO
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Kościół 
musi się 
oczyścić   
Czy powstanie komisja ds. 

pedofilii, o religijności na pokaz, 
spadku liczby powołań  

i o tym, jak przeżyć Wielki Post, 
rozmawiamy z metropolitą 

wrocławskim arcybiskupem 
Józefem Kupnym
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KONKURS
Zrób zdjęcie, na którym Muszynianka towarzyszy Ci w codziennym lub wyjątkowym 
momencie i wygraj wspaniałe nagrody min pobyty hotelowe i inne

Wiecej informacji znajdziesz na naszych serwisach lub kodzie Qr
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Janusz Michalczyk

J edni podejmują decyzję, czy zjeść na obiad kotlet 
schabowy, inni - czy zaatakować Iran. Za każdym 
razem chodzi o mechanizm, który dla starożyt-
nych filozofów i współczesnych naukowców ba-

dających mózg kryje się za pojęciem: wolna wola. Dla fi-
lozofów owe pojęcie jest wdzięcznym obiektem rozwa-
żań, ponieważ ze swojej natury jest raczej mętne, choć 
zarazem intuicyjnie pojmuje go każdy głupek. Dla na-
ukowców kochających eksperymenty stanowi nie lada 
wyzwanie. Dzięki nowoczesnej aparaturze mogą dziś 
sprawdzać, jak procesy elektryczne i chemiczne umoż-
liwiają człowiekowi podejmowanie decyzji. Najbardziej 
radykalni doszli do wniosku, że zanim badany posta-
nowi, co chce uczynić, już sekundy wcześniej odpo-
wiednie sygnały wysyła jego mózg. Wygląda to tak, 
jakby autonomicznie sterował zachowaniem, a potem 
świadomość to tylko „przyklepywała”.  

Wolna wola nie istnieje - głosi Robert Sapolsky, 
a zwolennicy tego poglądu objaśniają, że największy 
wpływ na nasze życiowe decyzje mają geny i doświad-
czenia  w dzieciństwie. W ekstremalnej wersji oznacza 
to, że nawet osoby krzywdzące innych powinniśmy 
traktować jak ofiary niezależnych od nich procesów. 
Przypomina się słynna fraza Jezusa na krzyżu: „Ojcze, 
przebacz im, bo nie wiedzą, co czynią”. W istocie jednak 
chrześcijaństwo wspiera się na wolnej woli, bo bez niej 
nie sposób wyjaśnić, skąd wzięło się zło i grzech pierwo-
rodny.   

Wystarczy się chwilę zastanowić, by uznać, że nie-
zbyt rozsądne byłoby wyrzucanie wolnej woli na śmiet-
nik historii ludzkiej myśli. Przecież opiera się na niej po-
toczne rozumienie odpowiedzialności i cały system 
prawa. Jedynie niepoprawni idealiści mogą sądzić, że 
rezygnacja z wymierzania kary nie spowoduje chaosu. 
Są badania, z których płyną wnioski, że ludzie przeko-
nani do poglądu, iż wolna wola nie istnieje, są bardziej 
skłonni do nieuczciwości. Jak gdyby został zakłócony 
mechanizm samokontroli. Inne badania pokazują, że 
już niemowlęta , a nawet małpy, potrafią rozpoznać, że 
dzieje się krzywda czy niesprawiedliwość.  

I na szczęście, jest jeszcze sumienie. Z psychologicz-
nego punktu widzenia to coś, co pozwala nam przyznać 
się do błędu i skorygować zachowanie. Zawsze też 
warto obiecać poprawę. Samemu sobie i innym. 

Elbridge Colby, wiceszef Pentagonu

Stany Zjednoczone byłyby prze-
ciwne rozwijaniu własnych zdol-
ności nuklearnych przez Polskę, 
Niemcy czy kraje skandynawskie 

Mimo plusowych temperatur 
w Karkonoszach można po-
jeździć na nartach. Czynne  
są nartostrady w Ski Arena 
Karpacz i Ski Arena Szrenica 
oraz na Stogu Izerskim 
w Świeradowie -Zdroju.  
Dobre warunki dla biegaczy 
narciarskich są  na Polanie  
Jakuszyckiej. Na weekend sy-
noptycy zapowiadają w nocy 
na nizinach do -4, w dzień 
od +6 do +4. 
Alina Gierak
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W ramach zbiórki :„gabarytów” 
do zabrania „na już” czekał naj-
prawdziwszy fortepian. Jakby 
tego było mało - instrument po-
wstał blisko sto lat temu, w Le-
gnicy, a w zasadzie to w Liegnitz. 
Oczywiście fortepian jest znisz-
czony, a jego renowacja może 
pochłonąć kilkadziesiąt tysięcy 
złotych. Mimo to, znalazł się 

chętny. Instrument trafił na pakę 
dostawczego auta i pojechał 
do nowego domu. 

Fortepian został wystawiony 
w okolicy ul. Hangarowej. Ostat-
nie lata znajdował się w jednym 
z okolicznych pomieszczeń ma-
gazynowo/biurowych. 

Fortepian z wystawki pocho-
dzi z zakładów Franza Liehra, 
który instrumenty w Legnicy za-
czął produkować w roku 1871. 
Firma ta w okresie swojej działal-
ności wyprodukowała ponad 10 
tys. instrumentów, a specjalizo-
wała się w tzw. małych fortepia-
nach, mierzących 1,5 m - takich 
jak odnaleziony w Legnicy. 

Co ciekawe, pianina i forte-
piany w Legnicy zaczęły powsta-
wać już wcześniej, bo w połowie 

XIX wieku. Początkowo Eduard 
Seiler jedynie naprawiał instru-
menty, jednak z czasem sam za-
czął je wytwarzać. W kolejnych 
dekadach zakład się rozrastał. 
W 1899 zatrudniał 270 pracow-
ników, przed wybuchem I wojny 
światowej już ponad 350. Zamó-
wień na legnickie instrumenty 
było tyle, że obok nowych hal fa-
brycznych konieczna była bu-
dowa także... tartaku. Do mo-
mentu wielkiego kryzysu firma 
miała dodatkowo swoje filie 
w Berlinie, Dreźnie, Hamburgu 
i Wrocławiu. 

W 1947 roku na dawnych te-
renach fabryki Seilera ponownie 
uruchomiono produkcję. Ostat-
nie instrumenty w Legnicy wy-
tworzono w 1998 roku. 

Mateusz Różański
Legnica

Mamy czas porządków i wy-
rzucania zbędnych rzeczy. 
Ale to co wyrzucono w Le-
gnicy szokuje... Ktoś uznał, 
że zbędny jest mu przedwo-
jenny fortepian z zakładów 
Franza Liehra.
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Wystawiony fortepian po kilku godzinach zniknął. Mamy nadzieję, że trafił w dobre ręce

Prawie 100-letni fortepian 
w Legnicy na... wystawce 

HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02) 
Dzień sprzyja odważnym 
decyzjom i szczerym roz-
mowom. Horoskop dzienny 
stanowczo radzi zaufać in-
tuicji. 
Ryby (19.02 - 20.03) 
Skup się na finansach i do-
mowych sprawach. Horo-
skop na dziś mówi, że spo-
kój oraz cierpliwość przy-
niosą bardzo dobre efekty.   
Baran (21.03 - 19.04) 
Nowe wiadomości mogą 
zmienić Twoje plany. Horo-
skop dzienny na piątek radzi 
zachować elastyczność 
i otwartość na dialog. 
Byk (20.04 - 20.05) 
Emocje będą silniejsze niż 
zwykle. Horoskop dzienny 
podpowiada, by znaleźć 
chwilę na odpoczynek 
oraz szczerą refleksję. 
Bliźnięta (21.05 - 21.06) 
Ktoś doceni dzisiaj Twoje 
zaangażowanie. Horoskop 
na dziś zapowiada, że to  
dobry moment, by pokazać 
talent oraz inicjatywę. 
Rak (22.06 - 22.07) 
Porządek w obowiązkach 
da Ci poczucie kontroli.  
Horoskop dzienny na piątek 
wyraźnie zapowiada,  
że mały detal okaże się  
kluczowy. 
Lew (23.07 - 22.08) 
Relacje nabiorą dziś znacze-
nia. Horoskop dzienny radzi 
postawić na kompromis 
oraz delikatność w słowach. 
Panna (23.08 - 22.09) 
Intensywny dzień sprzyja 
działaniu. Horoskop na dziś 
radzi nie bać się trudnych 
tematów i odważnych kro-
ków. 
Waga (23.09 - 22.10) 
Pojawi się okazja do rozwo-
ju lub podróży. Horoskop 
dzienny na piątek zapowia-
da, że optymizm otworzy 
przed Tobą nowe drzwi. 
Skorpion (23.10 - 21.11) 
Konsekwencja przyniesie 
efekty. Horoskop dzienny  
radzi skupić się na celu i nie 
przejmować się drobiazga-
mi. 
Strzelec (22.11 - 21.12) 
Kreatywne pomysły zasko-
czą otoczenie. Warto dziś 
zaufać swojej oryginalności. 
Horoskop na dziś wróży,  
że dobrze na tym wyjdziesz. 
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Intuicja poprowadzi Cię wła-
ściwą drogą. Horoskop 
dzienny na piątek to wska-
zówka, by zadbać o równo-
wagę między pracą a odpo-
czynkiem.
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Sport buduje charakter  
i to jest najważniejsza sprawa
Rozmowa z Kamilem 
Otowskim, dwukrotnym 
paralimpijskim mistrzem 
w pływaniu z Paryża, o szu-
kaniu swojego miejsca 
w świecie, który mocno 
i szybko zmienia choroba, 
o sposobach doskonalenia 
się w sporcie i wyciągania 
z niego uskrzydlających 
momentów.

Każda historia ma swój 
początek. A Twoja z pływa-
niem jak się ułożyła?

Jeśli chodzi o sport, 
to zacząłem od wody. Mó-
wiąc na poważnie, w kontek-
ście uczęszczania na treningi 
i angażowania się. Pływanie 
było pierwszym sportem, 
chociaż głowa zawsze ciąg-
nęła mnie do tego, żeby być 
bramkarzem. Na przeszko-
dzie stawały jednak nogi, 
które zaczynały odmawiać 
posłuszeństwa. Wybijać się 
nie mogłem, bo nieprzychyl-
na była grawitacja. Ta grawi-
tacja nie jest już taka sama 
w wodzie. Tam jest inaczej, 
bo woda pomaga odcią-
żać ciało przy wykonywaniu 
ruchów.

Cierpisz na chorobę układu 
nerwowego, neuropatię. Bo-
rykasz się z nią od dawna?

To się rozwijało z wie-
kiem. Problemy mam od uro-
dzenia, ale nie aż takie, jak 
teraz. Mówimy o chorobie 
progresywnej. Kiedy zaczy-
nałem pływać, to chodzi-
łem na treningi. Teraz mu-
szę się na nie dostawać już 
na wózku. Choroba jest ze 
mną od początku, więc przez 
wszystkie moje cykle pły-
wania szła obok. Czy dzięki 
pływaniu postępuje wolniej? 
Chyba tak.

Pływanie jest kojące, ale 
na wyczynowym poziomie 
nużące. Jak sobie z tym 
radzisz?

Uważam, że woda cza-
sami wymaga odpoczynku 
od siebie. Wszystko musi 
iść zdroworozsądkowo. Nie 
ma możliwości, aby dziesięć 
lat młócić wodę i wyciągać 
z tego tylko szczęście. W pły-
waniu masz ograniczony 
kontakt dookoła siebie. Je-
dyne, co słyszysz, to bąbelki 
w uszach. To obciążające, 
ale trzeba sobie znaleźć od-
skocznię. Nie można wszyst-
kiego stawiać na jedną kar-
tę. Myślę, że każdy szczebel 
trzeba sobie zaplanować. Są 
kwestie hobbystyczne i pa-
sje, które siedzą w każdym 

człowieku. One pozwalają 
sobie radzić, aby mieć men-
talną odskocznię. To prob-
lem niektórych sportowców, 
którym nie wyjdzie najważ-
niejsza impreza w życiu lub 
przytrafi się poważna kon-
tuzja, że dla nich załamuje 
się wtedy całe życie. A to nie 
może być tak.

Co z tej pływalni przekła-
dasz na życie codzienne? 
Co zawdzięczasz sportowi?

Czynności ze sportu nie 
przełożę do życia, bo nie 
żyję w wodzie. Sport buduje 
charakter i to jest najważ-
niejsza sprawa. Jeśli zaczy-
na się od najmłodszych lat 
coś uprawiać, to przejmu-
je się wszystkie wartości, 
takie jak obowiązkowość, 
zawziętość, umiejętność za-
gryzania zębów, czy często 
przyjmowanie na siebie bólu 
fizycznego lub psychiczne-
go. To sport uczy, że nie od-
stawiasz nogi. Buduje pew-
ność siebie, jeśli dasz mu 
się pochłonąć. 

Poczucie mocy w spor-
cie przekłada się na około-
życiowe kwestie. I uważam, 
że to jest piękne. Ten, kto 
wytrwa w sporcie, ten dużo 
z niego wyciągnie na doro-
słe życie. Jeśli ktoś odpadnie 
na pewnym etapie szkolenia, 
to oznacza, że nie wszystko 
poszło zgodnie z procesem. 
Ale nie ma co się załamywać, 
bo jak ktoś chce, to zawsze 
znajdzie coś dla siebie. Nie 
trzeba być super fizycznym, 
bo można znaleźć sport wy-
magający koncentracji. Róż-
norodność konkurencji jest 
olbrzymia i jeśli ktoś przy 
naborze jest odpowiednio 
prowadzony, to będzie się 
rozwijał.

Swoje pływanie doprowa-
dziłeś do dwóch złotych 
medali igrzysk paralimpij-
skich w Paryżu. Jest też 
rugby na wózkach. A to zu-
pełnie inna bajka…

Rugby pojawiło się 
po igrzyskach, gdzie trudno 
zmobilizować się na kolej-
ne czterolecie. Okazało się, 
że jak szedłem na pływalnie, 
to zaczepiły mnie osoby ze 
środowiska rugby na wóz-
kach. I wyszło tak, że nie tyl-
ko spróbowałem, ale zosta-
łem w tym sporcie. Od maja 
2025 roku działa mój klub 
Tornado Warszawa, który 
trenuje na Białołęce. Celuję 
w to, aby za mojego życia zo-
baczyć rugby na igrzyskach 
paralimpijskich.

Co takiego urzekło Cię 
w rugby na wózkach? 
To była ta odskocznia 
od pływalni?

To sport kontaktowy. 
Jest też drużyna. To sport, 
który daje wysoki poziom 
adrenaliny, wzmacnia kon-
dycję i wytrzymałość. Jest 
zupełnie inny niż pływa-
nie. Jest fantastyczny, jeśli 
chodzi o wymóg myślenia. 
To też odróżnia go od pły-
wania, gdzie głębszego 
myślenia nie ma. Kto zna 
taktykę w rugby, ten wygra 
z każdą fizycznością. To sza-
chy w czasie rzeczywistym 
na wysokiej intensywno-
ści z wieloma kontaktami 
w trakcie meczu. Na wóz-
ku rugbowym każdy może 
sobie dawać radę. To ważne 
w kontekście aktywizacji 

i myślenia na boisku. Tutaj 
każdy zawodnik jest ważny.

W jaki sposób zachęciłbyś 
dzieci lub młodzież niepeł-
nosprawną do postawienia 
na sport wyczynowy? Każ-
dy i tak w mniejszym wy-
miarze go potrzebuje, aby 
wzmacniać swoje ciało.

To jasne, że próbujemy 
sportu w kontekście rehabi-
litacyjnym. Coś jednak musi 
skusić, aby przyjść na zaję-
cia. Wystarczy zadzwonić 
lub napisać e-maila i zapaść 
się, w pozytywnym słowa 
znaczeniu. Trzeba wiedzieć, 
że ten e-mail czy telefon 
to nic strasznego. Z dru-
giej strony są osoby, które 
zdecydowanie się cieszą 
na tego typu wiadomości. 
Moim zdaniem to wejście 

jest najważniejsze. Dla przy-
kładu w pływaniu potrzebny 
nam jest trener, a w rugby 
już cała drużyna i ktoś, kto 
będzie dmuchał w gwizdek. 
Punktem przełomowym 
jest ten początek, zapisanie 
się. Nie ma złotego środ-
ka. Bez tego nie poczujemy, 
czy chcemy przejść na pro-
fesjonalizm czy półprofe-
sjonalizm. Jeśli przyjdzie-
my na halę na wózek lub 
do wody, to nie będziemy 
w tym momencie rozgrani-
czali sportu.

A jak w tym wszyst-
kim popchnąć do dzia-
łania rodziców? Co im 
podpowiedzieć?

Żeby chociaż raz za-
wieźli dziecko na trening, 
mimo zmęczenia po pracy 

i nastawienia na wieczor-
ny odpoczynek na kanapie. 
Jeśli wasze dziecko wejdzie 
w rytm treningów, to potem 
samo będzie chciało na  
nie jeździć. A finalnie to ra-
zem z nim będziecie świę-
cić sukcesy, bo to wy do-
łożyliście swoją cegiełkę 
w szukaniu miejsca, które 
pokochali.

Działasz w Warszawie, któ-
ra ma zdecydowanie więk-
sze możliwości, niż inne 
miasta czy miasteczka 
w Polsce. Odległość w spor-
cie ma znaczenie?

Ja całe życie dojeżdża-
łem na treningi z Legiono-
wa do Warszawy. Czasami 
trudniej mi było dostać się 
z Legionowa na AWF, niż 
przejechać 60 km z domu 
do innego miasta. Nie mó-
wię tutaj o rugby na wóz-
kach, które rozwija się obec-
nie w Warszawie, Poznaniu, 
Rzeszowie, Lublinie, Często-
chowie, Bydgoszczy i na Ślą-
sku. Wydaje mi się jednak, 
że w pływaniu łatwiej zna-
leźć klub z sekcją dedykowa-
ną niepełnosprawnym. Tutaj 
najbardziej potrzebna jest 
pomoc rodziców. Jeżeli ktoś 
ma chęć się odezwać, to bę-
dzie mógł przejechać nawet 
100 km. Mój niedowidzący 
kolega z Rawy Mazowieckiej 
jeździł na AWF w Warszawie 
trzy razy w tygodniu, a jed-
na taka podróż w obie stro-
ny to 200 km. Jak się chce, 
to można.

Kto Ci pomagał na sporto-
wej drodze, kiedy wskoczy-
łeś już na międzynarodowy 
poziom?

To, że mogę uprawiać 
sport, to, że mogę wyjeżdżać 
z kadrą, to, że mam sprzęt 
i mogę uczestniczyć w wielu 
wydarzeniach sportowych, 
nie mogłoby się obejść bez 
wsparcia, które dają OR-
LEN i Totalizator Sportowy. 
To najwięksi mecenasi, któ-
rzy nie tylko dofinansowu-
ją, ale przede wszystkim 
dostrzegają sportowców. 
Wychodzą z tego wspania-
łe rzeczy w postaci medali 
olimpijskich czy paralim-
pijskich. Coś takiego daje 
spokój. Nie czujemy tego 
bezpośrednio przed wystę-
pami, bo na zawodach się 
o tym nie myśli, ale dzięki 
tym funduszom funkcjonu-
jemy jako kadry narodowe, 
mamy sprzęt i plany, w któ-
rych jest otwarty wachlarz 
możliwości.

MATERIAŁ INFORMACYJNY ORLEN 0011485615
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Tuż po godzinie 12 wrocławski 
magistrat wydał komunikat 
w sprawie akcji CBA. Potwier-
dzili w nim, że przedstawiciele 
Centralnego Biura Antykorup-
cyjnego (CBA) wystąpili 
do spółki Ekosystem udostęp-
nienie dokumentacji dotyczącej 
postępowań przetargowych pro-
wadzonych w latach 2019- 2025. 

Ratusz potwierdził też, że 
trwają czynności agentów CBA 
w Urzędzie Miejskim Wrocławia. 
Wydział kadr wydaje doku-
menty, o które wnioskują służby. 
Prowadzone czynności w żaden 
sposób nie zakłócają bieżącej 
pracy urzędu - oświadczono. 

Informację o akcji jako pierw-
szy podał na platformie X wro-
cławski dziennikarz Marcin Torz.  

 Z kolei Jacek Dobrzyński, 
rzecznik ministra koordynatora 
ds. służb specjalnych na platfor-
mie X stwierdził: – Trwa zabez-
pieczanie dokumentacji i nośni-
ków pamięci w Urzędzie Miasta 
Wrocław oraz w komunalnej 
spółce Ekosystem. Śledztwo do-
tyczy przekroczenia uprawnień 
i niedopełnienia obowiązków 
przez urzędników w związku 
z odbiorem i zagospodarowa-

niem odpadów komunalnych 
z terenu Wrocławia – dodał Do-
brzyński. 

Ekosystem odpowiada m.in. 
za prowadzenie PSZOK ów oraz 
za wywóz śmieci. W związku 
z tym drugim zadaniem, pod ko-
niec 2025 roku firma unieważ-
niła przetarg na wyłonienie pod-

wykonawców. Powodem był 
wyciek danych dotyczących za-
mówienia — jedna z członkiń ko-
misji przetargowej przesłała do-
kumenty na swoją prywatną 
skrzynkę mejlową. Ratusz zgło-
sił tę sprawę do prokuratury. 

Prezes Ekosystemu Paweł 
Karpiński po południu podkre-
ślił, że działania służb nie mają 
charakteru przeszukania. – 
W spółce nie ma żadnego prze-
szukiwania gabinetów ani po-
mieszczeń. Toczą się wyłącznie 
postępowania administracyjne. 
Agenci CBA pojawili się w spółce 
rano i poprosili o szereg doku-
mentów. Zgodnie z tym, co zade-

klarowaliśmy w piśmie do Pro-
kuratury Krajowej w styczniu 
tego roku o wszelkiej współ-
pracy, wszystkie dokumenty są 
na bieżąco przygotowywane 
i przekazywane agentom – po-
wiedział. 

Dodał, że skala przekazywa-
nych materiałów jest bardzo 
duża (od 2019 do 2026 roku). - 
Obecnie mamy już około 61 se-
gregatorów. Uważamy, że taka 
kontrola jest potrzebna i świad-
czymy wszelką pomoc, żeby tę 
sprawę wyjaśnić. Wyjaśnienie tej 
sprawy powinno oczyścić sytu-
ację wokół spółki Ekosystem – 
zaznaczył.

Remigiusz Biały
Wroclaw

Funkcjonariusze Centralne-
go Biura Antykorupcyjnego 
weszli wczoraj do siedziby 
spółki zajmującej się wywo-
zem śmieci i urzędu miasta. 
Agenci CBA zabezpieczali 
dokumenty.

Agenci w ratuszu i Ekosystemie. 
Powód? Gospodarka odpadami

W akcji brali udział miliccy 
policjanci i kontrterroryści 
z Wrocławia. Mężczyzna tra-
fił do aresztu. W jego miesz-
kaniu znaleziono replikę 
broni palnej. 

Zatrzymano 38-latka, ściga-
nego listami gończymi

MILICZ

Jadąc za pojazdem na moto-
cyklach funkcjonariusze za-
uważyli wydobywający się 
dym. Paliło się koło. Przy po-
mocy gaśnic i wody z pobli-
skiego potoku ugasili ogień. 

Policjanci zapobiegli poża-
rowi ciężarówki w mieście

JELENIA GÓRA

U kierującej stwierdzono 1,5 
promila alkoholu. Policjanci 
zatrzymali jej prawo jazdy. 
Tłumaczyła się, że musiała 
jechać, bo matka miała 
za wysoki poziom cukru.  

Nietrzeźwa 66-latka przy-
wiozła na SOR swoją matkę

BOLESŁAWIEC
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Odznaczono honorowych krwiodawców. Jednym z nich jest po-
licjant asp. Dariusz Wołkowski, który na co dzień pełni służbę 
w Komisariacie Policji Wrocław-Fabryczna. Funkcjonariusz od-
dał już ponad 20 litrów krwi, która ratuje życie innych ludzi.  
Redakcja 

KRÓTKO

Policjant zasłużonym krwiodawcą
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ŚWIERADÓW-ZDRÓK 

W nocy ze środy na czwartek 
wybuchł pożar w Pensjona-
cie David przy ul. Górskiej. 
Już po ugaszeniu ognia, 
który objął cały budynek, 
na miejscu odnaleziono 
ciało. Znajdowało się na jed-
nej z klatek schodowych. 
Jego stan nie pozwalał jed-
nak na szybką identyfikację.  
- Trwa ustalanie danych 
ofiary. Na miejscu, pod nad-
zorem prokuratora, pracuje 

grupa dochodzeniowo-śled-
cza – mówi Przemysław Ra-
tajczak z Komendy Woje-
wódzkiej Policji we Wrocła-
wiu. Na pogorzelisku pra-
cują policyjni technicy. 
Z ogniem walczyły jednostki 
strażackie z powiatów: lwó-
weckiego, lubańskiego i kar-
konoskiego.Dzień wcześniej 
pensjonat opuściła grupa 
obywateli Ukrainy.  
MR 

W zgliszczach znaleziono ciało

W spółce Ekosystem agenci zabezpieczyli m.in. dokumenty z lat 2019 - 2026.  
Wg prezesa to 61 segregatorów
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Śledztwo dotyczy 
przekroczenia upraw-
nień i niedopełnienia 
obowiązków przez 
urzędników ws. gospo-
darki odpadami 
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Gdy powiatowe szpitale w Zgo-
rzelcu i Bolesławcu się połączą, 
powstanie medyczny olbrzym 
- szpital zatrudniający 3 tysiące 
osób i dysponujący budżetem 
do jednego miliarda złotych. 
Pod jego opieką będzie ponad 
250 tysięcy pacjentów, także 
z przygranicznych miast w Cze-
chach i Niemczech. Będzie trze-
cim co do wielkości szpitalem 
na Dolnym Śląsku. Pierwszym 
w Polsce, który powstanie 
po wprowadzeniu w życie no-
wych przepisów z września 
2025 roku, które umożliwiają 
fuzję szpitali. 

- Czekaliśmy tylko na te 
przepisy, bowiem plan łączenia 
placówek mieliśmy już wcze-
śniej. Jest to szansa na rozwój 
dwóch szpitali i lepsze leczenie 
dla pacjentów - zapewnia Ka-
mil Barczyk, dyrektor Szpitala 
św. Łukasza w Bolesławcu. 

Nowa placówka ma nosić 
nazwę „Wielospecjalistyczny 
Zespół Opieki Zdrowotnej we 
Wrocławiu – samodzielny pu-
bliczny zakład opieki zdrowot-
nej”. Siedzibę będzie miała we 
Wrocławiu. 

- Jako stolica regionu i ośro-
dek akademicki, Wrocław uła-
twi współpracę z uczelniami 
i instytucjami. Jest to lokaliza-
cja neutralna i kompromisowa, 
która nie faworyzuje żadnego 
z dwóch powiatów - tłumaczył 
Kamil Barczyk na sesji rady po-
wiatu zgorzeleckiego. 

Dyrektor nowego szpitala 
zostanie wybrany w konkursie. 
Nie jest zatem wykluczone, że 

naprzeciwko siebie staną Zofia 
Barczyk, dyrektor Wielospecja-
listycznego Szpitala SPZOZ 
w Zgorzelcu i jej syn - Kamil 
Barczyk, szef szpitala w Bole-
sławcu. 

- Zapewniam, że to nie spę-
dza nam snu z oczu. Nie jest to 
teraz najważniejszą sprawą. 
Przed nami jest zadanie, by 
sprawnie przeprowadzić połą-
czenie placówek i na tym się 
skupiamy- mówi Kamil Bar-
czyk. 

Nowa placówka ruszyła 
z szeroką akcją informacyjną. 
Na stronie Zintegro-
wany.Szpitl.pl. można przeczy-
tać uspokajające zapewnienia, 
że nie będzie zwolnień perso-

nelu, nie będą przenosić nikogo 
bez jego zgody. Pracownicy 
mają przechodzić do nowego 
podmiotu z mocy prawa, za-
chowując ciągłość zatrudnienia 
na co najmniej dotychczaso-
wych warunkach. 

Nowy szpital zapewni roz-
wój nowych oddziałów, więk-
szą odporność na kryzys ka-
drowy i stabilne miejsca pracy 
dla personelu - zapewnia Kamil 
Barczyk. Ma dać także inne ko-
rzyści. M.in. większą stabilność 
finansową, szerszy dostęp 
do specjalistycznych usług, 
możliwość inwestycji w nowo-
czesny sprzęt, wspólne wdra-
żanie najlepszych praktyk me-
dycznych.  

Decyzje radnych 
Proces połączenia szpitali 

wymagał kilku formalnych kro-
ków. Powiaty zgorzelecki i bo-
lesławiecki musiały wypraco-
wać porozumienie o fuzji. Po-
tem oceniały je rady społeczne 
obu placówek. Ostateczna de-

cyzja należała do rad powiatów, 
które poparły fuzję. Choć wąt-
pliwości zgłaszano wiele. 
Mieszkańcy boją się likwidacji 
oddziałów, kolejek i dojazdów.  

- Nic nie będziemy likwido-
wać. Pacjenci zyskają na tym 
połączeniu. Będą mieli dostęp 
do wielu specjalistów i do no-
woczesnej technologii - roz-
wiewa obawy Kamil Barczyk. 

W komentarzach pojawiają 
się stwierdzenia, że fuzja to 
„prywata Barczyków”. Kamil 
Barczyk reaguje śmiechem. Za-
pewnia, że nie ma mowy o żad-
nej prywacie. Nowy szpital po-
zostanie placówką publiczną. 
Nie ma znaczenia, kto nim po-
kieruje. Liczą się efekty. Szpi-
tale powiatowe w Polsce bory-
kają się z coraz większymi pro-
blemami z finansowaniem 
i z brakiem lekarzy specjali-
stów. Trzeba działać, by po-
dobne kłopoty nie dotknęły 
Bolesławca i Zgorzelca. 

Proces łączenia szpitali bę-
dzie trwał około pół roku.

Alina Gierak
Jelenia Góra

Placówki ze Zgorzelca i Bole-
sławca mają stać się jednym 
szpitalem. Radni obu powia-
tów wyrazili zgodę. Pacjenci 
nie kryją obaw, a inicjatorzy 
połączenia zapewniają, że wyj-
dzie to wszystkim na dobre.

Łaczą powiatowe szpitale 
w Zgorzelcu i Bolesławcu

Gdy powiatowe szpitale w Zgorzelcu  (na zdjęciu) i Bolesławcu się połączą, 
powstanie medyczny olbrzym - szpital zatrudniający ok. 3 tys. pracowników 
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– Schronisko prowadzi właśnie 
nabór na wolontariuszy i wo-
lontariuszki, którzy będą zabie-
rać zwierzaki na weekendowe 
spacery. Podczas takiego spot-
kania 1 na 1 dzieją się cuda. Nie-
śmiałe psiaki nabierają odwagi, 
energiczne uczą się spokoju, 
a każdy z nich pokazuje swój 
prawdziwy charakter. To wła-
śnie te chwile często otwierają 
drogę do adopcji – informuje 
wrocłaski ratusz.  

Do udziału w rekrutacji za-
proszone są osoby, które mają 
ukończone 18 lat, kochają zwie-
rzęta i chcą działać na ich  
rzecz, mogą regularnie poma-
gać w godzinach pracy Biura 
Adopcji. 

Pomoc nie ogranicza się 
tylko do spacerów z psami.  
Wolontariusze mogą również 
wspierać opiekę nad kotami 
czy pomagać w promocji adop-

cji, na przykład wykonując 
zdjęcia zwierząt. 

Schronisko otrzymuje co-
dziennie nawet kilkadziesiąt 
zgłoszeń. Z tego powodu przyj-
mowane są mniejsze grupy, aby 
każdemu zapewnić dobre wa-
runki do pracy i odpowiednie 
przygotowanie. 

Rekrutacja przebiega w kil-
ku etapach: 

* do 9 marca można wypeł-
nić ankietę online lub papie-
rową (dostępną w biurze schro-
niska); 

* 10–13 marca – kontakt 
z wybranymi kandydatami. 
Pod uwagę brana będzie dyspo-
zycyjność, umiejętności i do-
świadczenie; 

* 14–15 marca – obowiązko-
we szkolenie w weekend. 

Podczas spotkania kandy-
daci poznają zasady wolonta-
riatu, przejdą szkolenie BHP 
i dowiedzą się więcej o funkcjo-
nowaniu schroniska. Należy za-
brać ze sobą dowód osobisty. 

Po odbyciu praktyk ostat-
nim krokiem jest podpisanie 
porozumienia o wolontariacie. 
Od tego momentu można już 
oficjalnie pomagać podopiecz-
nym schroniska.

Michał Perzanowski
Wrocław

We Wrocławiu właśnie  
rusza nabór wolontariuszy, 
którzy w weekendy zabiorą 
bezdomne zwierzaki na spa-
cer. Pomożesz?

Szukają wolontariuszy 
do schroniska 
dla bezdomnych zwierząt

Wolontariusze będą zabierać psy ze schroniska  
na weekendowe spacery, mogą też opiekować się kotami
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Fuzji szpitali w Zgo-
rzelcu i Bolesławcu 
będą przyglądać się 
w całej Polsce. Gdy im 
się powiedzie, inni będą 
brali z nich przykład.
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PRZEGLĄD MINIONEGO TYGODNIA
CZWARTEK, 26.02 

Miliarderzy   

Na miejscu 8. z kwotą 8,52 
mld zł znalazł się Paweł Mar-
chewka - założyciel Techlan-
du, a na miejscu 19. Dariusz 
Miłek z 4,5 mld zł - założyciel 
marki CCC. To dwaj Dolnoślą-
zacy, którzy znaleźli się na te-
gorocznej liście najbogatszych 
Polaków magazynu „Forbes”. 
 ‚ 

Znikną ogródki?  
Zarząd Zasobu Komunalnego 
wypowiedział umowy opera-
torom przeszklonych ogród-
ków restauracyjnych w Ryn-
ku. Szklane, kubaturowe kon-

strukcje mają zniknąć do 15 
marca. Powód? Brak wymaga-
nych pozwoleń, w tym zgody 
konserwatora zabytków. Re-
stauratorzy  zapowiadają dal-
szą walkę o te ogródki.  
 
PIĄTEK, 27.02 

Sportowcy 2025  
Brady Kurtz i Bożena Karkut 
triumfatorami 73. Plebiscytu 
„Gazety Wrocławskiej” na 
Sportowca i Trenera Roku! 
Żużlowiec Betard Sparty Wro-
cław w 2025 roku został indy-
widualnym wicemistrzem 
świata, a trenerka piłkarek 
ręcznych KGHM Zagłębia Lu-
bin poprowadziła swoją dru-
żynę do potrójnej korony – mi-

strzostwa Polski, Pucharu 
oraz Superpucharu Polski. 
Wśród sportowców kolejne 
miejsca zajęli: 2. Sandra Ber-
nal (strzelectwo sportowe, 
WKS Śląsk Wrocław), 3. Mar-
cin i Michał Chrząszczowie 
(sporty lotnicze, Aeroklub 
Wrocławski). Wśród trenerów: 
2. Andrzej Adamek (koszy-
kówka, Górnik Zamek Książ 
Wałbrzych), 3. Łukasz Becella 
(piłka nożna, Chrobry Gło-
gów). Drużyna Roku - KGHM 
Zagłębie Lubin (piłka ręczna), 
Odkrycie Roku - Patrycja Iwa-
niec (kajakarstwo górskie, 
LUKS Kwisa Leśna), Impreza 
Roku - Finał Ligi Konferencji 
UEFA na Tarczyński Arenie.  

 

Drożej 
na cmentarzu  

Władze Wrocławia „wyrów-
nują”, czyli podnoszą opłaty 
cmentarne. Najczęściej wy-
bierane formy pochówku 
będą kosztować: tradycyjny 
grób ziemny pojedynczy: 
z 1300 zł do 1800 zł (wzrost 
o 38%), grób ziemny urnowy 
dwumiejscowy w pionie: 
z 1800 zł do 2000 zł (wzrost 
o 11%),  grób ziemny urnowy 
czteromiejscowy: z 2100 zł 
do 3500 zł (wzrost o 67%). 
Wjazd na cmentarz podrożeje 
z 30 na 50 zł. Nowe opłaty 

wejdą w życie po akceptacji 
przez wojewodę.  

SOBOTA, 28.02 

Są pieniądze 
na schrony   

Samorządy z Dolnego Śląska 
już składają wnioski na bie-
żące zadania w ramach Pro-
gramu Ochrony Ludności 
i Obrony Cywilnej. W 2026 
roku region otrzyma ponad 
380 mln zł. To środki przezna-
czone przede wszystkim 
na budowę schronów oraz 
dalsze doposażenie służb.   

NIEDZIELA, 1.03 

Duża awaria 
w szpitalu   

W Uniwersyteckim Szpitalu 
Klinicznym przy ul. Borow-
skiej doszło do awarii instala-
cji wodnej, woda zalała klu-
czowe pomieszczenie szpi-
tala, gdzie znajduje się stacja 
transformatorowa. Awarii 
uległ jeden z transformatorów 
energetycznych, przez co po-
zbawiona prądu była część 
budynku, w tym OIOM. Od-
wołano planowane przyjęcia 
do szpitala. Z pomocą przy-
szło wojsko, które dało swoje 
agregaty prądotwórcze. USK 

wrócił do normalnej pracy we 
wtorek, ale naprawa transfor-
matora potrwa dłużej.   
  
PONIEDZIAŁEK, 2.03 

Liczenie 
rowerzystów   

We Wrocławiu zamontowano 
15 liczników za 200 tys. zł. 
Część z nich pojawiła się 
w miejscach, gdzie pomiary 
były prowadzone wcześniej, 
ale 7 lokalizacji jest zupełnie 
nowych. Dzięki czujnikom bę-
dzie można sprawdzać natęże-
nie ruchu na trasach rowero-
wych i planować inwestycje.  

WTOREK, 3.03 

Okrutni rodzice  
Sąd Okręgowy w Legnicy ska-
zał Marcina G. z Przemkowa 
na 30 lat więzienia, a jego part-
nerkę Monikę M. na 1,5 roku. 
Kobieta ma upośledzenie 
umysłowe. Mężczyzna pobił 
5-miesięczne dziecko, które 
wkrótce zmarło. 4-letni obec-
nie  drugi chłopczyk, nad któ-
rym też się znęcał, jest niepeł-
nosprawny. Według sądu, 
matka dzieci krzyczała na nie, 
uderzała je, traktowała jak „za-
bawki”, a nie żywych ludzi, 
jednak nie miała świadomości, 
że nie powinna tak robić. 
Oboje rodzice otrzymali zakaz 
zbliżania się do żyjącego synka 
Filipa na odległość nie mniej-
szą niż 200 m, przez 15 lat. 

ŚRODA, 4.03 

Coraz więcej 
fotoradarów   

Od początku roku Główny In-
spektorat Transportu Drogo-
wego (GITD) uruchomił 
na Dolnym Śląsku 6 nowych 
fotoradarów. W regionie 
działa ich 30. Do tego docho-
dzą odcinkowe pomiary pręd-
kości oraz systemy „red light”, 
wyłapujące przejazdy na czer-
wonym świetle.  Zebrał GCH

Sławek Gorych odebrał 
na gali Bestsellery Empiku 
nagrodę za Kryminał 
Roku. Czytelnicy docenili 
czwarty tom serii 
„Schronisko, które zostało 
zapomniane”
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W Stadzie Ogierów Książ w Wałbrzychu trwa sezon 
wyźrebień. Jest 10 klaczek i 8 ogierków. W stadninie 
oczekują jeszcze 6 źrebaków
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Zgodę na zamianę gruntów, bez 
dopłat, wyraziła Rada Miejska 
Wrocławia. Teren, który przej-
mie AMW, jest według miejsco-
wego planu zagospodarowania 
przestrzennego zabezpieczony 
pod usługi. To ponadhekta-
rowa działka po południowej 
stronie ul. Bystrzyckiej, na wy-
sokości skrzyżowania z Mało-
panewską. Z kolei 8-hektarowy 
obszar, który po zamianie sta-
nie się własnością miasta, prze-
znaczony jest pod zieleń.  

Finalizacja wynegocjowanej 
transakcji powinna nastąpić 
w najbliższych miesiącach. 
Do dopięcia pozostają kwestie 
formalne, w tym te po stronie 
Agencji Mienia Wojskowego. 

Pozyskiwany teren to naj-
bardziej wysunięty na południe 
fragment kolejnego zielonego 
klina miasta. Nie tak rozległego, 
jak ten między Wojszycami 
a Jagodnem, ale również istot-
nego dla południowych osiedli. 
Przypomnijmy, że w lutym 
miasto otrzymało teren 
na stworzenie Zielonego Klina 
Południa na Wojszycach i Ja-
godnie. 

Nowy obszar ma wzmocnić 
zieloną oś w tej części miasta, 
czyli zwarty pas terenów zielo-
nych: od okolic Ołtaszyńskiej 
i Zwycięskiej, przez ogródki 
działkowe, Park Skowroni 
i Park Andersa do Aquaparku 
przy Borowskiej. 

- Obszar, który właśnie po-
zyskujemy, oddamy mieszkań-
com. Powstaną kolejne duże te-
reny zielone na południu Wro-
cławia. Tym razem skorzystają 
Partynice i Ołtaszyn. Przypo-
mnę, że w zasięgu kwadransa 
spacerem od tego miejsca, 
w 2024 roku otworzyliśmy Park 
Krzycki z systemem zbiorni-
ków wodnych. Z kolei na Bro-

chowie już teraz szykujemy 
przestrzeń pod kolejny park – 
koło ulicy Leonarda da Vinci. 
Tak, jak chciała lokalna spo-
łeczność – mówi prezydent Ja-
cek Sutryk. 

Miejscowy Plan Zagospoda-
rowania Przestrzennego dla ob-
szaru Ołtaszyńskiej i Zwycię-
skiej został uchwalony w 2012 
roku. Dopuszcza m.in. usługi 

sportu, polany rekreacyjne czy 
ogrody tematyczne. Plan nie 
pozwala natomiast na zabu-
dowę, także mieszkaniową. 
Również projektowany Plan 
Ogólny dla Wrocławia, który 
w przyszłości będzie aktem 
nadrzędnym wobec wszyst-
kich miejscowych planów 
w mieście, przewiduje w tym 
miejscu strefę zieleni i rekreacji. 

Elementem zamiany 
z AMW jest także teren nie-
czynnej od lat bocznicy kolejo-
wej, wychodzącej z tej działki 
na północ i przecinającej 
ogródki działkowe „Wiarus”. 
W przyszłości jej ślad może zo-
stać wykorzystany do wytycze-
nia połączenia pieszo-rowero-
wego, od pętli autobusowej 
przy ul. Zwycięskiej, przez 
ogródki działkowe, do Prome-
nady Krzyckiej. 

Na razie nie wiadomo, 
kiedy ośmiohektarowy teren 
będzie mógł w pełni służyć 
mieszkańcom. Powojskowa 
działka jest zdegradowana. 
Przebiegają przez nią tory ko-
lejowe (wspomniana wyżej 
bocznica kolejowa), na których 
wyrosły niewielkie drzewa. 
W niektórych miejscach znaj-
dują się utwardzone place. 
Przygotowanie terenu do funk-
cji rekreacyjnych to perspek-
tywa kilku lat. 

Pozyskiwany przez miasto 
obszar bezpośrednio przylega 
do działki 0,9 ha, na której 
w ub. roku deweloper Far-

mexim planował budowę blo-
ków mieszkalnych. Tymcza-
sem miejscowy plan przewi-
duje tam zieleń. 

Inwestor złożył wniosek 
o pozwolenie na budowę 
w trybie ustawy lex dewelo-
per, ale ten został odrzucony 
przez radnych. Głównym po-
wodem odmowy było duże 
obciążenie komunikacyjne 
okolicznych ulic oraz fakt, że 
działka inwestora stanowi ele-
ment strategicznego klina zie-
leni i nie powinna być zabudo-
wywana. Miasto tłumaczy, że 
gdy inwestor nabywał grunt 
od Agencji Mienia Wojsko-
wego, miejscowy plan prze-
znaczający ten teren pod zie-
leń – w tym jego działkę – już 
obowiązywał. 

Czy w przyszłości miasto 
może spróbować wykupić ten 
teren od dewelopera, aby uzu-
pełnić obszarowo planowany 
klin na Partynicach? Tego ofi-
cjalnie nie wiadomo. Można 
jednak przypuszczać, że taka 
próba w przyszłości zostanie 
podjęta.

Konrad Bałajewicz
Wrocław

Ratusz finalizuje zamianę 
gruntów z Agencją Mienia 
Wojskowego. Za miejskie 
działki przy ul. Bystrzyckiej 
o pow. 1,2 ha miasto otrzyma 
od AMW prawie 8 ha koło ulic 
Ołtaszyńskiej i Zwycięskiej.

Miasto zamienia się z wojskiem 
działkami. Zyskamy 8 ha zieleni

8-hektarowy teren na Partynicach, który miasto 
pozyska od wojska, znajduje się w bezpośrednim 
sąsiedztwie budowanej dużej szkoły podstawowej
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Dzisiaj dawny pensjonat koło 
Zamku Książ w Wałbrzychu za-
bity jest dechami na głucho 
i niszczeje. A obiekt, należący 
do Stada Ogierów Książ, 
mógłby być perełką Książań-
skiego Parku Krajobrazowego. 

Turyci i mieszkańcy nie 
mogą zrozumieć, dlaczego ta-
kie miejsce się marnuje. 
Zwłaszcza, że Zamek Książ jak 
magnes przyciąga tutaj tłumy.  

Po tym, jak w 2024 roku 
Stado Ogierów Książ wystawiło 
domek na sprzedaż za 595 tys. 
zł, potencjalni kupcy zbombar-
dowali Stado telefonami. 
Wtedy unieważniono przetarg 
na sprzedaż domku i zadecydo-
wano o remoncie tego miejsca 
oraz przywróceniu mu pier-
wotnych funkcji.   

Kiedy? Nie wiadomo, bo 
choć minęły od tego czasu dwa 
lata, a w domku nic sie nie 
zmienia. Ustaliliśmy nieoficjal-
nie, że problem jest z dostępem 
do wody i doprowadzeniem 
do domku rurociągu. Niewy-
kluczone, że trzeba będzie kuć 
w skale. - Jeśli chodzi o domek 
w Parku Książańskim – rzeczy-
wiście w naszych planach jest 
zwiększenie bazy noclegowej 
i docelowo chcielibyśmy za-

dbać o dawny pensjonat oraz 
przywrócić mu funkcję zwią-
zaną z noclegami. Na tym eta-
pie nie chcemy jednak szerzej 
opowiadać o szczegółach doty-
czących harmonogramu prac, 
kosztów, zakresu remontu czy 
modelu funkcjonowania 
obiektu - przekazuje tymcza-
sem Izabela Świerczek, kierow-
niczka Stada Ogierów Książ. 

I dodaje, że skala wyzwań 
inwestycyjnych jest duża. - 

Jako Ośrodek Hodowli Zarodo-
wej w Kamieńcu Ząbkowickim 
jesteśmy właścicielem Stada 
Ogierów Książ i łącznie zarzą-
dzamy rozległym zespołem 
obiektów, z których znacząca 
część objęta jest nadzorem kon-
serwatora zabytków. Z oczywi-
stych względów nie jesteśmy 
w stanie prowadzić wszystkich 
prac jednocześnie, dlatego 
działania muszą być etapo-
wane i dostosowane do na-
szych możliwości organizacyj-
nych oraz finansowych - pod-
kreśla kierowniczka. 

Wynajmowano 7 pokoi 
na dwóch piętrach. Można było 
korzystać z kuchni i ogrodu 
z grillem. Chętnych nie brako-
wało. Wiosną, kiedy kwitną ró-
żaneczniki, miejsce wygląda 
jak z bajki. 

Domek przy ul. Jeździeckiej 
w Wałbrzychu nazywany jest 
też domkiem nad stawem 
i domkiem myśliwskim. 

Domek powstał w 1909 
roku. Jego budowę zlecił książę 
Jan Henryk XV i oddał go pra-
cownikowi, który dbał o sys-
tem ciepłowniczy i wszystkie 
pompy w Książu. 

Adrianna Szurman
Wałbrzych

Zdecydowano się na remont 
małego, białego domku 
w Książańskim Parku Krajo-
brazowym, po sąsiedzku 
z Aleją Różaneczników. Ma 
tu znowu działać pensjonat, 
taki jak w latach 90. 

Powróci uroczy pensjonat 
w parku koło Zamku Książ 

Właściciel zdecydował o przywróceniu domkowi 
pierwotnej funkcji pensjonatu, ale terminu nie podaje
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WFunkcjonariusze Służby Celno-
Skarbowej z Dolnośląskiego 
Urzędu Celno-Skarbowego we 
Wrocławiu zatrzymali trans-
port ponad 24 ton zmielonych 
tworzyw sztucznych, który je-
chał z miejscowości Rzekuń 
(woj. mazowieckie) do Strzego-
mia. W dokumentach widniały 

odpady, minerały, kamienie, 
piasek natomiast w rzeczywi-
stości był to zmielony plastik. 
Wojewódzki Inspektorat 
Ochrony Środowiska uznał ten 
przewóz za nielegalne prze-
mieszczanie odpadów.  

KAS monitoruje przewozy 
krajowe, jak również transgra-
niczne przemieszczanie odpa-
dów i zwalcza próby nielegal-
nego transportowania ich 
na terenie kraju i wwozu 
do Polski. 

Ostatnio 28 lutego dolnoślą-
ska KAS udaremniła próbę nie-
legalnego przywozu 23 ton od-
padów z Niemiec do Polski.

Redakcja
Wrocław

Na drodze S8 koło Sycowa 
udaremniono przewóz 24 
ton zmielonego plastiku. 
W dokumentach miał to być 
żwir i piaserk. 

Śmieci z Mazowsza chcieli 
podrzucić Dolnoślązakom

Pogrzeby 6 marca 
A GRABISZYN 
Zofia Chatkiewicz g. 9.00 
Henryk Wojtaszek g. 10.00 
Maria Lapeusz g. 11.00 
Stanisław Lewiński g. 12.00 
Krystyna Koszelnik g. 13.00 

Lech Kaźmierczak g. 15.00 
A OSOBOWICE 
Jadwiga Stanisława Jagiełło 
g. 8.00 
Wojciech Buczyński g. 8.40 
Marek Perykietka g. 9.20 
Józef Kopala g. 10.00 
Krzysztof Tadeusz  
Szczurowski g. 10.40 

Jerzy Naciążek g. 11.20 
Adam Cezary Paliński  
g. 12.00 
Ewa Urszula Budzyńska  
g. 12.40 
Krystyna Barbara  
Łukaszewicz g. 13.20 
Krzysztof Wojciech Wytrążek 
g. 14.00 

Marek Preiss g. 14.40 
Ewa Anna Świder g. 15.,20 
A PSIE POLE 
Kamil Filipczak g. 12.00 
 
 
Zarząd Cmentarzy Komunalnych, 
 pl. Strzelecki 19/21, 50-224 Wrocław

Dziś pożegnamy

24 tony uciążliwych dla środowiska odpadów 
próbowano „przemycić” na teren naszego województwa 
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Odpocznij utrudzone serce,
które tak wszystkich kochało.

Z żalem zawiadamiamy, że dnia 01.03.2026
 umarł

Józef  Soroka
lat 92

Pożegnanie odbędzie się
dnia 9 marca 2026r. o�godz. 12:00

na cmentarzu komunalnym Psie Pole 
ul.Kiełczowska 90

W smutku pogrążona

Rodzina

a  „ABEL” –   Zakład Pogrzebow y, 

bezgotówkowa organizacja pogrzebów 

i   kremacj i .  Całodobowe pr zewoz y 

zmarłych z domu, szpitali, hospicjum. 

Tel. całodobowe, kom. 502-922-708, 

71/ 355 92 23 ul. Św. Wincentego 10 A.

a   „ A D O R I A” Us ł u g i  Po g r ze b owe. 

Tanio, profesjonalnie i bezgotówkowo. 

Całodobowy odbiór ciała z  dowolnego 

miejsca. Pożegnania i kremacje. Obsługa 

ekskluzywnym karawanem. Biuro na 

terenie cm. Osobowice 59a - wszystkie 

sprawy w jednym miejscu. Tel. całodobowy 

71 352 52 05 lub 503 33 83 84.

a „ A N U B I S ”  –    k o m p l e k s o w e 

usługi pogrzebowe -  profesjonalnie 

- bezgotówkowo. Dom Pogrzebowy, biuro 

i własna kaplica i chłodnia, organizowanie 

pożegnań przed kremacją oraz czuwanie 

przy zmarłym przed pogrzebem tradycyjnym 

w  godzinach dogodnych dla klienta. 

Wrocław, ul. Szpacza 32/34, tel. 71 350 01 01 

całodobowy. Biuro: Wrocław, ul. Dubois 20, 

Wróblowice, ul. Stawowa 5. Całodobowe 

przewozy zmarłych kraj i  zagranica. 

Załatwianie formalności również w domu 

klienta. Telefony całodobowe 71 328 83 85, 

723 030 303.

a„ARCHON”–   Zakład Pogrzebowy 

te l .   7 1   3 3 2   6 0   6 0  –   c a ł o d o b owe 

przewozy zmarłych. Własna chłodnia 

i  kaplica, rozliczenia bezgotówkowe, 

wyrabianie aktów zgonu i wszystkich 

f o r m a l n o ś c i  Z U S  i   U S C .  O b s ł u g a 

ceremonii pogrzebowych ekskluzywnym 

karawanem Mercedes Pilato gratis. 

N a s ze  o d d z i a ł y :  W ł o d ko w i c a   3 7 , 

H a l l e ra   1 1 2 ,  B o g u s ł aw s k i e g o   3 3 , 

Traugutta 67, Skłodowskiej-Curie 49, 

Kiełczowska  90 (cm. komunalny), 

Krz y woustego  287,  Trzebnicka  67, 

ul. Grabiszyńska 101, ul. Zaporoska 83, 

www.zaklad-pogrzebowy.com.pl

a „ W I T W I C C Y ”  Z a k ł a d  U s ł u g 

Pogrzebowych, Producent Trumien. 

C a ł o d o b o w y  p r z e w ó z  z m a r ł y c h . 

Rozliczamy ZUS, KRUS, WBE, MSWiA 

w  z a k ł a d z i e .  W ł a s n a  c h ł o d n i a . 

Ko m p l e k s owo.  S o l i d n i e !  Wro c ł aw 

Borowska 254 - naprzeciw Akademii 

M e d y c z n e j ,  Wr o c ł a w  K o ś c i u s z k i 

67/1a – róg Gwarnej, Krzyżowice ul. 

Główna 14 gm. Kobierzyce, Sobótka  

ul.  Św. Anny 19/1,  71/889-00-60,  

www.zakladpogrzebowy24.pl

a C A Ł O D O B O W E  P R Z E W O Z Y 

Z M A R ŁY C H  dla miasta Wrocławia 

i   D olnego Śląska.  Najniższe ceny. 

Tel. 502-922-708, 71 322-60-16.

a K R E M AT O R I U M  –   A R C H O N , 

ul.  Kiełczowska  90, tel.  71  345  73  43 

-  całodobowo. Kompleksowe usługi 

kremacyjne i  pogrzebowe, ustalanie 

terminów. Całodobowy odbiór osób 

zmarłych z domu, szpitali, hospicjów. 

www.krematorium.wroclaw.pl

aMIĘDZYNARODOWE PRZEWOZY 

Z M A R ŁY C H ,  t e l .   7 1 / 3 3 2 - 6 0 - 6 0 

–  całodobowo.  Pr zewóz zmar łych 

i  prochów z  państw całego świata. 

Za ł at w i a my  w s ze l k i e  p oz wo l e n i a 

i   formalności .  Posiadamy l icencję 

n a  t r a n p o r t  z m a r ł y c h  z   F r a n c j i . 

www.zaklad-pogrzebowy.com.pl

a R O C H  –    Z a k ł a d  Po g r ze b o w y, 

b e z g o t ó w k o w o ,  k o m p l e k s o w o . 

Całodobowe przewozy zmarłychz domu, 

szpitali, hospicjum. Tel. całodobowe 

71/322 60 16, kom. 502-922-708, 

Wrocław, ul. Św. Wincentego 10 a (dawna 

Obrońców Pokoju).

ZAKŁADY POGRZEBOWE

REKLAMA 0011486419 0011489566

Pozostaniesz na zawsze w naszej pamięci.

Z żalem zawiadamiamy, że dnia 3 marca 2026 roku
zmarł po krótkiej chorobie

Tadeusz Dobrociński
lat 87

Pogrzeb odbędzie się 
w sobotę 7 marca 2026 roku o godz. 11.00

na cmentarzu przy ul. Grabiszyńskiej.

W smutku pogrążone 
Żona Iwona 

oraz córka Monika z mężem Aaltem

eprasa.pl b61a80b8a0
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POLSKA 
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Na specjalnie zwołanej konfe-
rencji prasowej prezydent Karol 
Nawrocki pojawił się w towarzy-
stwie prezesa NBP – Adama Gla-
pińskiego. 

– Mamy dla SAFE kon-
kretną, polską, bezpieczną i su-
werenną alternatywę, która nie 
będzie wiązała się z żadnymi 
odsetkami finansowymi, więc 
jest to „SAFE 0 proc.”. W tym 
pomogły oczywiście inwesty-
cje, ale także zakup i kumulo-
wanie polskiego złota przez Na-
rodowy Bank Polski – stwierdził 
prezydent Nawrocki. 

Jak dodał, ma nadzieję, że 
rząd Donalda Tuska zechce 
wspólnie rozpocząć prace 
nad wewnętrznym programem 
dotyczącym obronności Polski. 

– Potrzebujemy z jednej 
strony zgody prezydenta Rze-
czypospolitej Polskiej, z drugiej 
strony inicjatywy i zgody pre-
zesa Narodowego Banku Pol-
skiego (…) ale także zaangażo-
wania polskiego rządu. W tym 
trójkącie, w tej współpracy, Pol-
skę stać na to, aby wprowadzić 
polski SAFE 0 proc. – mówił Ka-
rol Nawrocki. I dodał, że będzie 

on lepszy dla Polskich Sił Zbroj-
nych niż SAFE europejski. 

Adam Glapiński wtórował 
prezydentowi, on też podkreślał 
konieczność współpracy z kan-
celarią Prezesa Rady Ministrów 
przy „polskim SAFE 0 proc.”. 

– Warunkiem tego jest dobra 
współpraca z rządem, w szcze-
gólności z Ministerstwem Fi-
nansów oczywiście, który po-
siada bardzo dużo dobrych eks-
pertów. Myślę, że wspólnie 
utworzymy takie zespoły, które 
te prace szybko zaczną i szybko 
zakończą pozytywnym efektem 
– mówił Glapiński. 

Adam Glapiński był pytany, 
z jakich aktywów rezerwowych 
bank centralny planuje sfinan-
sować „SAFE 0 proc.” 

– Z żadnej części rezerw (...) 
nie możemy skorzystać, w tym 
sensie, że część rezerw zostanie 
przekazana, bo to jest wbrew 
prawu. (...) Przyjdzie czas 
na szczegóły, że będziemy je re-
lacjonować – powiedział.  

Jak mówił, „środki, które zo-
staną wykreowane, zostaną 
przekazane tak jak każe prawo 
rządowi, Funduszowi Wspar-
cia Sił Zbrojnych”. 

Szef kancelarii prezydenta 
Zbigniew Bogucki w rozmowie 
z Polsat News powiedział, że nie 
widzi przeciwwskazań, aby 
„SAFE 0 proc.” był finansowany 
z rezerw walutowych NBP. 

Według Boguckiego NBP 
mógłby przekazać część re-
zerwy w złocie, która wynosi 

równowartość 74 miliardów 
euro.  

Jest jednak małe „ale”. Ana-
lityk rynków finansowych 
Domu Inwestycyjnego Xelion 
Piotr Kuczyński podaje w wąt-
pliwość pomysł prezydenta 
i szefa NBP. 

– Art. 220 Konstytucji Rzecz-
pospolitej Polskiej mówi wyraź-
nie, że NBP nie może finansować 
swoimi środkami budżetu pań-
stwa. Gdyby NBP użył swoich 
środków do wspomagania sił 
zbrojnych, to byłoby niewątpli-
wie finansowanie z innych środ-
ków, które powinien sfinanso-
wać budżet państwa. Teoretycz-
nie więc zrobić tego, zgodnie 
z konstytucją, prezes Glapiński 
nie może – powiedział ekspert 
w rozmowie z PAP. – Prezes Gla-
piński wspominał o jakiejś usta-
wie, ale ustawa nie może być nie-
zgodna z konstytucją. Nie wiem 
więc, jak należałoby to zrobić; 
wiem natomiast, że takie pomy-
sły pojawiają się na świecie – 
zwrócił uwagę Kuczyński. 

Do propozycji prezydenta od-
niósł się również minister spraw 
wewnętrznych i administracji 
Marcin Kierwiński. Przyznał, że 
dodatkowe środki na bezpie-
czeństwo są potrzebne, jednak 
zwrócił uwagę na brak szczegó-
łów dotyczących planowanego 
programu. 

– Ja nie wiem, Polacy nie wie-
dzą i chyba sam pan Glapiński też 
jeszcze nie wie – powiedział 
w TOK FM, pytany o źródła fi-
nansowania zapowiadanego 
projektu.

Dorota Kowalska
Warszawa

Wszystko wskazuje na to, że 
prezydent Karol Nawrocki 
znalazł pretekst do zaweto-
wania ustawy wprowadzają-
cej unijny program SAFE. 
Pomógł mu w tym Adam 
Glapiński, prezes Narodo-
wego Banku Polskiego. 

Karola Nawrockiego pomysł 
na zawetowanie SAFE

W niedzielę 1 marca w Radomiu 
odbyły się obchody Narodowego 
Dnia Pamięci Żołnierzy Wyklę-
tych, w asyście honorowej żoł-

nierzy z radomskiego garnizonu. 
Uczestniczyli w nich politycy, 
w tym Marek Suski. 

Jak relacjonuje portal Onet, 
„Suski złamał jasne wytyczne 
dowództwa Garnizonu Radom 
i zasady apolityczności armii”. 
„Mimo wyraźnego zakazu wy-
głaszania przemówień politycz-
nych w obecności asysty hono-
rowej, parlamentarzysta wszedł 
na mównicę, by atakować pre-
miera i marszałka Sejmu. Od po-
sła oberwało się też majorowi 
Andrzejowi Kalisiakowi, do-

wódcy Garnizonu Radom” – czy-
tamy. 

Portal zamieścił też nagranie, 
na którym Suski zabiera głos 
podczas uroczystości. „Przyszli 
do nas i powiedzieli, że posłowie 
to mogą sobie po uroczysto-
ściach przemawiać. Panie puł-
kowniku Kalisiak, czy pan jest 
polskim oficerem, czy przedsta-
wicielem junty Tuska i Czarza-
stego? Niech pan się zastanowi, 
co pan robi – mówił poseł PiS. 

Do sprawy szef MON odniósł 
się we wpisie na X szef MON. 

„Wojsko Polskie służy 
wszystkim Polakom – nie par-
tiom, politykom czy bieżącym 
interesom wyborczym. Zacho-
wanie posła Marka Suskiego 
wobec żołnierza podczas uro-
czystości w Radomiu było 
skandaliczne. To bezpardo-
nowe oplucie polskiego mun-
duru. Jako minister i poseł 
złożę wniosek do sejmowej ko-
misji etyki o ukaranie posła PiS 
za te haniebne słowa” – napisał 
Kosiniak-Kamysz.  
PAP

Karolina Wrońska 
Warszawa

Szef MON Władysław Kosi-
niak-Kamysz zapowiedział 
złożenie wniosku do sejmowej 
komisji etyki o ukarania posła 
PiS Marka Suskiego za „ha-
niebne” słowa skierowane 
do oficera Wojska Polskiego .

Szef MON: będzie wniosek do komisji etyki poselskiej 
o ukaranie Marka Suskiego za słowa wobec oficera

Podczas konferencji  prezydent Karol Nawrocki 
powtórzył swoje wątpliwości dotyczące programu SAFE
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W czwartek przed południem rozpoczęła się oficjalna wizyta 
w Polsce prezydenta Rumunii Nicusora Dana i pierwszej damy 
Mirabeli Gradinaru. Rumuńska para prezydencka została powi-
tana na dziedzińcu Pałacu Prezydenckiego przez prezydenta 
Karola Nawrockiego i jego małżonkę Martę Nawrocką.

KRÓTKO

Prezydent Rumunii w Polsce
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Sąd Okręgowy w Olsztynie zła-
godził wyrok sądu I instancji 
i skazał Pawła K. znanego jako 
„adwokat od trumny na kół-
kach” na 1 rok i sześć miesięcy 
więzienia oraz 4-letni zakaz 
prowadzenia pojazdów.  Paweł 
K. został w kwietniu ubiegłego 
roku nieprawomocnie skazany 
w I instancji na dwa lata bez-
względnego więzienia i pięcio-
letni zakaz prowadzenia pojaz-
dów. Apelacje od tamtego wy-
roku złożyli zarówno obrońcy, 
jak i prokuratura oraz pełno-
mocnik oskarżycieli posiłko-
wych. Obrona wnosiła o uchy-

lenie wyroku sądu I instancji, 
oskarżyciele chcieli zaostrze-
nia kary – wymierzenia oskar-
żonemu pięciu lat więzienia 
i 10-letniego zakazu prowadze-
nia pojazdów. 

Do wypadku doszło we 
wrześniu we wrześniu 2021 
roku na drodze Barczewo-Je-
ziorany. Niedługo po wypadku 
Paweł K. zamieścił w mediach 
społecznościowych film, 
w którym stwierdził, że była to 
konfrontacja bezpiecznego sa-
mochodu z „trumną na kół-
kach„ i m.in. dlatego te kobiety 
zginęły. 

Łągodniejszy wyrok dla adwokata 

BIAŁYSTOK

Białostocka policja zatrzymała 
dwóch 17-latków przebywają-
cych na torowisku, po tym jak 
jeden z nich przestawił zwrot-
nicę kolejową.  

Policjanci dostali informa-
cję, że systemy monitoringu 
torowiska zarejestrowały 
dwie osoby poruszające się 
po torach. Okazało się, że to 
dwaj 17-latkowie. Policjantom 
tłumaczyli, że wracali ze szkół 

i „tylko chodzili po torach”. 
Mundurowi ustalili też, że je-
den z zatrzymanych przesta-
wił zwrotnicę na torach. 
Swoje zachowanie tłumaczyli 
ciekawością i chęcią poznania 
działania mechanizmów i in-
frastruktury kolejowej. Osta-
tecznie noc spędzili w policyj-
nym areszcie, a po czynno-
ściach procesowych zostali 
zwolnieni. 

Niebezpieczna zabawa na torach

Każdy, kto będzie potrzebował wsparcia, 
będzie na to wsparcie od strony Wojska 
Polskiego mógł liczyć
Władysław Kosiniak-Kamysz szef MON o ewakuacji Polaków z Bliskiego Wschodu

Centralne Biuro Antykorupcyjne w  czwartek weszło do  siedziby 
wrocławskiej spółki zajmującej się wywozem śmieci i do urzędu 
miasta. Agenci CBA zabezpieczali dokumenty. Rzecznik ministra 
koordynatora służb specjalnych Jacek Dobrzyński powiedział, że 
śledztwo dotyczy przekroczenia uprawnień i niedopełnienia obo-
wiązków przez urzędników w związku z odbiorem i zagospodaro-
waniem odpadów komunalnych z terenu Wrocławia.

WROCŁAW
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O ataku jako pierwsza poinfor-
mowała agencja Reutera. We-
dług doniesień dwóch cywilów 
zostało rannych w czwartek 
w ataku Iranu z wykorzysta-
niem dronów i pocisków na lot-
nisko w należącej do Azerbej-
dżanu esklawie – Nachiczewań-
skiej Republice Autonomicznej.  

MSZ Azerbejdżanu wezwało 
ambasadora Iranu, aby złożyć 
stanowczy protest po irańskim 
ataku. „Zastrzegamy sobie pra-
wo do podjęcia odpowiednich 
środków odwetowych” – dodał 
resort. 

„Żądamy od Islamskiej Re-
publiki Iranu, aby jak najszyb-
ciej przedstawiła wyjaśnienia 
w tej sprawie, przeprowadziła 
odpowiednie dochodzenie oraz 
podjęła pilne działania, które 
zapewnią, że takie ataki się nie 
powtórzą” – głosi komunikat 
opublikowany na stronie MSZ. 

Według ministerstwa jeden 
dron uderzył w terminal lotni-
ska położonego około 10 km 
od granicy z Iranem, a drugi 
spadł „w pobliżu budynku 
szkoły we wsi Szekerabad” 
w należącej do Azerbejdżanu 
eksklawie – Nachiczewańskiej 
Republice Autonomicznej. 

Iran informuje o ataku 
na tankowiec USA 
Korpus Strażników Rewolu-

cji Islamskiej (IRGC) poinfor-
mował w czwartek o ataku 
na amerykański tankowiec 
w północnej części Zatoki Per-
skiej. W komunikacie tej for-
macji powiadomiono, że jed-
nostka stanęła w ogniu. 

Oświadczenie wyemito-
wane przez irańską telewizję 
publiczną nie zawierało wielu 
szczegółów dotyczących rzeko-
mego ataku – przyznała agen-
cja Associated Press (AP). 

Według AP incydent ten 
może mieć bezpośredni zwią-
zek z porannym atakiem u wy-
brzeży Kuwejtu. Według bry-
tyjskiej instytucji United King-

dom Maritime Trade Opera-
tions (UKMTO), na którą powo-
łała się agencja, to właśnie tam 
doszło do uderzenia na tanko-
wiec. 

W środę amerykański okręt 
podwodny uderzył w irański 
okręt wojenny IRIS Dena 
z około 180 członkami załogi 
na pokładzie. Zginęło co naj-
mniej 87 osób, 32 zostały ranne, 
a 61 uważa się za zaginione. 

Minister spraw zagranicz-
nych Iranu Abbas Aragczi 
oświadczył w czwartek, że 
Stany Zjednoczone „gorzko po-
żałują” precedensu, jaki stwo-
rzyły, zatapiając poprzedniego 
dnia irańską fregatę u wybrzeży 
Sri Lanki. 

Irańska Gwardia Rewolu-
cyjna ogłosiła w poniedziałek 
wieczorem zamknięcie cie-
śniny Ormuz i zagroziła, że 
podpali każdą jednostkę próbu-
jącą przepłynąć przez ten szlak. 
Według ONZ blokada uwięziła 
na morzu około 20 tysięcy ma-
rynarzy. Przez cieśninę Ormuz 
przechodzi około 20 procent 
wykorzystywanej na świecie 
ropy naftowej. 

PAP

Anna Nagel
Baku

Na terenie lotniska w azer-
skiej Nachiczewańskiej Re-
publice Autonomicznej spadł 
irański dron – poinformowało 
Ministerstwo Spraw Zagra-
nicznych Azerbejdżanu.

Irańskie drony zaatakowały 
lotnisko w Azerbejdżanie

Centralne miejsce w nowym pla-
nie gospodarczym zajmuje kon-
cepcja „nowych sił wytwór-
czych” sygnalizująca odwrót 
od modelu opartego na taniej sile 
roboczej i inwestycjach w nieru-
chomości. To manifest gospo-
darczej i strategicznej reorienta-
cji pod rządami Xi Jinpinga. 

Dokument marginalizuje 
sektor deweloperski, mówiąc 
jedynie o jego „zdrowym roz-
woju”, co grzebie nadzieje 
na powrót do boomu inwesty-
cyjnego. Jego miejsce ma zająć 

zaawansowany przemysł 
wspierany przez potężny ry-
nek wewnętrzny, który ma 
uodpornić Chiny na wstrząsy 
w globalnym handlu. 

Priorytetem staje się „samo-
wystarczalność technolo-
giczna”. W odpowiedzi 

na amerykańskie sankcje plan 
zapowiada wdrożenie „no-
wego systemu ogólnokrajo-
wego”, centralnie sterującego 
badaniami nad przełomowymi 
technologiami w celu unieza-
leżnienia się od Zachodu. 
W tym kontekście kluczową 
rolę odgrywać ma program 
Sztuczna Inteligencja+ mający 
na celu wszechstronną integra-
cję AI z przemysłem, usługami 
i administracją państwową. 

W planie zapowiedziano też 
tworzenie mechanizmów praw-
nych do walki z zagranicznymi 
sankcjami i „długim ramieniem 
jurysdykcji”. To aluzja do USA. 
Bezpieczeństwo łańcuchów do-
staw żywności i surowców zo-
stało podniesione do rangi fun-
damentu przetrwania państwa. 

Komunistyczna Partia Chin 
zamierza skoncentrować zasoby 
państwa na dominacji w sekto-
rach high-tech: biotechnologii, 

przemyśle kosmicznym oraz zie-
lonej transformacji. 

Dokument odnosi się także 
do największych wyzwań. Silnie 
akcentuje potrzebę budowy 
„społeczeństwa przyjaznego 
dzietności”, przyznając, że bez 
obniżenia kosztów wychowania 
i edukacji nie uda się zatrzymać 
katastrofy demograficznej. 

W kwestii Tajwanu retoryka 
pozostaje niezmienna, ale 
wzmocniono sprzeciw wobec 
„ingerencji sił zewnętrznych”, co 
również interpretowane jest jako 
sygnał dla Waszyngtonu.  

Podczas przemówienia 
otwierającego obrady OZPL pre-
mier Chin Li Qiang ogłosił cel 
wzrostu PKB na 2026 r. w prze-
dziale 4,5–5 proc., co stanowi 
odejście od utrzymywanego 
przez ostatnie lata poziomu 
„około 5 proc.”. Z kolei budżet 
obronny ma wzrosnąć o 7 proc. 
PAP

Anna Nagel
Pekin

Samowystarczalność techno-
logiczna, bezpieczeństwo i in-
nowacje to priorytety Chin, 
które znalazły się w projek-
cie 15. Planu Pięcioletniego, 
opublikowanego w czwartek 
przez agencję Xinhua. 

Plan Pięcioletni: Chiny stawiają 
na samowystarczalność i bezpieczeństwo

MSZ Azerbejdżanu poinformowało, że z terytorium Iranu przeprowadzono ataki 
dronów na Nachiczewańską Republikę Autonomiczną Republiki Azerbejdżanu
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Premier Li na otwarciu sesji 
fasadowego parlamentu
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Jeden dron uderzył 
w terminal lotniska po-
łożonego około 10 km 
od granicy z Iranem, 
a drugi spadł w pobliżu 
budynku szkoły

„Rozmawiałem dzisiaj z Ruste-
mem Umierowem na temat jego 
kontaktów ze stroną amerykań-
ską. W rzeczywistości codzien-
nie komunikujemy się z Ame-
ryką. Obecnie, ze względu na sy-
tuację wokół Iranu, nie ma jesz-
cze sygnałów niezbędnych 
do zorganizowania trójstron-
nego spotkania. Jednak gdy 
tylko sytuacja bezpieczeństwa 
i ogólny kontekst polityczny po-
zwolą na kontynuację właśnie tej 

trójstronnej pracy dyplomatycz-
nej, zostanie to zrobione. Ukra-
ina jest na to gotowa” – przekazał 
Zełenski. 

Trójstronne spotkanie Ukra-
ina-USA-Rosja miało się odbyć 
około 5-6 marca w Abu Zabi. 26 
lutego w Genewie odbyło się 
spotkanie negocjatorów z Ukra-
iny i Stanów Zjednoczonych. 
Wśród tematów rozmów znala-
zły się wsparcie gospodarcze 
i odbudowa Ukrainy oraz przy-
gotowania do trójstronnego spo-
tkania z Rosją. 

Poprzednia runda negocjacji 
Ukrainy, USA i Rosji odbyła się 
w Genewie 17-18 lutego. Uczest-
niczyli w nich po raz pierwszy 
w charakterze obserwatorów 
przedstawiciele Wielkiej Bryta-
nii, Francji, Niemiec, Włoch 
i Szwajcarii. Była to kolejna tura 
trójstronnych rozmów rozpoczę-
tych w styczniu.  
PAP

Marcin Koziestański
Kijów

Trójstronne rozmowy dyplo-
matyczne z udziałem Ukra-
iny, USA i Rosji będą konty-
nuowane, gdy tylko pozwoli 
na to sytuacja bezpieczeń-
stwa i kontekst polityczny – 
oświadczył w środę wieczo-
rem ukraiński prezydent Wo-
łodymyr Zełenski. 

Co dalej z rozmowami 
Ukraina–USA–Rosja? 
Rozmowy w zawieszeniu

– Międzynarodowy Port Lotni-
czy Zajed, we współpracy z Cen-
trum Zarządzania Kryzysowego, 
Sytuacji Nadzwyczajnych i Kata-
strof w Abu Zabi, wznowił ogra-
niczone operacje lotnicze 
po okresie zakłóceń. Stanowi to 
znaczący dowód odporności 
ekosystemu Abu Zabi – przeka-
zały władze emirackiej stolicy. 

Biuro Mediów zaapelowało, 
aby pasażerowie posiadający bi-
lety kontaktowali się z liniami 
lotniczymi w celu uzyskania naj-
nowszych rozkładów lotów. Za-
leca się, aby podróżni udali się 
na lotnisko dopiero po otrzyma-

niu szczegółowych wskazówek 
dotyczących godziny lotu. 

Ograniczoną liczbę operacji 
wznowiono również na innych 
lotniskach w Zjednoczonych 
Emiratach Arabskich, w tym 
w Dubaju, Szardży i Ras al-Chaj-
mie – głównie dla pasażerów 
z potwierdzonymi rezerwacjami 
i lotów ewakuacyjnych. W środę 
lotnisko w emiracie Fudżajra 
uruchomiło specjalne loty czar-
terowe do portów lotniczych 
w krajach Azji i w Turcji. 

Stany Zjednoczone i Izrael za-
atakowały Iran w sobotę, 28 lu-
tego, zabijając najwyższego przy-
wódcę tego kraju ajatollaha 
Alego Chameneia i innych wyso-
kich rangą przedstawicieli 
władz. Teheran w odwecie przy-
stąpił do ataków m.in. na bazy 
amerykańskie oraz cywilne lot-
niska w regionie, w wyniku 
czego wiele linii lotniczych anu-
lowało swoje rejsy. PAP

Anna Nagel
Abu Zabi

Międzynarodowe lotnisko 
Zajed w stolicy Zjednoczo-
nych Emiratów Arabskich, 
Abu Zabi wznowiło  w ogra-
niczonym zakresie loty.

Wznowiono ruch lotniczy 
na lotnisku w Abu Zabi

Kilka dni temu Zełenski zasugerował, że spotkanie można 
przenieść w inne miejsce np. do Turcji lub Szwajcarii

FO
T.

 A
DA

M
 J

A
N

KO
W

SK
I

eprasa.pl b61a80b8a0



BT

Piątek, 6.03.2026

PULS
#206

Wojna uderzy 
nas po  

kieszeniach?
Str. 16-17

eprasa.pl b61a80b8a0



12 Gazeta Wrocławska 
Piątek, 6.03.2026

Robert Migdał

Ksiądz Arcybiskup krytykuje re-
ligijność na pokaz, mówi m.in. 
o współczesnych bolączkach 
Kościoła, przyczynach zmniej-
szających się powołań do stanu 
duchownego, o złym obrazie 
księży w oczach wiernych, o roli 
rodziny we współczesnym 
świecie oraz o tym, jak przeżyć 
trwający Wielki Post. 

Robert Migdał: Trwa Wielki 
Post. Czym powinien być ten 
czas dla wiernych Kościoła ka-
tolickiego? 
Ks. abp Józef Kupny: Wielki 
Post jest okresem, który 
w szczególny sposób wzywa 
nas do nawrócenia, a nawróce-
nie to nic innego jak powrót 
do Pana Boga i rewizja naszego 
życia: tego, ile we mnie jest 
Chrystusa, a ile we mnie jest 
mojego egoizmu, mojej pychy. 
Zaproszenie Boga jest ciągle 
aktualne. I teraz, w okresie 
Wielkiego Postu, będziemy 
często słyszeli w czytaniach li-
turgicznych wezwanie do na-
wrócenia. Ale równocześnie 
usłyszymy słowa zachęty, 
żeby wrócić do Pana Boga 
i otworzyć się na Niego. Wielki 
Post to okres nawrócenia, czyli 
powrót w ramiona kochają-
cego Ojca. 

 

Powinny nam w tym pomóc: 
post, jałmużna i modlitwa. 
To są trzy podstawowe filary. 
Narzędzia, które nam mają po-
móc. Bo można sobie zadać 
pytanie: „Na czym ma osta-
tecznie polegać moje nawróce-
nie? Przecież nikogo nie zabi-

łem. Nie jestem złodziejem. 
Wszystko, co robię, wydaje się 
dobre. Mam dobre samopo-
czucie”. Powinniśmy sobie 
uświadomić, że post jest ni-
czym innym jak ćwiczeniem 
ducha, umacnianiem go. Dla-
tego poświęcamy więcej czasu 
Bogu niż dotychczas, dlatego 
jesteśmy skorzy do wspierania 
potrzebujących jałmużną, dla-
tego odmawiamy sobie pew-
nych rzeczy. 

I wcale nie chodzi tutaj o je-
dzenie, o picie. 
Otóż to. Wcale nie dotyczy to 
konsumpcji, czyli odmawiania 
sobie czegoś, co ma mi sprawić 
przyjemność. Jeśli sobie cze-
goś odmawiam, to po to, by 
tym dzielić się z potrzebują-
cymi. Czyli np. czegoś sobie 
nie kupię, a pieniądze z zaku-
pów przekażę ubogim. Czegoś 
nie zjem, a jedzenie, którego 
sobie odmówiłem, zaniosę 
do banku żywności, żeby ktoś 
inny mógł skorzystać. Takie 
postępowanie jest wyrazem 
miłości i nas uszlachetnia. 

A jałmużna? 
To nie jest gest filantropijny. Nie 
polega na tym, że rzucę pie-

niądz komuś, kto się po ten pie-
niądz schyli, a może i jeszcze 
przede mną uklęknie. Mówimy 
o formie pewnego dzielenia się 
z bliźnim, przede wszystkim 
z potrzebującymi. Niestety cią-
gle jeszcze, także i we Wrocła-
wiu, żyje spora grupa ludzi 
ubogich, którzy potrzebują po-
mocy, mądrego wsparcia. Wy-
dawałoby się, że tworzymy 
społeczeństwo coraz zamoż-
niejsze, a jednak nie brakuje lu-
dzi w potrzebie. I właśnie jał-
mużna jest dzieleniem się z po-
trzebującymi. Pamiętajmy, że 
może ona przybierać różne 
formy – nie musi ograniczać się 
tylko do pieniądza.  

Czyli np. jałmużną może być 
to, że ofiarujemy siebie – swój 
czas, swoją pracę innym? Np. 
pracując jako wolontariusz 
w hospicjum. Daję jałmużnę, 
ofiarując swoje zaangażowa-
nie w pomoc bliźniemu. 
Oczywiście. Dawanie siebie 
jest wyrazem miłości bliź-
niego, a w dobie osamotnie-
nia, cyfrowego świata, który 
spłaszcza relacje, ogranicza 
je, obecność okazuje się 
wspaniałym i bezcennym da-
rem. 

No i modlitwa. 
Modlitwa nas zmienia, bo jest 
przede wszystkim rozmową 
z Bogiem. A możemy się mo-
dlić swoimi słowami, nie mu-
simy sięgać po zapisane, uło-
żone formuły – one są jedynie 
pomocą. Tak jak zresztą mo-
dlitwa „Ojcze nasz” była po-
mocą dla apostołów, którzy 
poprosili: „Panie, naucz nas 
się modlić”. Widzieli, że Je-
zus potrafi rozmawiać ze 
swoim Ojcem. Poprosili za-
tem swojego Mistrza, a ten 
nauczył ich modlitwy „Ojcze 
nasz”. Modlić się to znaczy 
spotkać się z Bogiem, rozma-
wiać z Bogiem, mówić Mu 
o swoich problemach, o swo-
ich radościach, o swoich oba-
wach, trudnościach, ale i suk-
cesach. Sam kontakt z praw-
dziwą Miłością, sam kontakt 
z Panem nas przemienia. Jeśli 
ktoś zaraz po modlitwie po-
trafi kogoś innego skrzyw-
dzić, to znaczy, że nie prze-
żył prawdziwej rozmowy 
z Bogiem. To nie było auten-
tyczne spotkanie z Bogiem. 
Może po prostu wypowie-
dział jakieś formułki? 
Te trzy filary – post, jał-
mużna i modlitwa – poma-
gają nam właśnie w powrot-
nej drodze do pierwotnej 
miłości z Panem Bogiem 
i dlatego muszą się kończyć 
spowiedzią, czyli sakramen-
tem pokuty. Tam spotykamy 
się z przebaczającym Bo-
giem i tam otrzymujemy od-
puszczenie grzechów. 
Wszystko zaczynamy 
od nowa. 

W czasie homilii w Środę Po-
pielcową Ksiądz Arcybiskup 
przestrzegał, żeby nasza reli-
gijność nie była religijnością 
na pokaz. 
Uważam, że to jest bardzo 
ważne. Zresztą Pan Jezus za-
wsze krytykował faryzeizm – 
fałsz i zakłamanie w postępo-
waniu. Religijność na pokaz 
nie jest dobra. Jezus bardziej 
oczekuje od nas nawrócenia 
serca, ale i tego, żeby się z tym 
nie obnosić. Oczywiście fakt, 
że sąsiedzi, znajomi, rodzina 
widzą, że np. uczęszczam 
na Eucharystię, że idę do ko-
ścioła, nie jest obnoszeniem 
się. Bóg jednak patrzy przede 
wszystkim na serce, na nasze 
motywacje, na nasze wnętrze. 
Wiara dzieje się głównie tam. 

Ale już robienie relacji live 
na TikToka z tego, jak się mo-
dlimy, czy z chodzenia do ko-
ścioła, albo wrzucanie na Fa-
cebooka rolki, że komuś coś 
daję, ofiaruję pieniądze, 
chwalę się pomocą, dobrym 
sercem, dla samego chwalenia 
się, dla zyskania popularno-
ści… 
To już jest właśnie pobożność 
na pokaz. Powinniśmy mieć 
ciągle z tyłu głowy wskazanie 
Pana Jezusa: „Kiedy zaś ty da-
jesz jałmużnę, niech nie wie 
lewa twoja ręka, co czyni 
prawa, aby twoja jałmużna po-
została w ukryciu”. Nie powin-
niśmy się chwalić dawaniem 
jałmużny. Nie wolno wspoma-
gać człowieka w potrzebie 
w taki sposób, żeby czuł się 
upokorzony. Jałmużnę trzeba 

ofiarować delikatnie, z taktem, 
bez niepotrzebnego rozgłosu. 

I dyskretnie. 
Zgadza się. Natomiast kiedy ja 
wyciągam z portfela tzw. 
stówę i daję ją tak, żeby inni 
widzieli, jeszcze filmowali, 
żeby to wrzucić do sieci, wów-
czas pracuję na uznanie, 
na popularność, na poklask. 
Gram na siebie. A to jest bar-
dzo przykre i niestety próżne. 
Tak być nie powinno. 

Czy czas Wielkiego Postu to 
jest też taki czas, żeby prze-
myśleć, co się zrobiło do-
brego? Co złego? To czas, żeby 
wyciągnąć jakąś naukę 
na przyszłość? Refleksję? 
To, o czym pan mówi, to ra-
chunek sumienia, który jako 
chrześcijanie powinniśmy ro-
bić każdego dnia w modlitwie 
wieczornej. Bo to wtedy pró-
bujemy odpowiedzieć sobie 
na pytanie: co nam się udało, 
a co nie. Czy może gdzieś 
przesadziłem z reakcją, może 
podniosłem głos, niepotrzeb-
nie się zdenerwowałem, ko-
goś skrzywdziłem gestem lub 
słowem? Natomiast pogłę-
biony rachunek sumienia ro-
bimy przed sakramentem po-
kuty, kiedy przystępujemy 
do spowiedzi. Wielki Post 
jako okres naszego życia 
może być postrzegany sym-
bolicznie jako rachunek su-
mienia. Idziemy wciąż drogą 
nawrócenia i musimy 
od czasu do czasu odpowia-
dać sobie na te pytania: co mi 
się udało, a co mogę jeszcze 

KOŚCIÓŁ MUSI SIĘ OCZYŚCIĆ,  
MUSI ZROBIĆ PORZĄDEK 

Z TRUDNYMI SPRAWAMI, BY 
NA NOWO STAĆ SIĘ WIARYGODNY

– Gdyby nie została powołana komisja ogólnopolska do spraw pedofilii w Kościele,  
to zapewniam, że powołam niezależną komisję tutaj na miejscu, we Wrocławiu, w naszej 

archidiecezji. Jestem zdecydowany i przygotowany. Pedofilia w Kościele to ogromny 
ciężar, który niesiemy na swoich barkach i trzeba z tym jak najszybciej skończyć.  

Takie jest moje stanowisko: Musimy się z tym zmierzyć – mówi w rozmowie z „Gazetą 
Wrocławską” ksiądz arcybiskup Józef Kupny, metropolita wrocławski, zastępca 

przewodniczącego Konferencji Episkopatu Polski
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zmienić, i co powinienem 
w sobie jeszcze rozwijać, żeby 
było lepiej. 

A propos: co można jeszcze 
zmienić, co naprawić – chcia-
łem zapytać o współczesne 
bolączki Kościoła. Dużo się 
mówi np. o tym, że jest coraz 
mniej powołań do stanu du-
chownego. I jak Kościół chce 
to zmienić? 
Ma pan rację: jest coraz mniej 
powołań kapłańskich w Pol-
sce. Oczywiście wiele czynni-
ków wpływa na tę zmniejsza-
jącą się liczbę wstępujących 
mężczyzn do seminarium du-
chownego. Na pewno pew-
nym problemem jest demo-
grafia i dzietność. Jeśli rodzice 
mają tylko jednego syna, to 
wiążą z nim jakieś swoje na-
dzieje: że się ożeni, że da im 
upragnione wnuki… Nawet 
będąc blisko Kościoła, nieko-
niecznie chcą dla niego życia 
w celibacie. Marzą o tym, by 
się cieszyć wnukami. 
Natomiast wejście syna 
na drogę powołania kapłań-
skiego przekreśla te plany. 
Z mojego doświadczenia wy-
nika, że ci rodzice, których syn 

chce służyć Bogu, nieraz la-
tami muszą sobie te sprawy 
w sercu uporządkować. Choć 
wspierają syna w jego drodze 
życia, którą sobie wybrał – ak-
ceptują jego pragnienie bycia 
księdzem – to jednak ta chęć 
piastowania wnuczki czy 
wnuka okazuje się tak silna, że 
niełatwo im przychodzi przy-
jąć do wiadomości taką decy-
zję. Poza tym dzisiejsze środo-
wisko nie sprzyja rodzeniu się 
powołań kapłańskich. Współ-
cześni klerycy trafiają do semi-
narium głównie ze środowisk 
duszpasterstwa akademic-
kiego, służby liturgicznej, czyli 
przychodzą z takich społecz-
ności, gdzie ludzie myślą i wie-
rzą podobnie do nich. Na ich 
decyzję patrzą z aprobatą, bo 
wywodzą się z ruchów kościel-
nych. W takim obszarze spo-
łecznym powołanie kapłań-
skie może dojrzewać. Nato-
miast kiedy mężczyzna przy-
chodzi do seminarium – 
nazwijmy to – ze świata,  
w którym często nie ma ta-
kiego wsparcia w swoim po-
stanowieniu, wówczas nie-
rzadko boi się opinii społecz-
ności, w której dorastał. Co 

więcej, niejednokrotnie 
ukrywa swoją decyzję 
przed bliskimi. A to wszystko 
niestety nie sprzyja podjęciu 
decyzji o wstąpieniu do semi-
narium. 

To, jako Kościół, co robicie, 
żeby więcej osób wstępowało 
do seminarium? 
To nie działa na zasadzie akcji-
reakcji. Pan Bóg wszczepia 
w serce człowieka konkretne 
powołanie, które każdy powi-
nien dobrze rozeznać. I my, 
jako Kościół, w tym poma-
gamy np. poprzez rekolekcje 
dla młodzieży męskiej organi-
zowane w seminarium. Naj-
bliższe już we Wrocławiu 
w dniach 6-8 marca. Klerycy 
wyjeżdżają też do parafii, 
gdzie uczestniczą w niedziel-
nej liturgii, w spotkaniach 
z różnymi grupami parafial-
nymi i rozmawiają z wier-
nymi, dając świadectwo swo-
jego życiowego wyboru.  
Organizujemy także różne wy-
darzenia, np. w Światowy 
Dzień Modlitw o Powołania. 
 Te wszystkie inicjatywy  
mają być inspiracją do rozwa-
żenia wejścia na drogę powo-

łania kapłańskiego.  
Ale jeśli widzimy mało 
młodzieńców w Kościele, to 
skuteczność takiego działania 
wydaje się po prostu ograni-
czona. 
Jest jednak równoległa rzeczy-
wistość życia Kościoła. To 
służba liturgiczna, czyli mini-
stranci i lektorzy, oraz różnego 
rodzaju młodzieżowe wspól-
noty katolickie. Tam wzrastają 
młodzi ludzie, którzy w pew-
nym momencie stwierdzają, 
że już nie chcą służyć z tej 
strony ołtarza, tylko z drugiej. 
I przychodzą do seminarium, 
by rozpocząć formację do ka-
płaństwa. To oni są często od-
biorcami różnych akcji powo-
łaniowych w Kościele. 

Na ile one są skuteczne? 
No nie są tak całkiem sku-
teczne. 

Dlaczego? 
Na to wpływa wiele czynni-
ków. Niejednokrotnie zaważa 
o tym opinia o księżach. Nie-
stety zła opinia. W dzisiejszej 
sytuacji Kościoła w Polsce, 
w czasie, kiedy dowiadujemy 
się, że wielu kapłanów sprze-
niewierzyło się swojemu po-
wołaniu, ba – że stali się wła-
ściwie gorszycielami – autory-
tet duchowieństwa szybko 
spada. Co w tej sytuacji zrobić? 
Przede wszystkim powinni-
śmy pokazać piękno kapłań-
stwa i odzyskać jego wiarygod-
ność oraz autentyczność. Po-
dam taki przykład. W XVII 
wieku, kiedy dominowała re-
formacja, powołania kapłań-
skie stawały się coraz rzadsze. 
Wtedy zastanawiano się, jak 
zachęcić młodych ludzi 
do wstępowania do stanu du-
chownego, jak im pokazać 
wartość kapłaństwa. Wówczas 
teologowie postawili na to, by 
pokazywać wielką godność 
kapłaństwa i jego wyjątko-
wość. Kapłan był nazywany 
„Alter Christus”, czyli drugi 
Chrystus. Oczywiście współ-
czesna teologia posoborowa 
od tego dawno odeszła, bo nikt 
nie mówi dzisiaj, że kapłan jest 
drugim Chrystusem, ale 
mocno akcentujemy, że pre-
zbiter jest upoważniony 
do działania w osobie Chry-
stusa. W ten sposób staramy 
się pokazywać piękno kapłań-
stwa, które jest przede wszyst-
kim służbą Panu Bogu, ale 
w konsekwencji także lu-
dziom. 
Poza tym istnieje wiele obsza-
rów, w których każdy kapłan 
może się realizować. To po-
sługa sakramentalna, posługa 
głoszenia słowa Bożego, ale 
także działalność charyta-
tywna. Mało tego – służba ka-
płana to jest przede wszystkim 
codzienne bycie z ludźmi. 
Rozmowa, spotkanie, wysłu-
chanie są dzisiaj na wagę złota. 
Pokazanie tych wszystkich 
możliwości bycia dla Boga 
i wspólnoty może skutkować 
podjęciem decyzji o kapłań-
stwie. Natomiast wyciąganie 

tylko ciemnej strony Kościoła 
odpycha nawet największych 
idealistów. Myślą: „Jak mam 
być takim złym księdzem, to 
wolę się ożenić, zostać dobrym 
ojcem”. Podsumowując, 
w tym wysiłku zachęcania 
młodych mężczyzn do kapłań-
stwa wielką rolę odgrywają 
sami księża. Stają się żywym 
przykładem. Są dla ludzi obra-
zem Kościoła. 

Osoby duchowne swoją po-
stawą, swoim działaniem po-
winny dawać świadectwo 
ważności tego, co robią, 
jak funkcjonują. Powinny da-
wać pozytywne  
przykłady swojej służby.  
To jest ważne zadanie ka-
płana? 
W tym widzę ważny punkt 
rachunku sumienia dla nas, 
bo my, księża, do tego po pro-
stu czasem nie dorastamy. 
Nie potrafimy tego dobrze 
zrobić. Ludzie postrzegają ka-
płana zwykle z perspektywy 
parafii, bo tam się z nim spo-
tykają. Tam zgłaszają chęć 
chrztu dziecka, tam prowa-
dzą je do Pierwszej Komunii 
Świętej, tam załatwiają 
sprawy pogrzebowe. I kiedy 
spotkają księdza, który tylko 
wyciąga rękę po pieniądze – 
to jaki może być potem 
w społeczeństwie obraz 
osoby duchownej? A nam po-
winno zależeć na tym, żeby 
ludzie spotykali na swej dro-
dze kapłana, który nie mówi 
o pieniądzach, ale jest głosi-
cielem Ewangelii, który inspi-
ruje, pomaga i współczuje, 
gdy tego serce człowieka po-
trzebuje. Bardzo bym chciał, 
żeby ludzie postrzegali osoby 
duchowne przez pryzmat 
swoich dobrych proboszczów 
i wikariuszy. 
Powtórzę, księża nie mogą 
być tylko urzędnikami: tu 
ślub, tu pogrzeb, należy się 
tyle... Wiernych trzeba trak-
tować z sercem. Zwłaszcza że 
obraz Kościoła w mediach 
jest bardzo wykrzywiony. 
Niektóre środki społecznego 
przekazu atakują Kościół, 
opisując tylko jego brudy.  
Nie pokazują w ogóle dobra, 
przez co można odnieść wra-
żenie, że żyjemy w dwóch 
światach. Jeden przepeł-
niony wyłącznie grzechami 
i drugi, który dobrze znany 
jest naszemu doświadczeniu, 
który obserwuję w małych 
parafiach, w których ludzie 
żyją dobrze z duchownymi, 
bo ci są otwarci. I nie chodzi 
tylko o ludzi starszych. Wi-
dzę, że jest też grupa ludzi 
młodych, którzy szukają naj-

cenniejszych wartości w ży-
ciu, chcą budować swoją 
przyszłość na stabilnym fun-
damencie. 

Ale proszę księdza, też wielu 
młodych ludzi odwraca się 
od Kościoła: przestaje cho-
dzić na msze, przestaje pusz-
czać dzieci na lekcje religii. 
To jest nasz nieskrywany ból. 
Lekcje religii to jednak bar-
dziej złożona sprawa. Wypi-
sywaniu się z katechezy 
sprzyja mocno organizacja 
religii w szkole. Jeżeli „wypy-
cha się” ją na pierwszą lub 
ostatnią godzinę, to nie 
dziwmy się młodzieży, która 
powie mamie lub tacie: „Wy-
pisz mnie, wolę szybciej wró-
cić po lekcjach do domu” lub – 
jeśli religia jest na pierwszej 
godzinie lekcyjnej: „Wolę dłu-
żej pospać, czyli odpocząć 
i przyjść do szkoły później”. 
Gdyby lekcja religii znalazła 
się w siatce godzin, gdyby ob-
ligatoryjnie do wyboru była 
etyka lub religia, to uważam, 
że statystyki wyglądałyby ina-
czej. Na przykład na trzeciej 
lekcji jedni uczniowie udają 
się na religię, drudzy na etykę. 
Ale muszą wybrać. W tej sytu-
acji myślę, że wciąż większość 
jednak wybrałaby religię. To 
podejście potwierdza cho-
ciażby to, co stało się, kiedy 
wprowadzono do szkół przed-
miot „przystosowanie do ży-
cia w rodzinie”. I co? Totalna 
klapa, bo się prawie wszyscy 
z tego po prostu powypisy-
wali. Dzieci wolały wcześniej 
skończyć szkołę i pójść szyb-
ciej do domu. Ich rodzice 
także mieli takie podejście. 
Druga sprawa – z pewnych 
względów ideologicznych – 
próbuje się w Polsce ciągle 
mocować z Kościołem o liczbę 
godzin religii w szkole. Ko-
lejna ważna rzecz w tej spra-
wie to ocena z religii na świa-
dectwie. Nie wlicza się 
do średniej, przez co krzywdzi 
się uczniów. To – jak w przy-
padku innych przedmiotów – 
byłaby realna zachęta dla mło-
dych ludzi. 
Warto spojrzeć uważnie 
na obecne statystyki, które 
znacznie różnią się np. we 
Wrocławiu i regionie wokół 
miasta. To też dużo mówi. Po-
daje się głośne liczby, czyli ni-
ską frekwencję w dużych me-
tropoliach, jak właśnie Wro-
cław czy Warszawa. Nie taki 
jest obraz całej Polski. Uważał-
bym więc z wnioskami, że 
dzieci masowo wypisują się 
z religii. Po prostu tworzy się 

Abp Kupny: – Nie wolno wspomagać człowieka w potrzebie w taki sposób, żeby czuł się 
upokorzony. Jałmużnę trzeba ofiarować delikatnie, z taktem, bez niepotrzebnego rozgłosu
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Współcześni klerycy trafiają do semina-
rium głównie ze środowisk duszpasterstwa 
akademickiego, służby liturgicznej, czyli 
przychodzą z takich społeczności, gdzie 
ludzie myślą i wierzą podobnie do nich 
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do tego dogodne warunki. 
I jeszcze jeden czynnik: ukra-
ińskie dzieci w klasach. Mamy 
w klasie dwudziestu pięciu 
uczniów, a połowę tworzą 
Ukraińcy, którzy naturalnie 
nie przyjdą na religię, bo są in-
nego wyznania. Statystyka nie 
bierze tego pod uwagę, tylko 
liczy procent chodzących 
na religię z całej klasy. Wów-
czas to nie okazuje się miaro-
dajne. Swoją drogą, co pan my-
śli, ilu uczniów zostałoby na ję-
zyku polskim, gdyby im ogło-
sić, że jest dobrowolny 
i na pierwszej lub ostatniej go-
dzinie, a do tego nie wlicza się 
do średniej? Ja wierzę i widzę 
to, że młodzież, jak jej 
na czymś zależy (np. 
na bierzmowaniu), to przycho-
dzi do kościoła. Musi w tym 
jednak zobaczyć sens. 

Wiele osób wspomina z sen-
tymentem religię, która nie 
była w szkole, tylko w sal-
kach katechetycznych, 
przy kościele, przy parafii. Ja 
sam tak chodziłem na religię 
w czasach mojego dzieciń-
stwa. Bardzo dobrze wspo-
minam ten czas. 
Ja sam uczyłem religii w sal-
kach katechetycznych. Nigdy 
nie uczyłem w szkole. I przy-
znaję – to miało wiele plusów. 
Ale wiele lat temu biskupi 
zdecydowali, żeby było ina-

czej. Chcieli, żeby religia była 
nauczana w szkole, tak jak 
na Zachodzie. I dla wielu ro-
dziców to było wygodne, że 
nie trzeba było po lekcjach 
prowadzić dziecka na religię 
do salek katechetycznych 
przy kościele. A przyznaję: 
sam, będąc uczniem, lubiłem 
lekcje religii w salkach kate-
chetycznych. Mogłem się 
spotkać z kolegami i koleżan-
kami z innych szkół średnich. 
Piękne doświadczenie. Dzi-
siaj – po 30 latach nauki religii 
w szkołach – powrót do nauki 
religii przy kościele nie byłby 
łatwy, bo na przykład te salki 
już dawno zostały wykorzy-
stane do innych celów – za-
mienione na zakłady pogrze-
bowe, apteki, magazyny. Wa-
runki się zmieniły. Styl życia 
ludzi też się zmienił. Proszę 
spojrzeć, jak wiele zajęć po-
zalekcyjnych mają dzisiaj 
dzieci. Gdzie tam jeszcze 
„upchniemy” religię w sal-
kach? 

Ale jednak sporo dzieci, też 
tych polskich, przestaje cho-
dzić na religię, bo coraz wię-
cej osób dorosłych – ich rodzi-
ców – rezygnuje z chodzenia 
do kościoła. Czym to jest spo-
wodowane? 
Myślę, że ten proces znacznie 
przyspieszył w czasie pande-
mii COVID-19, kiedy wszyscy 
zostaliśmy przymuszeni 
do tego, żeby zostać w do-

mach, żeby nigdzie nie wy-
chodzić z domów – także 
do kościoła. Ludzie zaczęli 
uczestniczyć w mszach on-
line, przez komputer, oglądali 
je w telewizji i się do tego 
po prostu przyzwyczaili. Nie-
którzy – choć już można było 
wychodzić z domu – przestali 
przychodzić do kościoła. Mó-
wią: „Wysłucham mszy w ra-
diu, zobaczę w TV – to prze-
cież to samo, co w budynku 
kościoła” i tak uspokajają 
swoje sumienia. Tymczasem 
takie spotkanie z Panem Bo-
giem przez telewizję jest jak 
rozmowa z mamą przez tele-
fon. Niby się słyszymy, niby 
rozmawiamy, ale nie ma oso-
bistego – tak ważnego – kon-
taktu. W kościele spotykamy 
się przecież – co jest bardzo 
ważne – z innymi wiernymi, 
tworzymy wspólnotę, a przy-
stępując do sakramentu Ko-
munii Świętej, przyjmujemy 
Pana Jezusa do serca. Przez 
ekran telewizora czy laptopa 
tego nie da się zrobić. Innym 
zauważalnym trendem jest 
churching. 

Churching? 
Tak, ludzie uprawiają chur-
ching, czyli tzw. turystykę re-
ligijną. Chodzą w niedzielę 
raz do tego kościoła, innym 
razem do tamtego. Gdy wier-
nemu nie odpowiada ksiądz, 
bo np. na kazaniu wypowiada 
się na tematy polityczne, to 

przestaje chodzić do swojego 
kościoła i wybiera się do in-
nego, na innym osiedlu. Albo 
idzie w niedzielę na obiad 
do mamy i przy okazji 
na mszę do kościoła koło ro-
dzinnego domu, a nie do tego, 
obok którego mieszka. Ludzie 
po prostu nie czują się zwią-
zani ze swoją parafią. Albo 
inny przykład: w weekend 
cała rodzina podróżuje w góry 
lub nad morze i tam idą do ko-
ścioła. Dlatego uważam, że 
nie jest do końca prawdą, że 
ludzi nie ma w kościołach. Są, 
ale gdzie indziej. Trudno więc 
w takiej sytuacji prowadzić 
miarodajne statystyki.  

Przyzna jednak Ksiądz Arcy-
biskup, że – tak jak na zacho-
dzie Europy, w USA, też 
i w Polsce postępuje proces 
laicyzacji społeczeństwa. 
Oczywiście, laicyzacja do-
tyka polski Kościół. To widać, 
choć może jeszcze nie w ta-
kiej skali jak na Zachodzie. 

I wiedząc, że tak się dzieje, 
polski Kościół coś robi, żeby 
to zatrzymać? Żeby odwrócić 
ten trend? 
Kościół zawsze stara się być 
misyjny i ewangelizować. Ni-
gdy nie zrezygnuje z czło-
wieka. Najbardziej przekonu-
jący jest przykład życia. Ten 
codzienny. Tak buduje się au-
tentyczność i zaufanie. Wyko-
rzystujemy także nowe tech-

nologie w służbie wiary. Uru-
chomiliśmy aplikację na tele-
fony komórkowe, dzięki któ-
rej można wyszukać, w jakim 
kościele w okolicy i o której 
godzinie odprawiona zostanie 
najbliższa msza święta. Po-
przez media społecznościowe 
informujemy wiernych o tym, 
co dzieje się w poszczegól-
nych parafiach i w diecezji. Po-
kazujemy, że Kościół jest 
żywy, że tworzymy go my 
wszyscy. To już dzisiaj stan-
dard. Te tradycyjne ogłosze-
nia duszpasterskie z ambony 
trafiają do starszych wiernych 
– a te podane w sposób nowo-
czesny – do młodszych. 

Czasy się zmieniają, sposoby 
dotarcia do wiernych też się 
muszą zmienić… 
Kiedy wchodzimy do ko-
ścioła, widzimy stosy papie-
rowych wydań tygodników 
katolickich. One są ważne, ale 
przede wszystkim dla star-
szego czytelnika. Jako Kościół 
powinniśmy być bardziej 
obecni w wirtualnej sieci 
w sposób profesjonalny. Dla-
tego od września tego roku 
planuję stworzyć w archidie-
cezji wrocławskiej platformę 
internetową na miarę XXI 
wieku – nowoczesny portal, 
w którym znajdziemy aktual-
ności z życia Kościoła podane 
w profesjonalny sposób, za-
powiedzi, co dzieje się w pa-
rafiach i w Kościele diecezjal-

nym oraz artykuły forma-
cyjne o wierze. Mamy wspa-
niałych informatyków, mło-
dych ludzi, którzy chcą się 
tym zająć i wiążę z tym duże 
nadzieje. 

Ksiądz Arcybiskup jest 
obecny na dawnym Twitte-
rze, czyli na X… 
Służy mi on do komentowania 
bieżących spraw i do spraw-
dzania tego, co się dzieje 
w świecie, ale przede wszyst-
kim do głoszenia słowa Bo-
żego. Dlatego znajdziemy tam 
m.in. fragmenty moich homi-
lii, interpretacje Pisma Świę-
tego. 

Wracając do najmłodszych 
wiernych, do dzieci. Jak Ko-
ściół chce je wspierać – bo 
dużo słyszymy o kryzysach 
psychicznych dzieci, o pró-
bach samobójczych – nie-
kiedy niestety zakończonych 
tragicznie? 
To rzeczywiście stanowi wielki 
współczesny problem. Mamy 
co prawda poradnie życia ro-
dzinnego, ale one służą głów-
nie młodym ludziom i przygo-
towaniom do życia w małżeń-
stwie. Niestety, nie prowa-
dzimy takich poradni, które by 
pomagały dzieciom przecho-
dzącym kryzys psychiczny, ale 
utworzenie takiej przestrzeni 
jest moim wielkim pragnie-
niem. Mam nadzieję, że to się 
wkrótce uda we Wrocławiu.

Dokończenie ze str. 13

PULSA

Tegoroczny Kongres Wyzwań Zdrowotnych  
pod hasłem „Nowe strategie dla zdrowia. Czas  
na redefinicję celów i wyzwań” koncentruje się  
na konkretnych rozwiązaniach, które mają  
odpowiedzieć na wyzwania demograficzne,  
finansowe, technologiczne i klimatyczne. 

Udział w wydarzeniu potwi-
erdziła Jolanta Sobierańska-
-Grenda, ministra zdrowia,  
a dyskusje będą poprowadzo-
ne w mocnym składzie repre-
zentantów różnych obszarów 
ochrony zdrowia. W agendzie 
znalazły się m.in. rozmowy  
o reformie szpitali, granicach 
wytrzymałości systemu czy 
bezpieczeństwie w kontekś-
cie zmian geopolitycznych. 
Eksperci poruszą także tematy 
wynagrodzeń kadr i profilak-
tyki. Nie zabraknie również per-
spektywy pacjentów. Rejestra-
cja na wydarzenie jest otwarta.

W centrum programu znajdzie 
się pytanie o to, jak przekładać 
rekomendacje ekspertów na 
decyzje wdrożeniowe w insty-
tucjach i placówkach. Dlate-
go HCC 2026 połączy debatę 
strategiczną z praktycznymi 
warsztatami, umożliwiając 
uczestnikom zdobycie wiedzy 
niezbędnej do realnych działań 
w systemie ochrony zdrowia.

– Podczas kongresu nie zmie-
nią się ustawy, ale to miejsce 
spotkania decydentów i ucze-

stników rynku, gdzie można 
„zasiać ziarno”, z którego może 
wyrosnąć coś potrzebnego. 
Jeśli kilka inicjatyw zainspiru-
je osoby mające realny wpływ 
na system, to już jest efekt. 
Chodzi o wypracowanie nowe-
go spojrzenia na projektowanie 
zmian, które uwzględnia obec-
ne zagrożenia i trendy – mówi 
Klara Klinger, redaktorka nac-
zelna portalu rynekzdrowia.pl.

System pod presją: 
decyzje strategiczne  
i architektura reformy

Myślą przewodnią kongresu 
jest ochrona zdrowia w punk-
cie przecięcia kilku silnych 
trendów: zmian demogra-
ficznych, rosnących kosztów, 
napięć geopolitycznych, dy-
namicznego rozwoju techno-
logii i AI oraz skutków zmian 
klimatycznych. System już 
odczuwa ich konsekwencje – 
od przekształceń infrastruk-
tury po presję finansową. To 
moment, w którym konieczna 
jest redefinicja modelu opieki 
i odpowiedź na zupełnie nowe 

potrzeby pacjentów oraz otoc-

zenia. Dlatego sesję inaugu-

racyjną prelegenci rozpoczną 

od diagnozy oraz zmierzą się z 

tematem granic wytrzymałoś-

ci systemu.  W programie, w 

ramach kilkudziesięciu sesji, 

znalazły się tematy z zakresu 

finansów i efektywności ich wy-

dawania, polityki lekowej i bez-

pieczeństwa farmakoterapii, 

technologii, danych, e-zdrowia, 

AI i robotyki. Nie zabraknie 

również kwestii dotyczących 

cyberbezpieczeństwa, refor-

my szpitalnictwa i roli sektora 

prywatnego, jakości i bez-

pieczeństwa pacjentów, kadr 

przyszłości i kluczowych kom-

petencji, nowej mapy zdrowia 

oraz przekrojowego podejścia  

do pacjentów w różnym okre-
sie życia. Uzupełnieniem agen-

dy będą sesje tematyczne trak-
tujące o geopolityce, klimacie  
i wyzwaniach związanych 
z jego zmianami.

Wydarzenia towarzyszące

XI Kongres Wyzwań Zdrowot-
nych będzie okazją do uhono-
rowania osób i instytucji, które 
działają w imię lepszej przy-
szłości ochrony zdrowia w Pol-
sce. Redakcja Rynku Zdrowia 
po raz czwarty wręczy nagrodę 
Kobieta Rynku Zdrowia oraz 
rozstrzygnie konkurs Zdrowy 
Samorząd.

Trzecim wydarzeniem towarzy-
szącym tegorocznemu kongre-
sowi będzie wręczenie nagrody 
Animus Fortis „Mężny Duch” 
– wyróżnienia ustanowionego 
przez dyrektora Wojskowego 
Instytutu Medycznego – Pań-

stwowego Instytutu Badawcze-
go, gen. broni prof. Grzegorza 
Gieleraka.

W gronie ekspertów

Kongres co roku przyciąga 
szerokie grono uczestników  
z całego ekosystemu ochrony 
zdrowia: praktyków medycyny, 
ekspertów zdrowia publicz-
nego, administrację i samo-
rządy, a także biznes, naukę i 
organizacje pacjenckie. Skala 
wydarzenia rośnie – w poprzed-
niej edycji udział wzięło ponad 
4600 osób, z czego 3000 po-
jawiło się na miejscu. Wśród 
zaproszonych ekspertów będą 
zarówno osoby odpowiedzialne 
za kierunki polityki zdrowotnej, 
jak i przedstawiciele placówek 
oraz środowisk wdrożenio-
wych. Wśród potwierdzonych 
prelegentów są m.in.: Jolanta 
Sobierańska-Grenda, ministra 
zdrowia; Marcin Bruszewski, 
prezes Innovaris Polska; Grze-
gorz Cessak, prezes Urzędu 
Rejestracji Produktów Lecz-
niczych, Wyrobów Medycz-
nych i Produktów Biobójczych; 
Bartłomiej Ł. Chmielowiec, 
Rzecznik Praw Pacjenta; Piotr 
Grzebalski, dyrektor Biura Re-
lacji z Sektorem Publicznym 
Departamentu Relacji Strate-
gicznych Banku Gospodarstwa 
Krajowego; Paweł Grzesiowski, 
Główny Inspektor Sanitarny; 

Ilona Hibner, dyrektorka De-
partamentu Oceny Inwestycji 
Ministerstwa Zdrowia; Wiktor
Janicki, prezes Związku Pra-
codawców Innowacyjnych Firm 
Farmaceutycznych INFARMA; 
Przemysław Jesionowski, 
prezes IC Solutions; Katarzy-
na Anna Kacperczyk, podse-
kretarz stanu w Ministerstwie
Zdrowia; Sławomir Kmak, 
dyrektor operacyjny Medbase 
Polska; Konrad Korbiński, dy-
rektor Ministerstwa Zdrowia; 
Filip Nowak, prezes Narodowe-
go Funduszu Zdrowia;  Mateusz
Oczkowski, dyrektor Departa-
mentu Polityki Lekowej i Far-
macji w Ministerstwie Zdrowia;
Paweł Ossowski, prezes ZARYS 
International; Anna Rulkiewicz, 
prezeska Grupy LUX MED; Da-
niel Rutkowski, prezes Agencji 
Oceny Technologii Medycznych 
i Taryfikacji; Pia Schall, dyrek-
torka Boehringer Ingelheim w 
Polsce; Łukasz Sosnowski, dy-
rektor Departamentu e-Zdrowia 
w Ministerstwie Zdrowia; Adam
Szlachta, prezes Grupy Ameri-
can Heart of Poland oraz Scan-
med; Maksymilian Świniarski, 
prezes TZF Polfa.

Rejestracja uczestników 
odbywa się za pośrednictwem 
strony internetowej:   
https://www.hccongress.pl

System, pacjent, technologia: 
XI Kongres Wyzwań Zdrowotnych uporządkuje kluczowe tematy przyszłości
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Słowo kolej jest rodzaju żeńskiego, więc dwie panie Natalie, maszynistka i kierowniczka 
pociągu, oraz pani Żaneta, rewidentka taboru, pokazują codziennie, że pociągi znakomicie 

jeżdżą pod skrzydłami kobiet. A my podglądamy, jak one rządzą w tych wagonach

Agnieszka Domka-Rybka

N
atalia Ferlin z Chojnic,  
Natalia Szefler z Torunia 
oraz Żaneta Borkowska 
z Aleksandrowa Kujaw-
skiego pracują w Polre-
gio w Bydgoszczy. To   

największy w Polsce pasażerski 
przewoźnik kolejowy, specjali-
zujący się w trasach regional-
nych. 

Natalia Ferlin ma 27 lat, jest 
maszynistką i można o niej 
śmiało powiedzieć, że również 
jedną z pierwszych kobiet 
na tym stanowisku w Kujawsko-
Pomorskim Zakładzie Polregio 
w Bydgoszczy. Bo jako pierwsza 
dziewczyna zdała egzamin za-
wodowy na maszynistkę, który 
półtora roku temu dał jej prze-
pustkę do kabiny lokomotywy.  

Nie każdy może oglądać 
wschód słońca z kabiny    
- Wcześniej pracowałam 

w klinice dla zwierząt w Chojni-
cach, gdzie mieszkam. Z wy-
kształcenia jestem magistrem 
zootechniki i inżynierem zoofi-
zjoterapii. I pewnie gdybym nie 
zaczęła przygody z koleją, po-
szłabym na  weterynarię. Ale… 
pewnego dnia mama powie-
działa: „Wiesz, że teraz to nawet 
kobiety zostają maszynistkami? 
Córka znajomej jest”. Zaczęło 
mnie to bardzo intrygować. 
I wtedy znalazłam na Facebo-
oku informację o takich kursach 
w Polregio, w Kujawsko-Pomor-
skim i Pomorskim. Oczywiście 
do Pomorskiego miałam bliżej, 
ale tutaj kurs był później, a mnie 

zależało, żeby jak najszybciej 
usiąść za sterami pociągu. I tak 
trafiłam do Bydgoszczy. - Pamię-
tam, jak na początku szkolenia 
usiadłam w ławce, rozejrzałam 
się, a tam sami mężczyźni, po-
myślałam: „Co ja tutaj robię?” – 
śmieje się pani Natalia. 

Od sierpnia 2024 r. jeździ 
na trasach z Bydgoszczy do To-
runia, Włocławka, Piły, Gdyni 
czy Olsztyna. Idąc na służbę naj-
pierw melduje się  u dyspozytora 
kolejowego, który zarządza stra-
tegicznie ruchem pociągów, ko-
ordynując pracę przewoźników 
i infrastruktury, aby zapewnić 
płynność przejazdów i bezpie-
czeństwo: - Informuje mnie 
o szczegółach dotyczących 
służby. Potem idę na peron, 
gdzie stoi mój pociąg, spraw-
dzam, czy wszystko z nim w po-
rządku, przeglądam dokumen-
tację pociągową, wchodzę do ka-
biny, przeprowadzam próbę ha-
mulców i ruszam w drogę – pani 
Natalia opowiada, jak wygląda 
jej zwykły dzień w pracy. - Jadę 
np. z Bydgoszczy do Nakła, wra-
cam, by zmienić kurs na Byd-
goszcz - Piła i, wciąż jeszcze tego 
samego dnia, obieram kierunek 
do Włocławka.  

Oczywiście, nie brakuje mo-
mentów podwyższonego napię-
cia. Najwięcej nerwów kosztuje 
maszynistkę to, co kierowcy - i to 
nawet zawodowi! - wyczyniają 
na przejazdach kolejowych. 
Często mrozi to krew w żyłach: 
- Niedaleko Nakła, tam jest dużo 
niestrzeżonych przejazdów ko-

lejowych, niewiele brakowało, 
żeby wjechał mi pod pociąg sa-
mochód dostawczy z beczką 
wypełnioną szambem. Prawie 
był już przed kabiną, a głowę za-
lała mi czarna fala myśli. Zdążył 
wycofać się niemal w ostatniej 
chwili. Było bardzo blisko trage-
dii. Ja, na szczęście, nie przeży-
łam nigdy tego, żeby mój pociąg 
kogoś potrącił lub zderzył się 
z innym pojazdem. 

Co pani Natalia najbardziej 
lubi w swojej pracy? 

- Nigdy nie można przewi-
dzieć, co wydarzy się w ciągu 
dnia. To nie jest tak, że się idzie 
„odbębnić” swoje 8 godzin, 
zresztą są też dłuższe służby. 
A widok z kabiny wschodu lub 
zachodu słońca czy biegających 
sarenek po polach - naprawdę 
zachwyca! Oczywiście, pod wa-
runkiem, że sarny nie wbiegają 
na tory! 

Natalia Ferlin po godzinach 
jeździ konno: - To moja pasja 
od dziecka, pierwszy raz znala-
złam się w siodle mając 11 lat. Je-
stem zakochana w koniach, 
w innych zwierzętach również, 
stąd… w sumie mogłaby jeszcze 
być ta weterynaria - podsumo-
wuje aktywna maszynistka.  

Jej koleżanka po fachu, Ża-
neta Borkowska, mieszka 
w Aleksandrowie Kujawskim, 
ma 35 lat, a na kolei pracuje 
od półtora roku. Trzy miesiące 
temu awansowała na stanowi-
sko kierownika pociągu. - Tro-
chę to trwało, zanim wsiadłam 
do pociągu. Wcześniej pracowa-

łam z dziećmi, jako opiekunka 
w żłobku i przedszkolu. Przy-
szedł jednak taki moment, że 
potrzebowałam zmiany. Bez ci-
śnienia, powoli zaczęłam coś 
w tym kierunku robić. Znala-
złam kilka ogłoszeń o pracy 
w Polregio, wysłałam CV. Zosta-
łam zaproszona na rozmowę 
kwalifikacyjną i, jak widać, się 
udało - opowiada pani Żaneta. 

Również zaczynam dzień 
od pójścia do dyspozytora, któ-
remu zgłaszam swoją gotowość 
do pracy. Przejmuję pociąg, za-
mieniając kilka zdań z opuszcza-
jącą go drużyną konduktorską 
oraz maszynistą. I jedziemy!  

Bawi ją, ale podkreśla, że ro-
zumie i nie ma z tym problemu, 
jak pasażerowie mylą konduk-
tora z kierownikiem pociągu: - 
Dla nich każdy z nas tylko dmu-
cha w gwizdek, sprawdza bilety 
i nic więcej nie robi. Jednak są 
obowiązki, których podróżni 
nie widzą. To sprawdzanie do-
kumentów, gdzie pasażerowie 
mają ewentualne przesiadki, 
dbanie o bezpieczeństwo 
w czasie jazdy, rozwiązywanie 
kryzysowych sytuacji.  Często 
zdarza się, że np. ktoś wsiądzie 
nie do tego pociągu, co trzeba, 
jak ostatnio  u mnie na służbie 
- do Ciechocinka, zamiast  
do Inowrocławia. I wówczas 
do akcji wkraczam ja, by taka 
osoba mogła wyjść w odpo-
wiednim miejscu i wsiąść do in-
nego pociągu, który dowiezie ją 
z powrotem na stację począt-
kową lub tam, gdzie pierwotnie 

chciała dotrzeć.  Kontaktuję się 
drużynami innych pociągów 
i znajduję najlepsze rozwiązanie 
w tej sytuacji. W naszej pracy 
bardzo ważna jest współpraca 
z maszynistami, dyżurnymi ru-
chu, dyspozytorami oraz odpo-
wiednie podejście do pasażera. 

Gdy zdarzy się podróżujący 
na gapę, również trzeba odpo-
wiednio zareagować: - Nieraz 
słyszę, że ktoś nie kupił biletu, 
bo nie miał za co. W takich przy-
padkach proszę, aby wysiadł 
na najbliższej stacji PKP i często 
on chce jednak zapłacić za bilet.  

Na torach dochodzi nie-
kiedy do nieplanowanych zda-
rzeń: - Koledzy informują, że 
gdzieś doszło do wypadku 
i wtedy, jeśli się uda, znajdu-
jemy możliwość objazdu tego 
miejsca. Zdarza się, że musimy 
poczekać, aby przepuścić inny 
pociąg. Są tacy, którzy niepo-
koją się, że nie zdążą na prze-
siadkę. Rozmawiam z nimi 
i wówczas proszę kolegów 
z drugiego pociągu, by pocze-
kali kilka minut na mojego pa-
sażera. Muszę być przygoto-
wana na różne  utrudnienia. 

Panią Żanetę możemy spo-
tkać w pociągach z Bydgoszczy 
do Torunia, Łodzi, Kutna, Iławy, 
Włocławka: - Z wieloma podróż-
nymi to się już znamy z widze-
nia. To bardzo miłe! 

 
Pani z młotkiem  
na peronie? 
-  A ja to ta pani, którą czasami 

widzicie na peronie z młotkiem 

- śmieje się i zaczyna swoją hi-
storię Natalia Szefler z Torunia, 
ma 29 lat i jest rewidentką ta-
boru kolejowego.  

Dla niewtajemniczonych: to 
kluczowy pracownik odpowie-
dzialny za bezpieczeństwo ru-
chu, przeprowadza szczegó-
łowe oględziny techniczne loko-
motyw i wagonów przed wyru-
szeniem w trasę. Sprawdza ha-
mulce, koła i oświetlenie, wyko-
nuje próby hamulcowe oraz de-
cyduje o dopuszczeniu składu 
do jazdy.  

 - Wcześniej pracowałam 
w Kolejowych Zakładach Usłu-
gowych w Toruniu Kluczykach.  
W tym czasie znalazłam ogło-
szenie dotyczące pracy na sta-
nowisku  rewidenta taboru 
i aplikowałam na to stanowisko 
- w 2018 r. Wiem, że wykonuję 
zawód kojarzony z płcią męską,  
ale uwielbiam swoją pracę 
i uważam, że sprawdzam się 
w niej równie dobrze. Kiedyś 
byłam sprzedawcą, jednak ni-
gdy bym już  nie wróciła 
do handlu.   

Uważa, że zmorą na kolei są 
graficiarze, którzy malują far-
bami, co i gdzie tylko się da. - By-
łam świadkiem akcji w Toruniu, 
jak policjanci złapali ich na gorą-
cym uczynku.  

Kobiety panują nad wszyst-
kim: pociągiem, stresem i kie-
rowcami, którzy myślą, że szla-
ban to tylko dekoracja. Gdyby 
świat  działał jak one, nawet 
opóźnienia miałyby swój roz-
kład jazdy.  ą

Natalia Ferlin ma 27 lat i od półtora roku jest maszynistką  
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NA KOLEI W RODZAJU ŻEŃSKIM.  
DWIE NATALIE I ŻANETA 

Natalia Szefler ma 29 lat, to rewidentka taboru kolejowego
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Żaneta Borkowska ma 35 lat i jest kierowniczką pociągu
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Panie profesorze, ekono-
miczne skutki wojny na Bli-
skim Wschodzie mogą być 
dla nas bardzo poważne, 
prawda? 
Dla całego świata mogą być 
poważne, ale oczywiście 
wszystko jeszcze zależy 
od tego, jak dalej ten konflikt 
się potoczy.  Póki co, wielkich 
skutków jeszcze nie widać. 
Widać głównie zmiany opinii 
analityków rynkowych, któ-
rzy jeszcze parę miesięcy 
temu twierdzili, że ceny ropy 
naftowej mogą spaść do 20-30 
dolarów za baryłkę, a teraz 
mówią, że mogą wzrosnąć 
do 200. Prawdopodobnie ani 
pierwsze nie było możliwe, 
ani drugie się nie wydarzy, je-
śli nie dojdzie do jakiejś kata-
strofy, ale analitycy bardzo się 
w tej chwili zaktywizowali. 

Zamknięcie cieśniny Ormuz 
to jednak problem, bo to 
ważny szlak transportowy 
gazu i ropy naftowej. 
Przede wszystkim ropy, 
zwłaszcza do krajów Dale-
kiego Wschodu. Europa nie 
jest aż tak silnie uzależniona 
od importu z Zatoki Perskiej. 

I nie tylko ropy, tą cieśniną 
transportuje się również 
masę innych towarów, choćby 
aluminium, mocznik, czy cu-
kier. Jak to wpłynie na naszą 
rzeczywistość? 
Wszystko zależy, jak długo bę-
dzie trwał ten konflikt i na jak 
długo Iran będzie w stanie 
skutecznie zablokować cie-
śninę Ormuz. Wiadomo raczej 
jak ta wojna się skończy, tech-
nologiczna i wojskowa prze-
waga Stanów Zjednoczonych 
i Izraela nad Iranem jest prze-
cież niepodważalna. Nato-
miast nie znamy odpowiedzi 
na pytanie, jak długo będą 
trwały działania zbrojne, bo 
w końcu przepływające tan-
kowce można skutecznie ata-
kować i stosunkowo prostą 
bronią, np. dronami. Im dłużej 
to się będzie działo, tym więk-
szy będzie efekt dla rynku su-
rowców energetycznych. 
Trzeba powiedzieć, że jak do-
tąd jakiejś wielkiej paniki nie 
widać. Ceny ropy naftowej 
i gazu oczywiście wzrosły, 
dziwne byłoby, gdyby tak się 
nie stało, ale póki co nie w spo-
sób dramatyczny. Wzrost cen 
surowców energetycznych 
jest wciąż nieporównywalny 
z tym, co widzieliśmy, kiedy 
Rosja zaatakowała Ukrainę, 
jest tylko drobnym ułamkiem 
tamtego wzrostu. Powtarzam, 
że wszystko zależy od tego, 
jak długo potrwa ten konflikt. 
Oczywiście, jeśli okazałoby 
się, że Iran jest w stanie przez 
długi czas skutecznie zabloko-
wać cieśninę Ormuz, to mo-
żemy mieć potężny wzrost 
cen ropy naftowej i innych su-
rowców. Dla przypomnienia, 
kiedy Rosja zaatakowała Ukra-
inę, ceny ropy wzrosły z 60 
dolarów za baryłkę do 120. 
W tej chwili mamy wzrost z 65 

do 75 dolarów za baryłkę. Taki 
wzrost nie powoduje jeszcze 
żadnych dramatycznych kon-
sekwencji. Widać to zresztą 
po kursie złotego, który pra-
wie nie zareagował na zawiro-
wania. Więc efekty tego, co się 
stało, póki co, są bardzo ogra-
niczone. Jeśli ta wojna dość 
szybko by się skończyła, na co 
chyba liczą uczestnicy rynku, 
to jej efekty gospodarcze by-
łyby bardzo ograniczone, 
po miesiącu moglibyśmy ich 
nie zauważać. Jednak każdy 
jej następny tydzień to dalszy 
wzrost cen ropy naftowej. 

A co oznaczają wysokie ceny 
ropy naftowej? 
Oznaczają dwie rzeczy. Pierw-
sza – to przyspieszenie inflacji. 
A także zapewne osłabienie 
złotego, bo jak w gospodarce 
dzieje się coś złego, to w oczy-
wisty sposób następuje tak 
zwana ucieczka dla bezpie-
czeństwa.  Tracą przede 
wszystkim waluty krajów roz-
wijających się, mniej traci 
euro, a zyskuje dolar, frank 
szwajcarski, złoto. Kto przez 
ostatnie miesiące inwestował 
w złoto, mimo strasznie wyso-
kich cen, to oczywiście w tej 
grze o niepewność na świecie 
w tej chwili może wygrywać. 
Jak wysoki może być wzrost 
inflacji w Polsce? Ponieważ 
nie jesteśmy tak narażeni 
na wstrząsy, jak to było 
po ataku Rosji na Ukrainę, 
więc myślę, że nie aż tak 
wielki. Z tym dwa i pół pro-
centa, który mamy w tej 
chwili, musielibyśmy się po-
żegnać, przy dłuższym trwa-
niu wojny wrócilibyśmy pew-
nie do pięciu, sześciu procent 
inflacji. Mielibyśmy więc cza-
sowy wzrost cen, choć oczy-
wiście nie tak dramatyczny 
jak w latach 2022-23. 

Właśnie, bo wzrost inflacji to 
wzrost cen produktów i usług, 
prawda? 
Tak, oczywiście. Najszybciej 
zobaczylibyśmy wzrost cen 
na stacjach benzynowych, to 
być może będziemy widzieli 
już za chwilę. Natomiast 
w ślad za tym oczywiście 
może pójść wyraźne przyspie-
szenie wzrostu cen produk-
tów i usług, ale tylko w sytu-
acji, jeśli ceny ropy dalej będą 
rosły. Gdyby ta wojna nie-
długo wyhamowała, a ceny 
ropy ponownie spadły, wzrost 
inflacji byłby nieznaczny. 
Większe zagrożenie pojawi się 
w momencie, gdy ta wojna bę-
dzie trwała długo, gdyby Iran 
tygodniami mógł skutecznie 
blokować cieśninę Ormuz. 
W takiej sytuacji wystąpią 
braki ropy naftowej na global-
nym rynku, co może spowo-
dować nawet i recesję w Euro-
pie.  Oczywiście najbardziej 
na recesję narażone są w takiej 
sytuacji kraje Dalekiego 
Wschodu, zwłaszcza Japonia 
i Korea, a w dalszej kolejności 
może nawet Chiny, bo są silnie 
zależne od importu z Zatoki 

Perskiej. Ale Europa też jest 
bardzo narażona, i bezpośred-
nio, bo jednak sporo gazu 
i ropy dociera do nas przez cie-
śninę Ormuz, i pośrednio, bo 
recesja w Chinach to problem 
dla europejskiego eksportu. 
Stany Zjednoczone nie są aż 
tak narażone, one praktycznie 
niczego stamtąd nie impor-
tują, co oznacza, że Stanom 
Zjednoczonym gospodarczo 
aż tak wojna nie przeszkadza. 
Nie uderza w nie bezpośred-
nio, jeśli oczywiście nie liczyć 
prawdopodobnego ponow-
nego wzrostu inflacji i, oczy-
wiście, ogromnych kosztów 
prowadzenia operacji wojen-
nej. Gdyby więc nastąpiły na-
prawdę długie przerwy do-
pływu ropy z Zatoki Perskiej, 
mielibyśmy bardzo potężne 
spowolnienie wzrostu gospo-
darczego zarówno w Azji, jak 
i w Europie.  Może nawet rece-
sję, bo Europa Zachodnia roz-

wija się bardzo wolno, wzrost 
PKB Niemiec cały czas oscy-
luje w okolicach zera procent, 
więc kolejna fala pogorszenia 
nastrojów, wraz ze wzrostem 
inflacji mogłaby przynieść 
tam recesję. W Polsce odczuli-
byśmy oczywiście spowolnie-
nie wzrostu eksportu, chociaż 
trzeba powiedzieć, że ratuje 
nas trochę fakt, że jesteśmy 
na fali rosnącego popytu kra-
jowego. 

Co dla Europy znaczy recesja? 
Recesja dla Europy oznacza-
łaby minus 1-2 procent wzro-
stu PKB w Niemczech, koło 
zera w innych krajach Europy 
Zachodniej, u nas może plus 2 
procent wzrostu, ale zamiast 
4, które byłyby możliwe bez 
wojny. Recesja w Europie na-
stąpiłaby w momencie o tyle 
niekorzystnym, że wydawało 
się, iż niemiecka gospodarka 
powoli zaczyna przyspieszać. 

Niemcy są najbardziej czułym 
w tej chwili barometrem, 
na który należy patrzeć, bo 
tam bardzo łatwo może 
znowu nastąpić spadek pro-
dukcji.  Zerowy wzrost trwa 
w Niemczech od 4 lat, w nie-
sprzyjających warunkach 
może nastąpić spadek PKB. To 
jest oczywiście dla wszystkich 
w Europie problem. Tak jak 
powiedziałem, akurat Polska 
jest w tej chwili na fali rosną-
cego popytu krajowego, 
zwłaszcza przyspieszających 
inwestycji, więc u nas recesji 
raczej się nie musimy oba-
wiać. Ale musielibyśmy ocze-
kiwać wolniejszego i mniej 
zdrowego wzrostu gospodar-
czego, niż mógłby być. 
W ostatnim okresie mieliśmy 
już całkiem ładnie rosnący 
eksport, on mógłby znowu 
wyhamować do zera albo po-
niżej zera, gdyby rzeczywiście 

w Niemczech na nowo za-
częło się bardzo źle dziać. 

Nie jest pan jednak pesymi-
stą! 
Nie ma wątpliwości, że nic do-
brego się nie stało. Natomiast, 
jeśli chodzi o polską gospo-
darkę, uważam, że perspek-
tywy mimo to nie są najgor-
sze. W zależności od rozwoju 
sytuacji, jeśli wojna skończy 
się w ciągu kilku dni, nega-
tywne efekty będą bardzo 
umiarkowane. Natomiast, je-
śli potrwa parę tygodni, mu-
simy się liczyć ze wzrostem in-
flacji i z tym, że wzrost gospo-
darczy będzie w Polsce wol-
niejszy i mniej zdrowy niż 
byłby bez wojny. Wzrost cen 
na stacjach benzynowych 
na pewno zobaczymy, na to 
już pewnie nie ma siły. Nato-
miast to, czy się on przełoży 
na długotrwały wzrost infla-
cji, którą będziemy odczuwać 

Jeśli chodzi o polską gospodarkę, uważam, że perspektywy 
mimo to nie są najgorsze. W zależności od rozwoju sytuacji, 
jeśli wojna skończy się w ciągu kilku dni, negatywne efekty 
będą bardzo umiarkowane. Natomiast, jeśli potrwa parę 
tygodni, musimy się liczyć ze wzrostem inflacji i z tym, że 
wzrost gospodarczy będzie w Polsce wolniejszy i mniej 

zdrowy niż byłby bez wojny. Wzrost cen na stacjach 
benzynowych na pewno zobaczymy, na to już pewnie nie ma 
siły. Natomiast to, czy się on przełoży na długotrwały wzrost 

inflacji, którą będziemy odczuwać przez wiele miesięcy, jak już 
mówiłem wielokrotnie, zależy od tego, jak długo ten konflikt 
potrwa - mówi prof. Witold Orłowski, ekonomista, publicysta

Dorota Kowalska 

PROF. ORŁOWSKI:     
EFEKTY WOJNY 

NA BLISKIM 
WSCHODZIE, PÓKI CO, 

SĄ BARDZO 
OGRANICZONE 
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przez wiele miesięcy, jak już 
mówiłem wielokrotnie, za-
leży od tego, jak długo ten 
konflikt potrwa. 

Jego skutki odczują kraje Azji, 
które żyją z turystyki? Sri 
Lanka, Malediwy, Tajlandia – 
turyści nie mogą tam dolecieć 
przez zamkniętą przestrzeń 
powietrzną nad Bliskim 
Wschodem, a to u nich pełnia 
sezonu.  
Tak, chociaż sytuacja tych 
państw nie ma aż tak wiel-
kiego znaczenia dla światowej 
gospodarki. Pośrednim efek-
tem konfliktu jest oczywiście 
paraliż ruchu lotniczego 
nad Bliskim Wschodem. To 
rzeczywiście ma ogromne 
znaczenie dla krajów tury-
stycznych z regionu Azji, bo 
marzec to jeszcze cały czas 
szczyt sezonu turystycznego 
dla poszukujących słońca Eu-
ropejczyków. Te kraje sporo 
zapłacą za wojnę, być może 
również Egipt. Ale w przy-
padku Polski ta wojna dotyka 
nas głównie przez ceny ropy 
i przez sytuację w Niemczech. 
Jeśli nie liczyć naszych tury-
stów latających do Dubaju 
albo przez Dubaj do Azji, to 
bezpośrednio nas wojna nie 
dotyka. Na nasze szczęście to-
czy się jednak daleko od nas, 
nie tak jak ta na Ukrainie. 

Właśnie, jak to, co się dzieje 
na Bliskim Wschodzie, może 
wpłynąć na wojnę w Ukra-
inie? Na sytuację Ukrainy i Ro-
sji? 
Pyta pani o gospodarkę, czy 
o politykę? 

I o politykę, i o gospodarkę. 
Gospodarczo, każdy wzrost 
cen ropy jest dla Putina tle-
nem, który mu pomaga.  Go-
spodarcza sytuacja Rosji wy-
glądała coraz gorzej, a wzrost 
cen ropy zawsze przekłada się 
bezpośrednio na poprawę tej 
sytuacji. Pewnie marzeniem 
Putina jest to, by Iran zabloko-
wał skutecznie cieśninę Or-
muz na wiele miesięcy, żeby 
ceny ropy gwałtownie wzro-
sły, a Europa na nowo była 
zmuszona kupować rosyjską 
ropę i gaz. Więc przy perspek-
tywie, którą rysowali anali-
tycy, że ceny ropy będą gwał-
townie spadać w tym roku, dla 
Rosji to akurat bardzo dobra 
sytuacja, zwłaszcza jeżeli 
wojna dłużej potrwa.  Druga 
sprawa: widać, że w sensie po-
litycznym Bliski Wschód 
i Izrael jest dla prezydenta 
Trumpa znacznie ważniejszy 
niż Europa i Ukraina. To też 
zła wiadomość dla Ukrainy. 
Nie potrafię powiedzieć, czy 
wojna z Iranem oznacza jakieś 
kłopoty z dostawami sprzętu, 
który Iran do Rosji wysyłał 
i czy Rosji nadal dostawy dro-
nów z Iranu są tak potrzebne. 
To pytanie dla specjalistów, 
oni są w stanie ocenić, czy z tej 
perspektywy ta wojna kom-
plikuje sytuację Rosjan. Gene-
ralnie jest to  oczywiście zła 
sytuacja dla Europy i dla Ukra-
iny, a dobra dla Rosji. 

Mówi się też, że Amerykanie 
mogą nie dostarczać tyle 
sprzętu, ile Ukraina potrze-
buje, bo sami go wykorzy-
stują. 

To pewnie gruba przesada, 
Amerykanie mają tak wielkie 
zapasy sprzętu, że stosun-
kowo nieduża wojna, jaką te-
raz toczą nie powinna być dla 
nich problemem.  Prawda jest 
też taka, że na Bliskim Wscho-
dzie toczy się wojna przede 
wszystkim powietrzna, 
a wojna ukraińsko-rosyjska to 
przecież wojna lądowa.  Wia-
domo też, że wielu najbardziej 
zaawansowanych broni, które 
są akurat wykorzystywane 
na Bliskim Wschodzie, wcale 
Ukrainie nie przekazują. I dla 
jasności: Amerykanie tej broni 
aż tak dużo Ukrainie już nie 
przekazują, a jeśli nawet do-
starczają, to płaci za to Eu-
ropa.  

Chiny i Rosja, czyli sprzymie-
rzeńcy Iranu, stoją z boku i, 
póki co, nie reagują. 
Chiny, póki co, rzeczywiście 
nie reagują. Jeśli chodzi o Ro-
sję, to jak już powiedziałem, 
Moskwa może z jednej strony 
oczywiście płakać trochę 
za Iranem, ale z drugiej strony 
- w momencie, kiedy ktoś to-
nie, to tlen jest dla niego waż-
niejszy niż ubranie, które się 
niszczy. Dla Rosji wzrost cen 
ropy jest w tym momencie da-
rem niebios. Więc nawet jeśli 
Putinowi się nie podoba atak 
na sojusznika i pewnie oficjal-
nie będzie go krytykować, to 
ma większe zmartwienia niż 
Iran. Natomiast Chiny rzeczy-
wiście przyglądają się temu, 
co się dzieje. One będą w tej 
sprawie zabierać głos i praw-
dopodobnie czekają, żeby tę 
wojnę wykorzystać w sposób 

maksymalnie dla siebie wy-
godny. Gospodarczo ta wojna 
oznacza dla nich ryzyko, poli-
tycznie to raczej szansa.  Pyta-
nie znowu brzmi: jak długo 
będzie trwać, jak zażarta ta 
wojna będzie, bo od tego 
wszystko zależy, również od-
powiedź Chin. W ich przy-
padku nie chodzi o Iran, cho-
dzi o globalną walkę ze Sta-
nami Zjednoczonymi, o na-
stroje krajów globalnego Połu-
dnia. Nie mam cienia wątpli-
wości, że jeśli z jednej strony 
stoją Stany Zjednoczone 
i Izrael, a z drugiej strony kraj 
rozwijający się, jakim jest Iran, 
to całe światowe Południe jest 
absolutnie po stronie Iranu. 
Pamiętajmy, że nawet kiedy 
Rosja napadła na Ukrainę, to 
większość mieszkańców Połu-
dnia raczej sympatyzowała 
z Rosją, a nie ze wspieraną 
przez Zachód Ukrainą, mimo 
że problem winy jest jedno-
znaczny dla każdego, kto ob-
serwuje tę wojnę. Tutaj mamy 
inną sytuację: nie dość, że 
z Iranem walczą nielubiane 
przez większość mieszkań-
ców Południa Izrael i Stany 
Zjednoczone, to jeszcze w do-
datku można mieć wrażenie, 
że to one zaatakowały Iran, 
a nie odwrotnie. Chiny pew-
nie czekają na to, żeby tę całą 
falę niechęci do Stanów Zjed-
noczonych, Izraela i w ogóle 
do Zachodu wykorzystać dla 
swojej korzyści i dla swoich 
celów. 

Mówi się, że właściwie ni-
komu na eskalacji tego kon-
fliktu nie zależy, ani Stanom 

Zjednoczonym, ani Chinom, 
ani krajom Bliskiego 
Wschodu. 
Krajom Bliskiego Wschodu 
na pewno nie zależy, to oczy-
wiste. Stany Zjednoczone też 
chciałyby tę wojnę szybko 
skończyć. Tylko zaczyna wy-
glądać na to, że Amerykanie 
zaczęli tę wojnę pod dyktando 
Izraela, nie bardzo wiedząc, 
jak ją zakończyć. Poza na-
dzieją, że w Iranie natychmiast 
dojdzie do zmiany reżimu 
i najlepiej – że Teheran szybko 
podda się. Zobaczymy, co się 
wydarzy, ale wydaje się, że to 
wojna, do której Stany wcale 
nie były dobrze przygotowane 
- wiedziały, jak ją zacząć, teraz 
nie wiedzą, jak ją zakończyć.  
W krótkim okresie wojna jest 
korzystna dla Izraela, któremu 
oczywiście zależy na zniszcze-
niu potencjału militarnego 
Iranu i wygląda na to, że to 
Izrael trochę wymusił ją 
na Stanach Zjednoczonych. 
W jaki sposób i dlaczego zrobił 
to tak skutecznie, nie wia-
domo. Natomiast trzeba po-
wiedzieć, że przez ostatnie kil-
kadziesiąt lat kolejni prezy-
denci Stanów Zjednoczonych 
starali się bardzo pilnować, 
żeby Izrael nie przesadził ze 
swoją agresywnością na Bli-
skim Wschodzie. Zrozumiałą 
z punktu widzenia interesu 
Izraela, natomiast niekoniecz-
nie korzystną dla Stanów Zjed-
noczonych. Amerykańscy pre-
zydenci dążyli od pół wieku 
do zaprowadzenia na Bliskim 
Wschodzie jakiegoś względnie 
trwałego pokoju. W tej chwili 
Stany Zjednoczone zaplątały 

się w coś, co jeśli nie skończy 
się szybko, to trzeba będzie na-
zwać polityczną awanturą, na-
wet jeśli w sensie militarnym 
będzie zwycięstwem.  Europa 
i Azja zapłacą za to przede 
wszystkim cenę gospodarczą, 
natomiast cenę polityczną być 
może zapłacą Stany Zjedno-
czone, a zyskają Chiny. Więc 
czy Chiny są zainteresowane 
długim trwaniem tego kon-
fliktu, czy też nie, trudno po-
wiedzieć. Na pewno gospodar-
czo im to nie odpowiada, nato-
miast politycznie mogą mieć 
z tego bardzo duże korzyści.  

Jak pan myśli, ten konflikt 
skończy się szybko, czy bę-
dzie trwał miesiącami? 
Nie mam pojęcia. To zależy 
od wielu czynników, o któ-
rych nic nie wiemy. Konflikt 
może się szybko skończyć 
w trzech przypadkach. Pierw-
szy - to przewrót i zmiana 
reżimu w Iranie, oczywiście 
pod warunkiem że nowy 
reżim będzie bardziej proza-
chodni. I znowu, jeśli ktoś 
miał na początku wrażenie, że 
Stany Zjednoczone mają przy-
gotowany plan, jak do tego 
doprowadzić, to wygląda co-
raz bardziej na to, że go wcale 
nie miały, co nie znaczy, że 
scenariusz ten nie ma nadal ja-
kichś szans realizacji. Drugi 
scenariusz, to oczywiście 
szybkie i miażdżące zwycię-
stwo amerykańskie, możliwe 
jeśli wziąć pod uwagę prze-
wagę technologiczną Stanów 
Zjednoczonych i Izraela 
nad Iranem. Zwycięstwo rozu-
miane jako zniszczenie 
wszystkich narzędzi, za po-
mocą których Iran może się 
bronić i atakować. Zapewne 
specjaliści wojskowi są w sta-
nie odpowiedzieć na pytanie, 
czy to możliwe. Wydaje się, że 
tak, ale nie jest to pewne. Czy 
rzeczywiście Iran nie byłby 
w stanie blokować cieśniny 
Ormuz w momencie, gdyby 
miał zniszczone wszystkie 
swoje wyrzutnie rakietowe? 
Przecież są jeszcze drony, są 
różnego rodzaju działania 
na pograniczu partyzantki i pi-
ractwa morskiego. Iran du-
żych szkód tym Izraelowi nie 
wyrządzi, ale akurat statkom, 
które muszą przepływać 
w odległości kilkunastu kilo-
metrów od ich brzegów, 
może. No i trzeci scenariusz, 
dość szybkiego zakończenia 
tego konfliktu to jakiegoś ro-
dzaju porozumienie w spra-
wie zawieszenia broni. Bardzo 
możliwe, że Chiny są gotowe 
być pośrednikiem w takich 
rozmowach. Wszystkie te sce-
nariusze są pewnie realne. 
Najbardziej prawdopodobny 
z trzech, o których mówiłem, 
jest chyba ten trzeci, to znaczy 
zawieszenie broni z aktywną 
rolą Chin, które akurat z po-
wodów gospodarczych są ta-
kim rozwiązaniem zaintereso-
wane. I pewnie mają przeko-
nanie, że zyski polityczne z tej 
wojny tak czy owak osiągną.

Prof. Orłowski: Jeśli okazałoby się, że Iran jest w stanie przez długi czas skutecznie zablokować cieśninę Ormuz, to możemy mieć potężny 
wzrost cen ropy naftowej i innych surowców
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F
orum „Energia z Polski  
– Local First” zorganizo-
wała Polska Press Grupa, 
pod patronatem ministra 
aktywów państwowych 
Wojciecha Balczuna, 

przy współudziale marszałka 
województwa zachodniopo-
morskiego Olgierda Geblewicza. 
W kongresie uczestniczyło blisko 
700 gości z ponad 360 firm i in-
stytucji. Zgromadził także naj-
ważniejsze postaci polskiej poli-
tyki, gospodarki i sektora ener-
getycznego.  

Co znaczy „local 
content” 
Debata koncentrowała się 

wokół pojęcia „local content”  
– strategii maksymalizowania 
udziału krajowych dostawców 
i podwykonawców w wielkoska-
lowych projektach infrastruktu-
ralnych. 

Polska zamierza stworzyć 
silne zaplecze produkcyjne 
i technologiczne dla rynku ener-
getyki wiatrowej w całej Europie: 
od produkcji wież, fundamen-
tów i kabli, przez systemy stero-
wania, aż po serwis i utrzymanie 
infrastruktury. W rzeczywistości 
rosnącej konkurencji wczesne 
zaangażowanie w budowę kra-
jowego łańcucha dostaw może 
zadecydować o pozycji rynkowej 
lokalnych firm w kolejnych de-
kadach. 

Strategia państwa: 
od definicji do ekspansji 
Minister aktywów państwo-

wych Wojciech Balczun poinfor-
mował o legislacyjnym wsparciu 
dla polskiego wkładu w inwesty-
cje. W najbliższym czasie zosta-
nie ogłoszona oficjalna definicja 
„local content”, która będzie na-
rzędziem chroniącym rynek 
przed niekontrolowanym napły-
wem technologii spoza Polski. – 
Mamy coraz większą świado-
mość, że musimy chronić polski 
rynek i zabezpieczać się 
przed sytuacjami, w których łań-
cuchy dostaw mogą być prze-
rwane, a im więcej kompetencji 
będziemy mieli tutaj, w Polsce, 
tym lepiej dla naszych firm. Cho-
dzi o to, by ten projekt nie był 
tylko działaniem administracyj-
nym, ale wypracowaniem 
wspólnego ekosystemu dla go-
spodarki na kolejne dekady. 
Mamy do czynienia z czymś nie-
wyobrażalnym, bo tak jak mówił 
premier Donald Tusk, w energe-
tykę będziemy inwestować bi-
liony złotych. W tej chwili weszli-
śmy w etap, na którym państwo 
dysponuje takimi środkami fi-
nansowymi, jakich jeszcze nigdy 
nie posiadaliśmy. Cała istota 
działania polega na tym, aby be-
neficjentami tych środków w ra-
mach „local contentu” były pol-
skie firmy – zaznaczył minister 
Balczun. 

Według szefa resortu budo-
wanie silnego zaplecza w Polsce 
będzie trampoliną do internacjo-
nalizacji biznesu. Polskie firmy, 
zdobywając doświadczenie 
przy krajowych projektach, ta-
kich jak energetyka wiatrowa czy 
sektor jądrowy, mają docelowo 

stać się eksporterami technolo-
gii i usług na rynki zagraniczne. 

To przełomowy rok  
dla Bałtyku 
Paulina Hennig-Kloska, mini-

ster klimatu i środowiska, pod-
sumowała dotychczasowe po-
stępy w zazielenianiu polskiego 
miksu energetycznego. W ubie-
głym roku Polska wyproduko-
wała ponad 31 proc. energii 
z OZE, a symbolem zastosowa-
nia idei „local content” jest farma 
wiatrowa Baltic Power. – W przy-
szłym roku farma będzie już pro-
dukować prąd dla półtora mi-
liona gospodarstw domowych – 
zapowiedziała minister Hennig-
Kloska, dodając: Ambicje resortu 
sięgają znacznie dalej, a kolejne 
aukcje i projekty będą projekto-
wane z myślą o wsparciu krajo-
wych podmiotów. 

Drugim filarem sukcesu, 
obok technologii, jest oczywi-
ście infrastruktura. Arkadiusz 
Marchewka, sekretarz stanu 
w Ministerstwie Infrastruktury, 
przedstawił dane dotyczące pol-
skiej gospodarki morskiej. 

W ubiegłym roku polskie 
porty przeładowały rekordową 
liczbę kontenerów, najwięcej 
w historii, osiągając 3,9 mln TEU. 

– Zyski w ciągu dwóch lat zo-
stały zwiększone o 50 procent 
i wyniosły blisko 650 mln zł  
– wyliczał minister Marchewka, 
podkreślając, że te sukcesy są do-
wodem na profesjonalizm kadr 
pracujących w polskiej gospo-
darce morskiej. 

Tegoroczny budżet inwesty-
cyjny przewiduje blisko 3 mld zł 
na infrastrukturę portową nie-

zbędną dla obsługi farm off-
shore i przesyłu wyprodukowa-
nej energii w głąb kraju. 

Marszałek województwa za-
chodniopomorskiego Olgierd Ge-
blewicz podkreślał, że północno-
zachodnia Polska od lat buduje 
kompetencje  w sektorze energe-
tyki wiatrowej. To właśnie w re-
gionie powstały jedne z pierw-
szych farm wiatrowych w kraju, 
a dziś rozwijają się tu zakłady pro-
dukcyjne, logistyka i usługi dla 
branży offshore.  – Rozwój ener-
getyki wiatrowej to nie tylko pro-
dukcja energii. To również miej-
sca pracy, nowe kompetencje 
i szansa na rozwój regionalnego 
przemysłu – wskazywał marsza-
łek. 

Zmiana zaczyna się 
w głowach 
Ireneusz Fąfara, prezes Or-

lenu, zwrócił uwagę, że sukces 
„local content” nie zależy wy-
łącznie od zapisów ustawowych, 
ale przede wszystkim od zmiany 
kultury korporacyjnej i podejścia 
menedżerskiego. 

– W obliczu globalnych turbu-
lencji włączanie polskich przed-
siębiorstw w łańcuchy dostaw 
oraz projekty realizowane 
w kraju stało się koniecznością. 
Potrzebna jest jednak nie tylko 
modyfikacja samych łańcuchów 
dostaw, ale przede wszystkim 
zmiana podejścia i sposobu my-
ślenia. Początek każdej zmiany 
jest w głowach – w tym przy-
padku menedżerów odpowie-
dzialnych za zakupy i sprzedaż. 
To najważniejsze, ale i najtrud-
niejsze – podkreślił Ireneusz 
Fąfara. 

JAK LOKALNIE 
WZMACNIAĆ 

I ROZWIJAĆ POLSKĄ 
ENERGETYKĘ 

Grzegorz Gajda

W ubiegły poniedziałek w Szczecinie odbyło się II Forum Dostawców 
Polskiej Energetyki Wiatrowej „Energia z Polski – Local First”, 

zorganizowane przez Polska Press Grupę.  – „Local content” jest filarem 
rozwoju. Polska chce piąć się w rankingu gospodarek  – zapewnił minister 

aktywów państwowych Wojciech Balczun

– Istota działania polega na tym, aby beneficjentami tych środków w ramach „local 
contentu” były polskie firmy – zaznaczył minister Wojciech Balczun 
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– Musimy świadomie wybie-
rać lokalnych partnerów. W na-
szym DNA leży kupowanie pol-
skich produktów, bo są dobre 
i nasze. Trzeba to przełożyć na  
procedury, język dokumentów 
oraz wymagania, które bywa- 
ją niepotrzebnie wygórowane  
– dodał prezes Orlenu. 

Ireneusz Fąfara zaznacza, że 
w obliczu globalnych turbulen-
cji na rynkach paliwowych i su-
rowcowych lokalni dostawcy są 
jedynym gwarantem stabilno-
ści. Orlen deklaruje, że idea ta 
znajdzie odzwierciedlenie 
w konkretnych procedurach za-
kupowych i dokumentacji prze-
targowej, po to, by ułatwić ma-
łym i średnim przedsiębior-
stwom udział w wielkich pro-
jektach energetycznych. 

Minister Arkadiusz Mar-
chewka dodaje, że portfolio pol-
skich firm w tym obszarze sys-
tematycznie się poszerza. 

Największym problemem 
do tej pory był brak wiary, że lo-
kalne przedsiębiorstwa po- 
dołają tak dużym projektom. – 
Musimy wzmocnić przekona-
nie, że możemy realizować takie 
przedsięwzięcia wspólnie jako 
polskie podmioty. Współdziała-
nie firm, państwa, banków 
i koncernów ma tu kluczowe 
znaczenie – podkreśla wicemi-
nister infrastruktury Arkadiusz 
Marchewka. 

Z kolei prezes Orlenu tłuma-
czy, że fundamentem skutecz-
nego „local content” jest dostar-
czenie wysokiej jakości pro-
duktu lub usługi w racjonalnej 
cenie. To przekłada się na efek-
tywny łańcuch dostaw i termi-
nową realizację projektu Baltic 
Power. 

– To nie jest kampania prze-
ciwko komuś, lecz działanie 
na rzecz określonego celu. 
Można to realizować na różne 
sposoby. Przykładowo: duński 
Vestas rozpoczął produkcję 
komponentów offshore w Pol-
sce, tutaj, w Szczecinie. Zatrud-
nia polskich pracowników i płaci 
tu podatki, a korzyści rozchodzą 
się po całym kraju. Przy odpo-
wiednich warunkach współ-
pracy wszystko to może odby-
wać się w Polsce – podsumował 
Ireneusz Fąfara. 

Dyskusja o modelu 
gospodarczym 
Forum „Energia z Polski  

– Local First” pokazało, że polska 
energetyka wiatrowa to wielki 
plac budowy, na którym polskie 
firmy chcą i mogą grać „pierwsze 
skrzypce”. Polska stoi dziś 
przed momentem, który zdefi-
niuje jej pozycję przemysłową 
na kolejne dekady. Skala inwesty-
cji w energetykę i infrastrukturę 
jest bezprecedensowa. Jeżeli zo-
stanie wykorzystana do 

wzmocnienia polskiego kapitału, 
budowy kompetencji i utrwale-
nia krajowych łańcuchów do-
staw, stanie się fundamentem re-
alnej suwerenności przemysło-
wej. Podwykonawcy projektów 
energetycznych podkreślali jed-
nak także skalę problemów. 

Angelika Cieślowska, prezes 
firmy Doraco, tłumaczy:  
Trzeba jasno powiedzieć, że 
skala nadchodzących inwesty-
cji może przerosnąć polski po-
tencjał wykonawczy. Jeśli nie 
zaczniemy planować tego z wy-
przedzeniem – zarówno 
pod kątem struktury przetar-

gów, jak i rynku pracy – za kilka 
lat staniemy przed problemem 
niedoboru kadr i mocy przero-
bowych.  W tym sensie dysku-
sja o „local content” nie doty-
czy wyłącznie udziału procen-
towego w kontraktach, lecz 
modelu rozwoju gospodar-
czego i sposobu, w jaki państwo 
oraz inwestorzy publiczni rozu-
mieją swoją odpowiedzialność 
za  długofalowy kształt krajo-
wego przemysłu. 

Jak zauważył Zenon Nowak, 
prezes Polska Press Grupy, idea 
„Local First” nie jest tylko tech-
nokratycznym wymogiem, ale 

wyrazem oczekiwań społecz-
nych. – „Local content” to przede 
wszystkim patriotyzm w gospo-
darce. Jak wskazują ostatnie ba-
dania, aż 90 procent Polaków 
oczekuje, by w dużych projek-
tach finansowanych przez pań-
stwo uczestniczyły głównie 
firmy polskie związane bezpo-
średnio z naszymi regionami, 
z naszymi miastami – podkreślił  
Zenon Nowak. 

Wskazał również na klu-
czową rolę mediów regional-
nych. Informowanie o lokalnych 
sukcesach, edukowanie na te-
mat korzyści płynących z trans-
formacji i budowanie świado-
mości „lokalności” to misja, 
którą Polska Press realizuje na co 
dzień we wszystkich swoich ty-
tułach internetowych i praso-
wych. 

Główne wnioski płynące 
z kongresu „Energia 
z Polski  – Local First” 
a Konieczność legislacyjnego 

wsparcia – definicja „local con-
tent” ma być jasna i musi sprzy-
jać rodzimym wykonawcom. 

a Inwestycje w porty i logi-
stykę – bez silnego zaplecza 
w Szczecinie, Świnoujściu czy 
Gdyni offshore nie osiągnie peł-
nej skali. 

a Zmiana paradygmatu za-
kupowego – większa otwartość 
gigantów energetycznych na  

współpracę z mniejszymi pol-
skimi podwykonawcami. 

a Bezpieczeństwo ponad 
wszystko – w dobie konfliktów 
i przerwanych łańcuchów do-
staw własne kompetencje tech-
nologiczne to polska racja stanu. 

a Polska energetyka stoi 
przed największą szansą od de-
kad. Jeśli uda się połączyć kapi-
tał państwowy, wizję polityczną 
i determinację prywatnych 
przedsiębiorców, transformacja 
energetyczna stanie się nie tylko 
kosztem, ale przede wszystkim 
motorem napędowym nowo-
czesnej polskiej gospodarki.  

II Forum „Energia 
z Polski – Local First” 

Partner Strategiczny:  
Orlen S.A.   
Partnerzy Główni:  
PGE Baltica, Agencja Rozwoju 
Przemysłu, ENEA S.A., PKO 
Bank Polski, PZU S.A., Orlen 
Neptun, Tauron, Bank Gospo-
darstwa Krajowego, KUKE 
Patronat Honorowy:  
Ministerstwo Aktywów Pań-
stwowych i Marszałek Woje-
wództwa Zachodniopomor-
skiego  
Patronat Merytoryczny:  
Polskie Stowarzyszenie Ener-
getyki Wiatrowej 
 
Relacja z Forum w serwisach: 
strefabiznesu.pl  oraz gs24.pl

Wiceminister infrastruktury Arkadiusz Marchewka i prezes Orlenu Ireneusz Fąfara 
dyskutowali o bezpieczeństwie energetycznym Polski
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Paulina Hennig-Kloska, minister klimatu i środowiska, podkreśliła, że w ubiegłym roku 
Polska wyprodukowała ponad 31 proc. energii z OZE
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W Forum udział wzięli ministrowie oraz prezesi najważniejszych firm z branży finansowej 
i energetycznej. Gości witał prezes Polska Press Grupy Zenon Nowak (pierwszy z prawej)
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Forum relacjonowali dziennikarze „Głosu 
Szczecińskiego” i Strefy Biznesu 
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Olgierd Geblewicz, marszałek województwa zachodniopomorskiego, wziął udział 
w panelu dyskusyjnym z marszałkami województw lubuskiego i wielkopolskiego
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Kadłub, Mława, Jelenia Góra, warszawski Wawer. Statystyki policyjne nie pozostawiają 
złudzeń: coraz więcej młodych ludzi popełnia najcięższe przestępstwa: mordu i gwałtu. 

Często w sposób niezwykle brutalny. Bywa, że swoimi dokonaniami nastolatkowie chwalą 
się potem w internecie, bo to właśnie w sieci toczy się dziś duża część ich życia  

– spotykają się tam, zakochują, doświadczają emocji

Dorota Kowalska

K
adłub, niewielka wieś 
w woj. opolskim. Kilka 
domów wzdłuż asfal-
towej drogi, naokoło 
pola. W czwartek, 26 
lutego, około godz. 

4.00 rano policjanci z Central-
nego Biura Zwalczania Cyber-
przestępczości znaleźli w sieci 
nagranie. Dramatyczne. Film 
zbrodni. 

Szybko trafili do Kadłuba, to 
tu miał mieszkać jego autor. 
W budynku odkryli ciała 87-let-
niej kobiety i 38-letniego męż-
czyzny. Mieszkało w nim pięć 
osób: małżeństwo, starsza 
matka kobiety i jej 17-letni syn, 
Łukasz G. W dniu zbrodni 
w domu było trzech lokatorów. 
Matka nastolatka przebywała 
w szpitalu na planowanym za-
biegu. Nie żyli ojczym i babcia 
chłopca. Oboje zabił siekierą.  

Po kilku godzinach obławy 
policjanci odnaleźli i zatrzymali 
Łukasza G. 

– Do zatrzymania nastolatka 
doszło kilka minut po godzinie 
13 w powiecie krapkowickim. 
Mężczyzna ukrywał się w zaro-
ślach. W chwili zatrzymania nie 
był uzbrojony, nie stawiał oporu. 
Był spokojny i niczego nie wyja-
śniał. 17-latek został doprowa-
dzony do strzeleckiej komendy 
– podała w czwartek 26 lutego 
podkomisarz Marta Białek z Ko-
mendy Wojewódzkiej Policji 
w Opolu. 

Nastolatek przyznał się 
do popełnienia zbrodni. 

– Nie przedstawił żadnego 
konkretnego motywu, którym 
się kierował. Wspominał nato-
miast o pewnych zdarzeniach 
związanych z jego sytuacją za-
wodową i szkolną, które wystą-
piły w ostatnim czasie w jego ży-
ciu – mówił prokurator Piotr 
Krzemionka-Kowalski. 

Chłopcu grozi co najmniej 15 
lat pozbawienia wolności. Jest 

niepełnoletni, więc nie może do-
stać dożywocia.  

Jak przekazał prokurator, 
na tym etapie nie ma podejrzeń 
co do złego stanu psychicznego 
Łukasza G. Nastolatek nigdy nie 
leczył się psychiatrycznie, zosta-
nie jednak przebadany. Weryfi-
kowane są również nagrania, 
które zostały opublikowane 
w sieci. Łukasz G. nie kwestio-
nuje ich autentyczności.  

Wiadomo, że najpierw ćwi-
czył ciosy siekierą w przydomo-
wym garażu. Potem ustawił ka-
merę w pokoju i zaatakował bab-
cię i ojczyma. Ofiary nie mogły 
się bronić, spały. Łukasz G. zada-
wał ciosy tak, żeby zabić. Potem 
upublicznił kilka brutalnych fil-
mów na portalu społecznościo-
wym. Na nagraniach widać nie 
tylko moment zabójstwa, ale to, 
jak 17-latek smakuje krew, liżąc 
siekierę. Film był rozsyłany 
WhatsAppem i Messengerem. 

Użytkownicy popularnego 
portalu Wykop.pl przyjrzeli się 
cyfrowym śladom pozostawio-
nym przez 17-latka. Według ich 
ustaleń, miał posługiwać się 
w sieci co najmniej kilkoma 
pseudonimami: „Herkow-
skyyy” oraz „nozow-
nik555sigma”. W jednym z wpi-
sów opublikowanych w sieci do-
kładnie w dniu morderstwa za-
powiedział: „MOJA RODZINA 
BĘDZIE DZIŚ MARTWA”. 

Ktoś nie dowierzał. Dostał 
taką odpowiedź (zachowujemy 
oryginalną pisownię): „CZYTAJ 
JUTRO NEWS, ZABÓJCA RO-
DZINNY JUTRO NA NEWS, JA 
ZABIJE SWOJA RODZINE”. 

Sprawa zabójstwa w Kadłu-
bie zszokowała nie tylko poli-
cjantów czy okolicznych miesz-
kańców, także polityków. 

Robert Biedroń podkreślił, 
że media społecznościowe zo-
stały dosłownie zalane maka-
brycznymi nagraniami z egze-

kucji, którą 17-latek nagrał tylko 
po to, by pokazać ją światu. Łu-
kasz G. już wcześniej wykazy-
wał w internecie chorobliwą fa-
scynację przemocą i zabija-
niem. 

– Ta sprawa bardzo mnie 
przejęła, bo wiem, że tę tragedię 
można było zatrzymać. Wystar-
czy zacząć traktować cyfrowy 
świat tak samo jak ten nasz ma-
terialny. Internet nie może być 
dłużej wolną amerykanką dla 
przestępców, którzy mając po-
czucie bezkarności, szerzą nie-
nawiść i patologię – mówił Ro-
bert Biedroń. 

I zaapelował o natychmia-
stowe wdrożenie aktu o usłu-
gach cyfrowych. 

To drugie podwójne morder-
stwo, do którego doszło w woje-
wództwie opolskim tego dnia. 
W Sadach pod Niemodlinem po-
licjanci wysłani do interwencji 
w jednym z domów znaleźli 
zwłoki 24-latki i jej 29-letniego 
znajomego. Na strychu domu 
ukrywał się 29-letni brat zamor-
dowanej kobiety. Mężczyzna 
podczas zatrzymania zaatako-
wał policjanta. Śledczy zarzucają 
mu zabójstwo ze szczególnym 
okrucieństwem. 

Młodzi w gangach 
Statystyki policyjne nie pozo-

stawiają złudzeń: coraz więcej 
młodych ludzi, często nastolat-
ków, popełnia najcięższe prze-
stępstwa: mordu i gwałtu. Mło-
dzi są przy tym coraz bardziej 

brutalni, agresywni, źli. I nie jest 
to tylko problem Polski. 

Według policyjnych statystyk 
z 2024 roku, do których dotarł ty-
godnik „Der Spiegel”, brutalna 
przestępczość w Niemczech 
osiągnęła nowy rekord od 2010 
roku.  

Według magazynu wzrost 
liczby przestępstw z użyciem 
przemocy wśród nieletnich był 
szczególnie znaczący: powięk-
szył się o 11,3 proc. wśród dzieci 
i 3,8 proc. wśród młodzieży. Jed-
nym z powodów może być coraz 
większy stres psychiczny, który 
wraz z „innymi niekorzystnymi 
czynnikami” zwiększa prawdo-
podobieństwo, że ktoś stanie się 
sprawcą, pisze „Der Spiegel”. 
Liczba gwałtów, poważnych na-
paści na tle seksualnym i wymu-
szeń również znacznie wzrosła – 
do 13 320 przypadków, czyli o 9,3 
procent.  

Z kolei szwedzki rząd przed-
stawił w październiku 2025 roku 
projekt ustawy przewidującej 
obniżenie z 15 do 13 lat wieku od-
powiedzialności karnej za popeł-
nienie najcięższych przestępstw, 
w tym morderstw. To reakcja 
na rosnącą przestępczość gan-
gów rekrutujących dzieci. 

W środku dnia ojciec rodziny 
został zastrzelony na oczach 
swojego syna. O popełnienie 
zbrodni podejrzany jest 17-latek. 
W innej strzelaninie rannych zo-
stało sześć osób, a policja aresz-
towała 13-latka. W lesie znale-
ziono ciała dwóch 14-latków, 

którzy mieli powiązania ze śro-
dowiskiem gangów. Takie wia-
domości, jak piszą media, stały 
się w Szwecji niemal codzienno-
ścią. 

Plany szwedzkiego rządu 
krytykują eksperci, organizacje 
praw dziecka i pracownicy so-
cjalni. Tłumaczą, że to zła droga, 
bo obniżenie wieku odpowie-
dzialności karnej nie zapobiegnie 
przestępstwom, a może jedynie 
utrudnić resocjalizację. 

Wiek odpowiedzialności kar-
nej różni się w poszczególnych 
krajach Unii Europejskiej. W Por-
tugalii i Luksemburgu przed są-
dem stanąć można dopiero 
od 16. roku życia. 

W Polsce za popełnione prze-
stępstwa odpowie osoba, która 
ukończyła 17 lat. Sąd jednak za-
miast kary więzienia zastosuje 
wobec niej środki wychowaw-
cze. Do odpowiedzialności kar-
nej może być pociągnięty także 
15-latek, jeśli dokona ciężkiego 
przestępstwa. 

W Niemczech wiek odpowie-
dzialności karnej wynosi 14 lat, 
jednak do ukończenia 18. roku 
życia sprawy młodocianych 
przestępców rozpatruje sąd dla 
nieletnich.  

W żadnym innym kraju UE 
wiek odpowiedzialności karnej 
nie jest tak niski jak w Irlandii. 
Zgodnie z ustawą o ochronie 
młodzieży dla większości prze-
stępstw wynosi on 12 lat, 
a w przypadku szczególnie po-
ważnych przestępstw, takich jak 
morderstwo, zabójstwo lub 
gwałt, nieletni mogą być ścigani 
już od 10. roku życia. 

UNICEF, Rada Europy, akty-
wiści w Irlandii krytykują taki 
stan rzeczy i zwracają uwagę, że 
obecne przepisy są sprzeczne ze 
standardami ochrony dzieci. 
Dają przykład Danii. Tam w 2010 
roku centroprawicowy rząd ob-
niżył wiek odpowiedzialności 

karnej z 15 do 14 lat. Dwa lata póź-
niej nowy rząd cofnął zmianę. 
Badania nie wykazały spadku 
liczby przestępstw popełnianych 
przez czternastolatków. Zamiast 
tego pojawiły się dowody na to, 
że więzienie dla nieletnich „pro-
dukuje” recydywistów.  

Zabił i podpalił 
Tyle że młodzi są coraz bru-

talniejsi i bezwzględni. 10 marca 
2023 roku w centrum Jaworzna 
13- i 14-latka pobiły 16-latkę. Bez 
opamiętania znęcały się nad ko-
leżanką. Całe zajście nagrały, po-
tem filmik wrzuciły do sieci.  

W grudniu ub. roku w Jele-
niej Górze zginęła 11-letnia Da-
nusia. Podejrzaną o zabójstwo 
jej rok starsza koleżanka.  

W maju 2019 roku w szkole 
w stołecznej dzielnicy Wawer 
15-letni Emil B. zabił rok star-
szego kolegę. Zadał mu dziewięć 
ciosów nożem: w głowę, szyję, 
klatkę piersiową i brzuch. Znał 
się z ofiarą. Miał pretensje 
do Kuby, bo ten był mu winny 
pieniądze. Miało chodzić o 1,5 
tys. zł. 

Rok temu media żyły sprawą 
zabójstwa 16-letniej Mai Kowal-
skiej. Jej ciało podpalono, wcze-
śniej zadano jej wiele ciosów 
w głowę. Śledczy postawili za-
rzut zabójstwa ze szczególnym 
okrucieństwem byłemu chłopa-
kowi dziewczyny, z którym 
w dniu śmierci miała się spo-
tkać.  

Maja od pewnego czasu 
na stałe mieszkała w Olsztynie. 
Często przyjeżdżała jednak 
do rodzinnego miasta, Mławy, 
aby zobaczyć się ze znajomymi, 
także z rok od niej starszym Bar-
toszem G. 

– Oni kiedyś byli parą. Póź-
niej, kiedy Maja wyjechała stąd 
do swojej mamy, ich kontakt się 
urwał. Mamy zdjęcie, które po-
kazuje obrażenia, jakie miała 

MŁODZI: CORAZ BARDZIEJ 
BRUTALNI, CORAZ BARDZIEJ 

BEZWZGLĘDNI

WIADOMO, ŻE NAJPIERW  
ĆWICZYŁ CIOSY SIEKIERĄ  
W GARAŻU. POTEM USTAWIŁ 
KAMERĘ W POKOJU I ZAATAKO-
WAŁ BABCIĘ I OJCZYMA 
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Maja, to było w kwietniu 2022 
roku. Napisała, że pokłóciła się 
z Bartoszem G., on rozbił jej łuk 
brwiowy – opowiadali Łukasz 
Tusiński i Patryk Szulc z Kanału 
Kryminalnego Extra 
na YouTube. 

23 kwietnia 2025 roku, 
krótko przed godz. 20.00 Maja 
na chwilę wyszła z domu. Bli-
skim powiedziała, że idzie spo-
tkać się z Bartoszem. Miała 
wrócić za pół godziny. Nie wró-
ciła. Rodzina, znajomi zaczęli 
jej szukać.  

Ponoć Bartosz był podczas 
poszukiwań „bardzo ner-
wowy”, sugerował, że może 
Maja miała jakiś wypadek. Mai 
zdarzało się uciekać z domu, ale 
zawsze była w stałym kontakcie 
telefonicznym z mamą. Tym ra-
zem jej telefon przestał być ak-
tywny, co zaniepokoiło rodzi-
ców. 

Wcześniej, chwilę przed znik-
nięciem, Maja napisała jeszcze 
wiadomość do swojej przyja-
ciółki z prośbą o szybki kontakt. 

 – Mnie się wydaje, że pro-
siła o pomoc. Może uciekała 
przed nim, gdzieś się scho-
wała i znalazł ją – opowiadała 
koleżanka zamordowanej 
Mai. W trakcie poszukiwań 
Bartosz wyjechał do Grecji. To 
była wymiana uczniowska, 
Erasmus. 

Był za granicą, kiedy na po-
bliskim torowisku znaleziono 
telefon Mai. Tydzień po zaginię-
ciu odnaleziono jej ciało. Było 
ukryte w gęstych chaszczach, 
kilkaset metrów od domu Bar-
tosza G. Tego samego dnia prze-
bywający w Grecji chłopak zo-
stał zatrzymany. Prokuratura 
postawiła mu zarzut zabójstwa 
ze szczególnym okrucień-
stwem.  

– Została wielokrotnie ude-
rzona w głowę i to było przy-
czyną śmierci. Doszło również 
do podpalenia, doszło do obla-
nia ciała lub żywej osoby sub-
stancją żrącą. Trzeba mieć na-
prawdę silną psychikę, żeby tak 
potraktować ludzkie ciało – oce-
nił Łukasz Tusiński z Kanału 
Kryminalnego Extra. 

Kilka dni później rodzina za-
mordowanej Mai zorganizowała 
w Mławie marsz milczenia.  

Prob lem złożony 
Urszula Cur, psycholog, była 

policjantka, profilerka, mówi, że 
zabójstwa popełniane przez nie-
letnich nadal należą do zjawisk 
rzadkich, jednak wywołują 
ogromne emocje.  

– Jeśli chodzi o przyczyny 
przestępczości u nieletnich 
sprawców, najprościej jest po-
dzielić je na indywidualne i spo-
łeczne, choć w praktyce one za-
wsze się przenikają – mówi. 

I tłumaczy, że dojrzewanie 
(fachowo adolescencja)  jest 
okresem szczególnym biolo-
gicznie i psychicznie. Inten-
sywne zmiany hormonalne 
wpływają na reaktywność 
emocjonalną, a struktury mó-
zgowe odpowiedzialne za kon-
trolę impulsów i przewidywa-
nie konsekwencji dojrzewają 

później niż układy odpowie-
dzialne za emocje i nagrodę. To 
oznacza, że w tym wieku im-
pulsywność bywa wyższa, 
a zdolność do długofalowej re-
fleksji – słabsza. 

Z perspektywy psychologii 
osobowości istotne są takie ce-
chy jak wysoka impulsywność, 
niska ugodowość, skłonność 
do poszukiwania silnych do-
znań, trudności w regulacji 
emocji czy niski poziom empa-
tii. W części przypadków wy-
stępują zaburzenia zachowania 
lub utrwalone wzorce agre-
sywne. Większość młodych 
osób z problemami psychicz-
nymi nie dopuszcza się jednak 
tak drastycznej przemocy. 
Sama diagnoza nigdy nie jest 
prostą przyczyną zabójstwa – 
decydujące jest nałożenie się 
wielu czynników.  

– Okres adolescencji jest też 
czasem, w którym mogą po raz 
pierwszy ujawniać się symp-
tomy, a czasem już w pełni roz-
winięte, zaburzenia psy-
chiczne, w tym takie, których 
jednym z objawów może być 
podwyższony poziom agresji. 
Dotyczy to przede wszystkim 
zaburzeń zachowania, zabu-
rzeń opozycyjno-buntowni-
czych, a w części przypadków 
rozwijających się zaburzeń oso-
bowości z pogranicza struktur 
antyspołecznych czy border-
line. W tym wieku mogą także 

pojawiać się pierwsze epizody 
psychozy, ciężkiej depresji 
z drażliwością i impulsywno-
ścią, zaburzeń afektywnych 
dwubiegunowych czy zabu-
rzeń związanych z używaniem 
substancji. U młodzieży depre-
sja często nie przyjmuje obrazu 
smutku, lecz właśnie rozdraż-
nienia, wybuchowości i zacho-
wań agresywnych – mówi Ur-
szula Cur. 

Z perspektywy rozwojowej 
jest to moment szczególnie 
wrażliwy – intensywne zmiany 
biologiczne, kształtowanie się 
tożsamości i duże obciążenie 
emocjonalne mogą działać jak 
czynnik wyzwalający u osób 
predysponowanych. Jeżeli do-
datkowo brakuje stabilnego 
wsparcia dorosłych, wczesnej 
diagnozy i dostępu do pomocy 
psychiatrycznej czy psychotera-
peutycznej, objawy mogą eska-
lować. 

I żeby było jasne: zdecydo-
wana większość młodych osób 
chorujących psychicznie nie do-
puszcza się przemocy wobec in-
nych. Choroba psychiczna sama 
w sobie nie jest prostą przy-
czyną zabójstwa. Ryzyko rośnie 
wtedy, gdy współwystępują 
inne czynniki – wcześniejsza 
przemoc w środowisku, uzależ-
nienia, impulsywność, izolacja 
społeczna. 

Kolejna sprawa: przeniesie-
nie dużej części życia społecz-

nego młodzieży do świata on-
line. Kontakty w mediach spo-
łecznościowych pozbawione 
są bezpośredniej, pełnej infor-
macji zwrotnej, która w rela-
cjach twarzą w twarz natural-
nie koryguje zachowania. 
W świecie wirtualnym tworzy 
się „fałszywe ja” – obraz siebie 
budowany pod presją wizerun-
kową, oderwany od realnych 
relacji i empatycznego kon-
taktu. Drugim kluczowym ob-
szarem są relacje rodzinne. 
Przemoc domowa, zaniedba-
nie, uzależnienia opiekunów 
czy chroniczny konflikt zwięk-
szają ryzyko zaburzeń regula-
cji emocji.  

– Nie ma jednej przyczyny 
ani jednego winnego: „wycho-
wania” czy „internetu”,  współ-
występują ze sobą czynniki roz-
wojowe, osobowościowe i śro-
dowiskowe. Skuteczna prewen-
cja wymaga nie tylko reakcji kar-
nej, lecz przede wszystkim 
wczesnej interwencji psycholo-
gicznej, wsparcia rodzin, eduka-
cji w zakresie regulacji emocji 
oraz odbudowy realnych więzi 
społecznych młodzieży – pod-
kreśla Urszula Cur. 

Paweł Moczydłowski, socjo-
log i kryminolog, mówi o braku 
więzi międzyludzkich. Zapędzi-
liśmy się w wyścigu za pienią-
dzem i staliśmy się emocjonal-
nie niedorozwinięci, niedojrzali 
społecznie. Jesteśmy przy tym 

społeczeństwem klasowym. 
Jedni mają, inni nie mają – nie 
tylko tu i teraz, nie mają też per-
spektyw, przynajmniej tak uwa-
żają.   

– Ta wolność, którą mamy, 
jest też wolnością do przestęp-
stwa. W agresji upatruje się drogi 
szybkiego awansu, załatwienia 
problemu – tłumaczy socjolog. 

– To powoduje, że szesnasto-
latek czy siedemnastolatek 
chwyta za nóż i zabija kolegę 
albo siekierą ojczyma i prabab-
cię? – dopytuję. 

– Tak, bo to się przekłada 
na wychowanie bez dro-
gowskazów, bez prowadzenia, 
bo albo rodzice zasuwają, nie 
wychodzą z pracy, albo taki 
młody człowiek dorasta w pa-
tologicznej rodzinie, w której 
nie ma żadnego systemu war-
tości. Wprost przeciwnie – jest 
agresja do świata, bo rodzice 
nie dają powodu do dumy, nie 
są też gwarantem zwiększenia 
stanu posiadania. Więc ci mło-
dzi frustrację leczą za pomocą 
agresji – mówi Paweł Moczy-
dłowski. 

A internet to rodzaj przyspie-
szacza, daje odpowiedź na pyta-
nie, jak realizować przeróżne 
swoje potrzeby, tyle że to propo-
zycje skierowane często do mło-
dych ludzi nieprzygotowanych 
do życia, bo nikt ich do niego nie 
przygotowuje: ani środowisko, 
ani rodzina, ani szkoła.  

Nieb ezp ieczne skutki 
filmu  
Film z zabójstwa w Kadłubie 

błyskawicznie rozszedł się 
w sieci. Tymczasem Aldona 
Stach, cyberpsycholożka z fun-
dacji Wise Future University 
podkreśla, że zaciera się granica 
pomiędzy światem rzeczywi-
stym a wirtualnym w percepcji 
młodych ludzi. To właśnie 
w sieci toczy się dziś duża część 
ich życia – spotykają się tam, za-
kochują, doświadczają emocji. 
Podobnie jak w prawdziwym 
życiu, do internetu przenikają 
także ludzkie dramaty. 

– To, co mnie przeraziło w tej 
zbrodni, to fakt, że ten film zo-
baczyła masa ludzi, którzy abso-
lutnie nie są przygotowani na re-
jestrowanie takich obrazów – 
podkreśla ekspertka. – Kontakt 
z tak drastycznymi treściami 
może mieć dramatyczne konse-
kwencje dla młodych umysłów. 
Może wywołać głęboki szok 
i zmiany w psychice, które będą 
wymagały specjalistycznego 
wsparcia – dodaje. 

Może być też zapalnikiem. 
Policjanci z Gdańska zatrzymali 
właśnie 18-latka, który zamiesz-
czał w sieci komentarze doty-
czące zbrodni, do której doszło 
w Kadłubie. Pisał, że to zabój-
stwo jest dla niego motywacją 
i że „postara się zrobić to lepiej”. 
Współpraca:  
Radosław Dimitrow

Po kilku godzinach obławy policjanci odnaleźli i zatrzymali Łukasza G. Grozi mu co najmniej 15 lat pozbawienia wolności. Nie jest pełnoletni, 
więc nie może dostać kary dożywocia 
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B
o pokrzywdzony nie 
ma okularów w czer-
wonych oprawkach 
i nie nosi kolorowych 
spodni - komentują 
z przekąsem wyrok dla 

mężczyzny hejtującego rad-
nego Michała Jakubaszka (PiS) 
jego sympatycy. Nie tylko ich 
zdaniem dyskusyjny, bo rela-
tywnie łagodny. 

Sam radny natomiast, jed-
nocześnie szef  Prawa i Spra-
wiedliwości w Toruniu oraz 
czynny adwokat waży słowa. 
W rozmowie z nami nie kryje 
jednak, że w jego sprawie nie 
było ani policji o 6.00 rano 
wkraczającej do domu hejtera 
(to spotkało „emerytkę 
od Owsiaka”) ani nawet woli 
ścigania hejtującego go przez 
kilka miesięcy człowieka. 

- Najpierw prokuratura to-
ruńska sprawę umorzyła. Po-
tem wniosłem zażalenie, które 
w całości uwzględniono, 
a sprawca został objęty ściga-
niem z urzędu. I długo ta cała 
sprawa trwała, bo półtora roku 
- zaznacza Michał Jakubaszek. 

Najgorsze dla niego jednak 
jest to, że prawomocny wyrok 
wobec Roberta G. wcale histo-
rii nie zakończył. Ba, podanie 
informacji o tym do publicznej 
wiadomości, także przez rajcę 

na Facebooku, tylko jeszcze 
bardziej uaktywniło hejtera. 
Teraz już nie tylko wyzywa, ale 
i pisze wprost: „Pożegnaj się 
z dziećmi i rodziną”. 

Sprawa hejtera 
radnego: dwa miesiące 
prac społecznych 
W przypadku radnego 

wszystko zaczęło się 11.01.2024 
r., gdy w Warszawie odbył się 
„Marsz Wolnych Polaków”. 
Na tę demonstrację zjechali 
tłumnie z całego kraju działa-
cze i sympatycy PiS oraz - sze-
rzej - prawicy. Z  Torunia auto-
karem także wybrała się silna 
reprezentacja. Był w niej Michał 
Jakubaszek. 

Na swoim Facebooku rajca 
zamieścił zdjęcie z autokaru 
w ramach relacji. I wtedy wła-
śnie uruchomił się hejter. Ro-
bert G. już tego styczniowego 
dnia wieczorem zaatakował 
radnego na Facebooku niena-
wistnymi wpisami, identycznie 
jak jeszcze drugiego działacza. 
Potem hejtował dalej - na prze-
strzeni kilku miesięcy. 

Padały w tych wpisach nie 
tylko najgorsze możliwe wulga-
ryzmy pod adresem Jaku-
baszka i PiS-u (dysponujemy 
zrzutami z ekranu, ale nie zacy-
tujemy  - wszystko  należałoby 

wykropkować), ale też takie 
zdania, jak: „Ziobro zdycha, a ty 
będziesz po nim!” czy „Zosta-
niesz zniszczony”. Radny 
uznał, że granice zostały prze-
kroczone i postanowił reago-
wać.  

Prokuratura jednak z urzędu 
ścigać przestępstwa nie chciała. 
Uczyniła go dopiero po wska-
zówce sądu, który to zalecił 
po zażaleniu wniesionym przez 
rajcę. Ostatecznie jednak nie 
oskarżyła Roberta G. o groźby 
karalne, ale tylko o znieważanie 
i pomawianie. I taką też winę 
przesądził Sąd Rejonowy w To-
runiu, już prawomocnie. 

Sędzia Angelika Kurkiewicz 
skazała hejtera na 2 miesiące 
prac społecznych. Poza tym ma 
on przeprosić na Facebooku 
radnego, a wyrok podany zo-
stanie do publicznej wiadomo-
ści na stronie internetowej sądu 
(m.in. z pełnymi danymi perso-
nalnymi). 

Publiczne znieważenie 
i zniesławienie nie mieszczą się 
w granicach dopuszczalnej kry-
tyki politycznej, a tego rodzaju 
zachowania wymagają odpo-
wiedniej reakcji wymiaru spra-
wiedliwości - podkreśliła sędzia 
uzasadniając wyrok. Ale i  od-
notowała w nim, że post fac-
tum Robert G. przeprosił po-

krzywdzonych.  „Należy za-
uważyć, że oskarżony wyraził 
skruchę i przeprosił pokrzyw-
dzonych. Michał Jakubaszek 
wskazał, iż Robert G. uczynił to 
dopiero po przedstawieniu za-
rzutów, co świadczy o tym, iż 
jest to element taktyki proceso-
wej. Sąd nie podziela jednak tej 
oceny. W wielu przypadkach 
samo wszczęcie postępowania 
karnego wobec osoby dotych-
czas niekaranej sądownie, jak 
ma to miejsce w niniejszej spra-
wie, stanowi wystarczająco do-
legliwy środek reakcji. Uświa-
damia ono oskarżonemu na-
ganność jego zachowania oraz 
realną możliwość pociągnięcia 
go do odpowiedzialności kar-
nej. Złożone przeprosiny nie 
muszą zatem wynikać z kalku-
lacji procesowej, lecz mogą sta-
nowić wyraz refleksji nad wła-
snym postępowaniem i zrozu-
mienie konsekwencji praw-
nych, jakie mogą wynikać z ta-
kich zachowań” - wskazała sę-
dzia Angelika Kurkiewicz 
w uzasadnieniu wyroku. 

I jakże szybko okazało się, że 
hejter zaufania Temidy nie po-
trafił wykorzystać. 

Informację o tym prawo-
mocnym wyroku radny zamie-
ścił w swoich mediach społecz-
nościach pod koniec lutego br., 
po naszej publikacji. Odzew? 
Szeroki ze strony sympatyków 
czy - generalnie - ludzi potępia-
jących hejt. A także zaskakująco 
brutalny ze strony skazanego 
hejtera. Robert G. zaczął atako-
wać radnego ponownie. I tym 
razem widać, że są to nie tylko 
wulgaryzmy, ale także kla-
syczne groźby. Dysponujemy 
screenami wpisów zamieszcza-
nych przez Roberta G. w sieci. 
„Jakubaszek sam się zniszczy-
łeś, ty (...)!!! Pozdrawiam ciebie 
(...)! Nie istniejesz, pożegnaj się 
z dziećmi i rodziną! - tak brzmi 
fragment (wulgaryzmy 
i obelżywe słowa pominęliśmy) 
jednego z wpisów. „Ty chyba 
jeszcze nie masz świadomości 
z kim zadarłeś i co cię czeka” - 
oto treść kolejnego wpisu. A to 
tylko przykłady aktywności 
hejtera z ostatnich dni lutego. 

Radny Michał Jakubaszek 
zdecydował się zgłosić sprawę 
policji. Tym razem groźby od-
biera już jako realne zagrożenie 
bezpieczeństwa swojego i ro-
dziny. Ciąg dalszy zatem na-
stąpi. Albo: powinien nastąpić. 

Sprawa emerytki 
grożącej Owsiakowi: 
więzienie 
w zawieszeniu 
Postać emerytki Izabeli M. 

z Torunia poznał cały kraj. Po-
krótce zatem przypomnijmy tę 
historię. 

67-letnia Torunianka do mi-
łośników Jerzego Owsiaka 
i WOŚP zdecydowanie nie na-
leży. I zdecydowanie też bliżej 
jej do prawej strony sceny poli-
tycznej. Dokładnie 13.01.2025 r. 
w sieci wykonała wpis, od któ-
rego sprawa się zaczęła. Zamie-
ściła go jako użytkowniczka 
„Iza Izabela”, pod wpisem Je-

rzego Owsiaka na Facebooku. 
Emerytka napisała tak: „Giń 
człeku i to jak najszybciej dość 
okradania dość twego dorabia-
nia się z naiwności Polaków 
twoje wille za granicą, twoja 
willa w Polsce twoje dzieci uczą 
się za granicą i pensje twoje 
i twojej żony dość rozlicz się 
i zmień okulary, bo takie noszą 
LGBT”. 

Co było dalej? Cały łańcuch 
zdarzeń, które wzbudziły kon-
trowersje. Bo za namierzanie 
autora tego wpisu służby za-
brały się błyskawicznie i z roz-
machem: od góry do dołu. Dość 
wspomnieć, że bladym świtem 
(godzina 6.00 rano) do miesz-
kania emerytki fatygował się 
sam nadkom. Arkadiusz Gó-
recki, ówczesny zastępca ko-
mendanta miejskiego policji 
w Toruniu.  Towarzyszyli mu: 
naczelnik Wydziału Kryminal-
nego asp. szt. Cezary Więcław-
ski oraz jeden z funkcjonariu-
szy tego wydziału. Kobiety nie 
było w mieszkaniu. Policjanci 
zatrzymali ją w mieszkaniu ko-
lejnego dnia, o godzinie 6.00. 

Było domu przeszukiwanie, 
dowodów zbrodni zabezpiecze-
nie, emerytki przesłuchiwanie 
i sprawy upublicznienie przez 
samą toruńską policję. Z infor-
macją o zarzutach i pamiętnym 
zdjęciem 67-letniej Izabeli M., 
co rzadko przy tego typu histo-
riach się jednak zdarza. 

Potem było sprawne śledz-
two Prokuratury Rejonowej To-
ruń Centrum Zachód i oskarże-
nie kobiety o groźby karalne. 
A także żądanie dla niej 
przed obliczem Temidy kary 
więzienia. W zawieszeniu, ale 
jednak więzienia. 

I Sąd Rejonowy w Toruniu 
winę kobiety przesądził oraz 
ukarał tak, jak śledczy chcieli. 
28 stycznia br. sędzia Marcin 
Czarciński ogłosił wyrok. „Poza 
sporem pozostaje w ocenie 
sądu to, że słowa „giń człeku 
i to jak najszybciej” sugerują, że 
pokrzywdzony powinien zgi-
nąć, aby jego niegodziwe, 
w ocenie oskarżonej, zachowa-
nie, zostało zakończone. Poda-
wane przez nią okoliczności, 
jak rozżalenie, złość czy brak 
zgody na działalność pokrzyw-
dzonego, stoją w sprzeczności 
z przekonaniami oskarżonej. 
W żadnym stopniu nie mogą 
być usprawiedliwieniem dla jej 
zachowania” - wskazał w uza-
sadnieniu. I skazał emerytkę 
na 6 miesięcy więzienia w za-
wieszeniu na rok próby. Kobieta 
ma też zapłacić Jerzemu Owsia-
kowi 1000 zł tytułem częścio-
wego zadośćuczynienia za do-
znaną krzywdę, a przez trzy lata 
nie kontaktować się z nim w ja-
kikolwiek sposób oraz nie zbli-
żać się na odległość mniejszą 
niż 50 metrów. 

Ten wyrok jest nieprawo-
mocny i sprawa na pewno bę-
dzie miała ciąg dalszy. - Złożę 
apelację od tego orzeczenia - za-
powiedziała mecenas Magda-
lena Majkowska, obrończyni 
emerytki zapewniona przez In-
stytut Ordo Iuris. - Jest ono nie 

do przyjęcia. Orzeczona kara to 
represja wymierzona w wol-
ność słowa. Ma na celu zakne-
blowanie ust tym obywatelom, 
którzy mają inne zdanie na te-
mat obecnej władzy czy 
pupilów obecnej władzy.  

Sprawa hejtera 
Ukraińców: więzienie 
w zawieszeniu 
Podobnie surowo ukarany 

został w Toruniu niejaki D.P., 
który wyzywał i siał nienawiść 
w rocznicę wybuchu wojny 
w Ukrainie.  

Rok temu - 24 lutego 2025 r. 
- w trzecią rocznicę inwazji Ro-
sji na Ukrainę pod pomnikiem 
Mikołaja Kopernika w Toruniu 
odbyła się spontaniczna de-
monstracja solidarności z naro-
dem ukraińskim. Relacjono-
wana była na Facebooku. 
Pod tą relacją uaktywnił się D.P. 
Zaczął zamieszczać wpisy, któ-
rych treści nawet sąd w wyroku 
nie mógł przytoczyć w całości - 
co trzecie słowo jest wykropko-
wane, bo było wulgaryzmem. 
Hejter jednak nie tylko sypał 
epitetami pod adresem Ukraiń-
ców, ale też pytał, „gdzie są ki-
bice, żeby rozgonić to ukraiń-
skie (…)” i  nawoływał uchodź-
ców, by „(...) do  siebie”.  Wul-
garyzmy i obelżywe słowa tu 
również pominęliśmy. 

To tylko ułamek nienawist-
nych wpisów tego mężczyzny. 
Sąd Rejonowy w Toruniu uznał 
go za winnego, po pierwsze, pu-
blicznego nawoływania do nie-
nawiści na tle narodowościo-
wym. Po drugie zaś - nawoływa-
nia do popełnienia „występku 
polegającego co najmniej na na-
ruszaniu nietykalności cielesnej 
wobec osób narodowości ukra-
ińskiej”. Po trzecie zaś - publicz-
nego znieważenia całej grupy 
narodowościowej. 

Mężczyzna skazany został 
na pół roku więzienia w zawie-
szeniu na 2 lata próby. Jeśli 
w tym czasie znów popełni któ-
reś z wymienionych prze-
stępstw, trafi za kraty. Ma też za-
płacić 1500 zł grzywny, a na Fa-
cebooku przeprosić tak: „Ja, D. 
P., przepraszam społeczność 
ukraińską za moje komentarze, 
które nawoływały do nienawi-
ści na tle różnic narodowościo-
wych oraz były znieważające”. 
Uczynić ma to w terminie 7 dni 
od uprawomocnienia się wy-
roku i przepraszać tak przez 
miesiąc. 

To jednak nie wszystko. De-
cyzją sądu, gdy wyrok się upra-
womocni, zostanie on podany 
do publicznej wiadomości 
na stronie Sądu Rejonowego 
w Toruniu. A to oznacza, że 
każdy wtedy pozna imię i na-
zwisko hejtera, opis przestęp-
stwa i karę. Taki publiczny 
wstyd ma nie tylko zaboleć 
sprawcę, ale być też ostrzeże-
niem dla innych potencjalnych 
hejterów. 

Na razie wyrok 18 lutego br. 
opublikowano w wersji zanoni-
mizowanej w Portalu Orzeczeń 
Sądowych i oznaczono jako nie-
prawomocny.ą

Małgorzata Oberlan

 28.01. tego roku Sąd Rejonowy w Toruniu ogłosił wyrok dla emerytki Izabeli M. za gro-
żenie Jerzemu Owsiakowi w internecie. Skazał ją na pół roku więzienia w zawieszeniu. 
Wyrok jest nieprawomocny i będzie apelacja
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W ostatnim czasie tylko Sąd Rejonowy 
w Toruniu ogłosił 3 ważne wyroki dotyczące 
internetowego hejtu. Za grożenie Owsiakowi 

emerytkę skazano na pół roku więzienia 
w zawieszeniu, identycznie jak Torunianina 
hejtującego Ukraińców. Natomiast hejter 

życzący śmierci radnemu PiS skazany został 
tylko na prace społeczne. I nadal grozi

HEJTERZY I HEJTOWANI.  
JAKA WINA, 

TAKA KARA?

PULSA
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Miasto Wrocław realizuje 
największy program inwe-
stycyjny w historii MPK. 
Prawie 60 pierwszych au-
tobusów wkrótce wyjedzie 
na ulice Wrocławia. W su-
mie w najbliższych latach 
do miasta trafi 448 nowych 
i nowoczesnych pojazdów. 

W piątek, 27 lute-
go 2026 roku, do Wroc-
ławia dotarło 10 pierw-
szych autobusów                                                        
z zakontraktowanej w grud-
niu 2024 roku setki pojaz-
dów marki Mercedes-Benz, 
które Wrocław będzie dzier-
żawił. To przegubowe 18-me-
trowe Conecto. W Pietrzy-
kowicach na terenie serwisu 
i salonu Mercedes-Benz 

stoją już kolejne pojazdy – 
w sumie prawie 60 autobu-
sów, które już wkrótce poja-
dą ulicami naszego miasta. 

To realizacja pierwsze-
go etapu dużego programu 
wymiany i rozbudowy floty 
MPK Wrocław. 

 - Realizujemy najwięk-
szy program inwestycyjny 
w historii MPK Wrocław. Dziś 
już możemy zobaczyć au-
tobusy z pierwszej umowy, 
którą podpisaliśmy z Daim-
ler Buses Polska  w 2024 r. 
wartej 411 mln zł i dotyczą-
cej 100 autobusów.  Na na-
sze ulice wyjadą pojazdy do-
stosowane do potrzeb osób 
z niepełnosprawnościami,  
autobusy nowoczesne, z sy-
stemami zwiększającymi 

bezpieczeństwo, spełniające 
najwyższe normy emisji spa-
lin. W sumie w najbliższych 
latach do Wrocławia trafi 
448 nowych i nowoczesnych 
pojazdów – podkreśla pre-
zydent Wrocławia Jacek 
Sutryk. 

W tej umowie miasto 
Wrocław wydzierżawi 55 
autobusów Conecto (18 m), 
38 Citaro (12 m) i 7 Citaro K 
(10 m). 

- To projekt, który 
wzmacnia naszą samodziel-
ność przewozową i zapewnia 
stabilność funkcjonowania 
komunikacji miejskiej w ko-
lejnych latach. Dzierżawa 
pozwala na uniknięcie jedno-
razowych ogromnych wydat-
ków. Przyjęte rozwiązanie 

pozwala na rozłożenia kosz-
tów na cały okres dzierżawy, 
a ich spłata będzie odbywać 
się ratalnie. To podejście 
było już z sukcesem stoso-
wane przy pozyskaniu au-
tobusów Citaro 2 i Solaris. 
Dodatkowo w okresie pierw-
szych 5 lat dostawca będzie 
odpowiedzialny za serwis za-
kupionych pojazdów, co ko-
rzystnie wpłynie na bieżące 
koszty eksploatacyjne – wy-
licza Witold Woźny, prezes 
MPK Wrocław.

Nowoczesne systemy 
w pojazdach

Autobusy te są wypo-
sażone w systemy rozpo-
znające znaki ograniczenia 
prędkości, aktywnego asy-
stenta hamowania wyko-
rzystującego kamerę i dwa 
radary, monitorującego 
przestrzeń do około 250 
metrów przed pojazdem 
i w razie potrzeby inicjują-
cego automatyczne hamo-
wanie, czy system moni-
torowania martwego pola 
po bokach autobusu. Każdy 
pojazd wyposażono w 12 
kamer monitoringu – 8 we-
wnętrznych i 4 zewnętrzne.

- Prezentowany dzisiaj 
Mercedes-Benz Conecto 
będzie nowością w taborze 
MPK. To jeden z najbardziej 
wszechstronnych modeli 
w naszej ofercie, zaprojekto-
wany z myślą o intensywnej 
eksploatacji miejskiej. Wie-
rzę, że szybko zyska uzna-
nie wśród mieszkańców 
Wrocławia, oferując kom-
fort codziennych podróży 
i zwiększając bezpieczeń-
stwo – informuje Mirosła-

wa Rudzka - prezes zarzą-
du Daimler Buses Polska.

Wygoda dla pasażerów 
i kierowców

Na pokładzie no-
wych autobusów znajdują 
się wszystkie udogodnie-
nia, do których mieszkań-
cy Wrocławia zdążyli się 
przyzwyczaić:
• pełna klimatyzacja,
•  maksymalna liczba miejsc 

dla wózków:
– 1 w autobusie 
10-metrowym,
– 2 w autobusie 
12-metrowym,
–  3 w autobusie 
18-metrowym,
• pętla indukcyjna współ-
pracująca z aparatami 
słuchowymi,
• nowoczesny system infor-
macji pasażerskiej,
• bezprzewodowe, indukcyj-
ne ładowarki do telefonów.

Będą to również pierw-
sze autobusy Mercedes-
-Benz na ulicach Wrocławia 
fabrycznie przystosowane 
do wyposażenia w defibry-
latory AED. Urządzenia zo-
staną zamontowane w po-
jazdach przed zakończeniem 
całej dostawy – w marcu 
i kwietniu 2026 roku.

Autobusy zostały wy-
posażone w ergonomiczne 
stanowiska pracy dla kie-
rowców. Przestronna ka-
bina, lepsza widoczność, 
wyższa pozycja fotela oraz 
przejrzyście rozmieszczo-
ne przełączniki przekładają 
się na mniejsze zmęczenie 
kierowców i większą kon-
centrację podczas pracy. 
Dodatkowo kabiny motorni-

czych są w pełni odgrodzone 
od przestrzeni pasażerskiej 
– to podnosi bezpieczeń-
stwo prowadzących pojazd. 
Dzięki temu w najnowszych 
tramwajach nie powtórzy się 
scenariusz ataku gazem na 
pracowników MPK

Kolejne nowe autobusy dla 
Wrocławian

Umowa z 2024 r., z któ-
rej autobusy właśnie zjeż-
dżają do Wrocławia, to nie 
koniec. W październiku 2025 
roku MPK Wrocław podpisa-
ło kolejną umowę na dzier-
żawę 100 autobusów Merce-
des-Benz Conecto. To druga 
część planu obejmującego 
200 nowych autobusów 
spalinowych.

 Rok 2025 był ostatnim 
momentem, w którym sa-
morządy mogły kupować 
autobusy z silnikami Diesla. 
Nowe pojazdy spełniają nor-
mę emisji Euro VI i zastąpią 
najstarszy tabor.

MPK Wrocław czeka 
też na dostawę autobusów 
elektrycznych: 21 Merce-
desów i 7 Solaris Urbino 12. 
Umowy na te autobusy są 
już podpisane. 

W grudniu 2025 roku 
otwarto oferty w przetargu 
na 40 kolejnych z opcją roz-
szerzenia zamówienia o 160 
dodatkowych pojazdów 
(trwa analiza ofert).

Na rozstrzygnięcie cze-
ka też przetarg na 5 autobu-
sów elektrycznych przegu-
bowych z opcją rozszerzenia 
o 15 kolejnych wraz z infra-
strukturą ładowania (ofer-
ty zostały otwarte w lutym 
2026).

Rewolucja taborowa we Wrocławiu 
 - pierwsze Mercedesy Conecto już w zajezdni

MATERIAŁ INFORMACYJNY MPK WROCŁAW 0011479738
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Ile samolotów może w danym 
momencie znajdować się 
w przestrzeni powietrznej 
w Polsce, w Europie, na świe-
cie? 
Aplikacja Flightradar24 poka-
zuje, że na świecie w ciągu doby 
śledzonych jest około 230 ty-
sięcy samolotów. W Europie to 
około 20 tysięcy dziennie, 
a w polskiej przestrzeni po-
wietrznej wczoraj obsłużyliśmy 
około dwóch tysięcy lotów. 
Przy czym dane dla Europy 
i Polski dotyczą tylko lotów ko-
mercyjnych. Najkrócej mówiąc: 
w chwili, kiedy rozmawiamy, 
w powietrzu jest około 50 sa-
molotów, których miejscem 
startu lub celem jest Kraków. 

Dlaczego, mimo tak dużej 
liczby samolotów w powietrzu, 
prawie nigdy nie dochodzi 
do kolizji? 
Lotnictwo jest bardzo ściśle 
uregulowane i to jest klucz 
do bezpieczeństwa. Te regula-
cje, niestety, często „pisane 
były krwią”. Historia wypad-
ków lotniczych nauczyła nas, 
jak pracować lepiej, dlatego 
dziś latanie jest tak bez-
pieczne. Mamy rozwinięte 
systemy bezpieczeństwa i wy-
miany informacji. Globalnie je-
steśmy skomunikowani w ra-
mach różnych instytucji i orga-
nizacji, więc każde zdarzenie, 
czy to w Stanach Zjednoczo-
nych, czy w Australii, jest 
szczegółowo analizowane, 
a wnioski trafiają do wszyst-
kich. Dzięki temu możemy 
wprowadzać dodatkowe za-
bezpieczenia i bariery. Bardzo 
ważna jest też tzw. kultura 
bezpieczeństwa – nie karzemy 
za zgłaszanie błędów czy za-
grożeń. Wręcz przeciwnie: za-
leży nam, by zgłoszeń było jak 
najwięcej. System raportowa-
nia i analizy działa tak, żeby 
wychwycić potencjalne pro-
blemy, zanim dojdzie do trage-
dii. Pracuje nad tym duży, pro-
fesjonalny zespół ludzi, i to po-
zwala nam stale podnosić po-
ziom bezpieczeństwa. 

Jakie odległości między samo-
lotami muszą być zachowane 
w przestrzeni powietrznej? 
To zależy od rodzaju przestrzeni 
powietrznej, sposobu pracy 
kontrolerów i dostępnych na-
rzędzi. W uproszczeniu: w wyż-
szych warstwach przestrzeni, 
mniej więcej od około 3 km 
nad ziemią w górę, gdzie ruch 
prowadzony jest w oparciu o zo-
brazowanie radarowe, standar-
dowa separacja to 5 mil w pozio-
mie (ok. 10 km) albo 1000 stóp 
w pionie (ok. 300 m). Podobnie 
jest na zbliżaniu. Może się wy-
dawać, że 10 km to bardzo dużo, 
ale samoloty lecą z prędkością 
nawet 900-1000 km/h. Jeśli 
dwa lecą naprzeciw siebie, ich 
prędkości się sumują – względ-
nie to prawie 2000 km/h. Wtedy 
te 10 km przestaje wyglądać 
na ogromny dystans. Im mniej-
sze prędkości, tym separacje 
mogą być mniejsze. Wieża kon-
troluje przestrzeń położoną naj-
niżej – do około 2-3 tysięcy stóp 

(czyli mniej więcej do 1 km 
nad ziemią) w rejonie kilkudzie-
sięciu kilometrów wokół lotni-
ska. W końcowych i początko-
wych fazach lotu samoloty lecą 
wolniej, około 250–300 km/h, 
więc można stosować zmniej-
szone separacje, również wzro-
kowe. Na lotnisku obowiązuje 
zasada, że na jednym pasie star-
towym może odbywać się jed-
nocześnie tylko jedna operacja 
startu albo lądowania. Lotnic-
two jest specyficzne, bo jako je-
dyny środek transportu porusza 
się w trzech wymiarach. Oprócz 
kierunków prawo-lewo mamy 
jeszcze góra-dół. I jest jeszcze 
jedna różnica: samolotu nie da 
się zatrzymać w miejscu. Gdyby 
miał prędkość zero, po prostu 
by spadł. Dlatego ruchu lotni-
czego nie można zatrzymać, 
musimy podejmować decyzje 
bez przerwy, na każdym etapie. 

A co, jeśli samolot nagle zniknie 
z radarów? 

W Polsce mamy bardzo dobre 
pokrycie radarowe, więc to 
rzadkie sytuacje. Na wieży nie 
jest to duży problem, ponieważ 
kontrolę sprawujemy przede 
wszystkim w oparciu o wzro-
kową obserwację pola manew-
rowego i bezpośredniego są-
siedztwa lotniska. Ponadto, 
w naszej przestrzeni powietrz-
nej, samoloty latają na niskich 
wysokościach i czasem po pro-
stu wylatują poza zasięg radaru. 
Większe wyzwanie powoduje 
to dla kontrolerów zbliżania czy 
obszaru, bo dla nich zobrazowa-
nie radarowe to podstawowe 
narzędzie pracy. Takie sytuacje 
mogą spowodować pojawienie 
się kilku siwych włosów, ale je-
steśmy na nie przygotowani. 
Pamiętajmy, że cały czas utrzy-
mujemy łączność radiową z za-
łogą. W chwili gdyby samolot 
zniknął z radaru, pierwsza reak-
cja jest prosta: kontroler sięga 
po mikrofon i próbuje nawiązać 
kontakt. Czasem to tylko kwe-

stia systemu, a z samolotem 
wszystko jest w porządku. Go-
rzej, kiedy nikt nam nie odpo-
wiada po drugiej stronie słu-
chawki. To już dużo bardziej 
skomplikowana sytuacja. Pro-
ceduralnie jesteśmy na to przy-
gotowani, ale psychicznie na ta-
kie momenty nigdy nie da się 
przygotować w pełni. 

Miał pan taką sytuację? 
Na szczęście nie. Najtrudniejsze 
doświadczenie, jakie miałem, to 
awaria silnika w jednym z sa-
molotów, ale kontakt z załogą 
był wówczas zachowany. 
Wszystko działo się bardzo 
szybko, więc nie było nawet 
czasu, żeby nadmiernie się stre-
sować. Lotnictwo jest bardzo 
bezpiecznym środkiem trans-
portu i warto to podkreślać. Nie-
sprawny samolot nie wystar-
tuje: są mechanicy i technicy, 
którzy potrafią wstrzymać odlot 
nawet na „kilka minut” 
przed startem, jeśli coś budzi 

wątpliwości. Piloci również 
dbają o to, by lecieć sprawną 
maszyną. My, kontrolerzy, pil-
nujemy, żeby systemy, także za-
pasowe, działały bez zarzutu. 
To bardzo złożony organizm, 
ale dobrze funkcjonujący. Każ-
dego dnia pracujemy nad tym, 
by latanie było bezpieczne. 

Jakie sytuacje podnoszą ciśnie-
nie kontrolerom ruchu lotni-
czego? 
Takie sytuacje zdarzają się jedy-
nie co jakiś czas. To nie tylko 
awarie, ale też zwykłe sytuacje 
ruchowe, kiedy okazuje się, że 
nasza decyzja nie była opty-
malna. A decyzje podejmujemy 
bez przerwy. Jeśli któraś nie jest 
najlepsza, trzeba ją natychmiast 
skorygować kolejną, a czasem 
jeszcze następną. Te momenty, 
kiedy trzeba szybko naprawić 
sytuację, są jednymi z trudniej-
szych w naszej pracy. Oczywi-
ście są też zdarzenia anormalne 
i awaryjne. Sam miałem taki 
przypadek. To był jednosilni-
kowy samolot. Nagle okazało 
się, że doszło do awarii tego je-
dynego silnika. Samolot w jed-
nej chwili „stał się” szybowcem 
i to tuż nad pasem. Trzeba było 
natychmiast zarządzić całą sy-
tuacją ruchową. W takich mo-
mentach działa jednak cały 
nasz zespół. Procedury urucha-
miane są od razu - asystent 
wdraża odpowiednie działania, 
senior wspiera, każdy wie, co 
ma robić. Wszystko potoczyło 
się tak, jak powinno. I dobrze się 
skończyło.  

Które lotniska i jakie sytuacje są 
najtrudniejsze z punktu widze-
nia kontroli ruchu lotniczego? 
Wpływa na to wiele czynników. 
Podstawą jest infrastruktura 
i wyposażenie: jaki mamy pas 
startowy, drogi kołowania, sys-
temy na lotnisku. To funda-
ment naszej pracy. Drugim 
czynnikiem jest liczba operacji. 
Wraz z jej wzrostem rośnie 
liczba potencjalnych konfliktów 
i to dynamicznie. Przy dwóch 
samolotach mamy jeden moż-

Ruchu lotniczego nie można zatrzymać, dlatego w pracy Wojciecha Zawady nie ma pauzy. 
Decyzje podejmuje w sekundach, a odległości mierzy w milach i stopach. Gdy pasażerowie 

zapinają pasy i zamykają oczy, ktoś na wieży właśnie oblicza prędkość samolotu, drogę i czas. 
I podejmuje decyzje, od których zależą bezpieczny start i lądowanie.

Jolanta Tęcza-Ćwierz

 95 PROC. NUDY, 5 PROC. MAKSYMALNEJ 
KONCENTRACJI. KULISY PRACY KONTROLERA 
RUCHU LOTNICZEGO, KTÓRY PILNUJE NIEBA 

NAD KRAKOWEM 

W pracy Wojciecha Zawady nie ma pauzy
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liwy konflikt, przy sześciu czy 
ośmiu sytuacja komplikuje się 
dużo bardziej. W Krakowie spo-
rym wyzwaniem jest zróżnico-
wanie ruchu. Pasażerowie wi-
dzą głównie duże samoloty rej-
sowe, ale mamy też małe lotnic-
two, pilotów szkolących się 
w okolicznych ośrodkach. 
Do tego dochodzi obecność 8. 
Bazy Lotnictwa Transporto-
wego w Balicach. Lotnictwo 
wojskowe działa według innych 
zasad niż rejsowe. To bardzo 
ciekawe, ale wymaga od nas 
sporej elastyczności. Na szczę-
ście to również wyjątkowi pro-
fesjonaliści. 

Jaki moment w pana karierze 
był największym wyzwaniem? 
Ogromnym wyzwaniem było 
objęcie funkcji kierownika 
działu kontroli lotniska w Kra-
kowie i być nim do dziś, szcze-
gólnie w sytuacjach kryzyso-
wych. W ubiegłym roku mieli-
śmy poważne zdarzenie na lot-
nisku, a ja byłem wtedy za gra-
nicą. Z perspektywy kontrolera 
człowiek skupia się na samej sy-
tuacji: pomagamy, urucha-
miamy służbę alarmową, prze-
kazujemy sprawę odpowied-
nim służbom i wracamy 
do pracy. Jako kierownik odpo-
wiadam jednak za coś znacznie 
więcej – za koordynację całego 
procesu i przywrócenie normal-
nego funkcjonowania lotniska. 
Kiedy samolot wypadł z pasa, 
lotnisko było zamknięte przez 

kilkanaście godzin. Tymczasem 
część samolotów była już w po-
wietrzu, inne w drodze, kolejne 
gotowe do startu. Trzeba było to 
wszystko poukładać, skoordy-
nować wiele instytucji i komó-
rek, które wspólnie tworzą ten 
skomplikowany organizm, ja-
kim jest lotnictwo. Tego nie 
uczą nawet najlepsze szkolenia 
menedżerskie, nie ma prostego 
przepisu na sytuację, gdy samo-
lot wypada z pasa. Na szczęście 
to nie jest praca jednej osoby. 
Za wszystkim stoi sztab ludzi, 
którzy wspólnie biorą za to od-
powiedzialność. 

Jaki jest największy stereotyp 
na temat pracy kontrolera ru-
chu lotniczego? 
Bardzo często nasz zawód jest 
tak postrzegany, jakbyśmy 
każdą swoją decyzją niemal 
w ostatniej sekundzie ratowali 
statki powietrzne, a każde lądo-
wanie czy start to wręcz kwestia 
szczęścia. Absolutnie nie. Jak 
wspomniałem, nasza praca to 
przede wszystkim procedury 
i powtarzalność. Wszystko jest 
uporządkowane, zaplanowane 
i odbywa się według ściśle okre-
ślonych zasad. Powtarzalność 
buduje bezpieczeństwo. 

Skąd więc potrzeba pokazywa-
nia waszej pracy w przeryso-
wany sposób, jak w filmach 
„Szklana pułapka” albo „Czy 
leci z nami pilot?”? 

W filmach wszystko jest pod-
kręcone do granic możliwości. 
Sam często oglądam filmy o lot-
nictwie i bardzo je lubię. Myślę, 
że nawet jeśli tłumaczymy, jak 
bezpieczne jest latanie i jak 
wiele mamy procedur, to dla 
wielu osób wciąż jest w tym coś 
magicznego. Sam fakt, że tak 
ogromna i ciężka maszyna 
wznosi się w powietrze, budzi 
emocje. Do tego dochodzi aura 
tajemnicy i prestiżu wokół tego 
zawodu. To sprawia, że takie hi-
storie dobrze się ogląda, nawet 
jeśli z rzeczywistością mają nie-
wiele wspólnego. 

Jak wygląda dzień pracy kon-
trolera ruchu lotniczego? 
Zwykło się mówić, że nasza 
praca to 95 proc. nudy i 5 proc. 
maksymalnej koncentracji. 
Praktycznie na każdym dyżurze 
trafia się choć jedna sytuacja 
atypowa. Zwłaszcza na krakow-
skim lotnisku, gdzie w ostatnim 
czasie ruch bardzo wzrósł – no-
tując nawet 88 proc. operacji 
więcej dzień do dnia w porów-
naniu z przedpandemicznym 
rokiem 2019, co obecnie prze-
kłada się na około trzysta opera-
cji dziennie. To ogromny prze-
skok i zarządzanie ruchem o ta-
kim natężeniu naturalnie wiąże 
się ze stresem. Zwykły dzień za-
czynam od odprawy. W specjal-
nym systemie mamy zebrane 
informacje potrzebne do przy-
gotowania się do pełnienia 
służby. Zapoznajemy się z sytu-

acją w przestrzeni powietrznej, 
dostępnością urządzeń, plano-
wanymi oblotami i lotami tech-
nicznymi. Sprawdzamy też pro-
gnozę pogody i warunki atmos-
feryczne. Pracujemy w syste-
mie zmianowym: na stanowi-
sku można siedzieć maksymal-
nie dwie godziny, potem obo-
wiązkowa przerwa i powrót 
na kolejne dwie godziny. 
Na wieży w Krakowie są cztery 
stanowiska: kontroler tower, 
odpowiedzialny za przestrzeń 
powietrzną i drogę startową; 
kontroler ground, odpowie-
dzialny za ruch naziemny; asy-
stent/delivery, który wydaje ze-
zwolenia na lot i wspiera pozo-
stałych kontrolerów; oraz senior 
kontroler, odpowiedzialny 
za całą zmianę. Przekazanie sta-
nowiska odbywa się płynnie, 
pod bieżącym ruchem – samo-
loty przecież nie mogą się za-
trzymać na ten czas. Chodzi 
o to, by przekazać wszystkie 
najważniejsze informacje 
krótko, konkretnie i zgodnie 
z procedurami – bo procedury 
to podstawa naszej pracy. 
Po przejęciu stanowiska zapew-
niam służbę kontroli ruchu lot-
niczego, a także służbę informa-
cji powietrznej i alarmową. 

Ile trwa dyżur? 
Siedem i pół godziny. 

Jakie umiejętności są nie-
zbędne, by bezpiecznie kiero-
wać ruchem w powietrzu? 

Najważniejsza jest umiejętność 
szybkiego podejmowania decy-
zji. Bez tego nie da się pracować 
na tym stanowisku. Decyzja nie 
zawsze musi być idealna, ale 
musi zostać podjęta. W sytu-
acjach niestandardowych 
trzeba na bieżąco wymyślić roz-
wiązanie i zareagować. Jeśli nie 
będzie ono optymalne, 
za chwilę korygujemy je kolejną 
decyzją. W lotnictwie przy-
szłość liczy się w sekundach. To 
musi być najlepsza możliwa de-
cyzja w danym momencie, 
a ewentualne konsekwencje 
rozwiązujemy później. Bardzo 
ważna jest też odporność 
na stres, ale tego można się na-
uczyć. Pomaga życie poza 
pracą, bliscy, pasje. Swoją pracę 
opieram mocno na matema-
tyce, fizyce i analizie. Cały czas 
kalkuluję prędkość, drogę i czas. 
Muszę wiedzieć, gdzie samolot 
będzie za chwilę, ile przestrzeni 
potrzebuje i jak to się ma do in-
nych maszyn. Czy zdąży wy-
startować? Czy mamy wystar-
czającą separację? Czy trzeba 
kogoś opóźnić? To wszystko to 
czysta matematyka. 

Poczucie humoru się przydaje? 
Zdecydowanie tak. Choć mamy 
dość specyficzne poczucie hu-
moru, ale to pewnie jeden ze 
sposobów radzenia sobie ze 
stresem.  

Czy to prawda, że gdyby nie lot 
z Krakowa do Bukaresztu 

i jedna rozmowa w dziekanacie, 
dziś rozmawialibyśmy z praw-
nikiem?  
Tak, rzeczywiście wszystko za-
częło się od mojego pierwszego 
lotu samolotem. Z tej podróży 
przywiozłem magazyn pokła-
dowy Polskich Linii Lotniczych 
LOT „Kaleidoscope” i przez 
długi czas z ogromnym zainte-
resowaniem zgłębiałem flotę 
samolotową, analizując specyfi-
kację poszczególnych maszyn. 
Nie planowałem jednak drogi 
zawodowej związanej z lotnic-
twem – miałem zostać prawni-
kiem. A decyzję o wyborze kie-
runku studiów w pewnym sen-
sie podjęła za mnie… pani 
w dziekanacie. Kiedy posze-
dłem złożyć dokumenty 
na prawo, wspomniałem, że do-
stałem się też na inny kierunek, 
na który aplikowałem sponta-
nicznie i w tajemnicy 
przed wszystkimi. Gdy pani 
usłyszała, że przyjęto mnie 
do Dęblina, bez wahania prze-
sunęła dokumenty w moją 
stronę i powiedziała, żebym je 
zabrał i wykorzystał swoją 
szansę. Posłuchałem jej. Zabra-
łem dokumenty i w ten sposób 
nie zostałem prawnikiem. 

Jak długo pracuje pan jako kon-
troler ruchu lotniczego? 
Od lipca 2020 roku. Niedługo 
minie sześć lat. Wcześniej, przez 
rok pracowałem pod nadzorem 
instruktorów jako praktykant-
kontroler ruchu lotniczego.
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Kuba Matusz zachwycił publiczność swoim występem w Teatrze im. Cypriana Kamila 
Norwida w Jeleniej Górze. 13-latek brylował na scenie jak zawodowiec. Iluzja to nie jest 

jego jedyna pasja. Gra w koszykówkę, jeździ na monocyklu i żongluje.  
Poznajcie niezwykłego nastolatka.

Alina Gierak

K
uba nie lubi gdy po-
równuje się go do Da-
vida Copperfielda czy 
Harry’ego Houdi-
niego, choć to pierw-
sze nazwiska, które 

przychodzą na myśl, gdy 
mówi się o iluzjonistach. Jed-
nak to nie oni inspirują 13-
latka z Jeleniej Góry. Bliżej mu 
do Davida Blaine’a, światowej 
sławy amerykańskiego iluzjo-
nisty, który ma opanowane 
numery do perfekcji i podcho-
dzi do nich bardzo kreatyw-
nie. 

Kuba dobrze wie, że per-
fekcja to podstawa. Każda 
sztuczka wymaga wielu go-

dzin ćwiczeń. Czasami nawet 
miesięcy czy roku. Trzeba 
opanować nie tylko technikę, 
ale także przygotować to, co 
się będzie mówić na scenie. 
13-latek lubi żartować, ma 
poczucie humoru i szybko ła-
pie kontakt z publicznością. 
Ta spontaniczność i swoboda 
to również efekt przygoto-
wań. 

Triki można poznać dzięki 
internetowi. Kuba ogląda 
youtuberów, śledzi profile zna-
nych iluzjonistów, czyta specja-
listyczne książki. Gdy zaintere-
suje go jakiś trik, zaczyna go 
ćwiczyć. Pierwszym widzem 
jest rodzina. Mama, dziadko-

wie, ciocie. Nie ma taryfy ulgo-
wej, wszystko musi być dopra-
cowane do perfekcji. 

– Nie jestem magikiem, jak 
często potocznie się tak się 
mówi. Magik sugeruje czary, 
a ja tworzę iluzję za pomocą 
trików i wprawy – wyjaśnia 
Kuba. 

Nastolatek założył sobie, że 
jego występ ma być profesjo-
nalny. Bez „abrakdabry”, „ho-
kus-pokus”, czarodziejskiej pe-
leryny i cylindra. Za to często 
na scenie pada słowo „Uwaga”, 
by przyciągnąć rozbawionych 
widzów do kolejnej sztuczki. 
Pokaz jest przemyślany i prze-
ćwiczony. 

Karty w ruchu  
to podstawa 
– Najbardziej lubię sztuczki 

karciane. Kluczem jest zasko-
czenie widza, by po występie 
myślał: jak on to zrobił – mówi 
13-latek. 

Młody iluzjonista nie roz-
staje się z talią kart. Tasuje, 
przekłada, dobiera. Karty cały 
czas są w ruchu. Co rusz trzeba 
kupować nowe talie. Kuba robi 
już zakupy hurtowo, więc ma 
niższe, niż sklepowe, ceny. Ko-
rzysta z kart w wyższej półki, 
dobrej jakości, ale nie tych naj-
droższych. 

– Są tysiące magicznych 
sztuczek z kartami. Niemal 

każdą z nich można wykonać 
na kilka sposobów, co sprawia, 
można mieć własne wersje naj-
popularniejszych trików karcia-
nych – tłumaczy młody iluzjo-
nista. 

Do programu włącza 
sztuczki ze sznurkami, mone-
tami, kubkami i piłeczkami. Te 
rekwizyty już tak tanie nie są, 
jak talie kart.  

Kupuje się je w specjali-
stycznych sklepach, często 
w USA, bo tam jest największy 
wybór. 

Jak wygląda na przykład 
jego trik z kulkami i kubkami? 

 Kuba pokazuje widzom trzy 
puste srebrne kubki. Kładzie je 

dnem do góry. Prosi jednego 
z widzów, by ułożył na kubkach 
małe czerwone kulki. Bierze 
po kolei kulkę w rękę, otwiera 
dłoń – kulki nie ma. Podobnie 
robi z dwiema pozostałymi kul-
kami. Znikają. Zatacza pałeczką 
iluzjonisty kółko nad kubkami 
i odkrywa je po kolei. Pod każ-
dym z kubków jest czerwona 
kuleczka.  

Zaczynał  
od szkolnego  
Mam Talent 
Zainteresował się iluzją 

cztery lata temu. Wcześniej 
były pokazy cyrkowe. Przygo-
towywał je do szkolnego Mam 

TRZYNASTOLATEK Z JELENIEJ GÓRY 
TO MISTRZ ILUZJI

PULSA

52 35 63 101, 52 35 63 100, 52 35 63 320

 Zakwaterowanie

   3 posiłki dziennie 
w formie bufetu szwedzkiego

 Konsultacja lekarska

   4 zabiegi dziennie 
(oprócz niedziel i dni świątecznych)

   90 min. dziennie w Strefie Relaksu  
(sauna, jacuzzi, grota solna, siłownia)

 Voucher do Integracja Cafe 

Wiosną czas na zdrowie
REKLAMA 0011485335
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Talent, organizowanego w SP 
nr 15. Z tatą ćwiczył żonglowa-
nie, jazdę na monocyklu i triki 
z diabolo. Zajął w konkursie 
drugie miejsce. 

Gdy nadeszła kolejna edy-
cja, nie chciał pokazywać tych 
samych, cyrkowych sztuczek 
i zainteresował się trikami 

z kartami. Potem doszły 
sznurki, kubki, piłeczki i tak po-
wstał cały program.  

Kuba wygrał szkolny Mam 
Talent i dzięki temu zjawił się 
na scenie w Teatrze im. Cypriana 
Kamila Norwida, zaproszony 
przez prezydenta miasta na pod-
sumowanie minionego roku. 

– To był jego pierwszy wy-
stęp przed tak dużą publiczno-
ścią. Poradził sobie znakomicie 
– mówi dumna z syna Maja Ma-
tusz. 

Śmiejemy się, że wkrótce 
zostanie impresariem Kuby. Bo 
po występie w teatrze nastola-
tek ma już kolejne propozycje 

publicznych prezentacji swo-
jego programu. 

Młodzi iluzjoniści  
robią karierę 
Młodzi iluzjoniści nie są no-

wością w artystycznym świe-
cie. W Anglii furorę robi Teddy 
Magic, ośmioletni iluzjonista, 

który zachwycił jurorów w pro-
gramie Britain’s Got Talent 2025 
telepatycznymi żartami i impo-
nującymi sztuczkami karcia-
nymi. W Mam Talent TVN 
w wieku 15 lat wystąpił Niko-
dem Liro, który ujął jurorów 
poziomem wykonania prezen-
towanych trików oraz komuni-

kacją z publicznością. Czy Kuba 
z Jeleniej Góry nie marzy o ta-
kiej karierze? 

– Lubię występować, iluzja 
to moja pasja. Ale nie marzę 
o pojawieniu się w Mam Talent 
– zapewnia Kuba. 

Chętnie natomiast powtó-
rzyłby pokaz na ulicy. Podczas 
wakacji występował na dep-
taku w Świnoujściu. Zebrał 
brawa i pieniądze. Podobało 
mu się bardzo. 

Na ulicy, na nartach 
i na parkiecie 
Nastolatek z Jeleniej Góry 

nie ukrywa, że inspiruje go je-
den z bardziej znanych iluzjo-
nistów ulicznych z Australii Ja-
son Maher. To performer 
uliczny z Sydney, który zasły-
nął z iluzji zręcznościowych, 
sztuczek z kubkami i kulkami 
oraz interakcji z publicznością. 
Kuba stara się, by jego pokazy 
miały podobny charakter. Wie, 
że przed nim długa droga na-
uki, pracy nad perfekcją każ-
dego ruchu i gestu, budowania 
więzi z publicznością. 

Iluzja to niejedyna pasja na-
stolatka z Jeleniej Góry. Kuba 
gra w koszykówkę w zespole 
NBA Jelenia Góra, biega na nar-
tach, uczy się języka hiszpań-
skiego (angielski zna biegle, bo 
mieszkał z rodzicami w Austra-
lii). Każde z tych zajęć traktuje 
poważnie i z zaangażowaniem. 
Przyznacie, że to nie jest zwy-
kły nastolatek... 

Kuba wygrał szkolny Mam Talent i dzięki temu wystąpił 
na scenie jeleniogórskiego teatru

– Nie jestem magikiem, jak często potocznie się tak się mówi. Magik sugeruje czary, 
a ja tworzę iluzję za pomocą trików i wprawy – wyjaśnia Kuba
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Ta książka to więcej niż bio-
grafia mongolskiego wodza; 
to głębokie studium wpływu 
mongolskiego przywódcy 
na kształt cywilizacji, w któ-
rej żyjemy. 
Jack Weatherford , „Czyngis-
chan. Architekt nowoczesne -
go świata”, wyd. Znak, Kra -
ków 2026, cena 79,99 zł

Dziedzictwo Czyngis-
chana wciąż trwa

Maciej Falkowski zabiera nas 
w podróż śladami niemiec-
kich kolonistów, którzy przez 
stulecia, sprowadzani przez 
Piastów śląskich, Kazimierza 
Wielkiego i Krzyżaków, byli 
obecni na polskiej ziemi.  
Maciej Falkowski, „Nasi 
Niemcy”, wyd. Czarne, Woło -
wiec 2026, cena 57,90 zł

Olędrzy, Bambrzy, 
mennonici

Zapis norymberskich roz-
mów amerykańskiego psy-
chiatry m.in. z Her mannem 
Göringiem, Ernstem Kalten-
brunnerem, Hansem Fran-
kiem i Joachimem von Rib-
bentropem. 
Leon Goldensohn, „Rozmowy 
norymberskie”, wyd. W.A.B., 
Warszawa 2026, cena 89,99 zł

„Wykonywaliśmy tylko 
rozkazy...”

Reportaż o stuletniej historii 
krakowskiego szpitala psy-
chiatrycznego w Kobierzynie 
– miejsca symbolicznego dla 
polskiej psychiatrii. 
Krystyna Rożnowska, „Można 
oszaleć. Opowieść o szpitalu 
psychiatrycznym w Kobierzy -
nie”, wyd. Mando, Kraków 
2026, cena 59,90 zł

Między azylem 
a miejscem izolacji

Laura Cumming wprowadza 
nas w świat XVII-wiecznego 
holenderskiego malarza Ca-
rela Fabritiusa. Od amster-
damskich zaułków po na-
brzeża Delft.  
Laura Cumming , „Grom z jas -
nego nieba. Opowieść o sztu -
ce, życiu i nagłej śmierci”, WL, 
Kraków 2026, cena 79,90 zł

„Zdarza się, że obraz 
wywołuje grom”

Szósty tom serii o ukrytych 
kodach w dziełach malar-
stwa. Tym razem o tajemnicy   
śmierci i jej ukazywaniu 
przez wielkich mistrzów. 
Joanna Łenyk-Barszcz, Prze -
mysław Barszcz, „Arcydzieła 
sztuki i tajemnica śmierci”, 
wyd. ZonaZero, Warszawa 
2026, cena 64,90 zł

Lekcja anatomii 
doktora Tulpa

Książka Jean-Yvesa Frétigné-
go to coś więcej niż suchy 
zbiór faktów. Autor obala 
wiele utrwalonych stereoty-
pów i na nowo ukazuje zło-
żoność sycylijskiej historii.  
Jean-Yves Frétigné, „Historia 
Sycylii. Od początków do na -
szych czasów”, wyd. PIW, 
Warszawa 2026, cena 79 zł

Sycylia jako lustro 
cywilizacji

Tak! – dowodzi autor, eks-
pert od strategii nuklearnej 
w think tanku Strategy&Fu-
ture, pisząc ten komplekso-
wy przewodnik po świecie 
broni jądrowej. 
Albert Świdziński, „Nasza bom -
ba. Czy Polska potrzebuje stra -
tegii jądrowej?”, WL, Kraków 
2026, cena 99,90 zł

Czy Polska potrzebuje 
strategii jądrowej?

Przegląd myśli historiogra-
ficznej polskiej diaspory na  
emigracji. Wśród autorów 
m.in. Jan Ciechanowski, Wła-
dysław Dziewanowski, Oskar 
Halecki, Marian Kukiel i Sta-
nisław Mackiewicz.  
Rafał Stobiecki, „Zza żelaznej 
kurtyny”, wyd. IPN, Warszawa 
2025, cena 65 zł

Historia Polski 
opisywana z oddali

Azja to dziś awangarda glo-
balnych przemian. Od upo-
rządkowanego Singapuru, 
przez dynamiczny Wietnam, 
aż po technologicznie za-
awansowaną Japonię i Koreę. 
Simone Pieranni, „2100. Jak 
Azja tworzy naszą przysz -
łość”, wyd. Znak, Kraków 
2026, cena 59,99 zł

Spoglądając nie tylko 
na Chiny

W tym przewodniku znalazły 
się wskazówki, gdzie degu-
stować wino, gdzie podzi-
wiać sztukę w mniej znanych 
galeriach czy wreszcie jak ob-
serwować weneckie życie.  
Lucie Tournebize, Guillaume 
Dutreix, „Wenecja. Mały atlas 
hedonistyczny”, wyd. Znak, 
Kraków 2026, cena 99,99 zł

Wenecja. Tylko dla 
wymagających

Ana Trigo barwnie demasku-
je legendy, które narosły wo-
kół słynnych klejnotów, ale 
przedstawia też ludzi, którzy 
je posiadali, pragnęli, a cza-
sem nawet dla nich ginęli.  
Ana Trigo, „Przeklęte klejnoty. 
Opowieść o miłości, zdradzie 
i chciwości”, wyd. Znak, Kra -
ków 2026, cena 64,99 zł

Magnetyczny urok 
diamentu Hope

REKLAMA 0011479721

O G Ł O S Z E N I E 

O PRZETARGU PISEMNYM NIEOGRANICZONYM 
(wyciąg)

Jeleniogórska Spółdzielnia Mieszkaniowa z siedzibą w Jeleniej Górze przy ul. Różyckiego 19, reprezentowana przez Zarząd 
Spółdzielni, ogłasza przetarg na sprzedaż: 56,1% udziału (udział w gruncie oraz budynku stanowiącym odrębną 
własność) stanowiącego własność Jeleniogórskiej Spółdzielni Mieszkaniowej we współwłasności nieruchomości 
zabudowanej położonej w Jeleniej Górze przy ulicy Krzysztofa Komedy-Trzcińskiego 12, w granicach działki gruntu 
nr 48, AM 18, obręb 0060, dla której prowadzona jest księga wieczysta nr JGJ1/00063113/2. 

• Nieruchomość zabudowana budynkiem wielofunkcyjnym o funkcji handlowo-usługowej.
• Budynek o powierzchni użytkowej 3869,00 m2 – stanowiący odrębny przedmiot własności. W budynku wydzielonych 

jest 6 nieruchomości lokalowych o przeznaczeniu innym niż mieszkalne, niestanowiących własności Jeleniogórskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej. Ponadto w budynku znajduje się część niewydzielona, 56,10% jego powierzchni – 
udział należący do Jeleniogórskiej Spółdzielni Mieszkaniowej.

• Prawo użytkowania wieczystego – działki gruntu nr 48, AM18, obręb 0060, parcela o powierzchni 6795 m2 – ustanowione 
do dnia 4.12.2086 r. 

Cena wywoławcza udziału należącego do Jeleniogórskiej Spółdzielni Mieszkaniowej: 1.851.000,00 zł 
Wadium: 185.100,00 zł należy wpłacić w terminie do dnia 25 marca 2026 r. przelewem na konto Organizatora Przetargu 
PKO BP nr 91 1020 2124 0000 8702 0006 8676 tytułem: „wadium – przetarg K. Komedy-Trzcińskiego 12, Jelenia Góra”. 
Warunkiem udziału w przetargu jest wniesienie wadium oraz złożenie pisemnej oferty na warunkach określonych 
w ogłoszeniu oraz Regulaminie przetargu. 

Pisemną ofertę należy złożyć do dnia 26 marca 2026 roku (czwartek) do godz. 9.00 w sekretariacie Jeleniogórskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej, ul. Różyckiego 19, 58-506 Jelenia Góra, II piętro, pok. nr 220, z dopiskiem na kopercie: „Przetarg 
pisemny nieograniczony – udział w nieruchomości K. Komedy-Trzcińskiego 12, Jelenia Góra” oraz „nie otwierać przed 26 
marca 2026 roku przed godz. 9.15”. 

Formularz oferty stanowi załącznik nr 1 do Regulaminu Przetargu i jest dostępny do pobrania w panelu: PRZETARG 
PISEMNY NIEOGRANICZONY – udział w nieruchomości K. Komedy-Trzcińskiego 12, Jelenia Góra – na głównej stronie 
internetowej Spółdzielni www.jsmjg.pl oraz w siedzibie Spółdzielni, ul. Różyckiego 19, Jelenia Góra, II piętro, pok. nr 220. 

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 26 marca 2026 roku o godz. 9.15 w siedzibie Jeleniogórskiej Spółdzielni Mieszkaniowej 
w Jeleniej Górze przy ul. Różyckiego 19. Otwarcie ofert i prace Komisji odbywają się na posiedzeniu zamkniętym (niejawnym).

Pełna treść ogłoszenia znajduje się na stronie internetowej Spółdzielni www.jsmjg.pl oraz na tablicy ogłoszeń w siedzibie 
Spółdzielni, ul. Różyckiego 19, Jelenia Góra.

Przedmiot Przetargu oraz dokumentację dotyczącą Przedmiotu Przetargu można obejrzeć, a także dodatkowe informacje 
można uzyskać od poniedziałku do piątku w godzinach 7.30-14.00, po wcześniejszym uzgodnieniu terminu pod nr telefonu 
75 76 74 836 do 37 wew. 60.

Przetarg może zostać odwołany, zamknięty lub unieważniony w każdym momencie bez podawania przyczyny i z tego 
tytułu nie będzie przysługiwać żadnemu z Oferentów jakiekolwiek roszczenie przeciwko Organizatorowi Przetargu. 
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ność na białymkoniu, 4) nadbałty-

cki Polakw szubce, 7) poręczenie

z lawy, 8) rządzi lejcami, 9)medy-

kament z szynami, 11)wokół ziemi

lubwśrodowisku, 13) dwie lewe

cechują niezdarę, 14) z baranem

i skorpionem, 16) samwOslo,

19) dźwięk a-c, 20) śpiewało się

o augustowskich, 22) szkicwPary-

sie, 23) bywawielka, lub podrzęd-

na, 24)ważnywnaktuzie, 26) parę

osóbprzeróbna sitwę, 28)małpa

głównie z flisaka, 30)mieści np.

przysięgłych, 32) partiawdopły-

wieWołgi, 33) rymowanew jago-

dach, 34) szumiał nad stokrotką,

35) długiemiały noc, 36) norki

i elki, 37) rzekawpieśni.

PIONOWO: 1) gościnnykról Teb,

2) ptakgłównie zokrycia, 3) doko-

naj pomiarówkochanki Chopina,

4)władcawe flakach, 5) piwozza-

strzeżeniem, 6)ona z tarczą i knaj-

pą, 10)porcja dzwonków, 12) rzad-

kopraktykuje, 15)wodospadowiec,

17) okayna tym, 18)Doloresdla

przyjaciół, 21) dzieło saperek,

25) zmoczonauKraszewskiego,

27)morskie teżdrapieżne, 28) auto

jakpiłkadodołka, 29)patroluje

wafroncie, 30)małżeńskie imade-

jowe, 31)własność krakowskiej

uczelni, 34)paragonbezdwojga.
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WIEŚCI NIE Z TEJ ZIEMI
TOMASZ KAROLAK  

Odbudowuje 
relację   
Historia związku popularnego 
aktora i modelki Violi Koła-
kowskiej jest bardzo burzliwa. 
Para dwukrotnie schodziła się 
i rozstawała, doczekała się też 
dwójki dzieci – córki Leny 
i syna Leona. Karolak nawet 
oświadczył się swej wybrance 
na scenie teatru, ale do ślubu 
nigdy nie doszło. Choć aktor 
zadeklarował ostatnio, że roz-
stał się z modelką na zawsze, 
teraz magazyn „Na Żywo” po-
informował, powołując się 
na menedżera Karolaka, że byli 
partnerzy znów są razem – 
„chcą budować swoją przy-
szłość i wszystko jest na dobrej 
drodze do tego, by było między 
nimi dobrze”. W rozmowie 
z Pudelkiem Mikołaj Jakubow-
ski dodał: – Wszystko zmierza 
w dobrą stronę – ku odbudowie 
relacji rodzinnych.   

 AGATA RUBIK  

Trochę się 
martwi  
Trzy lata temu rodzina Rubi-
ków wyprowadziła się z Polski 
i osiedliła w Miami na Flory-
dzie. Żona słynnego kompozy-
tora od tamtej pory regularnie 
pokazuje swą codzienność  
na Instagramie. W jej relacjach 
często obecna jest starsza 
córka Helena. Ostatnio Agata 
Rubik pokazała fanom nagra-
nie, na którym odbiera nasto-
latkę ze szkoły. Przy okazji po-
kusiła się o refleksję: „Jak pa-
trzę na to, ile Helena robi 
w szkole i po szkole, mam wra-
żenie, że za moich czasów 
większość dzieci jednak się 
obijała. Szczerze mówiąc, jako 
mama trochę się martwię, ale 
poza tym, że mało śpi, świetnie 
sobie radzi” – napisała.  

OLGA FRYCZ  

Musi wykładać 
hajs  
Celebrytka niedawno urodziła 
kolejne dziecko, a teraz po-
chwaliła się na Instagramie, że 
wraz z ukochanym Albertem 
Kosińskim stawiają dom 
w Warszawie. Frycz umieściła 
kilka fotografii z placu budowy 
– na razie widać   wytyczoną 
granicę działki i  pierwszą war-
stwę betonu. „ Produkcja ścian 
startuje dziś. To ważny mo-
ment każdego naszego pro-
jektu! Jak dobrze, że ja nic nie 
muszę. O nic się nie muszę 

martwić. Wszystko przejął Ma-
teusz, który jest genialnym wy-
konawcą. Ja mam zero stresu. 
Do moich obowiązków należy 
wybór koloru drzwi i okien, no 
i wykładanie hajsu” – napisała.  

ROKSANA WĘGIEL  

Zachwyciła 
swoją mamą  
Młoda piosenkarka odwiedziła 
niedawno rodzinny dom w Ja-
śle, ponieważ jej mama obcho-
dziła 43. urodziny. Roxie oczy-
wiście wrzuciła do sieci kilka 
zdjęć z imprezy. Edyta Węgiel 
świętowała skromnie, w gronie 
rodziny: uroczystość odbyła 
się w domu, a gości było nie-
wielu. Na wspólną fotografię 
załapali się wszyscy najbliżsi 
wokalistki: mama Edyta i tata 
Rafał, młodsi bracia Maks i Ty-
moteusz oraz mąż Kevin. Ro-
dzinka zapozowała wspólnie 
z kotem, eleganckim tortem, 
a także bukietem urodzino-
wych kwiatów. Między Rok-
saną a jej mamą są 22 lata róż-
nicy – lecz tego czasu totalnie 
nie widać. Wielu internautów 
zauważyło, że obie panie wy-
glądają nie jak mama z córką, 
ale jak siostry.  

MAGDALENA BOCZARSKA  

Nie chce się 
integrować   
Według bukmacherów fawo-
rytką rozpoczętej niedawno te-
gorocznej edycji „Tańca 
z gwiazdami” jest Natsu. To 
jedna z najbardziej rozpozna-
walnych influencerek młodego 
pokolenia. Jej kariera przeszła 

jednak poważny kryzys w 2021 
roku, gdy do sieci wyciekły jej 
nagie zdjęcia i nagrania. Wtedy 
też okazało się, że w przeszło-
ści pracowała „na kamerkach”. 
Ta niechlubna przeszłość 28-
latki ma być problemem dla jej 
konkurentki z parkietu Magda-
leny Boczarskiej. Jak ustalił Pu-
delek, aktorka nie kryje swo-
jego oburzenia, że ktoś o takim 
„dorobku” bierze udział w tym 
samym programie co ona. Po-
twierdziło to serwisowi kilka 
osób związanych z produkcją 
show. –  Kiedy się spotykają, nie 
zamieniają ze sobą słowa – 
twierdzi informator Pudelka.  

MAŁGORZATA 
TOMASZEWSKA  

Wzruszyła się 
wsparciem  
Mama popularnej prezenterki 
od wielu lat mieszka na stałe 
w Dubaju. Nic więc dziwnego, 
że Tomaszewska przeraziła 
się, kiedy rozpoczęła się 
wojna. Katarzyna Calińska-To-
maszewska okazała się jednak 
szybsza niż rakiety obu 
państw. Prezenterka poinfor-
mowała na Instagramie, że jej 
mama szczęśliwie zdążyła 
opuścić Zjednoczone Emiraty 
Arabskie. „Moja mami w Pol-
sce. Przyleciała w piątek – 
w ostatnim dniu przed za-
mknięciem lotnisk w ZEA. Do-
stałam setki wiadomości z py-
taniami, czy jest bezpieczna. 
Od osób bliskich, dalszych, 
a nawet takich, z którymi nie 
miałyśmy kontaktu od lat. 
Wzruszyło mnie to. Bo w ta-
kich momentach najmocniej 
czujesz, czym jest bliskość, 
troska i obecność” – napisała. 

Magdalena Boczarska w „Tańcu z gwiazdami” nie chce 
się integrować ze skandalistką Natsu 
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W poszukiwaniu idealnej pie-
lęgnacji cery naukowcy sięgnęli 
do tradycyjnych produktów 
i technik ich otrzymywania. 
Mowa o fermentacji z udziałem 
korzystnych drobnoustrojów, 
głównie bakterii i drożdży. Są to 
organizmy probiotyczne.  

Probiotyki są popularne 
w słynnej pielęgnacji koreań-
skiej. Zastosowano w niej do-
broczynnie działający ferment 
drożdżowy (nazwany pitera) 
powstający przy produkcji 
sake. Pomysł ten zrodził się 
dzięki ciekawej obserwacji. 
Otóż dłonie pracowników zaj-
mujących się wytwarzaniem 
trunku wydawały się nie sta-
rzeć, przez co zwrócono uwagę 
na pozytywny wpływ jego kon-
taktu ze skórą. 

Dziś wykorzystanie za-
równo samych korzystnych 
bakterii, jak zawierających je 
filtratów i przefermentowa-
nych składników staje się co-
raz popularniejsze w kosme-
tykach polskich. Po tym, jak 
niemal wszyscy główni wy-
twórcy wypuścili linie z wę-
glem aktywnym, ekologiczne 

lub „naturalne” oraz z olej-
kiem CBD, uwaga zwrócona 
jest właśnie na mikroby. 
W składzie takich kosmety-
ków mogą być  np.: 

- kompleks mikrobiomowy 
– zawiera probiotyki w postaci 
bakterii mlekowych oraz od-
żywiające je związki (prebio-
tyki) w postaci wielocukrów, 

- bioferment z olej rzepako-
wego i pszenicy z udziałem droż-
dży Candida bombicola, 

- bioferment z bambusa – sta-
nowi łatwodostępne źródło 
krzemu, dzięki czemu wzmac-
nia skórę, 

- bioferment z owoców ace-
roli – jako źródło witaminy C i in-
nych antyoksydantów łagodzi 

stany zapalne skóry i działa roz-
jaśniająco, 

- bioferment z alg morskich – 
zapewnia łatwo przyswajane 
związki o działaniu ujędrniają-
cym i przeciwzmarszczkowym, 

- opatentowane filtraty bakte-
ryjne, zwykle w postaci kom-
pleksów np. z peptydami i in-
nymi silnie działającymi składni-
kami, 

- kwas mlekowy pochodzenia 
bakteryjnego. 

Probiotyczne bakterie i wy-
twarzane przez nie składniki za-
warte w kosmetykach nie tylko 
wzmacniają ochronę biologiczną 
skóry poprzez przywrócenie 
równowagi jej mikroflory, ale 
także stwarzają środowisko za-
bezpieczające przed działaniem 
patogenów i alergenów. 

Zdrowa skóra ma odczyn 
kwaśny (niskie pH), natomiast 
środowisko zasadowe sprzyja 
rozwojowi bakterii wywołują-
cych trądzik i zmiany zapalne, 
a także pasożytów. Dlatego utrzy-
manie pH skóry na poziomie ok. 
5 dzięki obecności kwasu mleko-
wego sprzyja jej odporności. 

Tymczasem charakter zasa-
dowy ma nawet czysta woda 

z kranu, a mycie się zwykłą 
kostką niszczy nie tylko 
ochronny płaszcz wodno-tłusz-
czowy skóry, ale i obecne na niej 
korzystne bakterie. Do oczysz-
czania zwłaszcza twarzy najle-
piej używać naturalnych deter-
gentów (na przykład surfaktan-
tów produkowanych z biofer-
mentowanego rzepaku, bo takie 
też są wytwarzane w naszym 
kraju), a potem stosować probio-
tyczny krem. 

Kosmetyki z dobroczynnymi 
bakteriami i ich produktami są 
polecane zwłaszcza dla dzieci 
oraz osób z alergiami, w tym 
z atopowym zapaleniu skóry. 
W chorobie tej uszkodzeniu 
ulega „cement” scalający war-
stwy komórek naskórka, przez 
co przestaje on spełniać swoje 
funkcje ochronne. Stwarza to bo-
wiem otwartą drogę do wnika-
nia alergenów. 

Nowoczesne kremy wyko-
rzystujące moc probiotyków są 
uważane za przyszłość kosme-
tologii, zwłaszcza że już kilka lat 
temu pojawiły się firmy przygo-
towujące takie kosmetyki „na 
miarę”, zgodnie ze składem mi-
kroflory użytkownika.

Anna Rokicka-Żuk
R ad y

Czy w pielęgnacji urody mo-
żemy jeszcze liczyć na rewolu-
cję? Choć wciąż powstają in-
nowacyjne preparaty z kolej-
nych egzotycznych surow-
ców, żaden z nich nie prześci-
gnie działaniem probiotyków.

Nowy trend w pielęgnacji skóry

Nowy rodzaj kosmetyków jest szczególnie skuteczny we wzmacnianiu bariery, 
chroniącej skórę przed działaniem patogenów, alergenów i czynników drażniących.
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KOSMETYKI PROBIOTYCZNE SĄ NIEZBĘDNE DLA ODPORNOŚĆ I MŁODEGO WYGLĄDU CERYURODA I ZDROWIE   
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Wrocław
ul. Sołtysowicka 27E,

tel. 71 325 00 25
tel. 609 235 089

szkola@manewr.com.pl

Z okazji 26-lecia firmy

REKLAMA 0011485837 REKLAMA 0011485677

Autorskie bukiety w stylu mistrzowskim 
tworzone z pasją przez Anię Kaniewską. 
Eleganckie kompozycje z najwyższej jakości 
kwiatów – idealne na Dzień Kobiet i inne 
wyjątkowe okazje.
W ofercie m.in.: bukiety okolicznościowe, 
florystyka ślubna, dekoracje 
oraz kompozycje na zamówienie.

ul. Jedności Narodowej 230 C 

– Browar Piastowski, Wrocław

] 502 169 937

Kwiaty tworzone
 z serca. 

6 marca – 7:00 – 19:00
7 marca – 8:00 – 19:00 
8 marca – 7:00 – 18:00 

REKLAMA 0011485259
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Kupując pojedyncze kwiaty, 
na przykład dla koleżanek 
z pracy, nie musimy się zastana-
wiać nad odpowiednią ich liczbą. 
Co innego w przypadku bukietu. 
A jak się okazuje, tutaj panuje 
swojego rodzaju kwiatowy 
savoir-vivre.  

Liczba kwiatów w bukiecie 
powinna być nieparzysta. Nie 
jest to przesąd, a zwykła kwestia 
kompozycji. Nie ma to jednak za-
stosowania w przypadku bukie-
tów z bardzo dużą liczbą kwia-
tów - gdy ich dokładna ilość nie 
jest zauważalna. 

Należy też pamiętać, że bu-
kiet należy wręczać zawsze 
kwiatami do góry. Jeśli papier nie 
stanowi elementu kompozycji 
bukietu, wtedy odwijamy go 
przed wręczeniem. Pamiętajmy 
także, że niezależnie od rodzaju 

wręczanych kwiatów, znaczenie 
ma również ich kolor.  

I tak kolor: 
- czerwony zazwyczaj sym-

bolizuje gorącą miłość, 

- biały niewinność, 
- fioletowy smutek i żal, 
- pomarańczowy nadzieję, 
- żółty zazdrość, 
- różowy przyjaźń i zaufanie.  

Jednak wiele zależy także 
od gatunku wręczanego kwiatu. 

Co symbolizują : 
- Bez - kwiaty młodzieńczej 

miłości. 

- Chryzantemy - miłość, od-
danie drugiej osobie. Chryzan-
temy w Polsce są symbolem 
śmierci i żałoby, natomiast 
w Azji oznaczają radość, zdro-
wie, dobrobyt i władzę. Ten 
kwiat  świetnie wygląda w połą-
czeniu z innymi, dlatego warto 
go mieć w swoim domu lub po-
darować go bliskiej osobie. 

Symbolizuje on dużo pozy-
tywnych uczuć, takich jak: 

- przyjaźń, 
- radość i dobre samopoczu-

cie, 
- trwałe życie i odrodzenie, 
- lojalność i oddanie. 
Ma w sobie dobrą energię 

i wibracje. Czerwone chryzan-
temy są wyznaniem miłości, 
białe symbolizują prawdę, 
a żółte mówią o zakochaniu się. 

- Fiołki - tęsknota, wierność, 
skrywana miłość. 

- Frezje - szacunek, chęć 
flirtu. 

- Gerbery kojarzone są z ta-
jemniczością i otwartością, czyli 
są pełne sprzeczności. Wystę-
pują w różnych kolorach – każdy 
ma inne znaczenie. Czerwony 
kolor  oznacza miłość, żółty to 
symbol zwycięstwa i radości, ró-

żowy to wyraz szacunku oraz 
podziwu, a w kolorze białym to 
istny hołd dla osoby obdarowa-
nej. 

- Goździki - wyrazy wdzięcz-
ności. 

- Konwalie - subtelność, deli-
katność. 

- Lilie - niewinność, czystość, 
poważne zamiary w miłości. 

- Niezapominajki - obdaro-
wana nimi osoba jest dla nas 
ważna - chcemy aby o nas pa-
miętała 

- Róże: 
- białe - niewinność . Uży-

wane są w bukietach ślubnych 
lub dla dzieci, 

- czerwone- gorąca miłość, 
pożądanie, 

- różowe- przyjaźń, sympatia 
- Storczyki - fascynacja, zmy-

słowość. 
Tulipany - radość ze spotka-

nia, miłość. Są oznaką wiosny 
oraz nadziei, zaufania, marzeń, 
dostatku i bogactwa. To także 
symbol nowych możliwości 
i zmian.  Tulipan -biały - przeba-
czenie, żółty - szczęście i po-
godne myśli, różowy- troska 
o drugą osobę, czerwony - do-
skonała miłość.

K.Ch
R ad y

Kupując kwiaty dla pań 
warto pamiętać, że każdy 
gatunek ma różną symboli-
kę. Lepiej inne wybrać dla 
koleżanki, a inne dla żony 
lub narzeczonej. 

Czy wiesz, co symbolizują kwiaty

Róże czerwone symbolizują gorącą miłość i pożądanie. To bardzo eleganckie 
i zazwyczaj lubiane przez wszystkich kwiaty. Najpiękniej wyglądają w bukiecie.
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 PAMIĘTAJMY, ŻE BUKIET NALEŻY WRĘCZAĆ ZAWSZE KWIATAMI DO GÓRYMOWA ROŚLIN  

W naszej kwiaciarni dbamy o to by:
• Kwiaty spełniały oczekiwania nadawcy i odbiorcy.
• Bukiet został dostarczony zawsze na czas.
• Wysłane kwiaty wyróżniały się najwyższą jakością.
• Przesłane zamówienie natychmiast było realizowane.

Proponujemy Państwu:
• wiązanki okolicznościowe na każdą okazję
• kompozycje z kwiatów ciętych, kosze kwiatowe, fl ower boxy
• fl orystyka funeralna
• rośliny doniczkowe
• szkło, ceramika, świece
• kartki okolicznościowe, balony z helem
• wianki i dekoracje komunijne
• przygotowujemy oferty ślubne na indywidualne zamówienia
• wystrój sal weselnych, kościołów
• bukiety ślubne, butonierki, wianki i inne ozdoby ślubne
• usługi zazieleniania - realizacja i serwis

Dzień Kobiet
Wybierz piękny bukiet 

z naszej bogatej kolekcji kwiatów 

Uszczęśliw kogoś, wysyłając mu kwiaty!

Na terenie Wrocławia 
dostawa GRATIS!

  www.kwiaciarnianiebieskimaluch.pl

  kwiaciarnianiebieskimaluch

  Kwiaciarnia Niebieski Maluch

Przyjmujemy zamówienia wcześniej, wtedy nie czekasz w kolejce.
  ul. Pilczycka 138 C, Wrocław 54-144
  698 66 50 70 - kwiaty na telefon
  kwiaciarnia@niebieskimaluch.pl

czynna 7 dni w tyg. od 8:00 do 20:00

Kwiaciarnia online czynna 24h

marca

REKLAMA 0011484316
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DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne?
Telefonicznie:  800-472-852, 71/37-48-249 
Przez internet:  ibo.polskapress.pl  
e-mail: ogloszenia.wroclawska@polskapress.pl

W Biurze Reklamy: 
Biuro Ogłoszeń: Wrocław, ul. Świętego Antoniego 2/4 
tel. 71/37-48-249, 71/37-48-132
Czekamy od poniedziałku do piątku w godz.:  8.00-16.00

BIURA W REGIONIE:

Jelenia Góra, tel. 797 607 853

Legnica, tel. 514 800 870

Syców,  tel. 514 800 969

Lubin, tel. 514 800 969 

Wałbrzych, tel. 502 499 983

Głogów, tel. 798 751 830

Świdnica, tel. 502 499 983

BIURA WSPÓŁPRACUJĄCE:

ARPRO Sp. z o.o. Al. Kasztanowa 20, tel.71/341-23-53

DAMAK’S ul. Kniaziewicza 23 B, tel. 71/341-07-87

EUROPARTNER Centrum Ogłoszeń Prasowych Wrocław, 
ul. Stefana Czarnieckiego 13, tel. 71/789-44-00 -03

PRESTIGE ul. Kościuszki 128a, tel. 693-693-737

SEBAMAR ul. Sienkiewicza 43, tel. 71/321-29-04

SUNPRESS Biuro Ogłoszeń Prasowych Plac Pereca 3 lok. 1 B,
tel. 71/785-55-23

Nieruchomości

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

  KUPIĘ  garaż, mieszkanie, tel. 

504-358-452. 

  KUPIĘ  każde, got. w 24 h, 500-002-486 

Kupię mieszkanie zadłużone, 

z trudnym lokatorem, 

komornikiem, udziały. Gotówka, 

883-402-202

  KUPIĘ  udział w mieszkaniu 

500185254. 

 MIESZKANIA - WYNAJMĘ 

  POSZUKUJĘ  do wynajęcia mieszkania, 

pokoju tel. 504-358-452. 

Handlowe

 ANTYKI 

  ANTYKI,  stare obrazy, meble, starocie 

- kupię, 660-532-696. 

AUTOREKLAMA

Motoryzacja

 CZĘŚCI WYPOSAŻENIE SPRZEDAM 

 SPRZĘGŁA-NAPRAWA  Szczęki 

hamulcowe - wymiana okładzin. 

Świdnica. www.metalowiec.com  Tel. 

728-493-565.

SPRZĘGŁA-NAPRAWA  Szczęki 

hamulcowe - wymiana okładzin.

Świdnica. www.metalowiec.com  Tel.

728-493-565.

Finanse biznes

 KREDYTY, POŻYCZKI 

  UPADŁOŚĆ  KONSUMENCKA • 

ODDŁUŻENIE • ANTYWINDYKACJA

Pomagamy w wyjściu z długów: 

przygotowanie wniosków, negocjacje 

z wierzycielami, ochrona przed 

egzekucją.

Szybka analiza sytuacji i jasne warunki 

współpracy.

Tel. 533-672-000. 

Praca

 ZATRUDNIĘ 

  OCHRONA  z gr. niepełnosprawności 

Ujazd tel. 668 085 925 

  SPRZĄTANIE  klatek schodowych oraz 

posesji, Wrocław, tel. 515-144-576. 

Zatrudnię mgr farmacji na 

stanowisko KIEROWNIKA APTEKI 

w Kaliszu. Tel. 607 837 989, 

602 302 351.

Usługi

 AGD RTV FOTO 

Domowa naprawa telewizorów 

LED, LCD; 71/351-60-02, 

502-175-735.

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  A-Z  remonty, itp. Tel. 781-734-796. 

  A-Z  remonty. Tanio!  502-974-900. 

  DACHY,  naprawy, itp.781-734-796. 

  ELEKTRYCZNE  inst. Pomiary. 

71/351-15-15, 603-867-128. 

  ELEKTRYCZNE  Pogotowie 

71/351-15-15, 603-867-128. 

  MALARSKIE,  itp. Tel. 781-734-796. 

  MALARZ,  gładzie bezpył. 730-325-737 

  MALOWANIE,  tapetowa. 530-501-772. 

  OGRODZENIA  + naprawy 

781-734-796. 

  OKNA,  drzwi, naprawy itp. 781734796. 

  PODŁOGI,  naprawy itp. 781-734-796. 

  REMONT  express! 576-843-659. 

  ROLETKI,  żaluzje, moskitiery, okna, 

rolety, drzwi. Montaż, produkcja, 

naprawa, tel. 71/341-83-03. 

 INSTALACYJNE 

  ANTENA  absolutnie profesjonalnie, 

tel. 603-867-128, 71/351-15-15. 

Awarie - Hydraulik - 505-087-474.

  HYDRAULIK  24h, awarie 505-982-689. 

Hydraulik natychmiast 500323373

 PORZĄDKOWE 

  ZWALCZANIE  pluskwy, 660-811-020. 

 PRZEPROWADZKI 

  TANIO  508-287-106, 71/784-55-63. 

 STOLARSKIE 

Tapicerstwo tanio 601-892-927.

 TRANSPORTOWE 

  WYWÓZ  starych mebli, 660-811-020. 

 ZABEZPIECZAJĄCE 

  AWARIE  zamków, montaż, serwis 

drzwi antywłam. 501-104-158. 

 INNE 

  KUCHNIE  junkersy piece 609-528-079. 

Turystyka

 KRAJ - GÓRY 

Beskidy koło Wadowic - 

Wielkanoc od 1100 do

1400zł. Możliwość dowozu 

501-642-492

 KRAJ - MORZE 

  USTRONIE  MORSKIE Pensjonat DANA 

pobyt z wyżywieniem V-VI od 150 doba 

601-585-510 www.danaustronie.pl 

Różne

  STARE  książki skup, 881-934-948 

Rolnicze

 INNE 

  NAWOZY  NPK, MG, S, N 6%, P 16%, 

K 28%, S 9%, MG 7% Cena 2.150 zł/

tona, 500-669-621 

Towarzyskie

  WANDY,  505-353-547. 

aktualne z całej Polski przetargi

AUTOREKLAMA 

DYREKTOR ODDZIAŁU REGIONALNEGO

AGENCJI MIENIA WOJSKOWEGO WE WROCŁAWIU
działając zgodnie z art. 35 ust. 1 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r.

o gospodarce nieruchomościami

informuje, że

w siedzibie przy ul. Sztabowej 32 we Wrocławiu został wywieszony na okres 21 dni (od 
dnia 6.03.2026 roku do dnia 27.03.2026 roku) wykaz nr 18/2026 obejmujący najem 
lokalu użytkowego o pow. 42,55 m², położonego przy ul. Orla 12/14 we Wrocławiu, woj. 
dolnośląskie, działki nr 55, AM-6, obręb 0011-Borek oraz pomieszczenia piwnicznego nr 
10 o pow. 24,87 m², położonego przy ul. Obornickiej 122 we Wrocławiu, woj. dolnośląskie, 
działka nr 4/27, AM-8, obręb 0061-Różanka. 

Dodatkowe informacje na temat nieruchomości można uzyskać w Agencji Mienia 
Wojskowego we Wrocławiu przy ul. Zwycięskiej 39, pok. nr 28 lub pod nr tel. 71/710 72 79.

ODDZIAŁ REGIONALNY AMW we Wrocławiu
ul. Sztabowa 32, 50-984 Wrocław

tel. (71) 710 72 00, fax (71) 710 72 01
e-mail: wroclaw@amw.com.pl   www.amw.com.pl
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REKLAMA 0011489396

Spółdzielnia Mieszkaniowa „Wojewodzianka”

ul. Drukarska 34, 53-312 Wrocław 

tel. 71 367 43 31

Rada Nadzorcza Spółdzielni Mieszkaniowej „Wojewodzianka” we Wrocławiu
ogłasza konkurs na stanowisko osoby pełniącej funkcję Zastępcy  
Prezesa Zarządu Spółdzielni – Dyrektora ds. Technicznych.

Wymagania:
• wykształcenie wyższe, preferowane kierunki to: budownictwo, inżynieria 

środowiska, architektura, zarządzanie nieruchomościami lub inne kierunki 
techniczne;

• minimum 10-letni staż pracy, w tym co najmniej 5-letni staż pracy na 
stanowisku kierowniczym lub samodzielnym w obszarze technicznym, 
inwestycyjnym lub eksploatacyjnym;

• posiadanie uprawnień budowlanych bez ograniczeń;
• znajomość przepisów prawa związanych z działalnością techniczną i 

eksploatacją zasobów mieszkaniowych, w tym prawa budowlanego, 
przepisów bhp oraz zasad funkcjonowania spółdzielni mieszkaniowej;

• pełną zdolność do czynności prawnych;
• umiejętności organizacyjne i zarządcze niezbędne do koordynowania prac 

technicznych, remontowych i inwestycyjnych oraz współpracy z jednostkami 
organizacyjnymi Spółdzielni;

• umiejętność komunikacji i współpracy z mieszkańcami, pracownikami oraz 
podmiotami zewnętrznymi, w szczególności wykonawcami i dostawcami 
usług;

• zdolność planowania i realizacji zadań w obszarze technicznym, zgodnie  
z celami i potrzebami Spółdzielni.

Oferty należy składać do dnia: 23.03.2026 r. w siedzibie Spółdzielni lub pocztowo 
na jej adres.
Rada Nadzorcza zastrzega sobie prawo odstąpienia od konkursu w każdym 
czasie i bez podania przyczyny.
Więcej szczegółów na stronie: https://www.wojewodzianka.pl/ w zakładce 
PRACA.

REKLAMA 0011487884

REKLAMA 0011475363 REKLAMA 0011459132REKLAMA 0011459132

Wszystkie formalności załatwiamy na miejscu
Płatność gotówką od ręki
Wydajemy zaświadczenie o demontażu
Odbieramy własnym transportem

Cenimy Twój czas!

eprasa.pl b61a80b8a0
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W środę wieczorem Wisła opu-
blikowała pismo, jakie skierowała 
do PZPN-u. Domaga się w nim 
„oceny zasadności decyzji władz 
klubu Śląsk Wrocław w przed-
miocie odmowy przyjęcia zorga-
nizowanej grupy kibiców Wisły”, 
a jeśli decyzja zostanie nieuzasad-
niona, to chce wpuszczenia swo-
ich fanów na Tarczyński Arena. 
Jeśli to nie będzie możliwe, „Biała 
Gwiazda” oczekuje, by spotka-
nie rozegrano bez kibiców lub 
przeniesione zostało do Kra-
kowa. Wisła - alternatywnie - 
chce też wyznaczenia nowego 
terminu meczu „pod warun-
kiem organizacji Meczu w pełnej 
zgodności z obowiązującymi 
przepisami PZPN i zapewnienia 
przez organizatora Meczu peł-
nych i realnych gwarancji bezpie-
czeństwa”. 

Jeśli wszystkie te wnioski zo-
staną oddalone, Wisła Kraków 

żąda walkowera na swoją ko-
rzyść. 

„W tym miejscu pragnę pod-
kreślić, że Wisła Kraków pozo-
staje w pełnej gotowości sporto-
wej do rozegrania przedmioto-
wego Meczu w terminie wyzna-
czonym w terminarzu rozgry-
wek, przy zachowaniu warun-

ków organizacyjnych oraz bez-
pieczeństwa wynikających z obo-
wiązujących przepisów Pol-
skiego Związku Piłki Nożnej, 
w szczególności w zakresie za-
pewnienia możliwości udziału 
zorganizowanej grupy kibiców 
drużyny gości oraz zagwaranto-
wania bezpieczeństwa wszyst-

kim uczestnikom wydarzenia 
sportowego”. 

Uzasadnienia pisma, które ma 
aż 14 stron, jest bardzo długie. 
Klub z Krakowa wskazuje m.in., 
że niedawny mecz z Odrą Opole 
także został zakwalifikowany 
jako spotkanie podwyższonego 
ryzyka, a kibice gości zostali 

wpuszczeni. Sugeruje też m.in. 
naruszenie postanowień regula-
minu rozgrywek 1. ligi, narusze-
nie postanowień Podręcznika Li-
cencyjnego oraz naruszenie po-
stanowień Kodeksu Etycznego 
PZPN. 

Śląsk jest pod ścianą, chociaż 
prezes Remigiusz Jezierski 
w środę rano w Radiu Wrocław 
stwierdził, że nie zmieni decyzji. 
I chociaż twierdzi, że nacisków ki-
biców nie było, co innego mówi 
szef Wisły Jarosław Królewski, 
który - dzień przed oficjalną de-
cyzją Śląska - rozmawiał z Jezier-
skim. Ten miał przyznać, że są 
naciski ze strony kibiców. 

- Decyzja o niewpuszczeniu 
kibiców Wisły Kraków na mecz 
ze Śląskiem została podjęta arbi-
tralnie przez klub WKS Śląsk 
Wrocław – powiedział TVP Sport 
kom. Wojciech Jabłoński, oficer 
prasowy Komendanta Miej-
skiego Policji we Wrocławiu. 

Sobotni mecz ma pokazać 
TVP Sport. W telewizji też czekają 
na ostateczną decyzją. Trzeba bo-
wiem na Tarczyński Arena wy-
słać wozy transmisyjne 
i wszystko przygotować do reali-
zacji. Nieoficjalnie dowiedzieli-
śmy się, że TVP chce o tym roz-
mawiać z PZPN-em w piątek 
w południe przy okazji losowa-

nia Pucharu Polski. To jest osta-
teczny termin kiedy można jesz-
cze podjąć się organizacji trans-
misji meczu. ą 

BETCLIC 1. LIGA 
Piątek: Puszcza - Pogoń Siedlce (godz. 18, 
tvpsport.pl), Stal Mielec - GKS Tychy (20:30, 
tvpsport.pl). Sobota: Śląsk - Wisła Kraków 
(17:30, TVP Sport, tvpsport.pl), Chrobry - Pogoń 
Grodzisk Mazowiecki (19:30, TVP3, 
tvpsport.pl), Górnik Łęczna - Wieczysta (19:30, 
TVP3, tvpsport.pl), Miedź - Stal Rzeszów (19:30, 
TVP3, tvpsport.pl). Niedziela: Znicz - Odra 
Opole (12, tvpsport.pl), Polonia Bytom - Ruch 
Chorzów (14:30, TVP Polonia, tvpsport.pl). Po-
niedziałek: Polonia Warszawa - ŁKS (18, TVP 
Sport, tvpsport.pl).  
1. Wisła Kraków                           23     49                  54-19 
2. Polonia Warszawa                23     40                  39-32 
3. Pogoń Grodzisk Maz.         23      39                  41-30 
4. Chrobry Głogów                    23      38                  32-22 
5. Wieczysta Kraków                23      37                 48-35 
6. Śląsk Wrocław                        23      37                  42-37 
7. Polonia Bytom                         23      35                 38-30 
8. Miedź Legnica                        23      35                 39-39 
9. Stal Rzeszów                            23      35                  35-36 
10. Ruch Chorzów                      23      34                  35-33 
11. ŁKS Łódź                                    23      33                  34-35 
12. Puszcza Niepołomice       23     28                 29-30  
13. Pogoń Siedlce                       23      27                  25-25 
14. Odra Opole                              23      26                  21-29 
15. Znicz Pruszków                    23     20                 24-45 
16. Stal Mielec                               23       17                  27-48 
17. Górnik Łęczna                        23      16                 26-42 
18. GKS Tychy                                23      14                 28-50

Jakub Guder
jakub.guder@polskapress.pl

Ważną się losy sobotniego 
meczu Śląska Wrocław z Wi-
słą Kraków. Śląsk wciąż 
twierdzi, że zamknięciu try-
buny gości zadecydowały 
tylko względy bezpieczeń-
stwa.

Zagłębie zaczęło ligową wiosnę 
od słabego występu w meczu 
z GKS-em Katowice (0:2) i fru-
stracji swoich kibiców po tym, 
jak klub zdecydował się nie wy-
kupywać Leonardo Rochy 
z Rakowa Częstochowa. W na-
stępnych spotkaniach „Mie-
dziowi” zrobili sporo, aby ich 
fani szybko zapomnieli o sku-
tecznym Portugalczyku. 
W ostatnich czterech spotka-
niach Lubinianie zanotowali 
trzy zwycięstwa i remis. 

Zagłębie pokazuje, że 
do wygrywania w PKO Bank 
Polski Ekstraklasie nie potrzeba 

bramkostrzelnego napastnika. 
W meczach z Lechią Gdańsk 
(2:0) oraz Wisłą Płock (2:0) łącz-
nie trzy gole strzelił wahadłowy 
Mateusz Grzybek. – Bardzo do-
brze bronimy i może nie two-
rzymy zbyt wielu sytuacji 
pod bramką rywala, ale jeste-
śmy do bólu skuteczni. Dobrze, 
że mając dwie, trzy klarowne 
okazje na mecz jesteśmy w sta-
nie je wykorzystać – mówi 29-
latek na łamach klubowej 
strony internetowej. – Widzimy 
jak dół i góra tabeli punktują, 
dlatego liga w tym roku jest bar-
dzo wyrównana. Każdy z każ-
dym może wygrać, a do Gliwic 
jedziemy pełni pokory i miejmy 
nadzieje, że stamtąd również 
przywieziemy trzy punkty – 
dodał Grzybek. 

Jeśli w piątek Jagiellonia Bia-
łystok straci punkty w meczu 
z Lechią Gdańsk, podopieczni 
Leszka Ojrzyńskiego zagrają 
w Gliwicach o fotel lidera PKO 
Bank Polski Ekstraklasy. 

Przed 24. kolejką Zagłębie zaj-
muje drugie miejsce w lidze 
i ma tyle samo punktów co pro-
wadząca Jaga. Należy jednak 
podkreślić, że drużyna z Białe-
gostoku ma do rozegrania 
jedno zaległe spotkanie z GKS-
em Katowice (17 marca). 

„Miedziowi” jadą na front 
w roli faworyta, ale nie powinni 
lekceważyć Piasta. Gliwiczanie 
w ubiegły weekend sprawili 
niespodziankę, pokonując 
na wyjeździe Cracovię 3:2 (choć 
gospodarze dwukrotnie wy-
chodzili na prowadzenie). 

Dzięki temu ekipa prowadzona 
przez Daniela Myśliwca odda-
liła się od strefy spadkowej 
na cztery punkty. – Duży szacu-
nek dla drużyny za podniesie-
nie się w takich okoliczno-
ściach, gdy wypełniony stadion 
grał z drużyną gospodarzy. Me-
cze z Cracovią dadzą się lubić. 
Urwałem się ze stryczka – skwi-
tował Myśliwiec. 

Spotkanie Piasta z Zagłę-
biem w sobotę o godz. 17:30. 
Transmisja na antenie Canal+ 
i Canal+ Sport 3. ą 

PKO BP EKSTRAKLASA 
24. KOLEJKA 
Piątek: Lechia Gdańsk – Jagiellonia Białystok 
(godz. 18:00, Canal+, Canal+ Sport 3, Canal+ 
4K Ultra HD). 
Sobota: Korona Kielce – Bruk-Bet Termalica 
Nieciecza (godz. 14:45, Canal+, Canal+ Sport 3), 
Piast Gliwice – KGHM Zagłębie Lubin (godz. 
17:30, Canal+, Canal+ Sport 3), Widzew Łódź – 
Lech Poznań (godz. 20:15, Canal+, Canal+ 
Sport 3, Canal+ 4K Ultra HD). 
Niedziela: Motor Lublin – Górnik Zabrze 

(godz. 12:15, Canal+, Canal+ Sport 3, Canal+ 
360), Radomiak Radom – GKS Katowice (godz. 
14:45, Canal+, Canal+ Sport 3), Raków Często-
chowa – Pogoń Szczecin (godz. 17:30, Canal+, 
Canal+ Sport 3), Legia Warszawa – Cracovia 
(godz. 20:15, Canal+, Canal+ Sport 3, Canal+ 
Premium, Canal+ 4K Ultra HD, TVP Sport). 
Poniedziałek: Wisła Płock – Arka Gdynia 
(godz. 19:00, Canal+, Canal+ Sport 3, Canal+ 
Sport 5). 
1. Jagiellonia Białystok           22      38                 39:26 
2. KGHM Zagłębie Lubin       23      38                   37:27 
3. Lech Poznań                            23      38                 40:34 
4. Górnik Zabrze                         23      34                   33:31 
5. Raków Częstochowa          23      34                   31:29 
6. Cracovia                                      23      33                  29:25 
7. Wisła Płock                                23      33                 24:20 
8. Pogoń Szczecin                      23       31                  33:35 
9. Korona Kielce                          23     30                  27:26 
10. GKS Katowice                       22     30                   31:32 
11. Motor Lublin                           23     30                   32:37 
12. Radomiak Radom               22      29                   37:34 
13. Piast Gliwice                           23      29                 26:28 
14. Lechia Gdańsk                      23     28                 46:45 
15. Arka Gdynia                            22      26                   21:38 
16. Legia Warszawa                   23      25                  27:29 
17. Widzew Łódź                          23      24                  29:33 
18. Bruk-Bet Nieciecza            23      22                  27:40

Dawid Foltyniewicz
dawid.foltyniewicz@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Rozpędzone 
KGHM Zagłębie Lubin w so-
botę zmierzy się na wyjeź-
dzie z Piastem Gliwice. Pod-
opieczni Leszka Ojrzyńskie-
go chcą umocnić swoją po-
zycję w ścisłej czołówce ligi.

Zagłębie liczy na potknięcie Jagiellonii i fotel lidera Ekstraklasy

W pierwszym meczu obu drużyn w tym sezonie jesienią Śląsk przegrał w Krakowie  
aż 0:5. Wisła ma obecnie niewielki kryzys. Ostatnio zremisowała ze Zniczem 1:1
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39-letni Jasmin Burić jest w życiowej formie. Po meczu 
z Wisłą Płock kibice Zagłębia skandowali jego nazwisko
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SPORT
www.sportowy24.pl

ŚRODA, 4.03 
Multi Multi – godz. 22:00 
11, 13, 16, 17, 19, 23, 30, 34, 
40, 43, 48, 49, 58, 66, 69, 71, 
75, [76], 77, 80 
Mini Lotto   
16, 20, 23, 40, 41 

Kaskada – godz. 22:00 
1, 4, 5, 6, 7, 11, 13, 18, 19, 21, 
22, 23 
Ekstra Pensja  
4, 5, 15, 17, 24 + 2 
Ekstra Premia  
8, 11, 14, 15, 17 + 2 

CZWARTEK, 5.03 
Multi Multi – godz. 14:00 
7, 10, [16], 18, 20, 26, 27, 29, 
31, 32, 40, 43, 48, 51, 56, 64, 
68, 73, 76, 79 
Kaskada – godz. 14:00 
7, 8, 9, 11, 12, 14, 17, 18, 19, 21, 22, 24

WYNIKI LOSOWAŃ LOTTO

Śląsk - Wisła. Pierwszy gwizdek czy walkower?

eprasa.pl b61a80b8a0
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Emocje po igrzyskach już 
opadły? 
Szybko wróciliśmy do swoich 
obowiązków. Mistrzostwa 
Polski w Wiśle, potem loty 
w Bad Mitterndorf, więc tak 
naprawdę nie było jeszcze 
wolnego czasu, żeby nacie-
szyć się medalem. Igrzyska 
ciągle jednak czuję, bo te emo-
cje i to, co się dzieje dookoła 
mnie jest zupełnie nowym do-
świadczeniem. To jest bardzo 
intensywny, ale przyjemny 
czas. Odpocznę po sezonie. 

Za wywalczenie srebrnego 
medalu w konkursie duetów 
z Kacprem Tomasiakiem 
otrzymasz od Polskiego Ko-
mitetu Olimpijskiego 200 ty-
sięcy złotych oraz 200 tysięcy 
w tokenach. Od Ministerstwa 
Sportu na twoje konto wpły-
nie prawie 80 tysięcy złotych, 
ale też stypendium, niemal 
450 tysięcy. Jak wykorzystasz 
te pieniądze? 
Dla mnie to będzie bardzo 
duże zabezpieczenie i wspar-
cie, za co jestem wdzięczny. 
Niestety, w skokach jest tak, 
że nie zawsze pieniądze są, 
a jak ich nie ma, to trzeba sport 

łączyć z pracą, co odbija się 
na wynikach, albo zrezygno-
wać z kariery. Takich przypad-
ków w naszym kraju było 
sporo. 

Przeszedłeś długą i trudną 
drogę, by stanąć na olimpij-
skim podium. W 2014 roku 
zaliczyłeś bardzo groźnie wy-
glądający upadek, jeszcze 
jako junior, przedskoczek 
przed zawodami Pucharu 
Świata w Wiśle. Potem wraca-
łeś do skakania, zaczynając 
od ośmiometrowego obiektu, 
razem z trenerem Janem 
Szturcem. 
To była ciężka droga, ale 
w sporcie nie ma łatwych 
dróg. W sporcie każdy musi 

przejść tą trudną, aby zdobyć 
medal. Jestem wdzięczny oso-
bom, którzy w tym trudnym 
okresie wspierali mnie i doda-
wali siły. Dzięki nim, nie pod-
dałem się i nie załamałem. 
Taki sukces jak srebro podczas 
igrzysk potrafi wynagrodzić 
cały trud. 

Czy dziś, gdy siadasz wysoko 
na skoczni na belce startowej, 
wciąż myślisz o tym nieszczę-
śliwym wypadku? On wywo-
łał u ciebie traumę na blisko 
dziesięć lat, potrzebowałeś 
pomocy psychologa. 
Zdarzają się takie pojedyncze 
przypadki, zwłaszcza wtedy, 
gdy warunki nie są najlepsze. 
Taka jest jednak nasza dyscy-

plina, że nie zawsze wszystko 
jest zależne od nas, a dużą rolę 
odgrywa też pogoda. Na co 
dzień nie mam jednak z tym 
najmniejszego problemu i cie-
szę się skokami. 

Jakie masz plany na najbliż-
szą przyszłość? 
One się właściwie nie zmie-
niają. Chcę dalej pracować, 
rozwijać się i walczyć o naj-
większe sukcesy. Tę pewność, 
którą zyskałem podczas 
igrzysk olimpijskich, chciał-
bym przekładać na treningi 
i dobrą dyspozycję w zawo-
dach, żeby być jeszcze lep-
szym zawodnikiem. 

W poprzednim sezonie byłeś 
liderem polskiej kadry, w tym 
– poza igrzyskami – forma da-
leka była od twoich i kibiców 
oczekiwań. W nowym sezo-
nie postarasz się wrócić 
do szerokiej światowej czo-
łówki skoków i powalczyć 
o czołową dziesiątkę klasyfi-
kacji generalnej Pucharu 
Świata? 
Oczywiście, że tak. Zawsze 
mam ambitne cele i będę wal-
czył o jak najwyższe miejsca 
w poszczególnych konkur-
sach, które mam nadzieję, 
na koniec sezonu dadzą mi 
wysoką pozycję w klasyfikacji 
generalnej. Do treningów wra-
camy najprawdopodobniej 
w połowie kwietnia i zrobię 
wszystko, aby wrócić w sezo-
nie zimowym jak najlepiej 
przygotowanym. ą

Zbigniew Czyż
redakcja@polskapress.pl

SKOKI NARCIARSKIE. Rozma-
wiamy z Pawłem Wąskiem, 
wicemistrzem olimpijskim 
z Mediolanu w skokach nar-
ciarskich w konkursie du-
etów.

Paweł Wąsek: Chcę pracować, 
i walczyć o największe sukcesy

W fińskim Lahti na piątek i so-
botę zaplanowano konkursy in-
dywidualne mężczyzn, a na nie-
dzielę konkurs duetów. Piąt-
kowe zawody postanowiono 
zorganizować dodatkowo w za-
mian za konkurs w Ruce na po-
czątku sezonu, którego nie 
udało się przeprowadzić ze 
względu na zbyt silny wiatr. 

Prowadzący w klasyfikacji 
generalnej Słoweniec Domen 
Prevc już podczas tego week-
endu może zapewnić sobie 
Kryształową Kulę. W klasyfika-
cji generalnej ma 1814 pkt. 
Drugi Japończyk Ryoyu Kobay-
ashi traci do niego 761 pkt.  

Do końca sezonu zostało jesz-
cze osiem indywidualnych 
konkursów – po dwa w Lahti, 
Oslo, Vikersund i Planicy. 

Polski Związek Narciarski 
wciąż nie ogłosił składu repre-
zentacji na zawody w Lahti, ale 
możliwe, że znajdzie się w nim 
trzykrotny medalista Kacper To-
masiak, który w czwartek 

uczestniczył w konkursie indy-
widualnym w mistrzostwach 
świata juniorów w norweskim 
Lillehammer. Niewykluczone, 
że z Norwegii szybko przemieści 
się do Finlandii i dołączy do ka-
dry trenera Macieja Maciusiaka. 

Mistrzostwa świata w wielo-
bojach, które potrwają do nie-
dzieli zakończą międzynaro-

dowy sezon w wykonaniu pan-
czenistów. W holenderskim 
Heerenveen wystartują rów-
nież Polacy z Władimirem Sie-
mirunnijem i Damianem Żur-
kiem na czele, którzy mogą 
włączyć się do walki o podium. 

W wieloboju sprinterskim 
zobaczymy przynajmniej pię-
cioro Polaków. Poza Żurkiem 
wystartują Marek Kania, 
a także Kaja Ziomek-Nogal, 
Martyna Baran i Karolina 
Bosiek. Niewykluczone, że 
ostatecznie wystąpi też Piotr 
Michalski, który zajmuje pierw-
sze miejsce na liście rezerwo-
wej. Od soboty do gry o medale 
MŚ wkroczą zaś specjaliści 
od średnich i długich dystan-
sów, którzy zmierzą się w „du-
żym” wieloboju, obejmującym 
rywalizację na 500, 3000, 1500 
i 5000 m wśród kobiet oraz 500, 
1500, 5000 i 10 000 m u męż-
czyzn. W tych zawodach wy-
startuje dwoje Polaków, Siemi-
runnij oraz Zofia Braun.

Zbigniew Czyż
redakcja@polskapress.pl

Skoczkowie oraz łyżwiarze 
szybcy będą w weekend ry-
walizować w zawodach Pu-
charu Świata i mistrzostwach 
świata. Na starcie medaliści 
igrzysk z Mediolanu.

Biało-Czerwoni powalczą o medale i punkty

W debiucie nowy trener podej-
mie aktualnego mistrza Polski, 
Lecha Poznań. Hit PKO Ekstra-
klasy w sobotę o 20.15. 

Powrót do ligi 
46-letni Vuković powraca 

do zawodu po przeszło półrocz-
nej przerwie. Wcześniej z powo-
dzeniem prowadził Piasta Gli-
wice, którego działacze po ubie-
głym sezonie nie zaproponowali 
mu nowej umowy, choć zajął 
przyzwoite dziesiąte miejsce 
i wypromował kilku graczy (Mi-
chael Ameyaw i Ariel Mosór zo-
stali sprzedani do Rakowa Czę-
stochowa za łącznie 1,75 mln 
euro). Latem Serb z polskim 
paszportem był łączony z kolej-
nym w swojej karierze powro-
tem do Legii Warszawa. Dyrek-
tor sportowy Michał Żewłakow 
wahał się do końca, aż w końcu 
wybrał Rumuna Edwarda Iorda-
nescu i była to decyzja fatalna, 
której opłakane skutki widzimy 
do dzisiaj.  

Podobnie jest z Widzewem. 
Nowy właściciel Robert Do-
brzycki za same transfery zapła-
cił z własnej kieszeni około 100 
mln złotych (!), ale zespół wła-
śnie odpadł z Pucharu Polski 
na etapie ćwierćfinału i tak jak 
Legia zajmuje miejsce w strefie 
spadkowej PKO Ekstraklasy. 
I ma jedynie tzw. matema-
tyczne szanse na europejskie 
puchary. Zupełnie nie wypalił 
pomysł z zatrudnieniem w po-
łowie października Igora Jovi-
cevicia działającego wcześniej 
z powodzeniem w Szachtarze 

Donieck czy Łudogorcu Ra-
zgrad. Chorwat nie wypracował 
żadnego stylu, punktując 
na koszmarnym poziomie 1,13 
pkt na mecz. Nie popisali się 
również odpowiedzialni 
za wzmocnienia Dariusz Adam-
czuk z Piotrem Burlikowskim. 
Oni jednak w klubie zostają 
mimo wielu przestrzelonych 
transferów w zimowym 
okienku.  

Walka o utrzymanie 
Vuković najpierw będzie mu-

siał więc wcielić się w rolę stra-
żaka gaszącego rozległy pożar. 
Priorytetem na tę chwilę jest bo-
wiem zapewnienie sobie utrzy-
mania. W klubie zapewniają, że 
trener z legijnym DNA w przeci-
wieństwie do poprzedników do-
stanie czas - stąd umowa nie 
do czerwca, lecz do końca przy-
szłego sezonu. Jego najbliższym 
asystentem został Jakub 
Dziółka, były trener ŁKS Łódź 
typowany niedawno do pełnie-
nia tej funkcji w Odrze Opole.  

Vuko udowodnił już w Legii, 
że umie pracować z zespołem 
będącym w kryzysie. Dobrze 
wypadł choćby wtedy, kiedy 
przejmował stołeczną drużynę 
po Marku Gołębiewskim, gdy 
ten został rzucony na zbyt głę-
boką wodę po Czesławie Mich-
niewiczu. Poza tym wie, jak 
smakuje sukces, o który w przy-
szłym sezonie chce zabiegać 
Widzew; przy Łazienkowskiej 
zdobył trzy tytuły mistrzow-
skie: dwa jako piłkarz, jeden 
jako szkoleniowiec.  

Widzew w tym roku wygrał 
tylko jeden z sześciu rozegra-
nych meczów. Do bezpiecznego 
miejsca traci dwa punkty. W de-
biucie Vukovicia spróbuje zre-
wanżować się Lechowi za po-
rażkę 0:2 z Poznania. Kolejorz 
również odpadł już z Pucharu 
Polski, przegrywając w środę 
u siebie z Górnikiem Zabrze. 
ą

Jacek Czaplewski
redakcja@polskapress.pl

Zajmujący przedostatnie 
miejsce Widzew Łódź zatrud-
nił już czwartego trenera 
w tym sezonie. Zespół zbudo-
wany za rekordowe pieniądze 
spróbuje okiełznać Aleksan-
dar Vuković. 

Odnajdujący się 
w sytuacjach kryzysowych 
legionista przejął Widzew

Paweł Wąsek i Kacper Tomasiak zdobyli srebrny medal 
olimpijski w konkursie duetów w skokach narciarskich
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Aleksandar Vuković w sobotę poprowadzi piłkarski 
zespół Widzewa Łódź w meczu 24. kolejki ekstraklasy 
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Władimir  Siemirunnij z Zimowych Igrzysk Olimpijskich 
Mediolan-Cortina wrócił ze srebrnym medalem 
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KONKURSPRAWO

EDUKACJA 

Nowe dyrektorki 
w głogowskich 
placówkach: 
„Przyrodniczej” 
i ZPSW str. 5
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LUBIN

W ramach wypracowanego porozumienia pracownicy otrzy-
mają podwyżkę stawek płac zasadniczych o 6,8 proc.  
od 1 stycznia. – Wypracowane porozumienie jest dobrym kom-
promisem pomiędzy oczekiwaniami załogi, a koniecznością 
zapewnienia KGHM długoterminowej stabilności finansowej 
i możliwości rozwoju – powiedział Remigiusz Paszkiewicz, pre-
zes zarządu KGHM Polska Miedź S.A. Oprócz podwyżek stawek 
płacy zasadniczej, od kwietnia 2026 roku uruchomione zostaną 
przeszeregowania w oddziałach, które obejmą 20% załogi. Za-
sady przeszeregowań uzgodnione zostaną pomiędzy poszcze-
gólnymi pracodawcami i zakładowymi organizacjami związko-
wymi. Coroczne negocjacje płacowe w KGHM Polska Miedź 
S.A. reguluje Zakładowy Układ Zbiorowy Pracy.

Podwyżki w Polskiej Miedzi 

W czwartek, 26 lutego, Sąd 
Okręgowy w Legnicy uchylił 
uchwałę Spółdzielni Mieszka-
niowej „Nadodrze” o wyborze 
nowej Rady Nadzorczej na ka-
dencję 2025-2028. 

W związku z sytuacją gło-
gowska spółdzielnia wydała 
oświadczenie. Oto jego treść: 

„Spółdzielnia Mieszka-
niowa >Nadodrze< w Głogo-
wie potwierdza, że w dniu 26 
lutego 2026r. Sąd Okręgowy 
w Legnicy wydał wyrok, 
stwierdzający nieważność 
uchwały Walnego Zgroma-
dzenia Spółdzielni Mieszka-
niowej „Nadodrze” w Głogo-
wie w sprawie wyboru Rady 
Nadzorczej. Wyrok jest nie-
prawomocny i nie wpływa 
na możliwość funkcjonowa-
nia organów statutowych 
spółdzielni. Spółdzielnia nie 

zgadza się z wydanym orze-
czeniem w związku z tym 
po otrzymaniu pisemnego 
uzasadnienia wyroku, zło-
żona zostanie apelacja 
do Sądu Apelacyjnego we 
Wrocławiu” - czytamy. 

Jak ustaliła nasza redakcja, 
skarżącym podjętą uchwałę 
była osoba fizyczna. 

Przypomnijmy. Nową RN 
wybrali członkowie spół-
dzielni na Walnym Zgroma-
dzeniu w czerwcu ubiegłego 
roku. Wydarzenie przycią-
gnęło tłumy członków spół-
dzielni. Wzięło w nim udział 
około tysiąca Głogowian, a ob-
rady zakończono dopiero na-
stępnego dnia nad ranem. 

Spośród osób wyłonionych 
wcześniej na osiedlowych ze-
braniach, wybrano wówczas 
16-osobowy skład RN.Rada 
Nadzorcza Spółdzielni Miesz-
kaniowej „Nadodrze” w Gło-
gowie 

Rada Nadzorcza ma bardzo 
ważne zadania - sprawuje 
m.in. nadzór i kontrolę 
nad działalnością spółdzielni, 
ocenia sprawozdania finan-
sowe oraz powołuje i odwo-
łuje członków zarządu.  

Grażyna Szyszka
Głogów/Legnica

Kłopoty głogowskiej Spół-
dzielni Mieszkaniowej 
„Nadodrze”. Sąd Okręgowy 
w Legnicy uchylił uchwałę 
z ubiegłego roku o wyborze 
Rady Nadzorczej.

Co dalej z radą 
nadzorczą „Nadodrza”
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Nowy parking, który powstanie między blokami przy Matejki, Sikorskiego i aleją Wolności budzi spore zainteresowanie miesz-
kańców. Liczba złożonych podań praktycznie zrównała się z liczbą miejsc parkingowych. Jeżeli podań przybędzie,  spółdzielnia 
„Nadodrze” dokona losowania.Miejsce postojowe będzie płatne.  Spółdzielnia zaznacza, że kalkulacja kosztów zostanie wyko-
nana po zakończeniu inwestycji.  Wysokość opłat na innych osiedlach wynosi obecnie 165 zł miesięcznie. Przebudowa to wspólna 
inwestycja miasta i spółdzielni mieszkaniowej. Prace potrwają pół roku. Grażyna Szyszka

WIELU CHĘTNYCH NA PŁATNY PARKING W ŚRÓDMIEŚCIU

FO
T.

 G
RA

ŻY
N

A
 S

ZY
SZ

KA

B ill Gates zwołał zebranie z pracownikami swojej, obra-
cającej setkami milionów dolarów fundacji, by zaprze-
czyć bliskim relacjom z Jeffreyem Epsteinem. Aby się 
uwiarygodnić w oczach współpracowników i opinii 

publicznej, Bill przyznał się do dwóch kochanek-Rosjanek. 
Jedna z nich to mistrzyni brydża, druga - fizyczka jądrowa. To 
miara desperacji jednego z najbardziej wpływowych ludzi 
na świecie i zarazem dobry wyznacznik skandalu, wywołanego 
ujawnieniem sieci powiązań stręczyciela. Ponieważ Epstein do-
kumentował swoje kontakty, dziś ta korespondencja obnaża 
beztroskę i cynizm najbardziej znanych postaci ze świata poli-
tyki czy biznesu, i to wszelkiej maści. Wystarczy wspomnieć 
guru lewicy - Noama Chomsky’ego, który bez żenady korzystał 
z prywatnego samolotu Epsteina. Z kolei strateg amerykańskiej 
prawicy - Steve Bannon - próbował wykorzystać jego wpływy 
do skompromitowania papieża Franciszka, uchodzącego 
w pewnych kręgach za lewaka.  Ludzie nauki też bezkrytycznie 
poddawali się urokowi Jeffreya. Pieniądze od niego przyjmował 
m.in. Harvard, najbardziej prestiżowa uczelnia. Epstein finanso-
wał również  m.in. badania nad sztuczną inteligencją, więc swo-
bodnie obracał się w kręgu takich postaci, jak Elon Musk.  Nie je-
stem zwolennikiem teorii spiskowych, nie analizuję mrocznych 
zakamarków psychiki, ale szczerze raduje mnie ujawnienie kon-
taktów Epsteina z elitami. Uważam, że to świetna szczepionka 
na medialne manipulacje i stereotypowe myślenie. Ktoś jest by-
stry, majętny, zabawny, stoi na szczycie drabiny społecznej? To 
jeszcze nie znaczy, że jest porządnym człowiekiem.  

Kochanka lepsza  
niż zboczeniec 

 
Janusz Michalczyk

GŁOGÓW

Policjant zatrzyma prawo 
jazdy na 3 miesiące w przy-
padku kierowania pojazdem 
z prędkością przekraczającą 
dopuszczalną o więcej niż  
50 km/h nie tylko na obszarze 
zabudowanym, ale także 
na drodze jednojezdniowej 
dwukierunkowej poza obsza-
rem zabudowanym. Zabrania 
się dopuszczania dziecka 

w wieku do 13 lat do kierowa-
nia hulajnogą elektryczną lub 
urządzeniem transportu oso-
bistego na drodze. Wyjątek 
stanowi kierowanie w strefie 
zamieszkania, ale wyłącznie 
pod opieką osoby dorosłej. 
Zaś od 3 czerwca trzeba bę-
dzie używać kasków ochron-
nych podczas jazdy rowerem 
i hulajnogą elektryczną. 

Nowe przepisy ruchu drogowego

GŁOGÓW

Przy ul. Legnickiej stanęła 
pierwsza szafa społeczna. Za-
miast wyrzucać dobre ubra-
nia i buty można się nimi po-
dzielić z potrzebującymi. Po-
mysł i wykonanie należy 
do pracownika huty -   Pawła 
Szuberta.  Lubi majsterkować 
i sam ją zbudował. 

- Pomagały moje córeczki 
– śmieje się pan Paweł. – Kon-
strukcja to właściwie dwie, 
skręcone ze sobą szafki BHP, 
a nad nimi zrobiłem daszek. 
Jest do niej dostęp przez całą 
dobę na czym mi zależało – 
opowiada nam głogowianin. 
Przyznaje, że chce, by korzy-

stali z niej ci, którzy faktycz-
nie potrzebują pomocy, czyli 
samotni i bezdomni. 

- I działa! – cieszy się, za-
glądając do środka, gdzie 
na wieszakach i półkach cze-
kają już ubrania. – Byłem tu 
dzień po jej postawieniu. 
Znalazłem pierwsze wypra-
sowane i poskładane ciuszki, 
a dziś jest ich zdecydowanie 
więcej.  

Zgodę na udostępnienie 
miejsca wydał Bartosz Ku-
biak, kierownik Centrum Po-
mocy Osobom Bezdomnym 
i Uzależnionym.  
Grażyna Szyszka

Nie wyrzucaj ubrań, podziel się nimi

DZIEŃ DOBRY

ą - umieszczenie takich dwóch znaków przy Artykule, w szczególności przy Aktualnym Artykule, oznacza możliwość jego dalszego rozpowszechniania tylko i wyłącznie po uiszczeniu opłaty zgodnie z cennikiem zamieszczonym na stronie www.polskatimes.pl/tresci i w zgodzie z postanowieniami niniejszego regulaminu.
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STRAŻACY Z GŁOGOWA APELUJĄ O OSTROŻNOŚĆBEZPIECZEŃSTWO 

W ubiegłym roku głogowscy 
strażacy byli wzywani 999 razy 
do różnych zdarzeń. Najczę-
ściej do wypadków (530) i po-
żarów (298). Wyjeżdżali też 171 
razy do zgłoszeń, które okazy-
wały się fałszywe. 

Coraz częściej strażackie 
wozy ruszają na sygnał wyge-
nerowany z systemu eCall (tzw. 
systemu SOS z samochodu). To 
przycisk (najczęściej na podsu-
fitce) połączony z nadajnikiem 
GSM, odbiornikiem GPS oraz 
czujnikami samochodu. Pod-
czas zwykłej jazdy pozostaje on 
w uśpieniu - aktywuje się do-
piero w momencie zderzenia 
wysyłając automatycznie dane 
z pojazdu do operatora numeru 
alarmowego 112. 

Nowoczesne urządzenia 
często ratują ludzkie życie, ale 
okazuje się, że nie wszystkie ta-
kie wezwania są uzasadnione, 
a we wskazanym przez lokali-
zację miejscu strażacy nikogo 
nie zastają. 

- W większości modeli sa-
mochodów, przyciskając guzik 
nawet nie wiemy, że został 
wzbudzony. A do każdego ta-
kiego zdarzenia drogowego 
wysyłane są dwa zastępy - 
opowiada st. kpt. Tomasz Mi-
chalski, zastępca Komendanta 
Powiatowego KP PSP w Głogo-
wie. 

Taki przypadek był 
w Brzegu Głogowskim, skąd 
nadeszło wezwanie. Na miej-
scu zjawiły się jednostki PSP 
i OSP robiąc spore małe zamie-
szanie. Okazało się, że guzik 
przez przypadek wcisnęło 

dziecko, które bawiło się w au-
cie rodziców. 

- Jeżeli jednak zauważymy, 
że alarm został włączony bez 
powodu to warto powiadomić 
o tym dyżurnego jednostki – 
dodaje Tomasz Michalski. 

Rzecznik straży PSP Kamil 
Szydłowski instruuje natomiast 
co robić, gdy się nie uda odwo-
łać wezwania. 

- Najlepiej pozostać na miej-
scu, czekać na przybycie służb 
i wyjaśnić sytuację. Na pewno 
nie będą wyciągane z tego 
żadne konsekwencje – mówi. 

Sygnał SOS w samochodzie 
to system eCall, od 2018 roku 
obowiązkowy w nowszych au-
tach w UE. 

Okazuje się, że sygnał o wy-
padku wysyłają do służb także 
najnowsze telefony komórkowe. 

- Wystarczy, że taki aparat 
mocniej uderzy w ziemię i au-
tomatycznie wyśle powiado-
mienie o tym, że jego użytkow-
nik uległ ciężkiemu wypad-
kowi – wyjaśnia. 

Strażacy mieli już taki przy-
padek, gdy podczas wypadku 
samochodowego to telefon wy-
słał sygnał na numer alarmowy 
o zdarzeniu.

Grażyna Szyszka
Głogów

Strażacy coraz częściej wy-
jeżdżają do zgłoszeń wyge-
nerowanych z systemu eCall 
(systemu SOS z samochodu). 
Bywa, że po przyjeździe 
na miejsce wezwanie okazu-
je się fałszywym alarmem. 

Uwaga na fałszywe 
alarmy z systemu eCall

Sygnał wysłany przez auto automatycznie trafia do operatora numeru 112
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W czwartek, 26 lutego, w Miej-
skim Centrum Integracji „Jubi-
lat” nagrodzono głogowskich 
wolontariuszy. Wybrano ich 
spośród zgłoszeń nadesłanych 
do Plebiscytu na Głogowskiego 
Wolontariusza. Organizatorem 
plebiscytu jest Miejska Rada 
Działalności Pożytku Publicz-
nego. 

Statuetki w kształcie serc zo-
stały wykonane przez uczest-
ników Warsztatów Terapii Za-
jęciowej „Arka”. Wyłoniono  
14 laureatów i przyznano pięć 
wyróżnień. Było też jedno Ho-
norowe Wyróżnienie Prezy-
denta Głogowa. Układ Zbio-
rowy Pracy. 

Laureaci Plebiscytu Gło-
gowski Wolontariusz roku 
2025: Zdzisław Błażejewski – 
TZG, Parafialny Zespół Caritas; 
Kacper Borsuk – sztab WOŚP 
przy MOK; Klaudia Gmitruk – 
Hufiec ZHP Głogów; Marta Ka-
łabuk – Stowarzyszenie 
Otwarte Drzwi; Zofia Mosiej – 

Klub Czerwona Krwinka; Da-
mian Szczepanowski – Głogow-
ski Ruch Odkrywców Tajem-
nic; Gabriela Drewa – Stowarzy-
szenie A jutro?; Urszula Izie-
nicka – Stowarzyszenie A ju-
tro?; Urszula Krawczyk – Stowa-
rzyszenie A jutro?; Ewelina 
Hadryś – GUTW, Zygfryd Pomin 
– GUTW, Marian Chwaszcz – 
Fundacja Hospicjum Głogow-
skie, Stanisław Kuc – Fundacja 
Hospicjum Głogowskie, 
Szkolne Koło Caritas przy ZSE 
w Głogowie. 

Wyróżnieni Plebiscytu Gło-
gowski Wolontariusz roku 
2025: Magdalena Dymecka – 
Stowarzyszenie stowarzysze-
nie Szansa; Teresa Paczkowska 
– Integracyjny Klub Sportowy 
Osób Niepełnosprawnych; 
Wiesław Wiśniewski – Stowa-
rzyszenie Brydża Sportowego 
Ziemi Głogowskiej; Danuta Ryl 
– Stowarzyszenie Emerytów 
i Rencistów Byłych Pracowni-
ków KGHM; Julia Zaglaniczna – 
Głogowskie Stowarzyszenie 
Otwarte Drzwi. 

Wyróżnienie Honorowe 
prezydenta Głogowa Rafaela 
Rokaszewicza odebrała Hanna 
Szychowska ze Stowarzyszenia 
Otwarte Drzwi. 

Plebiscyt ma na celu promo-
cję idei wolontariatu. 

Grażyna Szyszka
Głogów

Pomagają z potrzeby serca, 
wspierają wiele inicjatyw, 
a przy tym są skromni i ser-
deczni. No i na nich zawsze 
można liczyć. 

Wyróżnili głogowskich 
wolontariuszy 

W tym roku wyłoniono 14 laureatów i przyznano pięć 
wyróżnień 

Przycisk jest połączony z GPS oraz czujnikami auta
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Marcina G., ojca maltretowa-
nych dzieci z Przemkowa, 
na dzisiejszym (3.03) odczyta-
niu wyroku w Sądzie Okręgo-
wym w Legnicy nie było. Już 
na poprzedniej rozprawie, gdy 
sąd słuchał mów końcowych, 
mężczyzna złożył wniosek, że 
nie chce być dowieziony 
z aresztu i brać udziału w od-
czytaniu wyroku.  

Do sądu przyszła natomiast 
Monika M., matka chłopców, 
odpowiadająca z wolnej stopy. 
Wyroku wysłuchała ze spusz-
czoną głową. Potem, na sądo-
wym korytarzu, płakała 
przed dziennikarzami. - Bardzo 
tęsknię za synkami. Często cho-
dzę na cmentarz, płaczę, zapa-
lam znicze. Płaczę po nocach. 
Jestem niewinna - mówiła. 

Oboje rodzice otrzymali 
m.in. zakaz zbliżania się do ży-
jącego synka Filipa na odległość 

nie mniejszą niż 200 m, przez 
okres 15 lat. Filipek skończy we 
wrześniu 4 latka. Przebywa 
obecnie pod opieką rodziny za-
stępczej. Przyszedł na świat 
zdrowy, a przez „opiekę” rodzi-
ców nigdy już nie będzie 
w pełni sprawny. Jego młodszy 
brat Marcinek zmarł dwa lata 
temu od ciosów ojca. Miał pięć 
miesięcy. 

- Wydarzyło się coś, co nigdy 
nie powinno mieć miejsca. 
W sytuacjach, gdy cierpią 
dzieci, gdy umierają od prze-
mocy, zawsze pada pytanie: 
dlaczego do tego doszło? Sąd 
na to pytanie nie odpowie. To 
pytanie do społeczeństwa, 
w którym wciąż panuje stereo-
typ, że to, co złego dzieje się 
w rodzinie, powinno zostać 
w rodzinie. Może gdybyśmy 
mieli więcej empatii, nie do-
chodziłoby do takich sytuacji? 
- mówił sędzia Bartłomiej Tre-
ter, przewodniczący pięciooso-
bowego składu orzekającego. 

Trzymiesięczny Marcinek 
trafił do szpitala w Głogowie 
w lutym 2024 r. To właśnie le-
karze z tego szpitala zawiado-
mili organy ścigania. Bo choć 
Marcin G. i Monika M. twier-
dzili, że ich dziecko zachłysnęło 

się mlekiem, maleńki chłop-
czyk miał bardzo ciężki uraz 
głowy. Połamane kości czaszki. 
U Marcinka doszło do zatrzy-
mania krążenia i oddechu. 3 
miesiące później zmarł. Miał 
też szereg innych obrażeń, 
wcześniejszych, już zagojonych 
bądź nie. Podobnie jak jego 
brat. Rodziców chłopców 
aresztowano. 

W czasie śledztwa zrzucali 
na siebie nawzajem winę. Mar-
cin G. twierdził, że chciał ude-

rzyć żonę, która - w jego opinii 
- źle zajmowała się małym Mar-
cinkiem. Ale nie trafił i jego cios 
spadł na główkę dziecka. Z ko-
lei Monika M. mówiła, że ojciec 
chciał uderzyć dziecko, bo pła-
kało. Oboje rodzice powinni le-
czyć się psychiatrycznie, ale ze 
względu na złą sytuację mate-
rialną żadne z nich nie przyj-
mowało leków, nie chodziło 
na terapię. 

W czasie śledztwa okazało 
się, że stosowali przemoc wo-

bec swoich malutkich synków 
od pierwszych dni ich życia. 
Chłopcy byli bici, kopani, rzu-
cani na łóżko, pozostawiani bez 
opieki.  

- Obaj chłopcy urodzili się 
jako zupełnie zdrowe dzieci. 
Otrzymali po 10 punktów 
w skali Agpar. Tymczasem 
z dokumentacji medycznej 
oraz opinii biegłych, sporzą-
dzonych w śledztwie jedno-
znacznie wynika, że mieli 
liczne obrażenia, które - co 
istotne - miały różny czas goje-
nia. To oznacza, że obrażenia 
zostały zadane tym malutkim 
dzieciom w różnych okresach 
czasu i wskazuje na to, że prze-
moc fizyczna wobec małolet-
nich była rozciągnięta w czasie 
- mówiła prokurator Agata 
Grzech.  

Domagała się dla Marcina G. 
kary dożywocia za zabójstwo 
dziecka. Dla matki chłopców 
żądała 12 lat więzienia. 

W opinii sądu Marcin G., 
choć przez wiele lat leczył się 
psychiatrycznie, jest człowie-
kiem o ponad przeciętnej inte-
ligencji. 

- Ale nie powinien zostać oj-
cem. Wobec dzieci wykazywał 
się prymitywizmem, zachowy-

wał się bez uczuć - mówił sę-
dzia Bartłomiej Treter. 

Marcin G., jako nieletni, za-
mordował swoją matkę. Nie 
trafił wtedy jednak do więzie-
nia, ponieważ miał zdiagnozo-
waną schizofrenię. Spędził 
w szpitalu psychiatrycznym aż 
8 lat. Jednak biegli psychiatrzy, 
którzy badali mężczyznę 
w związku ze sprawą jego 
zmarłego synka uznali, że Mar-
cin G. nie cierpi na schizofrenię 
i najprawdopodobniej wcze-
śniej wydano wobec niego 
błędną diagnozę. A m.in. 
omamy, na które się skarży, wy-
nikają z uzależnienia od narko-
tyków. 

Z kolei Monika M. ma upo-
śledzenie intelektualne, jest 
osobą uległą, poddającą się 
wpływom, ma ograniczoną 
zdolność rozumienia tego, co 
się wokół niej dzieje. Też nie 
traktowała dzieci dobrze, krzy-
czała na nie, uderzała. W opi-
nii sądu, traktowała je trochę 
jak „zabawki”, a nie żywych lu-
dzi, jednak nie miała świado-
mości, że nie powinna tak ro-
bić. 

Zasądzony wyrok więzienia 
kobieta może odbyć w trybie 
tzw. dozoru elektronicznego.

Edyta Golisz
Legnica/Przemków

Skazując matkę na półtora  
roku za kratami sąd wziął 
pod uwagę jej upośledzenie 
umysłowe.  Pięciomiesięczny 
Marcinek zmarł, jego brat Fili-
pek jest niepełnosprawny. 

30 lat więzienia dla ojca z Przemkowa 

Głogowska prokuratura oskar-
żyła 70-letnią księgową o przy-
właszczenie blisko 1,3 mln zł 
z kont instytucji publicznych. 
Pieniądze znikały z rachunków 
szkół podstawowych w Jemiel-

nie i Irządzach oraz z Powiato-
wego Inspektoratu Nadzoru 
Budowlanego w Górze. 

Okradała konta szkół  
Jak wynika ze śledztwa, 

z przestępczego procederu 
uczyniła sobie stałe źródło do-
chodu, a wyprowadzanie pie-
niędzy trwało 16 lat – od stycz-
nia 2009 do lutego 2025 roku. 

- Elżbieta P. jako główna 
księgowa była uprawniona 
do rachunków bankowych wy-
mienionych podmiotów i po-
siadała dostęp do bankowości 

elektronicznej oraz podpisu 
kwalifikowanego – informuje 
Liliana Łukasiewicz, rzecz-
niczka prasowa Prokuratury 
Okręgowej w Legnicy. 

Według śledczych, 
na szkodę PINB w Górze przy-
właszczyła łącznie blisko 250 
tys. zł, a na szkodę obu szkół, 
czyli w sumie na szkodę Gminy 
Jemielno – nieco ponad 1 mln zł. 

Księgowa 
na zastępstwie 
Sprawa wyszła na jaw, gdy 

w lutym ubiegłego roku Elż-

bieta P. przebywała na zwolnie-
niu lekarskim. 

- Nieprawidłowości na ra-
chunkach wykryła księgowa 
zatrudniona tam na zastęp-
stwo. Wówczas dyrektor Szkoły 
Podstawowej w Irządzach zło-
żyła zawiadomienie o podej-
rzeniu popełnienia przestęp-
stwa – dodaje rzeczniczka pro-
kuratury. 

Kolejne zawiadomienia były 
już kwestią czasu. Po medial-
nych doniesieniach o kłopo-
tach Elżbiety P., złożyli je dy-
rektor SP w Jemielnie oraz szef 

PINB w Górze. Podczas śledz-
twa, które potwierdziło zarzuty 
księgowa do wszystkiego się 
przyznała. 

Na co wydała? 
- Wyjaśniła, że nie wie dla-

czego popełniła te czyny, gdyż 
zawsze dużo pracowała i dużo 
zarabiała. Nie potrafi również 
wskazać na co wydała te środki. 
Podała, że pomagała finansowo 
rodzinie – informuje prokura-
tor L. Łukasiewicz. 

Księgowa zapewniała też, że 
nikt ze znajomych i rodziny nie 
podejrzewał, że mogłaby po-
pełnić przestępstwo. 

Akt oskarżenia w tej sprawie 
trafił do Sądu Okręgowego 
w Legnicy pod koniec lutego. 
Za czyny, o które jest oskarżona 
grozi kara do 15 lat więzienia. 
Księgowa będzie też musiała 
naprawić wyrządzoną szkodę.

Grażyn a Szyszka
Głogów

Główna księgowa wyprowa-
dzała przez lata pieniądze 
z publicznych instytucji. Te-
raz 70-letnia kobieta odpo-
wie przed sądem za swoje 
czyny.

W 16 lat „skręciła” blisko 1,3 mln złotych

Mon ika M. n a ławie oskarżon ych , obok pan i adwokat 
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Z a popełn ion e 
przestępstwa 70-letn ia 
kobieta odpowie 
przed sądem 
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Wójt
Gminy Grębocice

Roman Jabłoński
Przewodniczący Rady

 Gminy Grębocice

Marek Pakiet

Szanowne Panie
z okazjiDnia Kobiet

składamy Wam najserdeczniejsze życzenia:
jak najwięcej radości i szczęścia, samych sukcesów 

i spełnienia wszystkich marzeń.
Życzymy, aby każda z Was zawsze czuła się kimś wyjątkowym.
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Prezydent Głogowa podpisał 
w w piątek, 27 lutego, w War-
szawie umowę z Narodowym 
Funduszem Ochrony Środowi-
ska i Gospodarki Wodnej na li-
kwidację nielegalnego składo-
wiska niebezpiecznych odpa-
dów z ulicy Południowej. We-
dług niej, miasto otrzyma pra-
wie 42 mln zł na utylizację od-
padów. To tykająca „bomba” 
ekologiczna składająca się 
kilku tysięcy pojemników 
z między innymi substancjami 
ropopochodnymi, rozpusz-
czalnikami i farbami. 

– Po ośmiu latach starań, 
przy wsparciu wielu osób i in-

stytucji, dopięliśmy temat. 
Dziękuję wszystkim, którzy 
nam w tym pomogli – mówi 
Rafael Rokaszewicz, prezydent 
Głogowa. 

Koszty utylizacji odpadów 
z ul. Południowej szacowane 
są na blisko 43,2 mln złotych, 
a pozyskane dofinansowanie 
to 41,89 mln. Wkład  
własny gminy to więc około 1,3 
mln 

– Składowisko zlikwidu-
jemy więc w ogromnej mierze 
przy udziale pozyskanych 
środków zewnętrznych – do-
daje prezydent. 

Proces likwidacji składowi-
ska ma być rozłożony na dwa 
lata i ma ruszyć w tym roku. 
Zadanie wymaga czasu ze 
względu na bardzo dużą ilość 
odpadów, które zostały tam 
zwiezione. 

Nielegalne śmietnisko zgro-
madzili członkowie rodziny G. 
z Nielubi, ci sami, który prowa-
dzili podobny nielegalny skład 
w Jakubowie. Za swój proceder 
otrzymali wyroki więzienia. 
Pozostał jednak po nich 
ogromny problem do rozwią-
zania. 

Na razie nie wiadomo, co 
będzie z samą działką przy ul. 
Południowej. Jest taka możli-
wość, że przejmie są miasto lub 
Skarb Państwa.

Grażyna Szyszka
Głogów

Są pieniądze na likwidację 
ekologicznej „bomby” z uli-
cy Południowej w Głogowie. 
To tysiące pojemników peł-
ne ropopochodnych sub-
stancji, rozpuszczalników 
i farb. 

Będzie likwidacja 
ekologicznej „bomby” Powiat rozstrzygnął konkursy 

na dyrektorów dwóch głogow-
skich szkół - Zespołu Szkół Przy-
rodniczych i Branżowych oraz 
Zespołu Placówek Szkolno–Wy-
chowawczych. W tej pierwszej 
wygrała go Iwona Wspaniała, 
a w drugiej Magdalena Naparło. 

Zmiana od lipca 
Zespół Szkół Przyrodniczych 

i Branżowych powita nową dy-
rektorkę od lipca tego roku. 
Do tego czasu obowiązki wciąż 
pełni Elżbieta Sawczak. 

Iwona Wspaniała od dwóch 
lat jest wicedyrektorką szkoły. 
Wcześniej pracowała jako na-
uczycielka w SP 2, ale przez 
kilka lat łączyła obowiązki 
w obu tych szkołach ucząc ję-
zyka angielskiego. Pani Iwona 
przyznaje, że nowe zadania 
będą dla niej sporym wyzwa-
niem, ale zrobi wszystko, by im 
podołać. Ma też wiele pomy-
słów co do funkcjonowania 
szkoły. Na co najpierw skieruje 
swoją uwagę? 

- W pierwszej kolejności mu-
simy popracować nad efektami 
kształcenia, czyli nad zdawalno-
ścią matur i podnieść wyniki 
z matematyki – mówi. – Druga 
rzecz, to bardzo bym chciała wy-
korzystać tereny zielone wokół 
szkoły. To idealne miejsce 
na utworzenie takiego centrum 
dydaktyczno – rekreacyjnego, 
z wiatą, gdzie, na przykład, 
można prowadzić lekcje w ple-
nerze. 

Nowa dyrektorka chce też 
otworzyć szkołę na współpracę 
z innymi podmiotami, poszukać 
sponsorów na klasy patronackie, 
co pozwoli na pozyskanie fundu-
szy, choćby na doposażenie sal. 

Co do kierunków kształcenia 
to zaznacza, że w pierwszym 
roku nie będzie żadnej rewolu-
cji. - Ale myślimy o aranżacji 
wnętrz – dodaje. 

Iwona Wspaniała przejęła 
„pałeczkę” od swojej poprzed-
niczki Elżbiety Sawczak, która 
nie startowała już w konkursie, 
ale przez około 10 lat kierowała 
szkołą i walczyła o nią, gdy 
nad placówką widniała groźba li-
kwidacji. Jest też nauczycielką 
przedmiotów zawodowych. 

- Przyznam, że w czasie mo-
jego dyrektorowania dużo się 
wydarzyło. Nie tylko za mną, ale 
za całą społecznością szkolną są 
trudne chwile – przyznaje dyrek-
torka. – Chcę teraz myśleć o przy-
szłości, o tym że szkoła się roz-
wija, tym bardziej cieszy mnie, 
że poprowadzi ją dyrektorka, 

która jest moim bliskim współ-
pracownikiem. Zdecydowanie 
można powiedzieć, że pani 
Iwona Wspaniała została przeze 
mnie „namaszczona” na to sta-
nowisko. To najlepsza osoba, 
którą mogłam wskazać. 

Elżbieta Sawczak dodaje, że 
decyzja o przekazaniu szkoły 
w inne ręce kiełkowała w niej 
od dwóch lat, ale dopiero teraz 
zrobiła to ze spokojem. 

 - Życiu trzeba pozwolić pły-
nąć. Wewnętrznie czuję, że to 
właściwy moment, by trochę 
zmienić swoje życie, więcej 
uczyć. Poza tym zrobi się też 
przestrzeń na moje prywatne ży-
cie. No i pora na młodych! – do-
daje z uśmiechem, zapewniając 
przy tym, że jak tylko zajdzie po-
trzeba to będzie służyć nowej 
pani dyrektor wiedzą i pomocą. 

Oddaje stery 
W Zespole Placówek 

Szkolno-Wychowawczych kon-
kurs na dyrektorkę wygrała Mag-
dalena Naparło, która od 15 lat 

jest zastępczynią Marty Greber, 
wieloletniej szefowej szkoły. 

- Praca w każdej szkole jest 
wymagająca, a w naszej szcze-
gólnie. Kieruję się ideą, by każde 
nasze dziecko było ważne – pod-
kreśla Marta Greber, która kie-
ruje szkołą od 25 lat. Wcześniej, 
przez 7 lat była kierowniczką in-
ternatu. 

Szkoła ma obecnie 250 
uczniów, w tym 20 wychowan-
ków z niepełnosprawnością in-
telektualną w stopniu głębokim. 
Pod opieką szkoły jest internat. 

- Oddam szkołę w dobre ręce, 
czyli Magdzie. Jest ona świa-
doma ciężaru odpowiedzialno-
ści za ludzi, za placówkę, za jej 
funkcjonowanie. Nie ukrywam, 
że trochę trwało zanim ją do tego 
przekonałam – dodaje pani 
Marta. 

Szkoła będzie mieć nową dy-
rektorkę od 1 września. Marta 
Greber, po latach pracy odchodzi 
na emeryturę. Chce odpoczywać 
tak, jak lubi, a wolny czas po-
święcić rodzinie.

Grażyna Szyszka 
Głogów

Szykują się zmiany dyrekto-
rów w dwóch głogowskich 
szkołach. Chodzi o Zespół 
Szkół Przyrodniczych 
i Branżowych oraz Zespół 
Placówek Szkolno–Wycho-
wawczych. 

Personalne zmiany 
w „Przyrodniczej” i ZPSW

Konkurs wygrała Iwona Wspaniała. Zastąpi Elżbietę Sawczak
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Na utylizację zgromadzonych, niebezpiecznych 
substancji mieszkańcy czekają od ośmiu lat
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Proces likwidacji  
składowiska ma być 
rozłożony na dwa lata 
i ruszy w tym roku.  
Jest tu bardzo duża 
ilość odpadów

REKLAMA 0011461532

Drogie Panie
Z okazji Dnia Kobiet Wszystkim Paniom składam najserdeczniejsze życzenia:

zdrowia, szczęścia, wszelkiej pomyślności oraz pogody ducha.

Życzę, aby każdy dzień, nie tylko 8 marca,

Był wypełniony miłością, abyście zawsze były doceniane,

a uśmiech na co dzień rozpromieniał Wasze twarze.

Michał Wnuk
Starosta Głogowski  

wraz z Zarządem Powiatu.

88 
MARCAMARCA

  DZIEŃ DZIEŃ
 KOBIETKOBIET
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JEST OZDOBĄ TERENÓW PRZY ZESPOLE SZKÓŁ PRZYRODNICZYCH I BRANŻOWYCHINICJATYWA 

Głogów i okolica mogą być 
dumne z pięknych okazów 
przyrody. Po sukcesie purpuro-
wego buka z Dalkowa, który 
najpierw zdobył tytuł Drzewa 
Roku w Polsce, a potem w Euro-
pie, jest kolejny kandydat do ty-
tułu. Powalczy o niego Dąb Fol-
warczny, który jest chlubą Ze-
społu Szkół Przyrodniczych 
i Branżowych w Głogowie. 

W tegorocznej edycji kon-
kursu Drzewa Roku Klubu Gaja, 
na który wpłynęło 49 zgłoszeń 
z całej Polski, komisja wybrało 
16 finalistów, a wśród nich jest 
dąb z Głogowa. 

Dąb szypułkowy o pięknej, 
równej koronie ma około 120-
140 lat, a w obwodzie 340 cm. 
Do konkursu zgłosiła go na-
uczycielka architektury krajo-
brazu Joanna Kmieć-Beuge. 

- Nasze drzewo jest piękne, 
rozłożyste i okazałe. Stajemy 

przed ogromną szansą, by roz-
propagować jego piękno i poka-
zać jego majestat całej Polsce – 
przyznaje. – Przeszliśmy weryfi-
kację i jesteśmy w finale, z czego 
ogromnie wszyscy się cieszymy. 
To już duże wyróżnienie. 

Majestatyczny świadek 
Dąb jest w doskonałym sta-

nie, rośnie na terenie dawnego 
folwarku. Był sadzony na prze-
łomie wieków i zapewne jest 
świadkiem wielu wydarzeń. 
Przetrwał wojnę, pożar i roz-

budowę szkoły. Od lat daje 
cień i cieszy uczniów. Jego wi-
zerunek jest w logotypie tech-
nikum i na sztandarze szkoły. 

Elżbieta Sawczak, dyrek-
tora szkoły dodaje, że mło-
dzież chętnie przesiaduje 

w cieniu drzewa, odpoczywa 
i ładuje akumulatory. 

- Energia drzew roztacza się 
na odległość co najmniej kilku 
metrów, więc nie trzeba się 
do niego zawsze przytulać – 
zaznacza. – Dąb to drzewo, 
które daje wielką moc. Nie 
ukrywam, że podczas naszej 
walki o szkołę, nie raz sama 
korzystałam z jego energii. 
Gdy mnie ktoś pytał, skąd 
biorę siłę, to odpowiadałam: 
przytulam się do dębów – opo-
wiada. 

Szkoła liczy, że zarówno 
uczniowie, ich rodziny, ale też 
absolwenci będą głosować 
w konkursie na Dąb Fol-
warczny. 

- Może nie zajdziemy aż tak 
daleko, jak ten dalkowski buk, 
ale będziemy sławić to miejsce 
i nasz Głogów – zapewnia pani 
dyrektor. 

Ma swoją legendę 
Z przyszkolnym dębem 

wiąże się też legenda, zwana 
legendą ośmiu życzeń. Opo-
wiedział nam ją uczeń trzeciej 
klasy Jakub Niesuchowski. 
Głosi ona, że uczniowie i ab-

solwenci szkoły przychodzą 
w cień drzewa i w tajemnicy 
przed innymi wypowiadają 
swoje marzenia dotyczące na-
uki i przyszłości. 

- I nasze drzewo pomaga je 
spełnić. Wystarczy tylko go 
dotknąć i poczuć jego moc 
i wiedzę, którą ma – zdradza 
nam Jakub. 

Konkurs 
Głosowanie w konkursie 

na Drzewo Roku ruszy do-
piero w czerwcu. Zwycięzca 
będzie reprezentował nasz 
kraj w konkursie europejskim 
w 2027 roku. 

Jak informuje Klub Gaja, 
organizator konkursu, co-
roczne wybory Drzewa Roku 
gromadzą okazy nie koniecz-
nie najstarsze czy najpiękniej-
sze, ale te najbardziej ulu-
bione przez społeczności lo-
kalne, drzewa z opowieścią, 
które inspirują i jednoczą lu-
dzi. 

Z Dolnego Śląska zgło-
szono też do konkursu Dąb 
Lubiech w gminie Świerzawa, 
(wiek ok. 300 lat, wys. 35 m. 
obw. 670 cm).

Grażyna Szyszka 
Głogów

Ma około 120-140 lat, w ob-
wodzie 340 cm. Rośnie na te-
renie dawnego folwarku 
i jest w doskonałym stanie. 

Dąb Folwarczny w konkursie Drzewo Roku 

- Nasze drzewo jest piękne, rozłożyste i okazałe - zachwalają uczniowie
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- Teraz wszyscy będą nam za-
zdrościć tak pięknej świetlicy! 
Co tu dużo mówić – jest do-
mowo, nowocześnie i jedno-
cześnie bardzo stylowo, 
po prostu idealnie! - cieszy się 
Henryk Sylwanowicz, kierow-
nik Centrum Opieki Długoter-
minowej. 

I pan kierownik dodaje: - 
Pacjenci z niecierpliwością 
wyczekiwali dzisiejszego 
dnia, kiedy odremontowana 
świetlica zostanie oddana już 
do użytku. Nasi pacjenci będą 
mogli oglądać tu filmy i roz-
mawiać z bliskimi, którzy ich 
odwiedzają, a ten duży stół 
wręcz zachęca do wspólnego 
biesiadowania.   

Dziś w świetlicy odbyło się 
spotkanie podsumowujące in-
westycję, które było jednocze-
śnie ukłonem w stronę 

wszystkich zaangażowanych 
w remont. 

- Dla nas była to ogromna 
przyjemność, robiliśmy ten 

remont z serca, dla tych pa-
cjentów, którzy podglądali 
i czekali przed wejściem 
na efekt końcowy. Nasz zespół 
mógł liczyć na ogromne 
wsparcie wolontariuszy ze 
szpitala. Z Magdą Undro Pielę-
gniarką Naczelną, która tak 
naprawdę była mózgiem ope-
racyjnym tego projektu, były-
śmy na telefonicznych łą-
czach od godz. 7 do godz. 21. 
Tam, gdzie my nie mogliśmy, 

Madzia organizowała wszel-
kie prace. Wszystko, co było 
potrzebne było załatwione 
„na już”. Od samego początku 
atmosfera tej współpracy była 
niesamowita, cudowni ludzie 
i dużo pozytywnej energii – 
podkreśla Sylwia Muszyńska, 
wolontariuszka Fundacji  
LM. 

Historia remontu zaczęła 
się od nagrania krótkiego 
filmu, który miał pokazać, 
dlaczego to właśnie świetlica 
w Centrum Opieki Długoter-
minowej wymaga remontu. 

- Głównym operatorem ka-
mery była pielęgniarka Zu-
zanna Przybylska. To ona 
przyszła z gotowym scenariu-
szem, a później zajęła się 
montażem filmu. Wszystko 
wyszło bardzo profesjonalnie 
– zachwala Sylwia Muszyńska. 

Na pamiątkę tych niezwy-
kłych chwil, na ścianach 
w świetlicy powieszono ramki 
- zdjęcia wolontariuszy wyko-
nane podczas prowadzonych 
prac remontowych 

Remont świetlicy został 
wykonany ze środków Funda-
cja Leroy Merlin w ramach 
grantu lokalnego „Po są-
siedzku”.

Mateusz Różański
Głogów

Wolontariusze Fundacji Le-
roy Merlin i Głogowskiego 
Szpitala Powiatowego wyre-
montowali wspólnymi siła-
mi świetlicę dla pacjentów 
Centrum Opieki Długotermi-
nowej.

Odnowili świetlicę dla pacjentów  
Centrum Opieki Długoterminowej

Świetlica prezentuje się wspaniale
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INFORMACJE

Historia remontu  
zaczęła się od nagrania 
krótkiego filmu, który 
miał pokazać, dlaczego 
to właśnie świetlica 
wymaga odnowienia

aktualne  

z całej Polski

przetargi

AUTOREKLAMA 

I  N F O R M A C J A

BURMISTRZ MIASTA I GMINY CHOCIANÓW

informuje,

o zamieszczeniu na tablicy ogłoszeń
oraz w Biuletynie Informacji Publicznej

htt p://chocianow.bip.pbox.pl 

informacji o WYKAZACH:
nieruchomości gruntowej niezabudowanej

przeznaczonej do sprzedaży w drodze przetargu
oraz nieruchomości gruntowej niezabudowanej 

przeznaczonej do sprzedaży w drodze bezprzetargowej. 

REKLAMA 0011485902

REKLAMA 0011459123

Wszystkie formalności załatwiamy na miejscu
Płatność gotówką od ręki
Wydajemy zaświadczenie o demontażu
Odbieramy własnym transportem

Cenimy Twój czas!

REKLAMA 0011475382

eprasa.pl b61a80b8a0
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Od miesiąca Bar na Mogadorze, 
w którym stołuje się wielu Gło-
gowian przyjmuje ich w zupeł-
nie nowej odsłonie. Klimatyczne 
wnętrze po remoncie zdobią 
piękne, lamelowe ścianki, deli-
katne firany i zasłony. Zmieniono 
też podłogę, całą elektrykę 
i oświetlenie, a także stoliki. 

Bar to trzeci, po Kawiarni Mo-
gador oraz winiarni lokal, który 
wyremontowały na własny 
koszt siostry Aleksandra i Mar-
lena Kościańskie. Współgrają te-
raz wystrojem, na czym Głogo-
wiankom bardzo zależało. Przy-
pomnijmy, że przejęły biznes 
w 2018 roku, po śmierci mamy, 
znanej restauratorki Haliny Ko-
ściańskiej. 

- Przygotowania do remontu 
trwały już od jakiegoś czasu. Re-
mont trwał cały styczeń. Wcze-
śniej bar był tylko odświeżany, 
więc wymagał już gruntownego 

odnowienia – przyznaje Aleksan-
dra Kościańska. – Robimy tu 
także imprezy okolicznościowe 
na kilkadziesiąt osób, dlatego za-
leżało nam na ładnym przysło-
nięciu baru oraz okien. Teraz, 
w razie potrzeby, nasze lady cho-
wają się za przesuwnymi 
drzwiami z lameli. 

Jak przyznaje pani Ola, re-
mont udało się wykonać w miarę 

po kosztach, a projekt wnętrza to 
wspólne dzieło jej samej i znajo-
mej Katarzyny Dziechciarz, wła-
ścicielki Studia Magic. 

Przyjeżdża z drugiego 
końca miasta 
Całość robi wrażenie, co do-

ceniają goście, którzy z ciekawo-
ścią rozglądają się po klimatycz-
nym barze. 

- Stołuję się tutaj już ponad 
20 lat. Panie z kuchni wkładają 
w to co robią ogromne serce. Po-
trafię przejechać pół miasta, by 
zjeść tu obiad i nigdy nie wysze-
dłem niezadowolony. Jest 
po prostu smacznie – przyznaje 
pan Marek. 

Mężczyzna dodaje, że nie 
szuka jest zdobyć renomę, a ją 
utrzymać, co siostrom Aleksan-

drze i Marlenie Kościańskim 
udaje się bez dwóch zdań. Stały 
klient chwali szczególnie ba-
rowe suropieki, sosiki, świeże 
surówki. 

- Już nawet nie muszę mó-
wić, które chcę, bo panie dobrze 
wiedzą. Czuję się tu, jak w domu 
– zachwala. 

Podobne zdanie ma wielu 
Głogowian, co widać po wypeł-

nionym po brzegi kalendarzu re-
zerwacji na imprezy. Do tego do-
chodzą jeszcze cateringi. 

Prawdziwym skarbem 
jest załoga 
Pani Ola skromnie przyznaje, 

że mimo trudnych czasów nie 
potrafi stać w miejscu i razem 
z siostrą robią wszystko, by się 
rozwijać. 

- Choć bywa, że zmiany nie 
wszystkim się podobają. Ostat-
nio do winiarni zajrzał starszy 
pan i powiedział: gdzie jest moja 
winiarnia! - śmieje się pani Ola. 

W czym tkwi sukces Głogow-
skich restauratorek? Aleksandra 
Kościańska przyznaje, że ni-
czego by nie zrobiła bez swojej 
sprawdzonej załogi, a razem 
z Barem Mini Smak przy Gło-
wackiego to spora, 30 -osobowa 
grupa. 

- Ludzie są najważniejsi, 
a moje dziewczyny to praw-
dziwy skarb. Wciąż jest z nami 
kilka pań, które pracowały 
za czasów mojej mamy – dodaje. 

Siostry Kościańskie dzierża-
wią bar od SM Nadodrze. Co 
prawda na miesiąc, że względu 
na remont, czynsz im obniżono, 
ale już od marca muszą płacić 
z podwyżką.

Grażyna Szyszka
Głogów

Gruntowny remont zamiast 
kolejnego odświeżenia. 
Wielkie zmiany w barze 
na Mogadorze. Od miesiąca 
wita gości w nowej, klima-
tycznej odsłonie.

Bar na Mogadorze w nowej odsłonie

- Największym skarbem są moje dziewczyny - podkreśla pani Ola
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Aleksandra Kościańska
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DROGIE PANIE! 

Z okazji Dnia Kobiet 

ŻYCZYMY WAM, 
aby każdy dzień był tak świeży jak poranny chleb na półkach Społem, 

tak słodki jak najlepsze wypieki z naszej cukierni 
i tak pełen energii jak pierwsza filiżanka aromatycznej kawy. 

Niech w Waszym koszyku życia nigdy nie zabraknie: 
radości – w promocyjnej cenie, miłości – zawsze w pakiecie, 

zdrowia – dostępnego bez limitu
oraz spełnionych marzeń – codziennie świeżo dostarczanych! 

Dziękujemy, że jesteście z nami – w naszych sklepach 
i w naszej lokalnej społeczności.

To dzięki Wam każdy dzień ma wyjątkowy smak! 
Z serdecznymi życzeniami

REKLAMA 0111452495

eprasa.pl b61a80b8a0
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Dawny zakład produkcyjny stał się 
centrum aktywności i integracji

Jest tu m.in. kręgielnia, siłownia, sala fitness, wypożyczalnia sprzętu rehabilitacyjnego 
W środku powstały izby pamięci regionalnej: jedna  
poświęcona włókiennictwu, druga - historii miejsca
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To był ważny dzień dla gminy Radwanice. Po wielu latach mieszkańcy znowu mogli wejść do budynku roszarni  
(wcześniej była to fabryka krochmalu), tyle że innej - nowoczesnej i z zupełnie innym przeznaczeniem

eprasa.pl b61a80b8a0
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KOMENDA POWIATOWA 
POLICJI  
- OFICER DYŻURNY 
tel. 47 8742200  
lub 47 8742201 

KOMENDA POWIATOWA 
STRAŻY POŻARNEJ 
tel. (76) 8357714, email 
kpglogow@kwpsp.wroc.pl 

GŁOGOWSKI SZPITAL 
POWIATOWY 
tel.  (76) 8373211,  email            
sekretariat@szpital.glogow.pl  

POWIATOWA STACJA 
SANITARNO-EPIDEMIO-
LOGICZNA 
tel. (76) 7272594, email 
psse.glogow@pis.gov.pl 

POWIATOWY LEKARZ 
WETERYNARII 
tel. (76) 7276590, email 
glogow@wroc.wiw.gov.pl 

URZĄD MIEJSKI 
 W GŁOGOWIE 
tel. (76) 7265400, email            
sekretariat@glogow.um.gov.pl 

STAROSTWO POWIATOWE 
W GŁOGOWIE 
tel. (76) 7282800, email           
starostwo@powiat.glogow.pl 

URZĄD GMINY KOTLA 
tel. (76) 8318361, email 
gmina@kotla.pl 

URZĄD GMINY GŁOGÓW 
tel. (76) 8365555, email 
gmina@gminaglogow.pl 

URZĄD GMINY  
GRĘBOCICE 
tel. (76) 8325300, email            
sekretariat@grebocice.com.pl 

URZĄD GMINY PĘCŁAW 
tel. (76) 8317126, email            
gmina@peclaw.eu 

URZĄD GMINY  
JERZMANOWA 
tel. (76) 8312121, email                  
sekreteriat@jerzmano-
wa.com.pl 

URZĄD GMINY GAWO-
RZYCE 
tel. (76) 8316285, email            
ug@gaworzyce.com.pl 

URZĄD GMINY ŻUKOWICE 
tel. (76) 8314241 , email             
gmina@zukowice.pl  

URZĄD GMINY RADWANICE 
tel. (76) 8311478 , email                 
sekretariat@radwanice.pl 

POGOTOWIE GAZOWE 
tel. 992 

POGOTOWIE  
CIEPŁOWNICZE 
tel. 993,  (76) 8568200 

POGOTOWIE  
WODOCIĄGOWE 
tel. (76) 8342131 

POGOTOWIE AWARYJNE 
tel. 994 

URZĄD SKARBOWY 
tel. (76) 7272400 

SPÓŁDZIELNIA MIESZKA-
NIOWA „NADODRZE” 
tel. (76) 8520700, email 
sekretariat@smnadodrze.pl 

ZAKŁAD GOSPODARKI 
MIESZKANIOWEJ 
tel. (76) 8531102, email              
sekretariat@zgm.glogow.pl

Druhowie z OSP w Chociemyśli (gmina Kotla) 
podsumowali miniony rok i wybrali nowy za-
rząd. W jego skład weszli:  Krystian Jacek – pre-
zes, Robert Mardofel – wiceprezes, Bartłomiej 

Grabia - naczelnik/gospodarz, Marcin Gwa-
dera – skarbnik, Karina Jęczmień – sekretarz. 
W spotkaniu uczestniczyła m.in. wójt Kamila 
Suchocka-Szperlik. Grażyna Szyszka

Ochotnicza Straż Pożarna w Chociemyśli ma nowy zarząd

 F
O

T.
 G

M
IN

A
 K

O
TL

A

Głogów odlicza  
tygodnie do festiwalu

PLOTKI

SANDRA KUBICKA  

Niezadowolona  
Pod koniec listopada 2025 roku 
celebrytka ponownie wystą-
piła o rozwód, tym razem po-
dejmując decyzję o definityw-
nym zakończeniu małżeństwa 
z Baronem. Rozprawa odbyła 
się w miniony wtorek. Według 
relacji Pudelka korytarz są-
dowy wypełnił się ochronia-
rzami, dziennikarzami i fotore-
porterami. Pojawili się także 
funkcjonariusze policji. Muzyk 
stawił się na miejscu z pry-
watną ochroną. Chwilę później 
przybyła także Kubicka. Mał-
żonkowie oddalili się od zgro-
madzonych przed salą osób, 
a na korytarzu rozległy się 
krzyki.  Po zaledwie piętnastu 
minutach Kubicka i Baron opu-
ścili salę sądową. Na twarzy 
modelki malowało się wyraźne 
niezadowolenie, znów podnio-
sła głos. Prawniczka Barona 
powiedziała jedynie na koryta-
rzu, że „sprawa jest wciąż 
w toku”.  

KATARZYNA CICHOPEK  

Zareklamowała 
swoje perfumy  
Celebrytka i Maciej Kurzajew-
ski, którzy powiedzieli sobie 
„tak” pod koniec października, 
dopiero teraz wybrali się w po-
dróż poślubną. Cichopek wrzu-
ciła właśnie szereg zdjęć 
z Egiptu. Na kadrach widzimy, 
że odwiedzili muzeum w Gizie 
i podziwiali piramidy. Nie za-
brakło również wspólnego sel-
fie. „Miesiąc miodowy - część 
pierwsza” – podpisała prezen-
terka fotografie. Korzystając 
z okazji, zareklamowała też 
swoje autorskie perfumy. 
„Właśnie podróże są dla mnie 
inspiracją w tworzeniu nowych 
zapachów” – powiedziała 
w opublikowanym na Instasto-
ries nagraniu.  

MAJA HYŻY  

Chce wrócić 
silniejsza  
Piosenkarka poddała się 
w ostatnich dniach operacji 
plastycznej, mającej poprawić 
wygląd brzucha. Celebrytka 
postawiła na klinikę, która jest 
wyjątkowo popularna wśród 
rodzimych gwiazd show-biz-
nesu. Na operację wybrała się 
w ramach współpracy rekla-
mowej, więc ochoczo opo-
wiada o tym na Instagramie. 
Zamieściła specjalny wpis, 
który zilustrowała zdjęciami ze 
szpitalnego łóżka. „Brzuch, 
który dał życie czwórce dzieci, 
dziś oddaję w dobre ręce. Je-
stem już w klinice. Za chwilę 
operacja. Bo jestem mamą. 
A mama też ma prawo być za-
opiekowana. Wracam silniej-
sza. Widzimy się po drugiej 
stronie” - napisała. 

11 i 12 kwietnia będą warsztaty modelarskie, sprzęt 
wojenny z różnych epok, starcie pojazdów pancernych

Na Głogowian będzie czekać herbata Smak GŁOGowa 
z ciastkami, wojskowa grochówka, chleb prosto z frontu
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HUMOR

Twórcy sztucznej inteligencji 
trafili przed oblicze boskie 
i zaczęli narzekać: 
– Panie, stworzyliśmy inteli-
gencję, która okazała się 
podstępna, przebiegła i nie-
odpowiedzialna! 
– To teraz mnie rozumiecie!  

a 

 

Wiejska dyskoteka. Chłopak 
podchodzi do dziewczyny: 
– Tańczysz? 
– Póki co, nie... – zalotnie od-
powiada dziewczyna. 
– Świetnie. Chodź, pomo-
żesz traktor popchnąć, bo 
ugrzązł w błocie. 
 

a 

 

W sklepie osiedlowym: 
– Czy mają państwo ser 
rokpol? 
– A co to jest ten rokpol? 
– Ser z pleśnią. 
– Nie. Ale mamy kiełbasę 
rokpol, chleb rokpol i nawet 
truskawki rokpol... 
 

a 

 

Dziewczyna do chłopaka: 
– Jeszcze jeden pocałunek 
i będę twoja na wieki. 
Na to chłopak: 
– No to ja spadam. Dzięki 
za ostrzeżenie. 
 

a 

 

Podciąga się kobieta 
na drążku, potem idzie 
przed lustro, napina biceps. 
Spogląda do drugiego poko-
ju, gdzie mąż pyka w gierkę. 
– Kochanie, pozmywasz na-
czynia... 
– Wiesz, dzisiaj mi się spe-
cjalnie nie chce! 
– To nie było pytanie!

INFORMATOR: TELEFONY, MAILE

AUTOPROMOCJA 

ibo  TWOJE DOMOWE BIURO OGŁOSZEŃ

ibo.polskapress.pl

Ogłoszenia drobne

w Twojej gazecie przez 
Internetowe Biuro Ogłoszeń.
Bez wychodzenia z domu.

Czołgi, rekonstruktorzy, wojskowe atrakcje i koncert  
– tak zapowiada się IV Głogowski Festiwal Historyczny

eprasa.pl b61a80b8a0
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Panie profesorze, ekono-
miczne skutki wojny na Bli-
skim Wschodzie mogą być 
dla nas bardzo poważne, 
prawda? 
Dla całego świata mogą być 
poważne, ale oczywiście 
wszystko jeszcze zależy 
od tego, jak dalej ten konflikt 
się potoczy.  Póki co, wielkich 
skutków jeszcze nie widać. 
Widać głównie zmiany opinii 
analityków rynkowych, któ-
rzy jeszcze parę miesięcy 
temu twierdzili, że ceny ropy 
naftowej mogą spaść do 20-30 
dolarów za baryłkę, a teraz 
mówią, że mogą wzrosnąć 
do 200. Prawdopodobnie ani 
pierwsze nie było możliwe, 
ani drugie się nie wydarzy, je-
śli nie dojdzie do jakiejś kata-
strofy, ale analitycy bardzo się 
w tej chwili zaktywizowali. 

Zamknięcie cieśniny Ormuz 
to jednak problem, bo to 
ważny szlak transportowy 
gazu i ropy naftowej. 
Przede wszystkim ropy, 
zwłaszcza do krajów Dale-
kiego Wschodu. Europa nie 
jest aż tak silnie uzależniona 
od importu z Zatoki Perskiej. 

I nie tylko ropy, tą cieśniną 
transportuje się również 
masę innych towarów, choćby 
aluminium, mocznik, czy cu-
kier. Jak to wpłynie na naszą 
rzeczywistość? 
Wszystko zależy, jak długo bę-
dzie trwał ten konflikt i na jak 
długo Iran będzie w stanie 
skutecznie zablokować cie-
śninę Ormuz. Wiadomo raczej 
jak ta wojna się skończy, tech-
nologiczna i wojskowa prze-
waga Stanów Zjednoczonych 
i Izraela nad Iranem jest prze-
cież niepodważalna. Nato-
miast nie znamy odpowiedzi 
na pytanie, jak długo będą 
trwały działania zbrojne, bo 
w końcu przepływające tan-
kowce można skutecznie ata-
kować i stosunkowo prostą 
bronią, np. dronami. Im dłużej 
to się będzie działo, tym więk-
szy będzie efekt dla rynku su-
rowców energetycznych. 
Trzeba powiedzieć, że jak do-
tąd jakiejś wielkiej paniki nie 
widać. Ceny ropy naftowej 
i gazu oczywiście wzrosły, 
dziwne byłoby, gdyby tak się 
nie stało, ale póki co nie w spo-
sób dramatyczny. Wzrost cen 
surowców energetycznych 
jest wciąż nieporównywalny 
z tym, co widzieliśmy, kiedy 
Rosja zaatakowała Ukrainę, 
jest tylko drobnym ułamkiem 
tamtego wzrostu. Powtarzam, 
że wszystko zależy od tego, 
jak długo potrwa ten konflikt. 
Oczywiście, jeśli okazałoby 
się, że Iran jest w stanie przez 
długi czas skutecznie zabloko-
wać cieśninę Ormuz, to mo-
żemy mieć potężny wzrost 
cen ropy naftowej i innych su-
rowców. Dla przypomnienia, 
kiedy Rosja zaatakowała Ukra-
inę, ceny ropy wzrosły z 60 
dolarów za baryłkę do 120. 
W tej chwili mamy wzrost z 65 

do 75 dolarów za baryłkę. Taki 
wzrost nie powoduje jeszcze 
żadnych dramatycznych kon-
sekwencji. Widać to zresztą 
po kursie złotego, który pra-
wie nie zareagował na zawiro-
wania. Więc efekty tego, co się 
stało, póki co, są bardzo ogra-
niczone. Jeśli ta wojna dość 
szybko by się skończyła, na co 
chyba liczą uczestnicy rynku, 
to jej efekty gospodarcze by-
łyby bardzo ograniczone, 
po miesiącu moglibyśmy ich 
nie zauważać. Jednak każdy 
jej następny tydzień to dalszy 
wzrost cen ropy naftowej. 

A co oznaczają wysokie ceny 
ropy naftowej? 
Oznaczają dwie rzeczy. Pierw-
sza – to przyspieszenie inflacji. 
A także zapewne osłabienie 
złotego, bo jak w gospodarce 
dzieje się coś złego, to w oczy-
wisty sposób następuje tak 
zwana ucieczka dla bezpie-
czeństwa.  Tracą przede 
wszystkim waluty krajów roz-
wijających się, mniej traci 
euro, a zyskuje dolar, frank 
szwajcarski, złoto. Kto przez 
ostatnie miesiące inwestował 
w złoto, mimo strasznie wyso-
kich cen, to oczywiście w tej 
grze o niepewność na świecie 
w tej chwili może wygrywać. 
Jak wysoki może być wzrost 
inflacji w Polsce? Ponieważ 
nie jesteśmy tak narażeni 
na wstrząsy, jak to było 
po ataku Rosji na Ukrainę, 
więc myślę, że nie aż tak 
wielki. Z tym dwa i pół pro-
centa, który mamy w tej 
chwili, musielibyśmy się po-
żegnać, przy dłuższym trwa-
niu wojny wrócilibyśmy pew-
nie do pięciu, sześciu procent 
inflacji. Mielibyśmy więc cza-
sowy wzrost cen, choć oczy-
wiście nie tak dramatyczny 
jak w latach 2022-23. 

Właśnie, bo wzrost inflacji to 
wzrost cen produktów i usług, 
prawda? 
Tak, oczywiście. Najszybciej 
zobaczylibyśmy wzrost cen 
na stacjach benzynowych, to 
być może będziemy widzieli 
już za chwilę. Natomiast 
w ślad za tym oczywiście 
może pójść wyraźne przyspie-
szenie wzrostu cen produk-
tów i usług, ale tylko w sytu-
acji, jeśli ceny ropy dalej będą 
rosły. Gdyby ta wojna nie-
długo wyhamowała, a ceny 
ropy ponownie spadły, wzrost 
inflacji byłby nieznaczny. 
Większe zagrożenie pojawi się 
w momencie, gdy ta wojna bę-
dzie trwała długo, gdyby Iran 
tygodniami mógł skutecznie 
blokować cieśninę Ormuz. 
W takiej sytuacji wystąpią 
braki ropy naftowej na global-
nym rynku, co może spowo-
dować nawet i recesję w Euro-
pie.  Oczywiście najbardziej 
na recesję narażone są w takiej 
sytuacji kraje Dalekiego 
Wschodu, zwłaszcza Japonia 
i Korea, a w dalszej kolejności 
może nawet Chiny, bo są silnie 
zależne od importu z Zatoki 

Perskiej. Ale Europa też jest 
bardzo narażona, i bezpośred-
nio, bo jednak sporo gazu 
i ropy dociera do nas przez cie-
śninę Ormuz, i pośrednio, bo 
recesja w Chinach to problem 
dla europejskiego eksportu. 
Stany Zjednoczone nie są aż 
tak narażone, one praktycznie 
niczego stamtąd nie impor-
tują, co oznacza, że Stanom 
Zjednoczonym gospodarczo 
aż tak wojna nie przeszkadza. 
Nie uderza w nie bezpośred-
nio, jeśli oczywiście nie liczyć 
prawdopodobnego ponow-
nego wzrostu inflacji i, oczy-
wiście, ogromnych kosztów 
prowadzenia operacji wojen-
nej. Gdyby więc nastąpiły na-
prawdę długie przerwy do-
pływu ropy z Zatoki Perskiej, 
mielibyśmy bardzo potężne 
spowolnienie wzrostu gospo-
darczego zarówno w Azji, jak 
i w Europie.  Może nawet rece-
sję, bo Europa Zachodnia roz-

wija się bardzo wolno, wzrost 
PKB Niemiec cały czas oscy-
luje w okolicach zera procent, 
więc kolejna fala pogorszenia 
nastrojów, wraz ze wzrostem 
inflacji mogłaby przynieść 
tam recesję. W Polsce odczuli-
byśmy oczywiście spowolnie-
nie wzrostu eksportu, chociaż 
trzeba powiedzieć, że ratuje 
nas trochę fakt, że jesteśmy 
na fali rosnącego popytu kra-
jowego. 

Co dla Europy znaczy recesja? 
Recesja dla Europy oznacza-
łaby minus 1-2 procent wzro-
stu PKB w Niemczech, koło 
zera w innych krajach Europy 
Zachodniej, u nas może plus 2 
procent wzrostu, ale zamiast 
4, które byłyby możliwe bez 
wojny. Recesja w Europie na-
stąpiłaby w momencie o tyle 
niekorzystnym, że wydawało 
się, iż niemiecka gospodarka 
powoli zaczyna przyspieszać. 

Niemcy są najbardziej czułym 
w tej chwili barometrem, 
na który należy patrzeć, bo 
tam bardzo łatwo może 
znowu nastąpić spadek pro-
dukcji.  Zerowy wzrost trwa 
w Niemczech od 4 lat, w nie-
sprzyjających warunkach 
może nastąpić spadek PKB. To 
jest oczywiście dla wszystkich 
w Europie problem. Tak jak 
powiedziałem, akurat Polska 
jest w tej chwili na fali rosną-
cego popytu krajowego, 
zwłaszcza przyspieszających 
inwestycji, więc u nas recesji 
raczej się nie musimy oba-
wiać. Ale musielibyśmy ocze-
kiwać wolniejszego i mniej 
zdrowego wzrostu gospodar-
czego, niż mógłby być. 
W ostatnim okresie mieliśmy 
już całkiem ładnie rosnący 
eksport, on mógłby znowu 
wyhamować do zera albo po-
niżej zera, gdyby rzeczywiście 

w Niemczech na nowo za-
częło się bardzo źle dziać. 

Nie jest pan jednak pesymi-
stą! 
Nie ma wątpliwości, że nic do-
brego się nie stało. Natomiast, 
jeśli chodzi o polską gospo-
darkę, uważam, że perspek-
tywy mimo to nie są najgor-
sze. W zależności od rozwoju 
sytuacji, jeśli wojna skończy 
się w ciągu kilku dni, nega-
tywne efekty będą bardzo 
umiarkowane. Natomiast, je-
śli potrwa parę tygodni, mu-
simy się liczyć ze wzrostem in-
flacji i z tym, że wzrost gospo-
darczy będzie w Polsce wol-
niejszy i mniej zdrowy niż 
byłby bez wojny. Wzrost cen 
na stacjach benzynowych 
na pewno zobaczymy, na to 
już pewnie nie ma siły. Nato-
miast to, czy się on przełoży 
na długotrwały wzrost infla-
cji, którą będziemy odczuwać 
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wphost gosfodWhYpy Xňdpie w PobsYe wobnie`spy i cnie` 

pdhowy niŹ XyłXy Xep wo`ny. Mphost Yen nW stWY`WY^ 
XenpynowyY^ nW fewno poXWYpycy, nW to ̀ kŹ fewnie nie cW 
siły. DWtociWst to, Ypy siň on fhpełoŹy nW dłkgothwWły wphost 

in\bWY`i, kt�hą Xňdpiecy odYpkwWĿ fhpep wiebe ciesiňYy, ̀ Wk ̀ kŹ 
c�wiłec wiebokhotnie, pWbeŹy od tego, ̀ Wk dłkgo ten kon\bikt 
fothwW # c�wi fho\. Mitobd Ehłowski, ekonocistW, fkXbiYystW

Dorota Kowalska 

PROF. ORŁOWSKI:     
EFEKTY WOJNY 

NA BLISKIM 
WSCHODZIE, PÓKI CO, 

SĄ BARDZO 
OGRANICZONE 
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przez wiele miesięcy, jak już 
mówiłem wielokrotnie, za-
leży od tego, jak długo ten 
konflikt potrwa. 

Jego skutki odczują kraje Azji, 
które żyją z turystyki? Sri 
Lanka, Malediwy, Tajlandia – 
turyści nie mogą tam dolecieć 
przez zamkniętą przestrzeń 
powietrzną nad Bliskim 
Wschodem, a to u nich pełnia 
sezonu.  
Tak, chociaż sytuacja tych 
państw nie ma aż tak wiel-
kiego znaczenia dla światowej 
gospodarki. Pośrednim efek-
tem konfliktu jest oczywiście 
paraliż ruchu lotniczego 
nad Bliskim Wschodem. To 
rzeczywiście ma ogromne 
znaczenie dla krajów tury-
stycznych z regionu Azji, bo 
marzec to jeszcze cały czas 
szczyt sezonu turystycznego 
dla poszukujących słońca Eu-
ropejczyków. Te kraje sporo 
zapłacą za wojnę, być może 
również Egipt. Ale w przy-
padku Polski ta wojna dotyka 
nas głównie przez ceny ropy 
i przez sytuację w Niemczech. 
Jeśli nie liczyć naszych tury-
stów latających do Dubaju 
albo przez Dubaj do Azji, to 
bezpośrednio nas wojna nie 
dotyka. Na nasze szczęście to-
czy się jednak daleko od nas, 
nie tak jak ta na Ukrainie. 

Właśnie, jak to, co się dzieje 
na Bliskim Wschodzie, może 
wpłynąć na wojnę w Ukra-
inie? Na sytuację Ukrainy i Ro-
sji? 
Pyta pani o gospodarkę, czy 
o politykę? 

I o politykę, i o gospodarkę. 
Gospodarczo, każdy wzrost 
cen ropy jest dla Putina tle-
nem, który mu pomaga.  Go-
spodarcza sytuacja Rosji wy-
glądała coraz gorzej, a wzrost 
cen ropy zawsze przekłada się 
bezpośrednio na poprawę tej 
sytuacji. Pewnie marzeniem 
Putina jest to, by Iran zabloko-
wał skutecznie cieśninę Or-
muz na wiele miesięcy, żeby 
ceny ropy gwałtownie wzro-
sły, a Europa na nowo była 
zmuszona kupować rosyjską 
ropę i gaz. Więc przy perspek-
tywie, którą rysowali anali-
tycy, że ceny ropy będą gwał-
townie spadać w tym roku, dla 
Rosji to akurat bardzo dobra 
sytuacja, zwłaszcza jeżeli 
wojna dłużej potrwa.  Druga 
sprawa: widać, że w sensie po-
litycznym Bliski Wschód 
i Izrael jest dla prezydenta 
Trumpa znacznie ważniejszy 
niż Europa i Ukraina. To też 
zła wiadomość dla Ukrainy. 
Nie potrafię powiedzieć, czy 
wojna z Iranem oznacza jakieś 
kłopoty z dostawami sprzętu, 
który Iran do Rosji wysyłał 
i czy Rosji nadal dostawy dro-
nów z Iranu są tak potrzebne. 
To pytanie dla specjalistów, 
oni są w stanie ocenić, czy z tej 
perspektywy ta wojna kom-
plikuje sytuację Rosjan. Gene-
ralnie jest to  oczywiście zła 
sytuacja dla Europy i dla Ukra-
iny, a dobra dla Rosji. 

Mówi się też, że Amerykanie 
mogą nie dostarczać tyle 
sprzętu, ile Ukraina potrze-
buje, bo sami go wykorzy-
stują. 

To pewnie gruba przesada, 
Amerykanie mają tak wielkie 
zapasy sprzętu, że stosun-
kowo nieduża wojna, jaką te-
raz toczą nie powinna być dla 
nich problemem.  Prawda jest 
też taka, że na Bliskim Wscho-
dzie toczy się wojna przede 
wszystkim powietrzna, 
a wojna ukraińsko-rosyjska to 
przecież wojna lądowa.  Wia-
domo też, że wielu najbardziej 
zaawansowanych broni, które 
są akurat wykorzystywane 
na Bliskim Wschodzie, wcale 
Ukrainie nie przekazują. I dla 
jasności: Amerykanie tej broni 
aż tak dużo Ukrainie już nie 
przekazują, a jeśli nawet do-
starczają, to płaci za to Eu-
ropa.  

Chiny i Rosja, czyli sprzymie-
rzeńcy Iranu, stoją z boku i, 
póki co, nie reagują. 
Chiny, póki co, rzeczywiście 
nie reagują. Jeśli chodzi o Ro-
sję, to jak już powiedziałem, 
Moskwa może z jednej strony 
oczywiście płakać trochę 
za Iranem, ale z drugiej strony 
- w momencie, kiedy ktoś to-
nie, to tlen jest dla niego waż-
niejszy niż ubranie, które się 
niszczy. Dla Rosji wzrost cen 
ropy jest w tym momencie da-
rem niebios. Więc nawet jeśli 
Putinowi się nie podoba atak 
na sojusznika i pewnie oficjal-
nie będzie go krytykować, to 
ma większe zmartwienia niż 
Iran. Natomiast Chiny rzeczy-
wiście przyglądają się temu, 
co się dzieje. One będą w tej 
sprawie zabierać głos i praw-
dopodobnie czekają, żeby tę 
wojnę wykorzystać w sposób 

maksymalnie dla siebie wy-
godny. Gospodarczo ta wojna 
oznacza dla nich ryzyko, poli-
tycznie to raczej szansa.  Pyta-
nie znowu brzmi: jak długo 
będzie trwać, jak zażarta ta 
wojna będzie, bo od tego 
wszystko zależy, również od-
powiedź Chin. W ich przy-
padku nie chodzi o Iran, cho-
dzi o globalną walkę ze Sta-
nami Zjednoczonymi, o na-
stroje krajów globalnego Połu-
dnia. Nie mam cienia wątpli-
wości, że jeśli z jednej strony 
stoją Stany Zjednoczone 
i Izrael, a z drugiej strony kraj 
rozwijający się, jakim jest Iran, 
to całe światowe Południe jest 
absolutnie po stronie Iranu. 
Pamiętajmy, że nawet kiedy 
Rosja napadła na Ukrainę, to 
większość mieszkańców Połu-
dnia raczej sympatyzowała 
z Rosją, a nie ze wspieraną 
przez Zachód Ukrainą, mimo 
że problem winy jest jedno-
znaczny dla każdego, kto ob-
serwuje tę wojnę. Tutaj mamy 
inną sytuację: nie dość, że 
z Iranem walczą nielubiane 
przez większość mieszkań-
ców Południa Izrael i Stany 
Zjednoczone, to jeszcze w do-
datku można mieć wrażenie, 
że to one zaatakowały Iran, 
a nie odwrotnie. Chiny pew-
nie czekają na to, żeby tę całą 
falę niechęci do Stanów Zjed-
noczonych, Izraela i w ogóle 
do Zachodu wykorzystać dla 
swojej korzyści i dla swoich 
celów. 

Mówi się, że właściwie ni-
komu na eskalacji tego kon-
fliktu nie zależy, ani Stanom 

Zjednoczonym, ani Chinom, 
ani krajom Bliskiego 
Wschodu. 
Krajom Bliskiego Wschodu 
na pewno nie zależy, to oczy-
wiste. Stany Zjednoczone też 
chciałyby tę wojnę szybko 
skończyć. Tylko zaczyna wy-
glądać na to, że Amerykanie 
zaczęli tę wojnę pod dyktando 
Izraela, nie bardzo wiedząc, 
jak ją zakończyć. Poza na-
dzieją, że w Iranie natychmiast 
dojdzie do zmiany reżimu 
i najlepiej – że Teheran szybko 
podda się. Zobaczymy, co się 
wydarzy, ale wydaje się, że to 
wojna, do której Stany wcale 
nie były dobrze przygotowane 
- wiedziały, jak ją zacząć, teraz 
nie wiedzą, jak ją zakończyć.  
W krótkim okresie wojna jest 
korzystna dla Izraela, któremu 
oczywiście zależy na zniszcze-
niu potencjału militarnego 
Iranu i wygląda na to, że to 
Izrael trochę wymusił ją 
na Stanach Zjednoczonych. 
W jaki sposób i dlaczego zrobił 
to tak skutecznie, nie wia-
domo. Natomiast trzeba po-
wiedzieć, że przez ostatnie kil-
kadziesiąt lat kolejni prezy-
denci Stanów Zjednoczonych 
starali się bardzo pilnować, 
żeby Izrael nie przesadził ze 
swoją agresywnością na Bli-
skim Wschodzie. Zrozumiałą 
z punktu widzenia interesu 
Izraela, natomiast niekoniecz-
nie korzystną dla Stanów Zjed-
noczonych. Amerykańscy pre-
zydenci dążyli od pół wieku 
do zaprowadzenia na Bliskim 
Wschodzie jakiegoś względnie 
trwałego pokoju. W tej chwili 
Stany Zjednoczone zaplątały 

się w coś, co jeśli nie skończy 
się szybko, to trzeba będzie na-
zwać polityczną awanturą, na-
wet jeśli w sensie militarnym 
będzie zwycięstwem.  Europa 
i Azja zapłacą za to przede 
wszystkim cenę gospodarczą, 
natomiast cenę polityczną być 
może zapłacą Stany Zjedno-
czone, a zyskają Chiny. Więc 
czy Chiny są zainteresowane 
długim trwaniem tego kon-
fliktu, czy też nie, trudno po-
wiedzieć. Na pewno gospodar-
czo im to nie odpowiada, nato-
miast politycznie mogą mieć 
z tego bardzo duże korzyści.  

Jak pan myśli, ten konflikt 
skończy się szybko, czy bę-
dzie trwał miesiącami? 
Nie mam pojęcia. To zależy 
od wielu czynników, o któ-
rych nic nie wiemy. Konflikt 
może się szybko skończyć 
w trzech przypadkach. Pierw-
szy - to przewrót i zmiana 
reżimu w Iranie, oczywiście 
pod warunkiem że nowy 
reżim będzie bardziej proza-
chodni. I znowu, jeśli ktoś 
miał na początku wrażenie, że 
Stany Zjednoczone mają przy-
gotowany plan, jak do tego 
doprowadzić, to wygląda co-
raz bardziej na to, że go wcale 
nie miały, co nie znaczy, że 
scenariusz ten nie ma nadal ja-
kichś szans realizacji. Drugi 
scenariusz, to oczywiście 
szybkie i miażdżące zwycię-
stwo amerykańskie, możliwe 
jeśli wziąć pod uwagę prze-
wagę technologiczną Stanów 
Zjednoczonych i Izraela 
nad Iranem. Zwycięstwo rozu-
miane jako zniszczenie 
wszystkich narzędzi, za po-
mocą których Iran może się 
bronić i atakować. Zapewne 
specjaliści wojskowi są w sta-
nie odpowiedzieć na pytanie, 
czy to możliwe. Wydaje się, że 
tak, ale nie jest to pewne. Czy 
rzeczywiście Iran nie byłby 
w stanie blokować cieśniny 
Ormuz w momencie, gdyby 
miał zniszczone wszystkie 
swoje wyrzutnie rakietowe? 
Przecież są jeszcze drony, są 
różnego rodzaju działania 
na pograniczu partyzantki i pi-
ractwa morskiego. Iran du-
żych szkód tym Izraelowi nie 
wyrządzi, ale akurat statkom, 
które muszą przepływać 
w odległości kilkunastu kilo-
metrów od ich brzegów, 
może. No i trzeci scenariusz, 
dość szybkiego zakończenia 
tego konfliktu to jakiegoś ro-
dzaju porozumienie w spra-
wie zawieszenia broni. Bardzo 
możliwe, że Chiny są gotowe 
być pośrednikiem w takich 
rozmowach. Wszystkie te sce-
nariusze są pewnie realne. 
Najbardziej prawdopodobny 
z trzech, o których mówiłem, 
jest chyba ten trzeci, to znaczy 
zawieszenie broni z aktywną 
rolą Chin, które akurat z po-
wodów gospodarczych są ta-
kim rozwiązaniem zaintereso-
wane. I pewnie mają przeko-
nanie, że zyski polityczne z tej 
wojny tak czy owak osiągną.

Prof. Orłowski: Jeśli okazałoby się, że Iran jest w stanie przez długi czas skutecznie zablokować cieśninę Ormuz, to możemy mieć potężny 
wzrost cen ropy naftowej i innych surowców
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T
rzy miesiące po tra-
gicznej śmierci 11-let-
niej Danusi wydaje się, 
że życie w Jeleniej Gó-
rze toczy się normal-
nie. Uczniowie powró-

cili po feriach do klas, 
przed szkołą, do której cho-
dziła dziewczynka, nikt nie za-
pala już zniczy, dzieci i dorośli 
chodzą do teatrów, kin 
i na koncerty. To jednak wcale 
nie oznacza, że zapomniano 
o tym zabójstwie. Dowodem są 
emocjonalne wypowiedzi ro-
dziców, którzy przyszli na de-
batę o bezpieczeństwie dzieci 
i młodzieży, zorganizowaną 
niedawno w Jeleniej Górze. 

„ĥmierĿ naszej 
córeczki nie może byĿ 
po nic”  
Tak napisali rodzice Danusi 

w liście do uczestników Marszu 
Ciszy, który przeszedł ulicami 
Jeleniej Góry 24 stycznia. Marsz 
miał upamiętnić dobrą i mądrą 
dziewczynkę, która zginęła 15 
grudnia minionego roku z rąk 
o rok starszej koleżanki z tej sa-
mej szkoły. 

– Chcieliśmy także zwrócić 
uwagę na skalę przemocy, jaka 
dotyka nasze dzieci. Ten 
Marsz miał skłonić dorosłych 
do działania, do debaty na te-
mat bezpieczeństwa dzieci 
i młodzieży – wskazuje Ewe-
lina Wójtowicz z jeleniogór-
skiego kolektywu obywatel-
skiego Dobro Dzieci. 

W Marszu wzięły udział ty-
siące mieszkańców, rodziców, 
nauczycieli, dzieci i młodzieży. 
Śmierć dziewczynki zjedno-
czyła ich w bólu i skłoniła do re-
fleksji. 

– Danusiu, Perełko. Za-
mknęłaś oczy, by wielu mogło 
je otworzyć – przejmującymi 
słowami kończył się list rodzi-
ców Danusi. – Oby jego przesła-
nie dotarło do polityków, bo to 
od nich zależy, czy tragiczna 
śmierć dziewczynki pobudzi 
ich do działania i zmiany prze-
pisów – mówiły po Marszu or-
ganizatorki z kolektywu „Do-
bro Dzieci”. 

Dzieci nie mogą tak 
myśleĿ 
Pierwszy krok został już zro-

biony. 19 lutego w auli I Liceum 
Ogólnokształcącego im. Ste-
fana Żeromskiego odbyła się 
debata o bezpieczeństwie 
dzieci i młodzieży. Stawili się 
na niej nauczyciele, dyrektorzy 
szkół, urzędnicy i rodzice. Tych 
ostatnich, niestety, było nie-
wielu. To szokujący dysonans 
z tłumami, które przyszły 
na Marsz Ciszy. 

– Tak samo jest podczas te-
matycznych spotkań z rodzi-
cami w szkołach – skomentował 
smutno nikłą rodzicielską fre-
kwencję na debacie Damian Po-
niewierski z Wydziału ds. Nie-
letnich i Patologii Komendy 
Miejskiej w Jeleniej Górze. – Po-

licjanci są zapraszani do szkół 
przez dyrektorów, by mówić 
o zagrożeniach, na jakie nara-
żone są dzieci i jak im zapobie-
gać. Często na 30-osobową 
klasę, w spotkaniu uczestniczą 
2–3 osoby. I to są najczęściej ro-
dzice dzieci, które nie sprawiają 
problemów – wyjaśnia policjant. 

Głosy rodziców w dyskusji, 
pokazały, że w społeczności 
szkolnej nikt nie przeszedł 
do porządku dziennego 
nad śmiercią Danusi. Mówi się 
o tym w domach i na prze-
rwach. 

–Słyszałam, jak niedawno 
kolega córki z „dziesiątki” (do 
SP nr 10 w Jeleniej Górze cho-
dziły Danusia i jej zabójczyni) 
nazwał sprawczynię zbrodni 
„Sigmą”. To w języku młodzie-

żowym pozytywne określenie. 
Jak to możliwe, że o zabójczyni 
mówi się jak o bohaterce? – py-
tała przejęta mama 12-letniej 
uczennicy. 

– Nie możemy udawać, że 
nic się nie stało. Nasze dzieci 
nadal potrzebują rozmów i wy-
jaśnień – dodawała mama 10-
latki. 

– Potrzebują ich nie tylko 
dzieci, ale także ich rodzice. 
Zwłaszcza informacji o cyfro-
wej rzeczywistości. Dla wielu 
z nich to obszar kompletnie nie-
znany. Beztrosko zezwalają 
dzieciom na korzystanie z tele-
fonów komórkowych, nie ma-
jąc pojęcia o zagrożeniach – za-
znacza Łukasz Gierek, prezes 
Fundacji Hejt OFF, jeden z eks-
pertów debaty. 

Nie nadążają 
za cyfrową 
rzeczywistością dzieci 
– Dziś u dzieci królują Tik-

Tok, YouTube, Snapchat czy Di-
scord. To tam toczą się roz-
mowy, powstają żarty, memy 
i trendy. To tam dzieciaki uczą 
się języka, którym często nie 
posługują się w domu ani 
w szkole. Dla nich rel, NPC, 
sigma czy cringowe sytuacje to 
coś oczywistego. Dla dorosłych 
brzmi to jak szyfr – mówił Łu-
kasz Gierek. 

Gdy zapytał uczestników 
debaty, kto zna te sformułowa-
nia, którymi posługują się teraz 
młodzi, zapadła cisza. 

– Kto z państwa woli być 
npc, a kto og? Co oznacza SH? – 
pytał dalej. W odpowiedzi 

na pytania eksperta nikt nie 
podniósł ręki. Nikt nie wiedział, 
co oznaczają te skróty. A na sali 
byli ludzie, którzy na co dzień 
pracują z dziećmi. 

– Zadaję te pytania na wielu 
spotkaniach i widzę, że dorośli 
uświadamiają sobie dopiero 
w tym momencie, jak mało 
wiedzą o swoich podopiecz-
nych – podkreśla pan Łukasz. 

Z jego spostrzeżeniami zgo-
dziła się Joanna Wajda, wice-
prezes Fundacji Dom Pokoju 
we Wrocławiu. W jej ocenie za-
wsze jesteśmy o pół kroku 
za dziećmi i raczej nie ma się co 
ścigać. Trzeba postawić na mą-
drą kontrolę tego, co dzieci 
i młodzież robią w sieci, roz-
mowę i budowanie zaufania. 

– Obserwuję przejmującą sa-
motność młodych ludzi. Nie 
mają koleżanek i kolegów. To-
warzystwa dotrzymują im 
osoby poznane w internecie, 
a to są często patoinfluencerzy 
promujący przemoc i hejt – 
alarmuje ekspertka. 

Hejt motywem 
przewodnim  
Hejtowanie rówieśników 

powracało jak motyw prze-
wodni debaty. Łukasz Gierek 
pokazywał, jak można szybko, 
niemal bezkarnie, podkradając 
głos i zdjęcia, szkalować w sieci. 
Zapewniał, że dzieci z pokole-
nia Alfa doskonale znają pro-
gramy, które to ułatwiają. 

Potwierdzają to dane z ra-
portu NASK „Nastolatki” , opu-
blikowanego w 2025 r. 28 pro-
cent nastolatków było ofiarami 
cyberprzemocy. 29 procent 
z nich było nakłanianych 
do wykonania niebezpiecz-
nych wyzwań (słynne chal-
lange), 19 procent było w sieci 
ośmieszanych, 18 procent do-
znało poniżenia, 13 procent 
było zastraszanych, 13 procent –
szantażowanych. 

Policjant Dominik Ponie-
wierski i Angelika Nowak, ad-
wokat, specjalizująca się w pra-
wie karnym i rodzinnym wska-
zywali, że na ogół dzieci (a 
i wielu rodziców) są nieświa-
domi kar, jakie grożą za hejto-
wanie w sieci. 

– Mówimy o tym na spotka-
niach w szkołach i dopiero 
wtedy otwierają się im oczy. 
Dowiadują się, że nie są anoni-
mowi w sieci, a kara może do-
tknąć także nieletnich – zazna-
cza policjant. 

– Osoby powyżej 13. roku ży-
cia powinny zdawać sobie 
sprawę z tego, że za hejt w in-
ternecie odpowiadają już sa-
modzielnie. W przypadku osób 
pomiędzy 13. a 17. rokiem życia 
hejterskie komentarze mogą 
zostać uznane za przejaw de-
moralizacji. O karze dla nasto-
letniego hejtera zadecyduje Sąd 
Rodzinny – podaje podsta-
wowe informacje Angelika No-
wak. 

Hodzice ! szkoła – tylko 
współpraca da efekt 
Kilka razy w debacie padły 

słowa o braniu odpowiedzial-

W JELENIEJ GÓRZE  
NIE ZAPOMNIELI  
O Ś MIERCI DANUS I

Alina Gierak

º Obserwuję przejmującą samotność młodych ludzi. Nie mają koleżanek 
i kolegów. Towarzystwa dotrzymują im osoby poznane w internecie, a to są 

często patoinfluencerzy promujący przemoc i hejt º alarmuje ekspertka.

Głosy rodziców pokazały, że w społeczności szkolnej nikt nie przeszedł do porządku dziennego nad śmiercią Danusi
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ności przez rodziców i nieocze-
kiwaniu, że wszystkim zajmie 
się nauczyciel. Brawami nagra-
dzano stwierdzenia, że to 
z domu wynosi się podstawy 
dobrego wychowania, że ro-
dzice dają przykład dzieciom 
i to na dorosłych spoczywa od-
powiedzialność za dzieci. Do-
rośli nie ukrywali, że cyfrowa 
rzeczywistość czasami ich 
przerasta. 

– Oczekiwałbym zorganizo-
wanego wsparcia dla rodziców 
zaniepokojonych tym, co ich 
dzieci odbierają w internecie – 
mówił ojciec 8-letniego Da-
miana. 

Ilona Korzekwa, dyrektorka 
Publicznej Poradni Psycholo-
giczno-Pedagogicznej w Jele-
niej Górze, przekonywała, że 
psycholodzy i psychiatrzy z Po-
radni służą wsparciem nauczy-
cielom, specjalistom ze szkół 
oraz rodzicom. 

– Będziemy chciały poru-
szyć na kolejnej debacie pro-
blem dostępności psychologów 
i psychiatrów dziecięcych 
w Jeleniej Górze – komento-
wały jej wypowiedź członkinie 
jeleniogórskiego kolektywu 
obywatelskiego Dobro Dzieci. 

Przyznały, że kończyły dys-
kusję z pewnym niedosytem. 
Zabrakło mi konkretów z Jele-
niej Góry i próby diagnozy, dla-
czego doszło do tragedii 15 
grudnia. Agata Konieczka, za-
stępca prezydent Jeleniej Góry, 
zapewniła, że debata z 19 lu-
tego to początek podobnych 
spotkań. Będą organizowane 

kolejne, także z udziałem dzieci 
i młodzieży. 

C_d_ij[hijme feme�W�e 
p[if�� 
Ministerstwo Edukacji Na-

rodowej po jeleniogórskiej tra-
gedii powołało zespół do spraw 
analizy wypadków i zdarzeń 
nadzwyczajnych w jednost-
kach systemu oświaty. W Jele-
niej Górze inicjatorzy debaty li-
czą na to, że MEN zajmie jasne 
stanowisko w sprawie korzy-
stania z telefonów komórko-
wych w szkołach, że zajmie się 
procedurami w szkołach, które 
nie nadążają za obecnymi cza-
sami. Czyny karalne popełniają 
coraz młodsze dzieci i przepisy 
muszą to uwzględniać. 

Szefowa Ministerstwa Edu-
kacji Narodowej Barbara No-
wacka zapewniła w poniedzia-
łek, 23 lutego, że Koalicja Oby-
watelska wkrótce przedstawi 
projekt ustawy dotyczący ogra-
niczenia korzystania z mediów 
społecznościowych dla osób po-
niżej 15. roku życia. Jak podkre-
śliła pani minister w Radiu 
Gdańsk, szeroki dostęp do tych 
platform to jedno z najwięk-
szych źródeł problemów psy-
chicznych młodych ludzi. Pro-
jekt ustawy, przygotowywany 
przez posłów KO, ma opierać się 
na australijskim modelu 
ochrony nieletnich w internecie, 

– Musimy jeszcze dopraco-
wać projekt, żeby pokazać za-
łożenia i zacząć prace nad kon-
sultacjami ustawy, dlatego że 
zaangażowane jest tu bardzo 

wiele środowisk. Są organiza-
cje pozarządowe od wielu lat 
działające na rzecz zdrowia 
psychicznego dzieci i mło-
dzieży, są organizacje działa-
jące na rzecz bezpieczeństwa 
i zdrowia psychicznego rów-
nież w obszarze internetu – wy-
jaśniała Barbara Nowacka. 

– Martwię się, aby to prawo 
nie było martwe. By nie stało się 
jedynie alibi, że coś robimy w tej 
sprawie. Rodzice często nie są 
tego świadomi, że dzieci 
w wieku ośmiu, dziewięciu lat 
buszują w grupach na WhatsAp-
pie. Bez realnej zmiany podejścia 
społecznego niewiele się zmieni. 
Poza zakazami powinna być 
duża kampania społeczna o tym, 
jak dużo złego może wyrządzić 
dzieciom nieorganiczny dostęp 
do internetu – mówi mama 14-
letniej Kasi, uczestniczka spotka-
nia w Jeleniej Górze. 

Md_eia_ aedjheb_ 
AkhWjeh_kc m IP dh '& 
Debata zbiegła się z opubli-

kowaniem komunikatu Kura-
torium Oświaty we Wrocławiu 
o zakończeniu kontroli 
w Szkole Podstawowej nr 10 
w Jeleniej Górze. To do tej pla-
cówki chodziły Danusia i jej za-
bójczyni. Okazało się, że sys-
tem opieki nad uczniami istniał 
głównie na papierze. „Karty sa-
mooceny ucznia nie pozwalały 
na realną ocenę skuteczności 
działań wychowawczych” – 
opisuje kuratorium. 

Rzeczniczka kuratorium, 
Miłosława Bożek, wskazała 

na rażący błąd organizacyjny 
w SP nr 10: jedna osoba łączyła 
funkcje wychowawcy, peda-
goga szkolnego i pedagoga 
specjalnego. Taka kumulacja 
obowiązków uniemożliwiała 
skuteczną pomoc psycholo-
giczną. – Łączenie tych ról nie 
sprzyjało „właściwej i efek-
tywnej realizacji zadań w każ-
dym z tych obszarów” – wyja-
śnia Bożek. 

Dolnośląski kurator oświaty 
Ewa Skrzywanek wyjaśnia, że 
dyrektor SP nr 10 ma prawo 
wnieść zastrzeżenia do wyda-
nych zaleceń pokontrolnych.  

– To, co nas zaniepokoiło, to 
powiązanie w jednym roku 
wielu funkcji nauczycielki, 
która być może nie zwróciła 
na coś uwagi. To wniosek dla 
dyrektorów, żeby zastanowili 
się, czy pedagog może być jed-
nocześnie wychowawcą, czy 
powinna to być osoba odrębna, 
patrząca z zewnątrz na sytuację 
w grupie i sytuację szkolną – 
mówi Ewa Skrzywanek 

ThW][Z_W  
m @[b[d_[` =�hp[$  
Do tragedii doszło 15 grudnia 

2025 roku. 11-letnią Danusię, 

uczennicę Szkoły Podstawowej 
nr 10 zamordowała o rok starsza 
dziewczynka, która także cho-
dziła do tej placówki. Morder-
stwo wydarzyło się blisko szkoły, 
na oddalonym o około 300 me-
trów placu przy strumyku. 

– Ustalono osobę nieletnią, 
która ma związek z tym zda-
rzeniem, to 12-letnia dziew-
czynka, uczennica tej samej 
szkoły, do której uczęszczała 
11-latka – informowała dzień 
po tragedii Ewa Węglarowicz-
Makowska rzecznik prasowa 
Prokuratury Okręgowej w Jele-
niej Górze. 

Prokurator dodała, że 
na ciele 11-latki widoczne były 
rany spowodowane ostrym na-
rzędziem. Zabezpieczono nóż, 
którym prawdopodobnie za-
dano ciosy. To „finka”, czyli 
nieskładany nóż, który prze-
chowuje się w pokrowcu. 

17 grudnia 2025 roku sędzia 
Agnieszka Makowska, wicepre-
zes Sądu Rejonowego w Jele-
niej Górze, poinformowała, że 
odbyło się posiedzenie sądu 
z udziałem 12-letniej nieletniej, 
która wcześniej została zatrzy-
mana w związku z tą sprawą. – 
Sąd zastosował wobec nielet-
niej środek tymczasowy – wy-
jaśniła sędzia. 

Sąd utajnił sprawę zabójstwa 
Danusi. 30 stycznia na stronie 
Sądu Rejonowego w Jeleniej 
Górze pojawiło się oświadcze-
nie: „Zgodnie z obowiązują-
cymi przepisami postępowanie 
ma charakter niejawny. W tym 
postępowaniu, w ramach za-
bezpieczenia, zastosowano wo-
bec nieletniej środek o charak-
terze izolacyjnym, który jest 
kontynuowany”. 

Pogrzeb Danusi odbył się 20 
grudnia 2025. Ten dzień był 
dniem żałoby w Jeleniej Górze. 
24 stycznia 2026 roku Jelenio-
górzanie przeszli w Marszu Ci-
szy, upamiętniającym Danusię 
i będącym apelem o zajęcie się 
sprawami bezpieczeństwa 
dzieci i młodzieży w Jeleniej 
Górze. Niecały miesiąc później 
odbyła się pierwsza z debat 
na ten temat.

Marsz Ciszy przeszedł ulicami Jeleniej Góry 24 stycznia. Upamiętniał dobrą i mądrą dziewczynkę, która zginęła z rąk starszej koleżanki  

FO
T.

 P
RZ

EM
YS

�A
W

 K
AC

ZA
�K

O

C^[Yab_ijW ZbW heZp_YW 
º Ypo ajeť fh�XemW� 
eX[`ťĿ e]hWd_Yp[d_W5 
 
a Telefon dziecka 
a Sprawdź, czy aplikacja 
Family Link jest nadal zain-
stalowana i działa popraw-
nie 
a Zobacz, czy w telefonie 
nie pojawiły się nowe prze-
glądarki (np. Opera, 8rave, 
DuckDuckGo, Firefon Focus 
– przeglądarka na telefonie 
niezostawiająca śladu) 
a Skontroluj, czy w usta-
wieniach nie ma aplikacji 
VPN lub podejrzanych na-
rzędzi Êdo bezpieczeństwa½ 
a Przejrzyj historię przeglą-
dania i sprawdź, czy nie jest 
systematycznie czyszczona 

a Zwróć uwagę, czy w tele-
fonie nie zniknęły powiado-
mienia z aplikacji kontrol-
nych 
a Konto Google % Apple 
a Upewnij się, że hasła 
do kont są znane tylko To-
bie i nie były ostatnio zmie-
niane 
a Włączona jest weryfikacja 
dwuetapowa na koncie ro-
dzica 
a Sprawdź listę urządzeń 
zalogowanych na konto – 
czy nie ma obcych telefo-
nów%komputerów 
a Sprawdź zakupy w skle-
pie Google Play % App Store 
– czy nie ma nieautoryzo-
wanych subskrypcji 
a Router i internet domowy 
a Upewnij się, że dziecko 

nie zna hasła do panelu ad-
ministracyjnego router 
a Sprawdź, czy w routerze 
nie wyłączono filtrów rodzi-
cielskich lub DNS 
a Zobacz, czy nie pojawiły 
się nowe urządzenia w sie-
ci (np. telefon kolegi, który 
działa jako obejście blo-
kad) 
a Codzienne sygnały 
a Dziecko nagle bardzo 
chroni ekran telefonu 
przed Tobą 
a Często korzysta z trybu 
incognito 
a Zmienia hasła bez uprze-
dzenia 
a Ma Êdrugie konto½ w tej 
samej aplikacji (np. drugie 
konto na TikToku czy Snap-
chacie

PORADNIK DLA RODZICÓW FUNDACJI HEJT OFF
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W
 sejmowej komisji 
nadzwyczajnej 24 
lutego odbyło się 
pierwsze czytanie 
obywatelskiego 
projektu Ustawy 

o zmianie Ustawy o ochronie 
zwierząt, który zakłada m.in. za-
ostrzenie kar dla oprawców. To 
tzw. druk 700, a jego czytanie 
zbiegło się z seminarium zorga-
nizowanym kilka dni temu w Mi-
nisterstwie Sprawiedliwości. 
Z inicjatywy dr hab. prof. Uni-
wersytetu Adama Mickiewicza 
w Poznaniu Hanny Mamzer wy-
powiedzialy się osoby, które wal-
czą o dobrostan czworonogów (i 
nie tylko). Wśród nich świdnicki 
prokurator Marek Rusin. 

Jak zaznacza prof. Hanna 
Mamzer, w Polsce od lat mie-
rzymy się z impasem i niewydol-
nością struktur państwowych 
w kontrolowaniu schronisk i in-
nych miejsc, gdzie żyją zwierzęta.  

Dhka -&&  
– Oczekiwania społeczne 

w kontekście ochrony zwierząt 
obecnie mocno się zarysowują. 
To np. zakaz produkcji zwierząt 
na futro, już w ub. roku mówi-
łam, że jest presja społeczna 
w tym temacie. Obecnie proce-
dujemy druk 700, czyli obywa-
telski projekt nowelizacji ustawy, 
który podpisało najwięcej oby-
wateli w historii (550 tys.). Mamy 
też zdjęcia z Sobolewa. Jesteśmy 
poruszeni tragicznym losem 
zwierząt. Pod wrażeniem presji 
społecznej do zamknięcia schro-

niska, ale także przerażeni nie-
wydolnością struktur państwo-
wych w kontrolowaniu schro-
nisk. Konieczne są rozwiązania 
systemowe dotyczące zarówno 
karania sprawców, jak i urzędni-
ków, którzy nie wywiązują się 
z zadań kontrolnych – wylicza 
prof. Hanna Mamzer. 

Php[ceY ZecemW  
Pani profesor zwraca uwagę 

także na zależność między prze-
mocą domową a znęcaniem się 
nad zwierzętami. Zwierzęta po-
winny być uwzględniane w Nie-
bieskiej Karcie – są członkami ro-
dzin. – Jak wynika z badań, 45 
proc. ofiar przemocy mówi, że 
sprawca groził im skrzywdze-
niem lub zabiciem zwierzęcia. 
Aż 80 proc., że sprawca uśmiercił 
ich zwierzę albo znęcał się nad 
nim, a 50 proc. opóźniało decy-
zję o odejściu od partnera ze 
względu na troskę o zwierzę –
wylicza profesor. I dodaje, że nie 
może być może być mowy 
o zdrowym społeczeństwie, je-
śli mamy chore otoczenie przy-
rodnicze i zwierzęce. 

- Najlepszym przykładem 
tego, jak zaniechanie dobrostanu 
zwierząt wpływa na ludzi, jest 
wybuch epidemii Covid 19. 
Wzięła się od zabijania chorych, 
dzikich zwierząt, w tym nietope-
rzy na mokrych rynkach w Chi-
nach. Bez higieny i nadzoru we-
terynaryjnego. Kraj nie był w sta-
nie zapewnić bezpieczeństwa 
żywnościowego, dlatego przy-
mykano oko na to, jak radzą so-

bie z tym mieszkańcy, a ucierpiał 
cały świat. 

OXheŚYo iļ moYp[hfWd_ 
Prof. Mamzer podkreśla, że 

cierpienie zwierząt przysparza 
także cierpienia ludziom zajmu-
jącym się opieką nad nimi. Bo 
przejmują obowiązki państwa, 
prowadzą samotną walkę. Coraz 
częściej mówią o zmęczeniu po-
maganiem. O braku pieniędzy, 
czasu, stanach depresyjnych, po-
czuciu beznadziei, kończy się to 
przeciążeniem i wypaleniem. 

Nawiązki za znęcanie się 
nad zwierzętami są śmiesznie ni-
skie – od 500 do 1000 zł! Na-
wiązkę 500 zł orzeczono m.in. 
w sprawach o zastrzelenie kota 
z wiatrówki, wielokrotne ude-

rzanie psa łańcuchem po głowie, 
zabicie szczeniaka rzuceniem 
o podłogę, wyrzucenie psa przez 
okno. 

– Stoimy przed koniecznością 
edukowania organów państwa, 
w tym policji, żeby nie umarzała 
spraw związanych ze znęcaniem 
się nad zwierzętami. Należałoby 
dedykować w jednostkach poli-
cjantów ds. zwierząt, a także zor-
ganizować nadzór nad biegłymi. 
Prezes sądu często sam nie po-
trafi ocenić ich kompetencji, a są 
wśród nich szarlatani. Należy po-
wołać doradczy zespół, który 
mógłby pomagać w ocenie kan-
dydatów na biegłego. A także po-
ciągać do odpowiedzialności in-
spekcję weterynaryjną, samo-
rządy, urzędników, lekarza wete-

500 ZŁ NAWIĄZKI 
ZA ZABICIE KOTA 

rynarii, jeśli ignorują dobrostan 
zwierząt. Osobnym wątkiem jest 
kwestia patostrimerów, którzy 
monetyzują filmy ze znęcania się 
nad zwierzętami – wylicza pani 
profesor. 

ZWeijhpoĿ aWho� 
Profesor do opowiedzenia 

o dobrych praktykach w tym za-
kresie Prokuratury Rejonowej 
w Świdnicy zaprosiła jej szefa 
Marka Rusina, który walczy o za-
ostrzenie kar dla oprawców. – 
Mówię o tym na kanwie konkret-
nych spraw i orzeczeń. Na razie 
trudno, żeby pojedynczy głos był 
usłyszany w całym kraju i przy-
niósł efekt. Jedyny efekt w ub. 
roku był taki, że obrońca sprawcy, 
który znęcał się ze szczególnym 
okrucieństwem nad czworono-
giem, złożył wniosek o przekaza-
nie sprawy do innej jednostki 
z argumentacją, że Rusin jest 
za zaostrzeniem kar, a jego klient 
nie zostanie obiektywnie potrak-
towany – zauważa prokurator. 

Chce, by usłyszeli go parla-
mentarzyści tworzący prawo. – 
Należy zastanowić się nad tym, 
jak nas ocenia społeczeństwo 
przez pryzmat dzisiejszych prze-
pisów i jak nas będzie oceniać, 
kiedy zmienimy kary za znęcanie 
się nad zwierzętami do 5 lat, 
a za szczególne okrutne do lat 8. 

Według Rusina projekt oby-
watelski jest dobrym i adekwat-
nym rozwiązaniem. Społeczeń-
stwo dojrzało do surowszych kar, 
a znęcanie jest patologią. – Ale 
prokuratura nie chce wszystkich 
traktować jednakowo i od razu 
wsadzać za kraty. Chce mieć lep-
sze narzędzia na każdym etapie 
postępowania w takich sprawach 
– od przygotowawczego, przez 
sądowe po wykonawcze. 

Rusin opisuje, że kiedy społe-
czeństwo czyta o bulwersują-
cych wydarzeniach, pyta, dla-
czego ten sprawca jest na wolno-
ści, a nie w areszcie. W dzisiej-
szym stanie prawnym, żeby sku-
tecznie zastosować środek zapo-
biegawczy w postaci tymczaso-
wego aresztu, jeśli sprawca przy-
znaje się do winy i ma stały adres 
zamieszkania, w przepisach 
musi być zagrożenie karą do 8 lat 
więzienia (realnie grożąca wy-
soka kara). Dzisiaj, przy zagroże-
niu do lat 5, efekt jest taki, że w 89 
proc. spraw sprawcy przyznają 
się do winy, jak w sprawie zagło-
dzenia psów we Wrocławiu 
i w efekcie nie ma mataczenia, 
więc nie pozwala to na zastoso-
wanie aresztu. 

- Jeśli jednak doszłaby w ta-
kiej sytuacji przesłanka zagroże-
nia karą do lat 8, to my prokura-
torzy, będziemy mieć skuteczne 
narzędzie. Jeśli wystąpimy 
do sądu o areszt, a sąd go zasto-
suje, bo kierował się realnie gro-
żącą wysoką karą za przestęp-
stwo, to później przy wyroku ma 
to również znaczenie. Poza tym, 
jeśli postępowanie będzie to-
czyło się w formie śledztwa, to 
prokurator za każdym razem bę-
dzie musiał się włączyć w postę-
powanie także przed sądem. 

Jak mówi prok. Rusin, natu-
ralne jest, że wówczas prokura-

tor będzie się bardziej starał, skła-
dał wnioski dowodowe, będzie 
musiał być aktywny i będzie 
mógł się wykazać i przekonać 
sąd co do wymiaru kary za prze-
stępstwa z premedytacją i szcze-
gólne okrucieństwo. 

OZi_WZaW jobae pW ahWjWc_ 
Wyższe zagrożenie karą 

i wyższy wyrok pomoże w po-
stępowaniu wykonawczym. Bo 
teraz jest tak, że jak sąd orzeknie 
rok pozbawienia wolności dla 
sprawcy, to ten składa wniosek 
o wstrzymanie albo o odrocze-
nie, albo o dozór elektroniczny. 
Rusin alarmuje, że ciężka praca 
i walka o bezwzględne więzienie 
zostaje zniweczona, a społeczeń-
stwo jest zawiedzione, nie ma 
też waloru prewencji taka kara. 
Jak w przypadku sołtys z Wirek 
w pow. świdnickim, która cią-
gnęła psa na łańcuchu za samo-
chodem, zdzierając mu skórę 
i mięśnie do kości. Po zaostrze-
niu kar z z pewnością w takiej 
sprawie zapadałby wyższy wy-
rok, a elektroniczna opaska by 
nie przeszła. 

– Dzisiaj jest tak, że jeśli 
za szczególne okrucieństwo znę-
cania się nad zwierzętami sądy 
stosują areszty, to zazwyczaj 
wtedy kiedy dochodzą do tego 
inne zarzuty. Tak było w Świd-
nicy w czterech sprawach 
od 2017 r., w których sprawcy 
przyznali się do winy, a jednak 
trafili za kraty. Chodziło o powie-
szenie psa na smyczy w obecno-
ści partnerki, utopienia psa w za-
lewie w parku w Świdnicy i rzu-
canie kotem o podłogę i ścianę 
i jeszcze jedną, ale bardzo dra-
styczną. Gdyby nie zarzuty to-
warzyszące, sprawcy byliby 
na wolności. 

Konieczni są konsultanci ds 
zwierząt w prokuraturach, tak 
jest w Świdnicy. – Prokurator Ro-
man Kostowski jest u nas taką 
osobą. Ma świetny kontakt z bie-
głymi, ze schroniskami dla zwie-
rząt. Jest skuteczny, zna orzecz-
nictwo, procedurę, inni prokura-
torzy pytają, jak robić. Dziś nie 
można się na wszystkim znać, 
a w dużych prokuraturach powi-
nien być ktoś taki, kto zadba 
o skuteczność postępowań, 
wtedy orzeczenia sądów będą 
bardziej surowe. 

Świdnicka prokuratura ma 
sukcesy wynikające z takiego 
rozwiązania. Doprowadziła 
do skazania sprawców strącenia 
gniazd jaskółek z pisklętami 
za przestępstwo, a nie jak wnio-
skowała policja, za wykroczenie. 
Słynny był wyrok skazujący 
za przestępstwo zniszczenia 
świata zwierzęcego w wielkich 
rozmiarach i zniszczenia mienia 
dla rolnika, który opryskał rze-
pak zakazanym środkiem i zabił 
ponad 7 mln pszczół. On także 
został ukarany za przestępstwo, 
a nie tylko za wykroczenie. 

– Warto zaznaczyć kwestię 
edukowania policjantów. U nas 
mają przykaz, że w każdym po-
stępowaniu sprawdzającym do-
tyczącym znęcania się nad zwie-
rzętami mają się z nami kontak-
tować.

Prokurator Marek Rusin: – 
Społeczeństwo czyta 
o bulwersujących 
wydarzeniach, pyta, 
dlaczego ten sprawca jest 
na wolności, a nie 
w areszcie

Prof. Hanna Mamzer: 
Najlepszym przykładem 
tego, jak zaniechanie 
dobrostanu zwierząt 
wpływa na ludzi, jest 
wybuch epidemii  
Covid 19
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Świdnicki prokurator i poznańska profesorka domagają się 
zaostrzenia kar za znęcanie się nad zwierzętami i walki 

z patologią, także systemu

Adrianna Szurman

Przypadków okrucieństwa wobec zwierząt jest wiele. Weterynarze ratują im życie, czasem w ostatniej chwili
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O
siek nad Wisłą to 
malowniczo położona 
miejscowość w gminie 
Obrowo koło Torunia. 
Tu miejscowi od lat 
mieszają się z miesz-

czuchami chętnie tutaj się osie-
dlającymi. Najmłodsze dzieci 
uczęszczają do samorządowego 
przedszkola, będącego częścią 
Zespołu Szkół. – I naprawdę 
samo przedszkole jest dobre, 
a nauczycielki oddane swojej 
pracy. Teraz jednak dzieją się 
rzeczy, z którymi one same nie 
mogą już sobie poradzić. Na jed-
nym z zebrań usłyszeliśmy, że 
i one się boją, np. tego, że to 
agresywne dziecko chwyci 
za nożyczki i dojdzie do poważ-
nego nieszczęścia. Na razie 
dziecko „tylko” uderza czy szar-
pie inne dzieci – relacjonuje pan 
Tomasz (nazwisko do wiado-
mości red.). 

Jego córka ostatnio została 
poszarpana przez wspomniane 
agresywne dziecko. Teraz co-
dziennie rano płacze i jak inne 
dzieci boi się chodzić do przed-
szkola. – Problem ciągnie się 
od miesięcy. Teraz petycję 
do dyrekcji przedszkola podpi-
sało liczne grono rodziców z na-
szej grupy – podkreśla pan To-
masz. 

„Biega, szarpie, uderza” 
Celowo nie zdradzamy 

wieku i płci dziecka ani żadnych 
innych szczegółów. Nikt nie 
chce go naznaczyć, a sami ro-
dzice z Osieka podkreślają, że 
i ono ewidentnie potrzebuje po-
mocy. – Od września, z prze-
rwami na absencje (liczne i dłu-
gie zresztą), to dziecko sprawia 
poważne problemy. Gdy już 
na zajęcia przychodzi, to nie pa-
nuje nad swoim zachowaniem. 
Biega po sali, stosuje przemoc 
wobec innych. Było uderzanie, 
było chwytanie za ramiona 
i szarpanie. Od pań nauczycie-
lek dowiedzieliśmy się, że i one 

bywały kopane i bite – mówi pan 
Tomasz. 

Rodzice zgłaszali problem na-
uczycielkom i dyrekcji przed-
szkola. Byli na specjalnym zebra-
niu. Zapewne pójdą też na to naj-
bliższe, o którym dowiadujemy 
się teraz od dyrektorki Zespołu 
Szkół. Ostatnio jednak czara go-
ryczy się przelała (kolejne akty 
agresji), więc postanowili sprawę 
nagłośnić w mediach. Skierowali 
też do dyrekcji petycję w zdecy-
dowanym tonie. 

– Nie robilibyśmy tego 
wszystkiego, gdyby nie ta nie-
moc. Ze strony przedszkola sły-
szeliśmy, że „ma związane 
ręce”. Dlaczego? Bo dziecko nie 
zostało zdiagnozowane; jego ro-
dzice „nie współpracują w tym 
zakresie”. A brak diagnozy i od-
powiedniego orzeczenia z po-
radni oznacza, że przedszkole 
nie może np. zatrudnić nauczy-
ciela wspomagającego – relacjo-
nuje pan Tomasz. 

Tu wyjaśnijmy od razu, że  
zadaniem takiego nauczyciela 
w przedszkolu jest praca 
z dziećmi z niepełnosprawno-
ściami lub niedostosowanymi 
bądź zagrożonymi niedostoso-
waniem społecznym. Nie pro-
wadzi on samodzielnie zajęć, 
lecz wspiera innych nauczycieli 
i pomaga dziecku realizować 
program nauczania, dostoso-
wując formy i metody do moż-
liwości psychofizycznych 
dziecka. Generalnie pracuje 
w placówkach oświatowych, 
do których uczęszczają dzieci 
z potrzebą kształcenia specjal-
nego, a więc w szkołach i przed-
szkolach integracyjnych lub 
z oddziałami integracyjnymi. 
Ale może też pracować w szko-
łach i przedszkolach ogólnodo-
stępnych, jeżeli są tam dzieci 
wymagające pomocy specjali-
sty. Ale najpierw ten specjalista 
musi się na temat dziecka wy-
powiedzieć, wydać stosowne 
orzeczenie i zalecenia... 

Bezpieczeństwo dzieci 
„My, niżej podpisani rodzice 

z grupy (tu: nazwa), zwracamy 
się z prośbą o pilną interwencję 
w związku z powtarzającymi się 
sytuacjami zagrażającymi bez-
pieczeństwu dzieci w grupie”  
– tak zaczyna się petycja, którą 
przygotowali rodzice. 

Dalej piszą, że już przed fe-
riami zimowymi dochodziło 
do incydentów agresji fizycznej 
ze strony tego dziecka. Dzieci już 
wtedy były uderzane. Ale 17 lu-
tego ponownie doszło do nie-
bezpiecznych sytuacji, tego jed-
nego dnia uderzonych zostało 
troje dzieci. 

„Rozumiemy potrzebę 
wspar-cia dziecka oraz jego ro-
dziny. Jednak nadrzędnym obo-
wiązkiem placówki jest zapew-
nie-nie bezpieczeństwa wszyst-
kim dzieciom. Obecna sytuacja 
powoduje niepokój wśród dzieci 
i rodziców oraz wymaga podję-
cia konkretnych i skutecznych 
działań organizacyjnych” – 
wska-zują rodzice z Osieka. 

I w petycji twardo domagają się: 
przedstawienia informacji, jakie 
działania dotąd podjęło w tej 
sprawie przedszkole, oraz wdro-
żenia natychmiastowych środ-
ków zapobiegających kolejnym 
incydentom przemocy. Jakich 
konkretnie? Wymieniają 
„wzmożony nadzór nad dziec-
kiem i wzmocnienie kadrowe 
lub inne adekwatne rozwiąza-
nia”. Rodzice oczekują też prze-
kazania im na piśmie informacji 
o zaplanowanych działaniach. 

Procedury 
uruchomione 
Co na to wszystko przed-

szkole w Osieku nad Wisłą? Nie 
mogliśmy się dowiedzieć przez 
tydzień. Ponowiliśmy zapytanie 
mejlem, dzwoniliśmy. Pytania 
proste: „Jak Pani Dyrektor widzi 
sytuację? Co można zrobić? Co 
już zrobiło Przedszkole?”. 
Wreszcie dowiedzieliśmy od dy-
rektorki przedszkola, że „nie jest 
upoważniona do udzielenia in-
formacji” i uczyni to dyrektorka 
Zespołu Szkół. A także, że 
„przedszkolu nie wolno udzie-
lać informacji o konkretnym 
dziecku”. Po tygodniu udało 
nam się porozmawiać z Kata-
rzyną Wachowską, dyrektorką 
Zespołu Szkół w Osieku nad Wi-
sła. Kieruje nim od ponad 20 lat, 
ma duże doświadczenie zawo-
dowe. I ciekawe obserwacje, bo 
na przestrzeni tych lat wiele się 
zmieniło – nie tylko w edukacji, 
ale także życiu społecznym, po-
stawie rodziców, problemach 
dzieci. – Kontaktowałam się 
z naszym inspektorem danych 
osobowych i nie wolno mi 
udzielić żadnych informacji na  
temat tego konkretnie dziecka  
– powiedziała nam pani dyrek-
tor, zaznaczając, że „co do za-
sady” może jednak odpowie-
dzieć na pytanie o to, co może 
zrobić w każdej tego typu sytu-
acji placówka. – Ale bardzo ogól-
nie – zaznaczyła Katarzyna Wa-
chowska. Zapewniła też, że 
wszystkie procedury zostały już 
uruchomione, a jeszcze w tym 
tygodniu osobiście na specjal-
nym zebraniu spotka się z rodzi-
cami. I nie będzie to tzw. zebra-

nie konfrontacyjne. Ma się od-
być bez udziału rodziców wska-
zywanego dziecka – po to, by nie 
eskalować emocji i nie doprowa-
dzić do sytuacji ataku grupy 
na jednostkę. 

Po tej rozmowie otrzymali-
śmy też od dyrektor Wachow-
skiej mejla. „W nawiązaniu 
do rozmowy telefonicznej prze-
kazuję informację dotyczącą 
procedur, jakimi się kierujemy, 
udzielając różnorakiego wspar-
cia naszych wychowanków.  
1. Wychowawca grupy prowadzi 
obserwację pedagogiczną swo-
ich wychowanków, zapisując 
wyniki w arkuszach. 2. Na bie-
żąco dostosowuje metody 
i formy pracy, które konsultuje 
z innymi nauczycielami, psy-
chologiem, pedagogiem specjal-
nym. 3. Systematycznie spotyka 
się z rodzicami na spotkaniach 
grupowych i indywidualnych 
w zależności od potrzeb, oma-
wiając wyniki obserwacji i pro-
ponując dostosowane do sytu-
acji rozwiązania. 4. O wynikach 
obserwacji, kierunkach rozwoju 
i potrzebach wsparcia rodzice  
są informowani na bieżąco. 
5. W zależności od potrzeb 
dziecko za zgodą rodzica jest ob-
jęte w przedszkolu zajęciami te-
rapeutycznymi, np. zajęciami 
logopedycznymi. 6. Jeśli działa-
nia przedszkola są niewystar-
czające, wychowawca sugeruje 
rodzicom udanie się do poradni 
psychologiczno-pedagogicznej 
lub lekarzy specjalistów. (...). 

Tyle ze strony dyrekcji. 

Nauczyciel 
wspomagający 
Zasady zatrudniania nauczy-

cieli wspomagających, ich kom-
petencje, wymagane kwalifika-
cje  to osobny, szeroki temat. 
I kontrowersji od dawna przy  
jego okazji w Polsce nie brakuje, 
a dotyczą choćby tego, jak grun-
towanie przygotowany winien 
być do tej roli. Problemem 
jest też nierzadko nieznajomość 
jego roli i „bronienie się” przed 
jego zatrudnianiem. 

Generalnie w oddziałach in-
tegracyjnych (szkolnych, przed-
szkolnych) obecność nauczy-

ciela wspomagającego jest roz-
wiązaniem systemowym. 
W szkołach ogólnodostępnych 
natomiast zatrudnienie tego 
specjalisty wynika z zaleceń za-
wartych w orzeczeniu o potrze-
bie kształcenia specjalnego. 
W praktyce coraz częściej na-
uczyciel wspomagający pracuje 
z uczniami z zaburzeniami ze 
spektrum autyzmu (ale nie 
tylko). 

Orzeczenie o potrzebie 
kształcenia specjalnego to for-
malny dokument, który wy-
daje poradnia psychologiczno-
pedagogiczna. Określa, jakie 
wsparcie edukacyjne oraz tera-
peutyczne jest niezbędne dla 
dziecka, które ma specjalne po-
trzeby. Stanowi podstawę 
do dostosowania warunków 
kształcenia i wychowania 
w placówce edukacyjnej do in-
dywidualnych potrzeb dziecka, 
niezależnie od tego, czy uczęsz-
cza ono do przedszkola, szkoły 
masowej, integracyjnej czy spe-
cjalnej. Wymagane jest przede 
wszystkim przed rozpoczęciem 
nauki w przedszkolu lub 
szkole, zwłaszcza w przypadku 
dzieci z poważnymi trudno-
ściami rozwojowymi. „Ważne 
jest, aby uzyskać je jak najwcze-
śniej, gdyż umożliwi to pla-
cówce dostosowanie warun-
ków nauki oraz form pomocy 
już od pierwszych dni pobytu 
dziecka w przedszkolu lub 
szkole” – podkreślają specjali-
ści.  

Problem powszechny 
Co się wydarzy w Osieku 

nad Wisłą? Czy dzieci przestaną 
się bać chodzić do przedszkola? 
Rodzice będą pewni ich bezpie-
czeństwa? Czy niepanujące nad  
sobą dziecko uzyska profesjo-
nalne wsparcie?  

– Rzuciliśmy wszystkie ręce 
na pokład i wszystkie siły ku 
temu, by zapewnić bezpieczeń-
stwo wszystkim dzieciom 
w przedszkolu – zapewniła nas 
w rozmowie dyrektor Katarzyna 
Wachowska. 

Problemy z dziećmi wyma-
gającymi specjalnego wsparcia 
– a najpierw diagnozy – są dziś 
powszechne. I różnie bywają 
rozwiązywane. Czasem jednak 
to nie profesjonalizm zwy-
cięża, ale silne ludzkie emocje. 
– Agresywny chłopiec bijący 
innych, ewidentnie sam też 
potrzebujący pomocy, z na-
szego przedszkola ostatnio zo-
stał zabrany przez rodziców 
i przeniesiony. Pamiętam tego 
kaca moralnego, którego jak  
i przynajmniej połowa rodzi-
ców po wszystkim mieliśmy. 
Człowiek w obronie bezpie-
czeństwa swojego dziecka, 
wiadomo, chce jak najlepiej. 
Los tamtego dziecka jakoś 
umknął w tym wszystkim. Wy-
chowująca go samotnie matka 
pod presją zabrała go z pla-
cówki; wsparcia dla niego tutaj 
nie dostała – wspominają ro-
dzice z Torunia, których 
dziecko uczęszczało do pu-
blicznej placówki w centrum 
miasta. ą

Małgorzata Oberlan

Coraz powszechniejszy problem – agresywne dziecko w grupie przedszkolaków
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– To dziecko jest agresywne wobec innych, 
ale i samo wymaga pomocy. Ze strony 

przedszkola słyszymy, że ma ono związane 
ręce, bo chłopiec nie został zdiagnozowany. 
Naprawdę nic nie da się zrobić5 Pomóżcie�  

– prosi pan Tomasz w imieniu rodziców 
z Osieka nad Wisłą koło Torunia

AGRESYWNE DZIECKO 
W PRZEDSZKOLU. 

RODZICE: POMOCY!
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Jak na twórcę internetowego 
jest pan bardzo tajemniczy… 
Nie pokazuje pan twarzy, nie 
zdradza nazwiska. Nawet teraz 
zamiast spotkania wybrał pan 
rozmowę przez telefon. Dla-
czego pan ukrywa swoją tożsa-
mość? 
Powód jest banalny. Nigdy mi 
nie zależało, żeby być osobą pu-
bliczną i żyć na świeczniku. Ce-
nię sobie prywatność i nor-
malne życie. Niekoniecznie 
chcę iść do sklepu i robić sobie 
tam zdjęcia z milionem osób. 
Jestem ekstrawertykiem i ga-
dułą, więc prozaiczne wyjście 
do sklepu stałoby się wyprawą 
na kilka godzin. Więc póki 
mogę, staram się prywatność 
zachować. Choć nie ukrywam, 
że staje się to coraz trudniejsze. 
Bo w sklepach, w których by-
wam regularnie, ekipa już wie, 
że ja to ja. 

Jak się zorientowali? 
Być może po bransoletce 
na ręce, bo to mój znak rozpo-
znawczy.  A może zobaczyli, 
jak robię zdjęcie, albo rozpo-
znali na opublikowanym zdję-
ciu swój sklep, bo są osoby, 
które potrafią wychwycić takie 
detale z moich zdjęć… Jest mi 
coraz trudniej się ukryć, bo 
moje zasięgi są gigantyczne. 
A na pewno anonimowość uła-
twia mi tworzenie treści – 
mogę się skoncentrować, zro-
bić zdjęcie, przyjrzeć się spo-
kojnie składom, sprawdzić 
produkt czy  przetestować ja-
kąś usługę i mogę wciąż robić 
to jako zwykły konsument, 
a nie jako ktoś znany – gdzie 
na przykład byłoby ryzyko, że 
coś przygotowano lepiej dla 
mnie tylko z tego powodu.  

To co pan może powiedzieć 
o sobie? 
Jestem Łodzianinem, w tym 
roku kończę 40 lat. Od dawna 
jestem freelancerem, specjalistą 
w zakresie marketingu, szcze-
gólnie marketingu interneto-
wego oraz social mediów. Mój 
profil „Pomysłodawcy” istnieje 
od 2012 roku. 

Skąd wzięła się ta nazwa? 
Facebook w Polsce łapał 
w tamtych czasach wiatr w ża-
gle i ja też uruchomiłem profil 
o bardzo popularnej w tamtym 
okresie tematyce „zrób to 
sam”. Publikowałem różne po-
mysły na to, jak zrobić coś z ni-
czego, różne triki, lifehacki, 
czasem też o tematyce spo-
żywczej, bo radziłem na przy-
kład jak można zrobić coś 
w kuchni. To było trochę takie 
mydło i powidło. Prowadziłem 
profil, ale nigdy nie było to 
moje podstawowe zajęcie. 
Do tego po latach trochę się 
znudziłem, w międzyczasie 
były też zawirowania z algoryt-
mem Facebooka i profil zaczął 
leżeć odłogiem. Natomiast 
w 2024 roku Mark Zuckerberg 
postanowił dać portalowi dru-
gie życie. I stwierdziłem, że 
warto byłoby z moim profilem 
zrobić coś fajnego, coś innego 

niż wszyscy i przede wszyst-
kim dobrego dla ludzi... 

Czemu wybór padł akurat 
na recenzowanie produktów? 
Zawsze byłem „upierdliwym 
klientem”. Moja historia róż-
nych działań prokonsumenc-
kich jest bardzo długa. Na przy-
kład – w zamierzchłych czasach 
zdarzyło mi się być jednym ze 
współautorów głośnej akcji 
konsumenckiej „We want live”. 
Producent konsoli do gier ofero-
wał wtedy odpłatną opcję gry 
online z graczami z całego 
świata, ale opcja ta – mimo in-
formacji o niej na pudełku – 
w Polsce nie była dostępna. Na-
sza akcja miała gigantyczny od-
zew, a po kilku miesiącach świa-
towy koncern technologiczny 
poinformował, że opcja gry on-
line zostanie wprowadzona też 
do Polski. 

A dlaczego tym razem wziął 
pan na celownik artykuły spo-
żywcze? 
Stwierdziłem, że będę robił re-
cenzje przy okazji codziennych 
zakupów, bo i tak zawsze 
wszystko sprawdzałem, więc 
pomyślałem, że czemu by się tą 
wiedzą, którą posiadam, nie za-
cząć dzielić? Widziałem też, że 
w Polsce rośnie w siłę trend 
świadomości konsumenckiej, 
m.in. w związku z rosnącą w in-
ternecie popularnością Ksią-
żula, który najpierw recenzo-
wał kebaby, ale zaczął też wpro-
wadzać recenzje restauracji czy 
domowego jedzenia. Od kilku 
lat zauważam, że coraz więcej 
konsumentów zwraca uwagę 
na to, czy produkt jest polski 
czy nie, czy ma odpowiednią ja-
kość do ceny, powstają też apli-
kacje, które pozwalają skano-
wać produkty na półkach, by 
sprawdzić pochodzenie lub 
skład. 

Zaczął pan recenzować pro-
dukty i... 
Pierwsze miesiące były takie so-
bie. Ale w pewnym momencie 
to wystrzeliło, bo zacząłem ro-
bić coś zupełnie innego niż 

wszyscy. Osób pokazujących 
w sieci, co nowego pojawiło się 
w sklepach i co jest w promocji, 
jest mnóstwo. Może ludzie tego 
szukają, ale moim zdaniem to 
płytkie. Dlatego ja zacząłem 
tworzyć recenzje nie tylko me-
rytoryczne, ale również w spo-
sób humorystyczny, z wyraźną 
nutą sarkazmu, czy na przykład 
w tonie opowiadania kryminal-
nego, wprowadziłem do nich 
postać tajnej agentki Grażynki, 
pojawiły się u mnie nawet re-
cenzje o lekkim zabarwieniu 
erotycznym… 

Sam pan to wszystko wymyśla 
czy pomaga sztuczna inteligen-
cja? 
Piszę sam, bo widać gdy coś jest 
pisane przez sztuczną inteligen-
cję. Ona pisze tak sztampowo, 
że ktokolwiek pracuje z tek-
stami od razu to widzi. Korzy-
stam z niej tylko wtedy, gdy po-
trzebuję sprawdzić przecinki. 

Przyznaję się do tego, bo w in-
terpunkcji jestem kiepski… 
Za to lubię bawić się słowem, 
mogę gadać godzinami – szcze-
gólnie w tematach, które lubię, 
pracuję w branży kreatywnej 
więc pisanie w totalnie odje-
chany sposób przyszło mi natu-
ralnie. 

Jak wybiera pan produkty 
do recenzji? Dlaczego akurat 
ten ser, a nie inny? 
Kupuję różne produkty, próbuję 
i jeśli coś mi smakuje i jest moim 
zdaniem warte polecenia, to 
po prostu o tym piszę. Nie mam 
szóstego zmysłu, który po sa-
mym opakowaniu mówi mi, co 
będzie dobre. Oczywiście widzę 
składy produktów, ale np. twa-
róg to twaróg i po opakowaniu 
trudno stwierdzić, jaki będzie 
w smaku. 

Szuka pan raczej tych dobrych 
czy złych rzeczy? 

Zwykle szukam czegoś do-
brego. Ale ze względu na do-
świadczenie marketingowe 
wychwytuję też różne triki 
na etykietach produktów. Nie 
muszę ich nawet szukać, 
po prostu od razu zauważam. 
I jeśli widzę takie wątpliwe 
chwyty marketingowe, to zer-
kam na skład takiego produktu 
i sprawdzam. 

Wątpliwe chwyty marketin-
gowe, czyli jakie? Co powinno 
nas zastanowić? 
Są tu bardzo proste zasady. Im 
bardziej produkt jest krzykliwy 
i „daje po oczach”, tym większe 
jest prawdopodobieństwo, że 
ma kiepski skład. Im ostrzejsze 
barwy, im bardziej krzykliwa 
czcionka, im więcej jest sloga-
nów i zapewnień o właściwo-
ściach zdrowotnych produktu – 
tym większa szansa, że w skła-
dzie jest coś nachachmęcone. 
Najmniej przetworzone pro-
dukty często pochodzą od naj-
mniejszych producentów, któ-
rzy mentalnie utknęli w latach 
90. i nie czują potrzeby odświe-
żania swojego designu. Dlatego 
nie zawsze brzydsze opakowa-
nie oznacza, że produkt jest gor-
szy. Ale oczywiście nie jest to re-
gułą – są też produkty jednocze-
śnie piękne i dobre albo i brzyd-
kie, i złe. 

Skąd czerpie pan wiedzę mery-
toryczną? 
Nie jestem z zawodu czy wy-
kształcenia związany z żywno-
ścią. Jestem po prostu pasjona-
tem i przez lata czytałem składy 
produktów i analizowałem je. 
Jestem natomiast biegły w in-
ternecie, więc wiem gdzie zna-
leźć wiarygodne źródła i bada-
nia naukowe, a do tego potrafię 
czytać ze zrozumieniem i zapa-
miętać to, co przeczytałem. 
Czasem również „anonimowo” 
informacje udostępniają mi 
sami technolodzy żywności 
pracujący u producentów – 
po prostu mnie dokształcają. 

Producenci nie mają do pana 
pretensji o krytyczne recenzje? 

ILE JEST MIODU W MIODZIE, 
TATARA W TATARZE, 

CZYLI POMYSŁODAWCA 
NA TROPIE 

Tak naprawdę raz tylko zdarzył 
mi się mejl od producenta, który 
był wprawdzie grzeczny, ale też 
taki pasywno-agresywny. 
Szybko wymieniliśmy ze sobą 
mejle, wytłumaczyłem, że to 
jest moja twórczość i jeśli sar-
kazm komuś się nie podoba, to 
może mnie pozwać. Ale szybko 
zderzy się z lokomotywą inter-
netu, która – gdy się rozpędzi 
w tzw. efekcie Streisand – będzie 
nie do zatrzymania. 

Na czym polega efekt? 
Został nazwany na cześć Bar-
bary Streisand. Na początku ery 
internetu do sieci trafiło zdjęcie 
jej posiadłości. Artystka bardzo 
chciała je usunąć i w efekcie to 
zdjęcie stało się powszechnie 
dostępne w internecie, bo lu-
dzie zaczęli masowo je udostęp-
niać. Podobna sytuacje była też 
w Polsce, gdy na drogę prawną 
przeciwko recenzji tatara wystą-
pił jego producent i zrobiła się 
z tego gigantyczna awantura in-
ternetowa. Dziś producenci 
wiedzą, że działania przeciw  
twórcom internetowym mogą 
się im się odbić czkawką. Ale 
mam też świadomość prawną 
i wiem, jak należy pisać. Gdy coś 
krytykuję, zawsze podkreślam, 
że to jest moja opinia, a nie fakt 
i zawsze argumentuję, dlaczego 
tak sądzę. 

Coś w działalności recenzenc-
kiej szczególnie się panu udało? 
Było wiele mniejszych lub więk-
szych „sukcesów”. Na przykład 
po mojej „aferze miodowej”, 
gdy skrytykowałem sieć super-
marketów, że mają na półkach 
tzw. cenówki, które mogą po-
tencjalnie wprowadzać klienta 
w błąd – zareagowali bardzo po-
ważnie. Chodziło o produkt, 
który według dyrektywy unij-
nej nie był miodem, bo miał 
w składzie tylko 88 proc. 
miodu, a do tego fruktozę i do-
datki, ale był opisany na ce-
nówce jako miód. Okazało się, 
że sieć najpierw zmieniła opisy 
na cenówkach, a potem, gdy da-
lej drążyłem temat – dostałem 
informację, że wszystkie wąt-
pliwe produkty tego typu są  
wycofywane z całej sieci. 

Daje to panu satysfakcję? 
Tak, bo zmieniam konsu-
mencką rzeczywistość. Wiem, 
że chociażby moja babcia, idąc 
na zakupy do wcześniej wspo-
mnianej sieci sklepów – nie kupi 
już „miodu”, który tak na-
prawdę nie jest miodem. 

To na koniec poproszę o radę: 
jak robić codzienne zakupy? 
Nie robić ich w pośpiechu, nie 
robić „na głodniaka”, bo głód 
nie jest dobrym kompanem 
do zakupów spożywczych. Ale 
przede wszystkim: czytajmy 
etykiety i to, co jest na nich napi-
sane.  Miejmy świadomość, że 
czasem bardzo niewielka róż-
nica w cenie robi diametralną 
różnicę. Dlatego zawsze sta-
rajmy się wybrać najlepszy pro-
dukt z tych, które są dostępne 
dla naszego portfela.

Kamil z Łodzi zachowuje anonimowość. Można go 
poznać jedynie po charakterystycznej bransoletce 
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Umowa Mercosour została 
skierowana do Trybunału 
Sprawiedliwości Unii Europej-
skiej. Polscy rolnicy mają po-
wód do zadowolenia?  
Skierowanie tej umowy 
do TSUE  ma za zadanie spraw-
dzić jej zgodność z przepisami 
prawa unijnego. Ale też zgod-
ność z traktatami i to, jaki bę-
dzie ona miała wpływ na przy-
szłość funkcjonowania Unii 
Europejskiej.  

Czy można mieć zatem na-
dzieję, że napływ taniej żyw-
ności do Polski zostanie zablo-
kowany? 
To jest postępowanie, które 
sprawdza zgodność umowy 
z zasadami sprawiedliwości 
Unii Europejskiej. My w tej 
sprawie cały czas działaliśmy 
dwutorowo. Od początku 
chcieliśmy zablokować 
umowę z krajami Mercosour, 
a później - widząc już, że nie 
ma możliwości zbudowania 
mniejszości blokującej - podję-
liśmy działania, żeby wprowa-
dzić klauzule ochronne, pe-
wien hamulec bezpieczeń-
stwa. Po to, aby chronić przy-
szłość polskich, ale też europej-
skich rolników i przetwórców.  

Nie jest tajemnicą, że polska 
żywność musi się bronić. 
Wprowadzone niedawno obo-
wiązkowe flagowanie warzyw 
i owoców to kolejny krok ku 
temu? 
Z jednej strony mamy flago-
wanie owoców i warzyw, 
które są sprzedawane luzem, 
i oznaczanie półek, a z drugiej 
strony jest pełna informacja 
na opakowaniu. Ale to też 
dwie duże akcje informa-
cyjne, które prowadzi Mini-
sterstwo Rolnictwa i Rozwoju 
Wsi wspólnie z Krajowym 
Ośrodkiem Wsparcia Rolnic-
twa. Pierwsza to #Kupuj świa-
domie, która odwołuje się 
do świadomego wyboru kon-
sumentów, do tego, żeby ana-
lizować etykiety, sprawdzać, 
skąd dany produkt pochodzi, 
jaką drogę przebył, co za-
wiera. Kolejna, #Produkt pol-
ski z flagą biało-czerwoną, jest 
gwarantem tego, że produkt 
powstał na miejscu, nie przy-
jechał z obcego kraju, obcego 
kontynentu. Cały czas odwo-
łujemy się do wyboru konsu-
mentów, bo tak naprawdę to 
oni decydują ostatecznie, ja-
kie produkty znajdą się w ich 
koszykach i na ich stołach.   

Jak już mówimy o polskich 
produktach, to nie mogę nie 
zapytać o otwarcie nowych 
rynków na polskie produkty. 
Czy coś nowego pojawiło się 
w tym temacie?  
Podjęliśmy działania, żeby eks-
pansję na rynki zewnętrzne 
zwiększać i są już tego efekty. 
Wartość eksportu produktów 
rolnych w 2025 roku była re-
kordowa i jej wartość wyniosła 
248 miliardów złotych, co sta-
nowi już  16 proc. całego na-
szego eksportu. Nadwyżka 

w tym bilansie handlowym 
eksportu nad importem to pra-
wie 20 miliardów euro, a to 
oznacza zwiększenie o prawie 
2 miliardy w porównaniu z ro-
kiem 2024. To odblokowanie 
rynku filipińskiego dla polskiej 
wieprzowiny, odblokowanie 
rynku Malediw dla polskiej wo-
łowiny, szukanie rynków 
zbytu. Ale jeszcze raz podkre-
ślę to, co ważne - żebyśmy 
zwiększali konsumpcję na-
szych polskich produktów. 
Wtedy nie będziemy musieli 
importować, ale też nie bę-
dziemy musieli zwiększać eks-
portu. Oczywiście mamy dużą 
nadwyżkę, bo jesteśmy krajem 
samowystarczalnym, jeśli cho-
dzi o produkcję żywności, ale 
jesteśmy jednym z wiodących 
eksporterów żywności w Unii 
Europejskiej i na świecie i to 
dalej rozwijamy. Rozmowy 
w Brukseli dotyczą też choćby 
otwarcia rynku brazylijskiego 
dla polskich jabłek, czy też szu-
kania nowych rynków zbytu. 
W planach jest wyjazdowa mi-
sja handlowa komisarza rolnic-
twa, w której uczestniczyć 
będą też polskie firmy i polscy 
producenci, którzy chcą otwie-
rać się np. na rynek Tajlandii, 
czy inne rynki na świecie.  

Jak już mówimy o Brukseli, to 
muszę zapytać o kwestie zwią-
zane z budżetem na rolnictwo 
po 2027 roku. Czy w tym tema-
cie możemy być optymistami, 
że do Polski wpłyną duże 
środki?  
Tak naprawdę walka  o budżet 
dopiero się rozpoczęła. To są 
uzgodnienia, ale walczymy 
o to, żeby ten budżet dla Polski 
był rekordowy. Też w tym bu-
dżet na rolnictwo, na obszary 
wiejskie, na podnoszenie kon-
kurencyjności i odporności 
polskiego rolnictwa,  na prze-
twórstwo. Rozmawiamy 
o kwocie ponad 43, prawie 44 
miliardów euro, które mają po-
płynąć na polską wieś, na pol-
skie rolnictwo. Nie ustąpimy 
w tej walce. Żeby te środki były 

jak największe, nasze potrzeby 
będę na pewno mocno arty-
kułował. Polska doskonale wy-
korzystała szansę obecności 
w Unii Europejskiej, musimy to 
dalej utrzymać i rozwijać. 
Mamy ogromny potencjał, bo 
przecież polska żywność i pol-
skie rolnictwo są naszą marką. 
Bardzo cenioną i rozpozna-
walną na świecie, ale to wciąż 
potrzebuje wsparcia i o to za-
biegamy.   

Nie jest tajemnicą, że Komisja 
Europejska negocjuje kolejne 
porozumienie - tym razem 
o zniesieniu barier w handlu 
z Australią. W Polsce najbar-
dziej zagrożoną grupą mogą 
być producenci wołowiny. Czy 
mają się czego bać? 
Wszystko to analizujemy. Z jed-
nej strony wiemy, że Australia 

to jest duży producent woło-
winy i jagnięciny, z drugiej 
strony docierają do nas też sy-
gnały, że rolnicy z Australii 
także obawiają się tej umowy, 
bo jako Polska i Europa mo-
żemy im zagrażać w kwestii 
mleczarstwa. Cała Europa od-
powiada przecież za 31 proc. 
światowej produkcji artykułów 
mleczarskich. Nasze mleczar-
stwo polskie mamy na najwyż-
szym poziomie, zbudowane 
przez lata w oparciu przede 
wszystkim o spółdzielczość, 
która się sprawdziła. I która jest 
dowodem na to, że można or-
ganizować się i wykorzystywać 
tę przewagę związaną ze 
współpracą wśród rolników 
i zakładów.  

Przygotował pan projekt pod-
niesienia premii dla młodych 

rolników z 200 tys. zł do 300 
tys. zł. Na czym ma to polegać 
i dlaczego jest tak ważne? 
Zwiększenie premii dla mło-
dych rolników z 200 do 300 ty-
sięcy złotych miałoby objąć 
rolników, którzy deklarują -
oprócz produkcji roślinnej - 
także produkcję zwierzęcą. Je-
żeli mówimy o odtwarzaniu 
hodowli, o jej wzmacnianiu, to 
dzisiaj potrzeba dodatkowych 
środków dla tych właśnie rolni-
ków, bo te gospodarstwa wy-
magają nie tylko większych na-
kładów inwestycyjnych, ale też 
większego zaangażowania 
pracy i dlatego ta premia po-
winna w tym przypadku być 
większa. Te zmiany będą już 
wchodzić, bo  były przedmio-
tem uzgodnień na Komitecie 
Monitorującym, uzgodnień 
z Komisją Europejską.  

Prezydent zawetował ustawę 
o Aktywnym Rolniku, która - 
cytując pana - „miała zakoń-
czyć patologie, z którymi 
wszyscy się kiedyś zgadzali”. 
Jak pan to skomentuje? 
Dziwię się, że doradcy, którzy 
w 2014 roku wpisywali „Ak-
tywnego Rolnika” do pro-
gramu wyborczego Prawa 
i Sprawiedliwości, który miał 
być elementem wsparcia pol-
skiej wsi, dzisiaj mówią, że jest 
to złe i niepotrzebne rozwią-
zanie. Oczywiście, pan prezy-
dent nie musi mieć fachowej 
wiedzy w obszarze rolnictwa, 
ale powołał radę i ekspertów, 
którzy, niestety, źle mu dora-
dzają. Ten postulat był zgła-
szany na wielu spotkaniach 
i protestach. Po to, żeby pie-
niądze trafiały do rolników ak-
tywnych, czynnych, którzy 
każdego dnia pracują ciężko 
w rolnictwie. Żeby ten prze-
pływ ograniczyć do tzw. rolni-
ków marszałkowskich, którzy 
tej działalności nie prowadzą. 
Dziwi mnie bardzo ta hipokry-
zja posłów,  jak choćby pan Ja-
cek Bogucki, który doskonale 
zna potrzebę wprowadzenia 
tych zmian, a dzisiaj opo-
wiada o tym, że ktoś chce jakiś 
agroholding budować i rugo-
wać rolników. A przecież nikt 
nie zamierzał i nie zamierza 
rugować małych rolników, 
którzy prowadzą swoje gospo-
darstwa. Chodzi tylko o to, 
żeby ta pomoc była dzielona 
sprawiedliwie, żeby trafiała 
ona do tych, którzy z jednej 
strony mają przychód, a z dru-
giej strony ponoszą koszty 
związane z prowadzeniem go-
spodarstwa. To jest bardzo wi-
doczne w województwie pod-
laskim, ale i w całej Polsce. Ze-
wsząd płynie mnóstwo gło-
sów, że w końcu mógł być zro-
biony porządek, ale decyzją 
pana prezydenta zostało to za-
blokowane. Ja broni nie skła-
dam i będę robił wszystko, 
żeby te pieniądze popłynęły 
do aktywnych rolników.  

W ostatnich dniach Podlaskie 
Porozumienie Rolnicze wysto-
sowało petycję w sprawie za-

blokowania wejścia w życie 
projektu rządowego pn. „Stra-
tegia ochrony obszarów 
wodno-błotnych w Polsce 
wraz z Planem działań”. Żą-
dają jej zablokowania. Jakie 
jest stanowisko ministra w tej 
sprawie? 
Jestem za tym, żeby utrzymy-
wać te obszary wodno-błotne 
chronione tam, gdzie nie są 
użytkowane rolniczo. W wo-
jewództwie podlaskim głów-
nie to są obszary, które stano-
wią bazę paszową dla produ-
centów bydła mlecznego, 
producentów mleka i i nie po-
winniśmy tej ziemi z produk-
cji rolniczej wyłączać. Ale 
trzeba też pamiętać, że ten te-
mat nie wziął się  wczoraj, ale 
wynika z przepisów, które 
funkcjonują od lat siedem-
dziesiątych poprzedniego 
wieku. Ochrona obszarów 
wodno-błotnych wynika 
z Konwencji Ramsarskiej, 
która została podpisana 2 lu-
tego 1971 roku w Ramsarze 
w Iranie. Ratyfikowało ją 171 
państw i tak naprawdę repre-
zentują wszystkie regiony 
geograficzne świata. Wyzna-
czono wtedy 2372 obszary 
wodno-błotne o międzynaro-
dowym znaczeniu. Ważne 
jest, żebyśmy przede wszyst-
kim słuchali rolników. I skoro 
te obszary w latach sześćdzie-
siątych XX wieku zostały 
przygotowane do wykorzy-
stania rolniczego, to nie po-
winniśmy tego zmieniać. 
Oczywiście, za ochronę mo-
kradeł nie odpowiada mini-
ster rolnictwa, tylko minister 
klimatu i środowiska poprzez 
parki narodowe, m.in. Nar-
wiański czy Biebrzański, i one 
są chronione. Jedno nie musi 
wyłączać drugiego.   

Najnowsze dane GUS oraz reje-
strów BIG i BIK wskazują 
na pogorszenie sytuacji finan-
sowej rolnictwa - spadek cen 
skupu o 10,9 proc. rok do roku, 
narastające problemy zadłuże-
niowe firm oraz szczególnie 
trudną sytuację producentów 
trzody chlewnej i mleka. Jak 
rozwiązać te bolączki? 
Sytuacja jest bardzo trudna 
na całym świecie, dobrze to 
widzimy. Minister nie ma 
wpływu w żaden sposób 
na ceny rynkowe czy na to, ja-
kie są tendencje na rynku. 
Po to właśnie szukamy no-
wych rynków zbytu, żeby 
eksportować i wywozić pro-
dukty z Polski. Ale musi być 
też zachowana pewna cena, 
żeby to było opłacalne. Nie 
na wszystko mamy wpływ, 
ale staramy się zabezpieczać 
interes, przygotowywać 
wsparcie, rozwiązania, kre-
dyty, z jednej strony obro-
towe, z drugiej konsolida-
cyjne, żeby wpływać na po-
prawę sytuacji rolników. Mu-
simy też pamiętać, że jeste-
śmy na jednolitym rynku eu-
ropejskim i i nie możemy bez 
zgody Unii Europejskiej sto-
sować mechanizmów. 

Martyna Jurkowska

Min. Krajewski: Nikt nie zamierzał i nie zamierza rugować 
małych rolników, którzy prowadzą swoje gospodarstwa 

FO
T.

 A
DA

M
 J

A
N

KO
W

SK
I 

O umowie Mercosour, obowiązkowym 
flagowaniu warzyw i owoców, walce 

o rekordowy budżet oraz o zniesieniu barier 
w handlu z Australią i otwarciu nowych 

rynków na polskie produkty rozmawiamy 
z ministrem rolnictwa Stefanem Krajewskim 

MINISTER STEFAN 
KRAJEWSKI:   

JA BRONI NIE SKŁADAM
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W filmie „Poland. Mission 
Confidence”, zrealizowanym 
na zlecenie Fundacji Roberta 
Dobrzyckiego, zapowiada pan 
stworzenie w naszym kraju 
sztucznej inteligencji bardziej 
dostosowanej do potrzeb czło-
wieka. Co konkretnie ma pan 
na myśli? 
Miałem na myśli konkretny 
projekt, który zgłosiliśmy 
do konkursu w programie Ho-
ryzont Europa, w ścieżce Rese-
arch and Innovation Action 
(RIA). Niestety, dofinansowa-
nie dostały inne dwa albo trzy 
projekty; duże, rzędu 20 mln 
euro. Nasz projekt też był 
duży: 31 partnerów, z czego 
kilku z Polski. Chodziło o stwo-
rzenie systemu opartego 
na sztucznej inteligencji, który 
wspomagałby opiekę zdro-
wotną poprzez analizy, jak 
i wsparcie pracowników 
ochrony zdrowia. To miało być 
rozwiązanie, które dałoby się 
szeroko wdrażać w całej Euro-
pie. Brała w tym udział Funda-
cja Global Artificial Intelli-
gence i liczne instytuty zwią-
zane ze zdrowiem. Liderem 
była grupa z Heidelbergu. Ta-
kich inicjatyw jest dziś zresztą 
więcej. Na przykład kończymy 
też projekt związany z konkur-
sem ogłoszonym przez firmę 
Dell; można było wygrać mi-
krosuperkomputer oparty 
na kartach NVIDIA. Zgłosiło się 
630 bardzo różnych projektów. 
Pokazują one jedną rzecz: ro-
śnie zapotrzebowanie na AI, 
która zachowuje prywatność 
i działa lokalnie. A do tego ta-
kie podręczne superkompu-
tery bardzo się przydają. Za-
stosowań jest mnóstwo: 
od odciążania biurokracji, 
przez analizy i dokumentację 
medyczną, po nagrywanie 
i analizę sesji medycznych czy 
wsparcie w psychiatrii. Są pro-
jekty wspomagające terapię, 
ale też bardziej naukowe, 
na przykład z obszaru geno-
miki. Są też bardzo praktyczne 
zastosowania. Prawnicy są 
dziś bardzo zainteresowani AI, 
jeśli chodzi o wyszukiwanie 
informacji i wspomaganie pi-
sania dokumentów, które jest 
uciążliwe, a często schema-
tyczne. AI może tu przynaj-
mniej przygotować dobry 
szkic. Do tego dochodzi wspar-
cie seniorów, walka z dezinfor-
macją, zastosowania bizne-
sowe, ale też pomoc osobom 
z niepełnosprawnościami, 
na przykład wsparcie osób nie-
widomych czy rozwiązania 
związane z językiem migo-
wym. Naprawdę bardzo dużo 
się dzieje. 

Co oznacza fakt, że projekt 
przepadł w konkursie i nie do-
stanie dofinansowania? Co się 
teraz z nim stanie? Upadnie? 
Mam nadzieję, że nie. Na 12 
możliwych punktów dostali-
śmy 9,5 punktu, więc byliśmy 
tylko trochę poniżej kreski. To 
nie była więc bardzo krytyczna 
ocena. Trzeba też pamiętać, że 
projekt z udziałem 31 instytucji 

z całej Europy bardzo trudno 
się pisze. Trudno zebrać 
wszystkie informacje, dopilno-
wać terminów i utrzymać spój-
ność całości. Zresztą, z częścią 
uwag oceniających się zga-
dzam; pewnych rzeczy rzeczy-
wiście brakowało, bo projekt 
był organizowany dość późno. 
Ale jeśli ma się taką grupę part-
nerów, i to silnych partnerów 
z całej Europy, to można ten 
potencjał wykorzystać przy ko-
lejnych konkursach. Dziś 
szanse w niektórych progra-
mach spadają poniżej 10 proc., 
więc nie należy się dziwić po-

rażkom. Trzeba po prostu pró-
bować dalej. 

Jak się panu podoba projekt 
polskiej sztucznej inteligencji, 
Bielik? 
W Polsce jest teraz kilka takich 
projektów. Bielik robi chyba 
najwięcej szumu, bo ma cha-
rakter społecznościowy. Ale 
projektem wspieranym przez 
państwo jest przede wszyst-
kim PLluM, tworzony głównie 
przez ludzi z Wrocławia i Ło-
dzi, a także przez OPI, czyli in-
stytut badawczy podlegający 
bezpośrednio Ministerstwu 

Nauki. To projekt, który ma 
dziś największą szansę na sze-
rokie zastosowania w admini-
stracji publicznej. Aplikacja 
mObywatel będzie korzystała 
z wirtualnego asystenta opar-
tego na PLluM-ie, chatboty 
w ministerstwach też mają być 
na nim oparte. Sporo usług dla 
obywateli, na przykład uprasz-
czanie dokumentów urzędo-
wych czy prawniczych, ma być 
wspomaganych właśnie w ten 
sposób. Bielik jest jednak bar-
dzo ważny, bo to inicjatywa od-
dolna. Wykonano tam 
ogromną pracę i jestem 

pod wrażeniem tego, co udało 
się zrobić. To również rodzina 
modeli językowych. Twórcy 
próbują pokazać, że ich rozwią-
zania mogą liczyć się w bench-
markach modeli otwartych 
i zaczynają konkurować z in-
nymi. A trzeba pamiętać, że 
dużych modeli językowych 
w Europie jest bardzo mało. 
Poza francuskim Mistralem, 
który regularnie pojawia się 
w ważnych benchmarkach, eu-
ropejskich modeli w czołówce 
właściwie prawie nie widać. 
Bielik ma tu pewną szansę. To 
bardzo ambitny projekt, 

w który zaangażowało się 
sporo osób. Interesuje się nim 
także Ministerstwo Cyfryzacji. 
Twórcy znaleźli też partnerów, 
m.in. InPost i wsparcie Google 
Cloud, więc jest szansa, że bę-
dzie to dość niezależny projekt 
rozwijany na większą skalę. 
A plany są ambitne: kolejne, 
bardziej zaawansowane wersje 
Bielika, w tym wersja wieloję-
zyczna, a także narzędzia 
do wykrywania zagrożeń, 
mowy nienawiści i podobnych 
zjawisk. To naprawdę bardzo 
ciekawy kierunek. 

Panie profesorze, oglądając 
pana we wspomnianym filmie 
usłyszałam, jak powiedział 
pan, że nadchodzą takie czasy, 
które będą bardzo sprzyjać 
temu, by warto było w Polsce 
pracować i inwestować. Co 
temu sprzyja akurat teraz? 
Przede wszystkim to, że 
sztuczna inteligencja stwarza 
dziś bardzo duże możliwości. 
I nie chodzi o wizję, że nagle 
pojawi się jakaś superinteligen-
cja AGI, która wszystko za nas 
załatwi. Raczej o coś odwrot-
nego: o bardzo konkretne, lo-
kalne zastosowania. Kiedy roz-
mawiam z firmami, słyszę 
przede wszystkim: zależy nam 
na prywatności, na tym, żeby 
dane nie wyciekały, żeby unie-
zależnić się od chmury, nie 
chcemy opierać się wyłącznie 
na wielkich zewnętrznych sys-
temach. Stąd m.in. konkurs 
firmy Dell, o którym wspomi-
nałem. Dziś można kupić su-
perkomputer, który pozwala 
realizować projekty oparte 
na modelach językowych ma-
jących nawet 200 miliardów 
parametrów. To już są duże 
modele. Nasze mają zwykle 
mniej niż 100 miliardów para-
metrów, ale dzięki lokalnej 
mocy obliczeniowej można re-
alizować mnóstwo projektów 
na miejscu. Poza Bielikiem 
i PLluM-em rozwija się zresztą 
kilka innych inicjatyw. Jest np. 
QRA, tworzona przez Politech-
nikę Gdańską we współpracy 
z Ośrodkiem Przetwarzania In-
formacji Państwowym Instytu-
tem Badawczym. Jest też 
TRURL, rozwijany przez Voice-
Lab.ai, z nimi również współ-
pracowaliśmy. Działa także 
Polska Platforma Głosowa dla 
Biznesu i Administracji. Liczy-
liśmy również na powstanie 
tzw. fabryk AI, czyli infrastruk-
tury, która pozwalałaby treno-
wać duże systemy i szeroko je 
udostępniać. To mogłoby wes-
przeć wiele sektorów: od ener-
getyki i prawa po biznes i me-
dycynę. Szczególnie liczyliśmy 
na większe projekty wspiera-
jące instytucje medyczne, 
także w zakresie zbierania 
i analizy danych. To jednak 
idzie dość wolno. Problemem 
są m.in. gwałtowne wzrosty 
cen pamięci. Do tego stopnia, 
że część projektów może być 
zagrożona. Wynegocjowali-
śmy dobre ceny, ale zanim ru-
szyły procedury przetargowe 
na uniwersytecie, ceny wzro-

Prof. Duch: Wszystkich zadziwia to, jak szybko AI rozwinęła się w ostatnich kilku latach
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Nie nadejdzie jedna wszechmocna AI, która zrobi wszystko 
za nas.  Największa szansa dla Polski nie leży w kopiowaniu 

globalnych gigantów, lecz w budowaniu własnych rozwiązań 
dla medycyny, administracji, edukacji i biznesu º mówi prof. 

Włodzisław Duch 
Anita Czupryn

POLSKA W EPOCE AI. 
PROF DUCH:   

SZANSA JEST, ALE ŚWIAT 
NIE BĘDZIE CZEKAŁ 

DO POCZYTANIA
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sły tak bardzo, że dziś możemy 
kupić jedną piątą tego, co pla-
nowaliśmy. 

Od 36 lat zajmuje się pan 
sztuczną inteligencją. Co dziś 
najbardziej pana zadziwia w jej 
rozwoju? 
Wszystkich zadziwia to, jak 
szybko wszystko rozwinęło się 
w ostatnich kilku latach. Przez 
długi czas postęp był bardziej 
stopniowy; mieliśmy systemy 
ekspertowe, które do pewnych 
rzeczy się nadawały. Ale nagłe 
pojawienie się systemu, z któ-
rym można było po prostu roz-
mawiać, mam na myśli rozwi-
niętego czata, powiedzmy 
od wersji GPT-3 wzwyż, i to, że 
projekty zaczęły być błyska-
wicznie upowszechniane, było 
naprawdę zaskakujące. Bardzo 
szybko okazało się, że jeden 
czat OpenAI ma setki milionów 
użytkowników, a dziś skala ty-
godniowa sięga miliarda; 
do tego dochodzi kilka innych 
konkurencyjnych systemów: 
Gemini, Claude, Grok, Per-
plexity, Llama, Mistral, Deep-
Seek. Krótko mówiąc: stało się 
to masowe. Ludzie zaczęli uży-
wać modeli językowych w tak 
różnych zastosowaniach, że to 
było zupełnym zaskoczeniem. 
Po pierwsze, nie spodziewali-
śmy się, że można osiągnąć aż 
tyle, w szczególności, że de 
facto zostanie przekroczona 
granica kojarzona z testem 
Turinga. Przez lata opowiada-
łem studentom na wykładach 
o Nagrodzie Loebnera, że co 
roku jest trochę lepiej, ale 
wciąż ludzie potrafią odróżnić 
rozmowę z człowiekiem 
od rozmowy z botem. I nagle, 
właściwie po cichu, test 
Turinga przestał być central-
nym punktem odniesienia, bo 
okazało się, że ludzie bardzo 
często dają się nabrać i sam test 
stracił dawny sens. Druga 
rzecz: mniej więcej od półtora 
roku zaczęły się pojawiać sys-
temy rozumujące w szerokich 
obszarach, nie tylko w sza-
chach czy w Go, gdzie poziom 
nadludzki osiągnięto już około 
dekady temu, ale znacznie sze-
rzej. Nagle okazało się, że jeste-
śmy w stanie dochodzić do wy-
ników ponadludzkich w wielu 
dziedzinach. Są też problemy, 
które po prostu przekraczają 
możliwości ludzkiego umysłu, 
jeśli chodzi o ogarnięcie całej 
złożoności. Na przykład zrozu-
mienie tego, co dzieje się w ko-
mórce, gdzie tysiące białek od-
działują ze sobą i współpra-
cują. Procesy biologiczne są tak 
złożone, liczba typów białek, 
genów, zależności tak skompli-
kowane, że bez sztucznej inte-
ligencji daleko byśmy nie za-
szli. Widzimy też, że pojawiły 
się Nagrody Nobla związane 
z rozwojem sztucznej inteli-
gencji i jej zastosowaniami, 
z konieczności w fizyce i che-
mii niż w samej informatyce, 
gdzie Nagrody Nobla nie 
można dostać. To również po-
kazuje skalę zmiany. To, że za-
szliśmy tak szybko tak daleko 

i że dziś mówimy o szansie roz-
wiązywania najbardziej złożo-
nych problemów matematyki, 
fizyki, chemii, biologii czy me-
dycyny dzięki takim syste-
mom, to jest dla mnie najbar-
dziej fascynujące. Zresztą orga-
nizujemy panel dyskusyjny 
z Piotrem Sankowskim, 
Przemkiem Kazienką, Przem-
kiem Bieckiem i matematy-
kiem Bartoszem Naskręckim. 
Będziemy rozmawiać o tym, 
jak nauka zmienia się już teraz 
pod wpływem AI i jak jeszcze 
się zmieni. 

To jak zmieni się nasza rzeczy-
wistość w perspektywie 
dwóch–pięciu lat? Jedni stra-
szą, że AI zabierze pracę, inni 
mówią, że stworzy nowe za-
wody. Co zabierze, co da i jak 
praktycznie zmieni nasze ży-
cie? 
Bardzo trudno odpowiedzieć 
na to pytanie, bo świetni eks-
perci mówią rzeczy skrajnie 
różne. Jedni twierdzą, że AI za-
bierze nam pracę, inni, że wła-
śnie dzięki niej wejdziemy 
w bardzo dobry okres, bo do-
staniemy narzędzia do rozwią-
zywania problemów, z którymi 
sami sobie nie radzimy. Ja ob-
serwuję np. zwolnienia w du-
żych firmach informatycznych. 
Cotygodniowe raporty poka-
zują, że w ostatnim roku nie-
wiele się zmieniło względem 
poprzednich lat. Była duża ko-
rekta po COVID-zie; wtedy 
firmy zatrudniły zbyt wiele 
osób, a później część zwolniły, 
ale od dwóch–trzech lat sytu-
acja jest dość stabilna. To cie-
kawe, bo jednocześnie wiele 
osób uważa, że młodzi progra-
miści zaraz staną się mniej po-
trzebni, skoro mamy progra-
mowanie wspomagane przez 
AI, tzw. vibe coding. Tyle że te-
raz piłka jest po naszej stronie: 
musimy tak kształcić młodych 
ludzi, by umieli korzystać 
z tych narzędzi i robić dzięki 
nim więcej. Jeśli będą do tego 
przygotowani, nadal będą po-
trzebni. Możliwości zastoso-
wania systemów informatycz-
nych szybko rosną i pojawiają 
się nowe obszary pracy. Ow-
szem, prostsze zadania, np. 
część prac przy tworzeniu 
stron internetowych, można 
dziś zautomatyzować. Ale 
człowiek wciąż jest potrzebny 
do zrozumienia rzeczywistego 
problemu klienta, kontekstu 
i celu. Można powiedzieć, że 
powoli przestajemy być mura-
rzami, a stajemy się architek-
tami tych rozwiązań. Architek-
tów potrzeba mniej niż mura-
rzy, ale dzięki nim można zbu-
dować znacznie więcej. Dla-
tego nie widzę powodu do pa-
niki w skali, w jakiej niektórzy 
ją dziś podsycają. Zagrożenia 
oczywiście są realne i jest ich 
sporo, ale nad ich rozpoznawa-
niem i ograniczaniem również 
się pracuje. 

Film „Poland. Mission Con-
fidence” powstał po to, by 
zmienić sposób, w jaki Polacy 

myślą o sobie i o Polsce. Jak 
pan to widzi? Czy takie pro-
jekty, o których pan mówił 
na początku rozmowy, mogą 
być impulsem do zmiany na-
szego myślenia o kraju, który 
jest przecież dwudziestą go-
spodarką świata i mówiąc 
wprost, ma się czym pochwa-
lić? 
Mamy w Polsce duże słabości, 
bez wątpienia. Widać to 
choćby w różnych wskaźni-
kach dotyczących innowacyj-
ności, patentów i podobnych 
obszarów. Z drugiej strony 
mamy też bardzo zdolnych lu-
dzi, którzy potrafią robić rzeczy 
niezwykłe. Część z nich, nie-
stety, pracuje za granicą — 
w dużych firmach, takich jak 
OpenAI czy Google DeepMind, 
a nawet współtworzyła nie-
które z tych środowisk. 
Świetną pracę wykonuje dr 
Maciej Kawecki ze swoim ze-
społem i podcastami, pokazu-
jącymi, że Polak potrafi. Pro-
blem w tym, że te możliwości 
dość słabo przekładają się 
na sprawczość administracji 
państwowej. Ona jest ograni-
czona na wiele sposobów 
i po prostu zbyt wolna. Gdyby-
śmy nie stracili pół roku na biu-
rokrację i przetargi, mogliby-
śmy kupić za pieniądze, które 
były już zabezpieczone, cał-
kiem przyzwoity system, bar-
dzo nam potrzebny. Tymcza-
sem świat tak przyspieszył, 
a popyt na sprzęt i pamięci tak 
wzrósł, że ceny poszybowały 
w górę. To pewnie potrwa rok 
albo dwa, ale skutek jest taki, 
że jesteśmy opóźnieni. 

Problemem nie jest tylko brak 
pomysłów, ale tempo działa-
nia państwa? 
Dokładnie. Próbowaliśmy 
o tym rozmawiać z Minister-
stwem Cyfryzacji. Zaprosił nas 
nawet premier Donald Tusk, 
jako grupę informatyków dzia-
łających w komitecie, w któ-
rym są osoby z tzw. listy Stan-
forda 2 proc., czyli grona naj-
częściej cytowanych naukow-
ców na świecie. Tyle że rząd 
zdążył już wcześniej rozdyspo-
nować środki. I kiedy mówimy, 
czego naprawdę potrzeba, 
na przykład dobrych progra-
mów doktorskich, to okazuje 
się, że trudno teraz znaleźć 
na to pieniądze. Być może po-
jawią się w kolejnym rozdaniu 
środków europejskich, ale 
znów jesteśmy spóźnieni. 
W 2018 roku, po apelu Komisji 
Europejskiej, że AI to technolo-
gia strategiczna, wiele krajów 
bardzo przyspieszyło: two-
rzono katedry, finansowano 
zespoły, budowano zaplecze. 
U nas zrobiono za mało. Straci-
liśmy poprzednie lata, 
a w ostatnich dwóch również 
nie widać przełomu na miarę 
potrzeb, choć oczywiście sporo 
rzeczy dzieje się oddolnie. To 
mnie naprawdę martwi. 

Bez zmiany filozofii finanso-
wania trudno będzie zrobić 
skok? 

Tak i to dotyczy również edu-
kacji. Słyszymy o pracowniach 
AI w szkołach, na które wydaje 
się duże pieniądze, ale nie wi-
dać dobrze opracowanych pro-
gramów, które pokazywałyby, 
jak sensownie wykorzystywać 
te narzędzia na lekcjach róż-
nych przedmiotów. A możli-
wości są ogromne. Na przykład 
bardzo dynamicznie rozwija 
się dziś historia cyfrowa; dzieją 
się tam naprawdę ciekawe rze-
czy, o których wielu nauczy-
cieli i historyków nawet nie 
wie. I znowu wracamy do tego 
samego problemu: brakuje lu-
dzi przygotowanych do tego, 
żeby to ruszyć, przeszkolić na-
uczycieli, stworzyć materiały, 
wdrożyć dobre praktyki. 
W wielu obszarach mamy więc 
nie tyle brak pomysłów, ile 
brak kadr zdolnych to po-
pchnąć do przodu. 

Ten problem widać też na po-
ziomie uczelni? 
Oczywiście. Chińczycy przez 
lata wysyłali mnóstwo studen-
tów do Stanów Zjednoczo-
nych, a potem ci ludzie wracali 
i rozkręcali rynek u siebie. Po-
dobnie obserwowałem Portu-
galię: kraj mniejszy od Polski 
i pod wieloma względami słab-
szy, a jednak w tym obszarze 
rozwija się całkiem dobrze, bo 
wykonano pewne inwestycje 
i zbudowano kompetencje. 
Miałem niedawno okazję 
otwierać rok akademicki 
w Akademii Muzycznej w Byd-
goszczy i pytałem tam, czy 
uczą np. takich rzeczy jak mu-
zyka filmowa i zastosowania 
sztucznej inteligencji w sztuce. 
Muzyka filmowa to dziś jeden 
z kluczowych obszarów; pro-
dukcja opiera się na zaawanso-
wanych narzędziach elektro-
nicznych, a ich opanowanie 
wymaga czasu i dobrego wpro-
wadzenia. Tyle że znów wra-
camy do tego samego: brakuje 
nauczycieli. Uczelnie często 
chciałyby rozwijać takie kie-
runki, ale nie mają kogo 
do tego postawić. To, co AI robi 
dziś w obszarze kreatywności 
artystycznej, muzycznej, wizu-
alnej, ma już konkretne zasto-
sowania rynkowe. Można 
na tym zarabiać. Do tego do-
chodzi branża gier, która roz-
wija się bardzo dobrze, i tam AI 
wchodzi na dużą skalę. Mieli-
śmy niedawno w Poznaniu 
dużą konferencję gamedev, 
rozwoju gier komputerowych, 
i było wyraźnie widać, jak 
wiele jest zastosowań AI 
do wspomagania tworzenia 
i rozwoju gier. To się właśnie 
zaczyna dziać na szeroką skalę. 
Krótko mówiąc: możemy mieć 
szansę w różnych niszowych 
zastosowaniach, a takich nisz 
jest bardzo dużo. Duże firmy 
chcą nam sprzedać własnego 
awatara czy asystenta, który 
będzie w każdym telefonie, 
dlatego budują ogromne centra 
danych i centra AI do obsługi 
miliardów użytkowników. 
Tylko pytanie brzmi: czy my 
naprawdę tego chcemy? 

Wyobraźmy sobie, że jest gru-
dzień 2029 roku, za chwilę 
wchodzimy w rok 2030. W ja-
kiej jesteśmy sytuacji? Czy po-
trafi pan sobie wyobrazić, jak 
zmienił się nasz telefon, nasza 
praca, urząd, szkoła? 
W 2000 roku przygotowałem 
taki referat futurologiczny 
i napisałem, że w połowie tej 
dekady będzie nam brako-
wało psychologów od modeli 
sztucznej inteligencji. I mam 
wrażenie, że taki zawód wła-
śnie zaczyna się pojawiać. 
Psychologowie rzeczywiście 
badają dziś różne aspekty 
działania dużych modeli języ-
kowych, bo dzieją się tam bar-
dzo ciekawe, a czasem dziwne 
rzeczy. To, co zacznie się teraz 
i co w tym roku już zoba-
czymy, to przede wszystkim 
inwazja agentów różnego ro-
dzaju. Czyli systemów, które 
nie tylko odpowiadają na py-
tania, ale są sprawcze. Mo-
żemy im zlecać wykonanie 
konkretnych zadań po prostu 
rozmawiając. Ogromne zna-
czenie będzie miało to, kto na-
uczy się dobrze z nimi rozma-
wiać: zadawać precyzyjne py-
tania, jasno określać kontekst, 
formułować polecenia. Oczy-
wiście same systemy też będą 
nas coraz częściej dopytywać, 
żeby lepiej zrozumieć, o co 
chodzi. Ale najważniejsze jest 
to, że w ciągu najbliższych 
miesięcy zobaczymy agentów, 
którzy będą w stanie zała-
twiać za nas naprawdę wiele 
spraw. Z tym trzeba być bar-
dzo ostrożnym, ale ich spraw-
czość będzie rosła. Pojawiają 
się nawet rozwiązania w ro-
dzaju „wynajmij człowieka 
dla agenta”. Są platformy, 
do których zgłosiły się setki 
tysięcy osób gotowych wyko-
nywać zadania, których agent, 
dopóki nie ma fizycznego 
ucieleśnienia, nie jest robo-
tem, jeszcze nie potrafi sam 
zrobić. Bo czasem trzeba 
gdzieś pójść, coś odebrać, za-
łatwić dokument, zdobyć pa-
pier z urzędu, który nie jest 
jeszcze dobrze zinformatyzo-
wany. W Polsce nadal są ob-
szary administracji czy są-
downictwa, które nie działają 
cyfrowo w takim stopniu, ja-
kiego byśmy oczekiwali. Poja-
wiają się więc firmy, które mó-
wią: dobrze, damy państwu 
sprawczą sztuczną inteligen-
cję, ale tam, gdzie są luki, bę-
dziemy dopinać proces czło-
wiekiem. 

A więc jednak, na szczęście, 
człowiek pozostaje niezbędny. 
Choć często w roli bardziej 
wykonawczej niż zarządzają-
cej. Oczywiście po drugiej 
stronie nadal jest też czło-
wiek, który takim agentem za-
rządza albo go nadzoruje. Ale 
ten model agent plus człowiek 
tam, gdzie trzeba, będzie się 
rozwijał na dużą skalę. Nasz 
telefon nie będzie już tylko 
doradzał. Coraz częściej bę-
dzie też w stanie, na podsta-
wie naszych poleceń, dopro-

wadzać do wykonania róż-
nych rzeczy także w świecie fi-
zycznym. 

Wchodzimy w etap, w którym 
AI zacznie wychodzić 
z ekranu? 
Dokładnie. Bardzo szybko roz-
wija się robotyka. Było to wi-
dać choćby przy ostatnich po-
kazach związanych z Chiń-
skim Nowym Rokiem. Mieli-
śmy też niedawno spotkanie 
poświęcone AI, podczas któ-
rego oglądaliśmy kilka robo-
tów; przyjechały m.in. z No-
wego Sącza, z Rzeszowa, z Po-
litechniki Rzeszowskiej. To na-
prawdę zaczyna się rozwijać. 
Te roboty nie są już skrajnie 
drogie, choć oczywiście nadal 
kosztują sporo. Bardziej za-
awansowane modele to duży 
wydatek. Ale sam fakt, że stają 
się dostępne, jest bardzo 
istotny. Zaczyna się era tego, 
co można nazwać fizyczną im-
plementacją sztucznej inteli-
gencji, czyli wykorzystaniem 
AI na większą skalę w urządze-
niach fizycznych. I to bę-
dziemy widzieć coraz wyraź-
niej. 

A co to będzie oznaczało dla 
zwykłych użytkowników? 
Między innymi to, że pojawi 
się cała fala nowych urządzeń 
konsumenckich. Słychać już, 
że z Chin nadchodzi seria za-
bawek wyposażonych w mo-
dele językowe. I tu pojawia się 
sporo zagrożeń. Musimy bar-
dzo uważać, co takie systemy 
będą z nami robiły i czy bę-
dziemy wystarczająco aser-
tywni, żeby nie ulegać różnym 
formom manipulacji, które 
mogą pojawić się na dużą 
skalę. To będzie jeden z naj-
ważniejszych problemów naj-
bliższych lat: nie tylko, co AI 
potrafi, ale też jak my jako 
użytkownicy i społeczeństwo, 
nauczymy się z nią mądrze ob-
chodzić.

Włodzisław Duch 
Pho\esoh nWkk \ipyYpnyY^ 
sfeY`Wbipk`ąYy siň w in\oh#
cWtyYe stosowWne`, nek#
hoin\ohcWtyYe, sptkYpne` 
intebigenY`i, kYpenik cW#
spynowyc, kognitywisty#
Ye i nekhokognitywnyY^ 
teY^nobogiWY^.  @est kie#
hownikiec BWXohWtohikc 
Dekhokognitywnego w ?n#
tehdysYyfbinWhnyc 9en#
thkc DowoYpesnyY^ 
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Ile samolotów może w danym 
momencie znajdować się 
w przestrzeni powietrznej 
w Polsce, w Europie, na świe-
cie? 
Aplikacja Flightradar24 poka-
zuje, że na świecie w ciągu 
doby śledzonych jest około 230 
tysięcy samolotów. W Europie 
to około 20 tysięcy dziennie, 
a w polskiej przestrzeni po-
wietrznej wczoraj obsłużyli-
śmy około dwóch tysięcy lo-
tów. Przy czym dane dla Eu-
ropy i Polski dotyczą tylko lo-

tów komercyjnych. Najkrócej 
mówiąc: w chwili, kiedy roz-
mawiamy, w powietrzu jest 
około 50 samolotów, których 
miejscem startu lub celem jest 
Kraków. 

Dlaczego, mimo tak dużej 
liczby samolotów w powie-
trzu, prawie nigdy nie docho-
dzi do kolizji? 
Lotnictwo jest bardzo ściśle 
uregulowane i to jest klucz 
do bezpieczeństwa. Te regula-
cje, niestety, często „pisane 

były krwią”. Historia wypad-
ków lotniczych nauczyła nas, 
jak pracować lepiej, dlatego 
dziś latanie jest tak bez-
pieczne. Mamy rozwinięte 
systemy bezpieczeństwa i wy-
miany informacji. Globalnie je-
steśmy skomunikowani w ra-
mach różnych instytucji i orga-
nizacji, więc każde zdarzenie, 
czy to w Stanach Zjednoczo-
nych, czy w Australii, jest 
szczegółowo analizowane, 
a wnioski trafiają do wszyst-
kich. Dzięki temu możemy 

wprowadzać dodatkowe za-
bezpieczenia i bariery. Bardzo 
ważna jest też tzw. kultura 
bezpieczeństwa – nie karzemy 
za zgłaszanie błędów czy za-
grożeń. Wręcz przeciwnie: za-
leży nam, by zgłoszeń było jak 
najwięcej. System raportowa-
nia i analizy działa tak, żeby 
wychwycić potencjalne pro-
blemy, zanim dojdzie do trage-
dii. Pracuje nad tym duży, pro-
fesjonalny zespół ludzi, i to po-
zwala nam stale podnosić po-
ziom bezpieczeństwa. 

Jakie odległości między samo-
lotami muszą być zachowane 
w przestrzeni powietrznej? 
To zależy od rodzaju prze-
strzeni powietrznej, sposobu 
pracy kontrolerów i dostęp-
nych narzędzi. W uproszcze-
niu: w wyższych warstwach 
przestrzeni, mniej więcej 
od około 3 km nad ziemią 
w górę, gdzie ruch prowa-
dzony jest w oparciu o zobra-
zowanie radarowe, standar-
dowa separacja to 5 mil w po-
ziomie (ok. 10 km) albo 1000 
stóp w pionie (ok. 300 m). Po-
dobnie jest na zbliżaniu. Może 
się wydawać, że 10 km to bar-
dzo dużo, ale samoloty lecą 
z prędkością nawet 900-1000 
km/h. Jeśli dwa lecą naprzeciw 
siebie, ich prędkości się sumują 
– względnie to prawie 2000 
km/h. Wtedy te 10 km prze-
staje wyglądać na ogromny dy-
stans. Im mniejsze prędkości, 
tym separacje mogą być mniej-
sze. Wieża kontroluje prze-
strzeń położoną najniżej – 
do około 2-3 tysięcy stóp (czyli 
mniej więcej do 1 km nad zie-
mią) w rejonie kilkudziesięciu 
kilometrów wokół lotniska. 
W końcowych i początkowych 
fazach lotu samoloty lecą wol-
niej, około 250–300 km/h, więc 
można stosować zmniejszone 
separacje, również wzrokowe. 
Na lotnisku obowiązuje za-
sada, że na jednym pasie star-
towym może odbywać się jed-
nocześnie tylko jedna operacja 
startu albo lądowania. Lotnic-
two jest specyficzne, bo jako je-
dyny środek transportu poru-
sza się w trzech wymiarach. 
Oprócz kierunków prawo-lewo 
mamy jeszcze góra-dół. I jest 
jeszcze jedna różnica: samo-
lotu nie da się zatrzymać 
w miejscu. Gdyby miał pręd-
kość zero, po prostu by spadł. 
Dlatego ruchu lotniczego nie 
można zatrzymać, musimy po-
dejmować decyzje bez prze-
rwy, na każdym etapie. 

A co, jeśli samolot nagle znik-
nie z radarów? 
W Polsce mamy bardzo dobre 
pokrycie radarowe, więc to 
rzadkie sytuacje. Na wieży nie 
jest to duży problem, ponieważ 
kontrolę sprawujemy przede 
wszystkim w oparciu o wzro-
kową obserwację pola manew-
rowego i bezpośredniego są-
siedztwa lotniska. Ponadto, 
w naszej przestrzeni powietrz-
nej, samoloty latają na niskich 
wysokościach i czasem po pro-
stu wylatują poza zasięg ra-
daru. Większe wyzwanie po-
woduje to dla kontrolerów zbli-
żania czy obszaru, bo dla nich 
zobrazowanie radarowe to 
podstawowe narzędzie pracy. 
Takie sytuacje mogą spowodo-
wać pojawienie się kilku si-
wych włosów, ale jesteśmy 
na nie przygotowani. Pamię-
tajmy, że cały czas utrzymu-
jemy łączność radiową z za-
łogą. W chwili gdyby samolot 
zniknął z radaru, pierwsza re-
akcja jest prosta: kontroler 
sięga po mikrofon i próbuje na-

wiązać kontakt. Czasem to 
tylko kwestia systemu, a z sa-
molotem wszystko jest w po-
rządku. Gorzej, kiedy nikt nam 
nie odpowiada po drugiej stro-
nie słuchawki. To już dużo bar-
dziej skomplikowana sytuacja. 
Proceduralnie jesteśmy na to 
przygotowani, ale psychicznie 
na takie momenty nigdy nie da 
się przygotować w pełni. 

Miał pan taką sytuację? 
Na szczęście nie. Najtrudniej-
sze doświadczenie, jakie mia-
łem, to awaria silnika w jed-
nym z samolotów, ale kontakt 
z załogą był wówczas zacho-
wany. Wszystko działo się bar-
dzo szybko, więc nie było na-
wet czasu, żeby nadmiernie się 
stresować. Lotnictwo jest bar-
dzo bezpiecznym środkiem 
transportu i warto to podkre-
ślać. Niesprawny samolot nie 
wystartuje: są mechanicy 
i technicy, którzy potrafią 
wstrzymać odlot nawet 
na „kilka minut” przed star-
tem, jeśli coś budzi wątpliwo-
ści. Piloci również dbają o to, by 
lecieć sprawną maszyną. My, 
kontrolerzy, pilnujemy, żeby 
systemy, także zapasowe, dzia-
łały bez zarzutu. To bardzo zło-
żony organizm, ale dobrze 
funkcjonujący. Każdego dnia 
pracujemy nad tym, by latanie 
było bezpieczne. 

Jakie sytuacje podnoszą ci-
śnienie kontrolerom ruchu lot-
niczego? 
Takie sytuacje zdarzają się je-
dynie co jakiś czas. To nie tylko 
awarie, ale też zwykłe sytuacje 
ruchowe, kiedy okazuje się, że 
nasza decyzja nie była opty-
malna. A decyzje podejmu-
jemy bez przerwy. Jeśli któraś 
nie jest najlepsza, trzeba ją na-
tychmiast skorygować kolejną, 
a czasem jeszcze następną. Te 
momenty, kiedy trzeba szybko 
naprawić sytuację, są jednymi 
z trudniejszych w naszej pracy. 
Oczywiście są też zdarzenia 
anormalne i awaryjne. Sam 
miałem taki przypadek. To był 
jednosilnikowy samolot. Nagle 
okazało się, że doszło do awarii 
tego jedynego silnika. Samolot 
w jednej chwili „stał się” szy-
bowcem i to tuż nad pasem. 
Trzeba było natychmiast zarzą-
dzić całą sytuacją ruchową. 
W takich momentach działa 
jednak cały nasz zespół. Proce-
dury uruchamiane są od razu - 
asystent wdraża odpowiednie 
działania, senior wspiera, 
każdy wie, co ma robić. 
Wszystko potoczyło się tak, jak 
powinno. I dobrze się skoń-
czyło.  

Które lotniska i jakie sytuacje 
są najtrudniejsze z punktu wi-
dzenia kontroli ruchu lotni-
czego? 
Wpływa na to wiele czynni-
ków. Podstawą jest infrastruk-
tura i wyposażenie: jaki mamy 
pas startowy, drogi kołowania, 
systemy na lotnisku. To funda-
ment naszej pracy. Drugim 
czynnikiem jest liczba operacji. 

Ruchu lotniczego nie można zatrzymać, dlatego w pracy 
Wojciecha Zawady nie ma pauzy. Decyzje podejmuje 

w sekundach, a odległości mierzy w milach i stopach. Gdy 
pasażerowie zapinają pasy i zamykają oczy, ktoś na wieży 

właśnie oblicza prędkość samolotu, drogę i czas. I podejmuje 
decyzje, od których zależą bezpieczny start i lądowanie.

Jolanta Tęcza-Ćwierz

 95 PROC. NUDY, 5 PROC. 
MAKSYMALNEJ KONCENTRACJI. 
KULISY PRACY KONTROLERA 
RUCHU LOTNICZEGO, KTÓRY 

PILNUJE NIEBA NAD KRAKOWEM 

W pracy Wojciecha Zawady nie ma pauzy
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Wraz z jej wzrostem rośnie 
liczba potencjalnych konflik-
tów i to dynamicznie. 
Przy dwóch samolotach mamy 
jeden możliwy konflikt, 
przy sześciu czy ośmiu sytu-
acja komplikuje się dużo bar-
dziej. W Krakowie sporym wy-
zwaniem jest zróżnicowanie 
ruchu. Pasażerowie widzą 
głównie duże samoloty rej-
sowe, ale mamy też małe lot-
nictwo, pilotów szkolących się 
w okolicznych ośrodkach. 
Do tego dochodzi obecność 8. 
Bazy Lotnictwa Transporto-
wego w Balicach. Lotnictwo 
wojskowe działa według in-
nych zasad niż rejsowe. To bar-
dzo ciekawe, ale wymaga 
od nas sporej elastyczności. 
Na szczęście to również wyjąt-
kowi profesjonaliści. 

Jaki moment w pana karierze 
był największym wyzwaniem? 
Ogromnym wyzwaniem było 
objęcie funkcji kierownika 
działu kontroli lotniska w Kra-
kowie i być nim do dziś, szcze-
gólnie w sytuacjach kryzyso-
wych. W ubiegłym roku mieli-
śmy poważne zdarzenie na lot-
nisku, a ja byłem wtedy za gra-
nicą. Z perspektywy kontrolera 
człowiek skupia się na samej 
sytuacji: pomagamy, urucha-
miamy służbę alarmową, prze-
kazujemy sprawę odpowied-
nim służbom i wracamy 
do pracy. Jako kierownik odpo-
wiadam jednak za coś znacznie 
więcej – za koordynację całego 
procesu i przywrócenie nor-
malnego funkcjonowania lot-
niska. Kiedy samolot wypadł 
z pasa, lotnisko było zamknięte 
przez kilkanaście godzin. Tym-
czasem część samolotów była 
już w powietrzu, inne w dro-
dze, kolejne gotowe do startu. 
Trzeba było to wszystko po-
układać, skoordynować wiele 
instytucji i komórek, które 
wspólnie tworzą ten skompli-
kowany organizm, jakim jest 
lotnictwo. Tego nie uczą nawet 
najlepsze szkolenia menedżer-
skie, nie ma prostego przepisu 
na sytuację, gdy samolot wy-
pada z pasa. Na szczęście to nie 
jest praca jednej osoby. 
Za wszystkim stoi sztab ludzi, 
którzy wspólnie biorą za to od-
powiedzialność. 

Jaki jest największy stereotyp 
na temat pracy kontrolera ru-
chu lotniczego? 
Bardzo często nasz zawód jest 
tak postrzegany, jakbyśmy 
każdą swoją decyzją niemal 
w ostatniej sekundzie ratowali 
statki powietrzne, a każde lą-
dowanie czy start to wręcz 
kwestia szczęścia. Absolutnie 
nie. Jak wspomniałem, nasza 
praca to przede wszystkim pro-
cedury i powtarzalność. 
Wszystko jest uporządkowane, 
zaplanowane i odbywa się we-
dług ściśle określonych zasad. 
Powtarzalność buduje bezpie-
czeństwo. 

Skąd więc potrzeba pokazy-
wania waszej pracy w przery-

sowany sposób, jak w filmach 
„Szklana pułapka” albo „Czy 
leci z nami pilot?”? 
W filmach wszystko jest pod-
kręcone do granic możliwości. 
Sam często oglądam filmy 
o lotnictwie i bardzo je lubię. 
Myślę, że nawet jeśli tłuma-
czymy, jak bezpieczne jest lata-
nie i jak wiele mamy procedur, 
to dla wielu osób wciąż jest 
w tym coś magicznego. Sam 
fakt, że tak ogromna i ciężka 
maszyna wznosi się w powie-
trze, budzi emocje. Do tego do-
chodzi aura tajemnicy i pre-
stiżu wokół tego zawodu. To 
sprawia, że takie historie do-
brze się ogląda, nawet jeśli 
z rzeczywistością mają nie-
wiele wspólnego. 

Jak wygląda dzień pracy kon-
trolera ruchu lotniczego? 
Zwykło się mówić, że nasza 
praca to 95 proc. nudy i 5 proc. 
maksymalnej koncentracji. 
Praktycznie na każdym dy-
żurze trafia się choć jedna sytu-
acja atypowa. Zwłaszcza 
na krakowskim lotnisku, gdzie 
w ostatnim czasie ruch bardzo 
wzrósł – notując nawet 88 proc. 
operacji więcej dzień do dnia 
w porównaniu z przedpande-
micznym rokiem 2019, co 
obecnie przekłada się na około 
trzysta operacji dziennie. To 
ogromny przeskok i zarządza-
nie ruchem o takim natężeniu 
naturalnie wiąże się ze stre-
sem. Zwykły dzień zaczynam 
od odprawy. W specjalnym 
systemie mamy zebrane infor-
macje potrzebne do przygoto-
wania się do pełnienia służby. 
Zapoznajemy się z sytuacją 
w przestrzeni powietrznej, do-
stępnością urządzeń, planowa-

nymi oblotami i lotami tech-
nicznymi. Sprawdzamy też 
prognozę pogody i warunki at-
mosferyczne. Pracujemy 
w systemie zmianowym: 
na stanowisku można siedzieć 
maksymalnie dwie godziny, 
potem obowiązkowa przerwa 
i powrót na kolejne dwie go-
dziny. Na wieży w Krakowie są 
cztery stanowiska: kontroler 
tower, odpowiedzialny 
za przestrzeń powietrzną 
i drogę startową; kontroler gro-
und, odpowiedzialny za ruch 
naziemny; asystent/delivery, 
który wydaje zezwolenia na lot 
i wspiera pozostałych kontrole-
rów; oraz senior kontroler, od-
powiedzialny za całą zmianę. 
Przekazanie stanowiska od-
bywa się płynnie, pod bieżą-
cym ruchem – samoloty prze-
cież nie mogą się zatrzymać 
na ten czas. Chodzi o to, by 
przekazać wszystkie najważ-
niejsze informacje krótko, kon-
kretnie i zgodnie z procedu-
rami – bo procedury to pod-
stawa naszej pracy. Po przeję-
ciu stanowiska zapewniam 
służbę kontroli ruchu lotni-
czego, a także służbę informa-
cji powietrznej i alarmową. 

Ile trwa dyżur? 
Siedem i pół godziny. 

Jakie umiejętności są nie-
zbędne, by bezpiecznie kiero-
wać ruchem w powietrzu? 
Najważniejsza jest umiejętność 
szybkiego podejmowania de-
cyzji. Bez tego nie da się praco-
wać na tym stanowisku. Decy-
zja nie zawsze musi być ide-
alna, ale musi zostać podjęta. 
W sytuacjach niestandardo-
wych trzeba na bieżąco wymy-

ślić rozwiązanie i zareagować. 
Jeśli nie będzie ono optymalne, 
za chwilę korygujemy je ko-
lejną decyzją. W lotnictwie 
przyszłość liczy się w sekun-
dach. To musi być najlepsza 
możliwa decyzja w danym mo-
mencie, a ewentualne konse-
kwencje rozwiązujemy póź-
niej. Bardzo ważna jest też od-
porność na stres, ale tego 
można się nauczyć. Pomaga 
życie poza pracą, bliscy, pasje. 
Swoją pracę opieram mocno 
na matematyce, fizyce i anali-
zie. Cały czas kalkuluję pręd-
kość, drogę i czas. Muszę wie-
dzieć, gdzie samolot będzie 
za chwilę, ile przestrzeni po-
trzebuje i jak to się ma do in-
nych maszyn. Czy zdąży wy-
startować? Czy mamy wystar-
czającą separację? Czy trzeba 
kogoś opóźnić? To wszystko to 
czysta matematyka. 

Poczucie humoru też się przy-
daje? 
Zdecydowanie tak. Choć 
mamy dość specyficzne poczu-
cie humoru, ale to pewnie je-
den ze sposobów radzenia so-
bie ze stresem.  

Czy to prawda, że gdyby nie lot 
z Krakowa do Bukaresztu 
i jedna rozmowa w dziekana-
cie, dziś rozmawialibyśmy 
z prawnikiem,  a nie z kontrole-
rem ruchu lotniczego?  
Tak, rzeczywiście wszystko 
zaczęło się od mojego pierw-
szego lotu samolotem. Z tej 
podróży przywiozłem maga-
zyn pokładowy Polskich Linii 
Lotniczych LOT „Kaleido-
scope” i przez długi czas 
z ogromnym zainteresowa-
niem zgłębiałem flotę samolo-

tową, analizując specyfikację 
poszczególnych maszyn. Nie 
planowałem jednak drogi za-
wodowej związanej z lotnic-
twem – miałem zostać praw-
nikiem. A decyzję o wyborze 
kierunku studiów w pewnym 
sensie podjęła za mnie… pani 
w dziekanacie. Kiedy posze-
dłem złożyć dokumenty 
na prawo, wspomniałem, że 
dostałem się też na inny kieru-
nek, na który aplikowałem 
spontanicznie i w tajemnicy 
przed wszystkimi. Gdy pani 
usłyszała, że przyjęto mnie 
do Dęblina, bez wahania prze-
sunęła dokumenty w moją 
stronę i powiedziała, żebym je 
zabrał i wykorzystał swoją 
szansę. Posłuchałem jej. Za-
brałem dokumenty i w ten 
sposób nie zostałem prawni-
kiem. 

Jak długo pracuje pan jako 
kontroler ruchu lotniczego? 
Od lipca 2020 roku. Niedługo 
minie sześć lat. Wcześniej, 
przez rok pracowałem 
pod nadzorem instruktorów 
jako praktykant-kontroler ru-
chu lotniczego. 

Odpowiedzialność za życie ty-
sięcy pasażerów nie jest dla 
pana obciążająca?  
Nie chcę upraszczać, mówiąc, 
że samoloty to tylko „kropki 
na radarze”, ale w pewnym 
sensie to trochę tak wygląda, 
dla nas to operacja. Boeing 737 
musi wykonać operację lądo-
wania, a Airbus A320 właśnie 
wykonuje operację startu. 
W pracy mamy dostęp 
do wsparcia psychologicznego, 
szczególnie po trudnych zda-
rzeniach. W razie potrzeby nie 

zostajemy z tym sami. Bezpie-
czeństwo operacji jest naszym 
priorytetem. 

Ile osób potrzeba, żeby jeden 
samolot wystartował i bez-
piecznie doleciał na miejsce? 
Omówmy to na przykładzie 
lotu z Krakowa do Gdańska. 
Na krakowskim lotnisku samo-
lot będzie w kontakcie z co naj-
mniej dwoma kontrolerami. 
Po starcie przejmują go kontro-
lerzy zbliżania – znów mini-
mum dwie osoby. Następnie 
przelot przez dwa–trzy sektory 
obszaru i kolejne sześć osób, bo 
w każdym sektorze pracuje 
para kontrolerów. Przed lądo-
waniem znów zbliżanie  – dwie 
osoby, i wreszcie wieża 
w Gdańsku – kolejne dwie. 
W sumie daje to minimum 
czternastu kontrolerów. Oczy-
wiście liczba ta zależy od pory 
dnia, natężenia i złożoności ru-
chu. Warto dodać, że to kontro-
lerzy podejmują decyzje i wy-
dają instrukcje. Poza sytu-
acjami awaryjnymi pilot nie 
może wykonać żadnego ma-
newru bez naszej zgody. To my 
mówimy, kiedy ma zniżać, 
wznosić się, skręcać i o ile 
stopni. Ale za nami stoi też 
duże zaplecze operacyjne, cały 
sztab ludzi, którzy dbają o to, 
by system działał sprawnie. 

Czy wiedza o tym, co dzieje się 
w powietrzu, może pomóc 
w pokonaniu lęku przed lata-
niem? 
Mam nadzieję, że tak. Nasza 
praca jest bardzo usystematy-
zowana i uregulowana. 
Na większość sytuacji mamy 
procedury, jesteśmy stale szko-
leni i monitorowani. Kompe-
tencje są regularnie weryfiko-
wane. To wszystko sprawia, że 
lotnictwo jest wyjątkowo bez-
pieczne. Warto też podkreślić, 
że zanim ktoś obejmie stano-
wisko kontrolera ruchu lotni-
czego, przechodzi bardzo zło-
żony i wieloetapowy proces re-
krutacji. Potem szkoli się w na-
szym ośrodku, a to nie koniec - 
regularnie przechodzimy szko-
lenia odświeżające, egzaminy, 
kontrole wiedzy i ocenę kom-
petencji. Cały czas jesteśmy 
sprawdzani i przygotowywani 
również na sytuacje awaryjne. 
Szkolenie w tym zawodzie 
trwa przez całą karierę. Jeśli 
chodzi o lęk przed lataniem, 
trzeba pamiętać, że statystycz-
nie najbardziej ryzykowny mo-
ment podróży samolotem to… 
dojazd na lotnisko. Znacznie 
większe prawdopodobieństwo 
wypadku wiąże się z jazdą sa-
mochodem niż z samym lo-
tem. Nie mówię tego z pychą, 
to nie jest tak, że „zrobiliśmy 
swoje i jest idealnie”. Cały czas 
pracujemy nad tym, by poziom 
bezpieczeństwa był jak naj-
wyższy. 

Gdy wychodzi pan z pracy, na-
dal patrzy pan w niebo? 
Oczywiście, nie mogę się po-
wstrzymać. Kocham lotnictwo 
i kocham samoloty.

Mamy rozwinięte systemy bezpieczeństwa i wymiany informacji. Globalnie jesteśmy skomunikowani w ramach różnych 
instytucji i organizacji 
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We wrześniu 1971 roku, na ła-
mach „Dziennika Zachod-
niego” pojawiła się taka infor-
macja: „Katowicka Lecznica 
dla Zwierząt odnotowuje 
u psów sporą ilość zatruć oło-
wiem – głównie z terenu Szo-
pienic”. To trzy lata wcześniej 
przed sytuacją opisywaną 
w serialu „Ołowiane dzieci”, 
gdzie lekarka Jolanta Wadow-
ska-Król prowadzi badania 
związane z ołowicą. 
Pamiętam jak w latach 70., 
kiedy byłem uczniem, usły-
szałem lub gdzieś przeczyta-
łem o słoniu z naszego cho-
rzowskiego zoo, który stracił 
życie, bo miał ołowicę. Sekcja 
wykazała, że ołów zniszczył 
mu nerki. Trafił do organizmu 
zwierzęcia z trawą, koszoną 
w parku, dawaną mu jako po-
żywienie. Od tego momentu 
pilnowano, aby zwierzęta 
były karmione trawą spoza 
naszego regionu. Zapamięta-
łem tę historię, bo już wtedy 
interesowałem się przyrodą. 

Od razu wprost napisano, co 
było przyczyną śmierci sło-
nia? 
Nie, dopiero później, już jako 
student, na bazie rozmów i in-
nych opracowań powiązałem 
fakty. Sytuacja była jednak 
na tyle niecodzienna, iż nie 
miałem wątpliwości, że cho-
dziło o tego samego słonia, 
o którym czytałem jako 
dziecko. 

W serialu „Ołowiane dzieci” 
jest scena, kiedy doktor Jo-
lanta Wadowska-Król opusz-
cza przychodnię i niesie ze 
sobą doniczkę ze zwiędłą ro-
śliną. Czy ołów niszczył tak 
bardzo florę? Rosło tam coś 
w ogóle przy tej hucie? Bo sły-
szałam, że nic tam nie było 
w stanie przetrwać, w tej 
ziemi z ołowiem. 
Tak źle nie było. Rosły 
drzewa, trawa. Tylko 
na pewno były to wyselekcjo-
nowane przez metale gatunki. 
Kiedy byłem studentem, poje-
chaliśmy na ćwiczenia tere-
nowe w okolice Miasteczka 
Śląskiego, do otuliny zakła-

dów, gdzie przeniesiono pro-
dukcję ołowiu. Notabene, czy-
tałem też, że towarzysz Zdzi-
sław Grudzień przywoził dla 
swojego dziecka mleko z tam-
tych okolic, co nie było najlep-
szym pomysłem. Podczas 
wspomnianych ćwiczeń, pro-
fesor Zbigniew Schneider, wy-
bitny entomolog, zwracał 
nam uwagę, że w zasadzie je-
dynym gatunkiem roślin, 
który tam się miał bardzo do-
brze, była trawa z rodzaju 
trzcinnik. Inne rośliny fak-
tycznie usychały w tej bezpo-
średniej strefie położonej 
przy produkcji ołowiu. 

No  ale co z tą rośliną poka-
zaną w serialu? Ona rosła 
w doniczce na parapecie. 
Wracając do fragmentu z se-
rialu, na którym widzimy hoję 
(ten gatunek w tamtych cza-
sach nie był szczególnie popu-
larny), aby faktycznie uschła 
z powodu ołowiu, trzeba by-
łoby podlewać ją tylko wodą 

z kałuż, zbieraną w tej okolicy. 
Chyba nikt nie przypuszcza, 
że tak faktycznie robiono. Ten 
kadr ma zapewne podkreślić 
dramaturgię i przekonanie, iż 
nawet roślinność nie była 
w stanie tam przetrwać. Ow-
szem, była – ale tak, jak powie-
działem wcześniej – wyselek-
cjonowane, odporne na tego 
typu zanieczyszczenia ga-
tunki. Czynnikiem silnie 
wpływającym na rozwój, 
a później na obumieranie ro-
ślin na terenach przyhutni-
czych było wysokie stężenie 
dwutlenku siarki i tlenków 
azotu. Szczególnie ten pierw-
szy był w powietrzu w dużych 
ilościach, z powodu produkcji 
kwasu siarkowego niezbęd-
nego do procesów elektrolizy 
metali. Gazy te bezpośrednio 
uszkadzały rośliny dostając 
się do nich przez aparaty 
szparkowe. W atmosferze na-
tomiast łączyły się z wodą, da-
jąc kwaśne deszcze, które za-
kwaszały glebę. A kwaśna 

gleba powodowała, że za-
warte w niej metale stawały 
się dla roślin bardziej biodo-
stępne.  Stąd też wokół huty 
rosły tylko bardziej odporne 
trawy (w tym trzcinnik), a sto-
jąca na parapecie hoja być 
może była bardziej wrażliwa 
na nie, niż inne gatunki. Tego 
nie wiem. Stojący obok kaktus 
epifilum miał się całkiem do-
brze i był w tamtych czasach 
często hodowany. 

To jeśli chodzi o florę, a wspo-
mniane psy czy koty żyjące 
w tej okolicy blisko huty, fak-
tycznie chorowały? 
Tak, zwierzęta domowe mo-
gły doświadczać ołowicy. 
Przyczyną, tak samo zresztą 
jak w przypadku dzieci, był 
bezpośredni kontakt ze ska-
żoną glebą, powietrzem 
i wszechobecnym pyłem. Bie-
gające przez cały dzień po po-
dwórku dzieciaki nie myły 
rąk, w trakcie zabawy doty-

kały twarzy, palce wkładały 
do ust i połykały ołów. 

W serialu widzimy też wyraź-
nie sceny, w których tok-
syczne odpady wirują w po-
wietrzu niczym płatki śniegu. 
Tak było, tak mogło być? 
Ołów w powietrzu opadający 
na ludzi, zwierzęta, domy? 
Nie, ten opad nie był wi-
doczny. Ale to artystyczny za-
bieg często stosowany w fil-
mach o takiej tematyce. Po-
dobnie było np. w paradoku-
mencie fabularnym o Czarno-
bylu. Chociaż tam jeszcze taki 
opad mógł w jakimś stopniu 
być widoczny, to jednak poka-
zanie promieniowania ra-
dioaktywnego jest już czystą 
fantazją. Natomiast prawdą 
jest, że parapety czy okna 
w Szopienicach były brudne 
od sadzy. Unoszące się jednak 
w powietrzu pyły zawierające 
ołów, widoczne gołym okiem 
jak gęste płatki śniegu – nie. 

Lekarka zabrania dzieciom 
korzystać z odkrytego ba-
senu, właśnie z powodu za-
grożenia kontaktu z ołowiem. 
Rzeczywiście miało to takie 
przełożenie? 
W tym przypadku wszystko 
zależy od częstotliwości wy-
miany wody w basenie. 
Wtedy raczej wodę tylko 
chlorowano i basen odkryty 
przez całe lato stawał się na-
turalnym rezerwuarem. Tra-
fiały do niego wody opa-
dowe, które oczyszczały po-
wietrze, ale skażały wodę 
i glebę. 

W jakiej postaci ołów jest naj-
bardziej trujący? Czy kiedy 
wnika do naszego organizmu 
drogą pokarmową, czy kiedy 
wdychamy toksyczne opary 
z powietrza? 
W toksykologii duże znacze-
nie mają dwa aspekty: dawka 
i czas ekspozycji na czynnik 
toksyczny. Same dawki oło-
wiu w takim stopniu, w jakim 
trafiały do organizmu dzieci, 
jednorazowe, nie były śmier-
telne. Można nawet zaryzyko-
wać, że jednorazowo nie były 
wysoce szkodliwe. Ale czas 
ekspozycji był ciągły, dzisiaj 
byśmy powiedzieli 24 h/7 i to 
było przyczyną, że trwale za-
truwały ich organizmy. 

Duże wrażenie robią jednak 
objawy choroby, pokazane 
w serialu. Czy były tak cięż-
kie? 
Pokazane sceny krwawienia 
z ust, odkrztuszania krwi, nie 
należą do typowych objawów 
ołowicy, a bardziej kojarzą się 
z gruźlicą – i owszem – dzieci 
chore na ołowicę, mogły być 
też bardziej podatne na tę cho-
robę, częściej na nią zapadać. 
Natomiast to nie jest objaw 
ołowicy. Tu przeważały ob-
jawy neurologiczne. 

A czarne dziąsła? Też podko-
loryzowane (nomen omen)? 
To akurat faktyczny objaw, 
w przypadku silnego zatrucia 
ołowiem. Podkreślę raz jesz-
cze, że liczył się jednak przede 
wszystkim czas ekspozycji. 

Magdalena Nowacka-Goik

Dr hab. Mirosław Nakonieczny, emerytowany profesor Uniwersytetu Śląskiego, specjalista w dziedzinie toksykologii
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I to on miał tu największy 
wpływ na tak wysoką szkodli-
wość, bo dzieci były już nara-
żone na metale od okresu pre-
natalnego. 

Kolejna scena: widzimy le-
karkę, która zatrzymuje się 
na cmentarzu przy parafii, 
gdzie widzi rzędy białych 
krzyży. Na tabliczkach rocz-
niki bardzo młode i zgony 
praktycznie w tym samym 
czasie. Ołowica chociaż pro-
wadziła do głębokiego wy-
niszczenia organizmu, wielu 
narządów, nie była – bezpo-
średnio – przyczyną śmierci. 
Być może zabrzmi paradok-
salnie, ale tak - nie była. I nie 
odnotowano w tamtym czasie 
zwiększonej liczby zgonów 
wśród dzieci z tego terenu. 
Wszystkie dzieci z Burowca, 
a dokładnie z Kolonii Paweł, 
podlegały pod konkretną pa-
rafię szopienicką z cmenta-
rzem w Szopienicach na tzw. 
Górce. 

Zatem w księgach parafial-
nych byłyby odnotowane 
zwiększone liczby zgonów 
wśród najmłodszych miesz-
kańców w tym okresie? 
Na tym cmentarzu jest oczy-
wiście kwartał poświęcony 
dzieciom, ale nie zauważyłem 
znaczącego wzrostu nagrob-
ków w okresie, o którym 
mowa jest w serialu. A znam 
też ten cmentarz, bo pocho-
wani są tam moi rodzice. 
Księgi parafialne sprawdziła 
też pod tym kątem profesor 
Lucyna Sadzikowska. Ołowica 
doprowadzała natomiast bez-
dyskusyjnie do upośledzenia 
fizycznego i psychicznego. 
Na tyle poważnego, że te 
dzieci, kiedy dorosły, stawały 
się osobami z trwałymi nie-
pełnosprawnościami, nie-
zdolnymi do pracy i oczywi-
ście z krótszą oczekiwaną dłu-
gością życia, niekiedy o 20 
i więcej lat. 

O tym, że przyczyną jest za-
trucie ołowiem, głośno nie 
mówiono. To była taka wie-
dza „szeptana”. 
Sam miałem w dalszej rodzi-
nie osobę, która stała się ofiarą 
ołowicy. Dla mnie jako 
dziecka, to był wujek, który 
pracował właśnie przy pro-
dukcji ołowiu. W pewnym 
momencie zaczął mieć pro-
blem ze wzrokiem i słuchem, 
kłopoty z nerkami. Ostatecz-
nie nie został zdiagnozowany 
pod tym kątem, ale nieoficjal-
nie wiedziano, że wpływ 
miała praca przy ołowiu. 
Wśród krewnych mówiono 
o tym wprost. Faktem jest, że 
nie przekazywano tego ofi-
cjalnie. Ale fakty te powiąza-
łem dopiero wtedy, gdy 
na uczelni zacząłem wykładać 
toksykologię. 

Są jeszcze jakieś inne prze-
słanki, które mogły wskazy-
wać na to, że świadomość, iż 
„coś” truje dzieci w tym cza-

sie na Śląsku, była większa, 
niż można  przypuszczać? 
Mieszkałem niedaleko miej-
sca, w którym rozgrywa się 
akcja serialu „Ołowiane 
dzieci”. W linii prostej to były 
niecałe dwa kilometry 
od osiedla i huty. Pamiętam, 
jak na przełomie lat 60. i 70. co 
miesiąc chodziłem na pobra-
nia krwi. Oficjalnie mówiono, 
że to próby wątrobowe. Bar-
dzo dużo tej krwi mi pobie-
rano, raz nawet zemdlałem. 
Być może wykorzystywano ją 
także do innych badań, zwią-
zanych z poziomem zanie-
czyszczenia metalami. Dorośli 
by pewnie wiedzieli, niestety, 
nie udało mi się zapytać o to 
mamy. Babcia w połowie lat 
60. koniecznie chciała mnie 
wysłać do sanatorium, cho-
dziła ze mną po wielu leka-
rzach, ostatecznie jednak nie 
pojechałem. Nie zakwalifiko-
wałem się. W szkole w pew-
nym momencie pojawiło się 
mleko. To wszystko mogło 
mieć związek ze świadomo-
ścią, iż huta, zakłady metali, 
miały negatywny wpływ 
na zdrowie dzieci. I działania 
ochronne były prowadzone. 
Tylko nie mówiono jeszcze 
wprost o tym, czym nas te za-
kłady trują. 

Wróćmy do kwestii czasu 
kontaktu z ołowiem, bo wspo-
mniał pan, że ma tu najwięk-
sze znaczenie. 
Tak, jak zaznaczyłem wcze-
śniej, do zatrucia ołowiem do-
chodzi głównie drogą pokar-
mową. I tu od razu zaznaczę, 
że ołów jest z przewodu po-
karmowego trudno wchła-
nialny. W zasadzie można tu 
mówić o wartościach rzędu 
dziesięciu procent – reszta jest 
wydalana z organizmu w kale. 
A to, co jest wchłonięte, 
w około 50% wydzielane jest 
z moczem i żółcią. Gorzej, że 
wchłonięta część osadza się 
w kościach - ołów jest mało 
mobilny i trzeba 30-40 lat, aby 
wycofać go z kości. Natomiast 
kluczowa jest tu ciągła, wielo-
letnia ekspozycja, czyli kon-
takt z toksyną. I tu mamy 
sporo przykładów dotyczą-
cych różnych toksycznych 
substancji. Na przykład 
w Wielkiej Brytanii budynki 
po zakładach produkcji żaró-
wek, gdzie używano rtęci, 
przerabiano na mieszkalne. 
Po pewnym czasie okazało 
się, że mieszkańcy zaczynają 
chorować, mieli podobne, 
choć nieswoiste objawy. Oka-
zało się, że przyczyną były 
ogromne ilości rtęci, którymi 
wysycone były mury. Nikt 
wcześniej tego nie zbadał. 

No to jak słynny azbest, przez 
lata używany do ocieplania 
osiedli, także w naszym regio-
nie. Też nagle odkryto, że nas 
mógł truć. 
Azbest wietrzeje. Dlatego im 
starszy, tym mocniej zatruwa. 
Jego struktura ma taką formę, 
że przenika do naszego 

układu oddechowego. Pył ma 
postać igiełek, które „wbijają 
się” w pęcherzyki płucne. Ge-
neralnie, toksyczne pyły mają 
różną średnicę. I to od niej za-
leży, jak głęboko pył dotrze. 
Jeśli dojdzie już do płuc, to 
do układu krwionośnego do-
staje się z tego narządu 
w około 50 procentach. To na-
prawdę dużo. Tylko że stęże-
nie w powietrzu jest zazwy-
czaj niższe, niż to skumulo-
wane w glebie czy wodach 
opadowych. 

Wracając do „Ołowianych 
dzieci”, maluchy były nara-
żone bardziej na skażenie 
drogą pokarmową niż z po-
wietrza, po pierwsze, ze 
względu na stężenie, a po dru-
gie, bo ten ich kontakt z tym 
źródłem był bezpośredni. 
Pamiętam z dzieciństwa, że 
rodzice notorycznie zwracali 
nam uwagę na mycie rąk 
przed posiłkiem. I tam, gdzie 
były dobre warunki higie-
niczne, bieżąca woda i rygory-
styczne pilnowanie dziecia-
ków, tam też ta liczba zatruć 
była mniejsza. Przykładem 
może być osiedle hutnicze 
w Szopienicach przy ul. Wio-
sny Ludów. Tam nie było tego 
problemu. W mojej klasie w  
szkole podstawowej nikt nie 
miał objawowej ołowicy. Go-
rzej w familokach w bezpo-
średniej bliskości huty. I tu se-
rial dobrze pokazuje efekty za-
trucia środowiska, które było 
realnym problemem. 

Mówimy ciągle o ołowiu, 
tymczasem cynk i kadm też 
truły. 
Ołów, cynk i kadm, to w toksy-
kologii taka słynna triada, nie 
tylko dlatego, że występują ra-
zem. Jest znana pewna zależ-
ność. Żeby wywołać ten sam 
efekt toksyczny, potrzebu-
jemy: 100 jednostek cynku, 10 
jednostek ołowiu, albo 1 jed-
nostkę kadmu. Przy okazji 
warto zwrócić uwagę, że cha-
rakterystyczny kaczy czy bo-
ciani chód, o którym też 
mowa w serialu, był akurat 
objawem zatrucia kadmem. 
W przypadku ołowiu bardziej 
charakterystyczny jest tzw. 
efekt opadającej ręki – prze-
stają funkcjonować mięśnie 
prostowniki. Jest problem 
z utrzymaniem zgiętej koń-
czyny górnej. Ponadto upośle-
dzenie słuchu, mała masa 
ciała, niski wzrost. Ołów po-
woduje też, że zostaje zabu-
rzony szlak syntezy hemoglo-
biny, konkretnie hemu, czą-
steczki, która łączy się z tle-
nem. 

Stąd anemia u dzieci z oło-
wicą. 
Dokładnie. 

Jak w tej chwili możemy oce-
nić stan gleby, w miejscu 
gdzie stały familoki, w któ-
rych mieszkali pracownicy 
huty? 
Niestety, ołów nadal tam jest 
i to w dużej ilości. Przykrycie 
terenu grubą warstwą gleby 
przywiezionej spoza Śląska 
było więc dobrym rozwiąza-
niem. 

A gdybyśmy zjedli jabłko 
z posadzonej tam jabłonki? 
Zaszkodzi, bo z ołowiem? 
Jeśli porządnie je umyjemy, 
ołowiu tam dużo nie będzie. 
Gorzej w przypadku warzyw 
korzeniowych typu mar-
chewki czy rzodkiewki – tam 
będzie go sporo, bo kumuluje 
się w korzeniach. Natomiast 
kadm i cynk łatwo migrują 
do liści, a także owoców. Są ro-
śliny, które szczególnie absor-
bują metale. Takim przykła-
dem jest np. rozchodnik 
wielki. Mój były szef, profesor 
Paweł Migula hodował tę ro-
ślinę na balkonie w Weł-
nowcu. To roślina żywicielska 
dla motyla niepylaka apollo 
żyjącego w Pieninach, na któ-
rym robiliśmy badania na-
ukowe. Jednocześnie jest ona 
hiperakumulatorem metali, 
m.in. kadmu. Jeszcze wtedy, 
w latach 90. stężenie kadmu 
dochodziło w balkonowej ho-
dowli do 100 mikrogramów 
na gram suchej masy liści. To 
bardzo dużo mając na uwa-
dze, że w Pieninach w tym 
czasie były tylko 4 mikro-
gramy. 

Kiedy słyszymy o metalach 
w kontekście zdrowia, 
od razu jesteśmy przerażeni 
 wizją jak w serialu – poważ-
nych konsekwencji zdrowot-
nych. 
To zrozumiałe, ale warto też 
wiedzieć, iż ewolucja dopro-
wadziła do tego, że np. potrze-
bujemy pewnego zapasu 
cynku i miedzi, które są natu-
ralnymi mikroelementami 
w naszej diecie i pełnią ważne 
funkcje w organizmie. Mamy 
w organizmie białka, które 
wiążą te metale i w takiej for-
mie nie są one toksyczne. Jeśli 
podaż cynku wzrośnie, doj-
dzie do indukowanej syntezy 
tych białek i do pewnego po-
ziomu jesteśmy bezpieczni. 
Natomiast w przypadku oło-
wiu jest gorzej, bo nie wywo-
łuje takiej indukcji. Z drugiej 
strony są metale o wiele bar-
dziej toksyczne od ołowiu, 

choćby wspomniany kadm 
czy rtęć. 

Na tę chwilę, co nas najbar-
dziej truje na Śląsku? 
W porównaniu z latami 70. 
i 80. jest o dziwo, czyściej. 

…?! 
Posłużę się przykładem. Dla 
mnie takim wskaźnikiem, że 
jest czyściej, było to, jak około 
roku 2000 pojawił się w naszej 
aglomeracji i to w dużej licz-
bie, chrząszcz guniak czerw-
czyk, kuzyn chrabąszcza ma-
jowego. To był znak, że jego 
larwy były w stanie przeżyć 
na korzeniach rosnących tu 
roślin. Wprawdzie teraz nie 
ma go w takiej ilości, ale ma to 
związek z gatunkami, które 
się nim żywią. Także na moim 
osiedlu 1000-lecia w Katowi-
cach, od kilkunastu lat można 
zaobserwować jak lata piękny, 
błękitnie opalizujący motyl 
mieniak strużnik. Jego gąsie-
nica żyje na liściach topól, 
które jeszcze w latach 80. ska-
żone były metalami z osiada-
jących pyłów i były dla niego 
silnie toksyczne. Obecnie 
wiele się mówi o mikropla-
stiku i to faktycznie jest real-
nym zagrożeniem, podobnie 
jak nadmiar używanych anty-
biotyków czy pestycydów. Na-
tomiast znowu wszystko za-
leży od stężenia i czasu ekspo-
zycji. Jeśli przez całe życie bę-
dziemy pili w bardzo dużej ilo-
ści z plastikowych butelek, to 
na pewno nie będzie to 
zdrowe. Ale jeśli nie jest to 
w ogromnym natężeniu, nie 
dajmy się zwariować. Więk-
szym problemem może być  
mikroplastik z naszych synte-
tycznych ubrań, które po każ-
dym praniu są „lżejsze”. 

Mówiąc o zatruciach, w tym 
także ołowiem, wskazujemy 
głównie na zakłady produk-
cyjne, tymczasem to nie tylko 
one mogą być źródłem tok-
syn. 
Ołowica nie jest problemem 
z lat 70. XX wieku. Już staro-
żytni Rzymianie na nią choro-
wali, bo pili wodę, która pły-
nęła rurami zrobionymi z oło-
wiu. Duży wpływ na zatrucie 
ołowiem miał rozwój motory-
zacji, poprzez wprowadzenie 
benzyny ołowiowej, której 
w latach 60. zużywano mi-
liony litrów, a raczej galonów, 
bo pierwsi problem pokazali 
Amerykanie. Stąd najbardziej 
narażeni na ołów byli ci, któ-
rzy mieszkali w pobliżu auto-
strad, dróg szybkiego trans-
portu. Pili mleko od wypasa-
nych w pobliżu zwierząt. Ale 
też trzeba podkreślić, że 
w związku z tymi zagroże-
niami, zmieniły się w latach 
70. dopuszczalne normy stę-
żenia ołowiu, no i wprowa-
dzono benzynę bezołowiową. 
A czy ktoś sobie zadał pytanie, 
co się dzieje rokrocznie 
z gumą startą z setek tysięcy 
opon, gdzie „znikają” okła-
dziny klocków hamulcowych, 

które kiedyś zawierały azbest? 
Obcujemy z setkami produk-
tów współczesnej chemii, 
więc używanie przez całe ży-
cie konkretnego kosmetyku 
zanieczyszczonego parabe-
nami też może mieć nega-
tywne skutki. 

Na plus można powiedzieć, że 
normy związane z ochroną 
środowiska są coraz bardziej 
restrykcyjne. Bardziej tru-
jemy się we własnych do-
mach, przez wspomniany 
rozwój motoryzacji czy w za-
lewie mikroodpadów. Dziś 
mocniej truje nas smog niż za-
kłady metali. Zwłaszcza że 
technologie w tym zakresie są 
mocniej zaawansowane niż te 
50 lat temu. 
Pod koniec lat 80. i w latach 
90., duńscy studenci 
z Aarhus, w ramach organizo-
wanej przez nas „Szkoły 
Ochrony Środowiska” przy-
jeżdżali na Śląsk, żeby zoba-
czyć, jak wygląda zdegrado-
wane środowisko. Fotografo-
wali Hutę Kościuszko w Cho-
rzowie. Pamiętam, jak które-
goś wieczoru wracaliśmy 
z nimi z Jury Krakowsko-Czę-
stochowskiej. Wyraźnie było 
widać w świetle księżyca 
kłęby czarnego dymu nad za-
kładami, a i zapach powietrza 
w autobusie też się zmienił. 
Odłączono wieczorem filtry, 
liczyło się zwiększenie pro-
dukcji. Tak, jak to pokazano 
w serialu. 

Świadomość dotycząca 
ochrony (nas i środowiska) 
w zakładach jest może więk-
sza, nie mówiąc o tym, że 
wiele zlikwidowano. Gorzej 
z naszą. Nielegalne wysypi-
ska śmieci, często podpalane, 
są chyba obecnie większym 
zagrożeniem dla naszych or-
ganizmów. Chociaż dotyczy 
to oczywiście nie tylko Ślą-
ska. 
I obawiam się, że niestety tak 
będzie, dopóki zysk i chęć 
szybkiego wzbogacenia się 
będą dla niektórych prioryte-
tem. I ten aspekt został w se-
rialu bardzo mocno uwypu-
klony, za co można reżyserowi 
tylko podziękować.

OŁÓW JEST MAŁO MOBILNY I TRZE-
BA 30-40 LAT, ABY WYCOFAĆ GO 
Z KOŚCI. NATOMIAST KLUCZOWA 
JEST TU CIĄGŁA, WIELOLETNIA 
EKSPOZYCJA

Dr hab. Mirosław Nako-
nieczny, emerytowany 
profesor UŚ. Jego specjali-
zację naukową stanowi 
m.in. fizjologia zwierząt 
i ekotoksykologia, 
a w szczególności: stres 
środowiskowy �zanieczysz-
czenie środowiska metala-
mi� a procesy fizjologiczne 
i biochemiczne u bezkrę-
gowców. Był współredakto-
rem wydawnictwa „Proble-
my środowiska i jego 
ochrony” i dyrektorem Cen-
trum Studiów nad Człowie-
kiem i ĥrodowiskiem Uĥ 

MIROSŁAW 
NAKONIECZNY

eprasa.pl b61a80b8a0
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Za sprawą filmu „Pojedynek” 
wracasz po niemal dziesięciu 
latach przerwy do aktorstwa. 
Jak do tego doszło?  
Stało się to dosyć niespodzie-
wanie, ponieważ nie planowa-
łam tego powrotu świadomie. 
Zajmowałam się muzyką i to 
wypełniało mój grafik. Los 
jednak spłatał mi niespo-
dziankę. Po tych dziesięciu la-
tach przerwy dostałam telefon 
i zaproszenie do tego projektu. 
Przyjęłam je, długo się nie za-
stanawiając, bo było bardzo 
miłe i konkretne. Uznałam, że 
to dobry moment, bo splotło 
się to w czasie z moją czasową 
dostępnością.  

Podczas naszej poprzedniej 
rozmowy, mówiłaś: „Założy-
łam, że jeśli trafi mi się histo-
ria, która mnie poruszy, to 
zdecyduję się wrócić”. Co cię 
poruszyło w „Pojedynku”?  
Przede wszystkim bardzo do-
brze napisany scenariusz. Ale 
też rola, która została mi po-
wierzona – polskiej pilotki 
i spadochroniarki Janiny Le-
wandowskiej, która była je-
dyną kobietą osadzoną w obo-
zie w Kozielsku w 1939 roku. 
Ważny też był rozmach, z ja-
kim planowano nakręcić ten 
film, świetna obsada i reżyser 
Łukasz Palkowski, z którym już 
wcześniej się spotkałam. Uwie-
rzyłam, że warto wziąć udział 
w tym projekcie, tym bardziej 
że zamysł mojego występu po-
jawił się już na wczesnym jego 
etapie, co było dla mnie bardzo 
nobilitujące.  

Jak się poczułaś, kiedy znowu 
znalazłaś się na filmowym 
planie?  

Od początku towarzyszyła mi 
radość i ekscytacja. Kręciliśmy 
w twierdzy Modlin, działo się to 
pod koniec maja czy na po-
czątku czerwca, było więc cie-
pło. Scenografia obozowa zo-
stała już wybudowana, a akto-
rzy pojawili się w swych filmo-
wych kostiumach. Przeniosłam 
się więc momentalnie w  koń-
cówkę lat 30. minionego wieku. 
Wejście w ten świat było dla 
mnie niezwykle ekscytujące.  

Jesteś w „Pojedynku” jedyną 
kobietą w męskim towarzy-
stwie. Czułaś się wyjątkowo?  
Skupiłam się głównie na tym, 
jak czuła się moja bohaterka. 
Kiedy pojawia się w obozie, 
próbuje ukryć swą tożsamość 
i płeć pod mundurem i czapką. 
Niestety – niemal od razu zo-
staje zdemaskowana. Wtedy 
powstaje wokół niej ochronny 
pancerz, tworzony przez męż-
czyzn, którzy się nią opiekują, 
ale którymi ona również się 
opiekuje na swój sposób. Nie-
przypadkowo była przecież 
nazywana „Matką Boską Ko-
zielską”. Jest więc też swego 
rodzaju symbolem jako jedyna 
kobieta w obozie.  

Twoi koledzy-aktorzy też oto-
czyli cię taką opieką na planie?  
Na pewno czułam takie wspar-
cie. Tym bardziej że miałam 
dziesięć lat przerwy i moje ak-
torskie mechanizmy nie były 
jeszcze rozgrzane. Byłam więc 
przez nich dopingowana 
i otwarcie okazywano mi 
wsparcie. To mi na pewno po-
mogło, nie dorzuciło dodatko-
wego stresu, tylko sprawiło, że 
mogłam w aurze braterskości 
zanurzyć się w tym wojennym 

świecie. Mogę więc chyba po-
wiedzieć, iż stworzyliśmy pry-
watnie fajną grupę.  

Pracowałaś wśród samych 
gwiazd polskiego kina, 
a twoim najbliższym partne-
rem był Jakub Gierszał. Była 
między wami ta przysłowiowa 
„chemia”?  
Poznałam Kubę jakieś osiem-
naście lat temu. On kręcił 
wtedy swój debiutancki film 
„Wszystko, co kocham” 
na Helu, a ja w tym samym 
miejscu „Miasto z morza”. Na-
sze ekipy się wówczas spo-
tkały. Wkrótce potem jego film 
miał premierę i przyjęto go 
z wielkim entuzjazmem. 
W kolejnych latach obserwo-
wałam karierę Kuby i marzyło 
mi się, żeby spotkać się z nim 
kiedyś na planie. Nie powie-
działam tego na głos – ale osta-
tecznie się spełniło. Było to dla 
mnie bardzo nobilitujące i cie-
kawe doświadczenie, bo mo-
głam podpatrzyć jak on i jego 
znakomici koledzy pracują, jak 
budują swe role, czy potrze-
bują kontaktu z drugim akto-
rem czy raczej wolą to robić sa-
memu. Każdy z nich trochę 
inaczej do tego podchodzi, 
a do tego Łukasz Palkowski 
miał dużą dozę otwartości 
na improwizację i uważnie 
słuchał aktorów. To też było 
ciekawe: niby scena była napi-
sana, ale mogła się wywrócić 
i być inaczej zagrana. Bardzo 
mi się to podobało, bo uwiel-
biam w muzyce improwizo-
wać na scenie. Okazało się, że 
w filmie też tak można.  

Wcielasz się w autentyczną 
postać – pilotkę i spadochro-

niarkę Janinę Lewandowską, 
która była jedyną kobietą, jaka 
zginęła w Katyniu. Szukałaś 
informacji o swej bohaterce 
w historycznych źródłach?  
Starałam się poczytać, ile mo-
głam. Choćby o obozie w Ko-
zielsku, aby wczuć się w tę 
aurę. Ale dla Łukasza ważne 
było, że nie opowiadamy tej 
historii jeden do jednego. Te 
autentyczne postaci są punk-
tami wyjścia dla bohaterów, 
których chcieliśmy stworzyć 
na ekranie. Dlatego nawet nie 
jestem fizycznie podobna 
do kreowanej przeze mnie po-
staci. Trochę było to uwspół-
cześnione i na swój sposób au-
torskie.  

No właśnie: w scenariuszu Le-
wandowska jest pokazana 
jako silna i niezależna kobieta, 
równie odważna jak jej kole-
dzy-żołnierze. Spodobał ci się 
taki rys tej postaci?  
Bardzo. Myślę, że to też zdecy-
dowało o tym, by wziąć udział 
w tym projekcie i wrócić 
do filmu. Janina Lewandowska 
bardzo mi imponowała – wyda-
wało się wręcz nieprawdopo-
dobne, że w latach 30. była pi-
lotką i spadochroniarką. To jed-
nak pokazuje, że w dwudzie-
stoleciu międzywojennym 
było wiele odważnych kobiet, 
które żyły po swojemu. Do tego 
to były o wiele mniej prude-
ryjne czasy niż są teraz. Cieszę 
się więc, że mogłam się wcielić 
w taką wyjątkową postać.  

Janina Lewandowska była 
przed wojną w szkole muzycz-
nej i planowała karierę śpie-
waczki. Dzięki temu i ty mo-
głaś zaśpiewać w filmie.  

To prawda. Zaśpiewałam 
piękny utwór Hanki Ordo-
nówny „Miłość ci wszystko 
wybaczy”. Generalnie muzyka 
i kino lat 30. są mi bardzo bli-
skie. Mam obejrzane chyba 
wszystkie filmy z Eugeniu-
szem Bodo, łącznie z tymi, 
z których zachowały się tylko 
fragmenty.  

Ta scena, kiedy za twoim 
przykładem oficerowie śpie-
wają „Miłość ci wszystko wy-
baczy”, jest bardzo wzrusza-
jąca. Też ją tak odebrałaś?  
Nie chcę tu zdradzać fabuły, 
ale śpiewając ten utwór ratuję 
głównego bohatera od przy-
musu, przed którym zostaje 
postawiony przez sowieckiego 
komendanta obozu. Za mną 
odzywają się głosy wszystkich 
oficerów znajdujących się 
w baraku. To symbol jedności, 
która trzymała tych więźniów 
razem i wolności, którą w so-
bie mieli, a która sprawiła, że 
mogli stawić opór najeźdźcy. 
W ten sposób zamanifestowali 
swoje pochodzenie i swoją 
polskość. Jest to też nawiąza-
nie do filmów z lat 30., kiedy 
fabuła często była przełamy-
wana przez niespodziewane 
wykonania piosenek. To też 
zgrabnie zostało wplecione 
w nasz film.  

Z drugiej strony masz też 
scenę gwałtu, która dla każdej 
aktorki na pewno jest wielkim 
wyzwaniem. Jak sobie z nią 
poradziłaś?  
Tego rodzaju sceny są zazwy-
czaj bardziej szczegółowo 
przygotowane pod kątem bez-
pieczeństwa i komfortu akto-
rów niż inne, dlatego paradok-
salnie są mniej stresujące. 
Wszystko jest dokładnie zapla-
nowane, każdy ruch jest usta-
lony, nie ma tu miejsca na im-
prowizację. Niemalże tuż obok 
kamery stoi koordynator scen 
intymnych i gdyby coś działo 
się nie tak, można od razu re-
agować. W efekcie sekwencja 
ta wygląda bardziej drama-
tycznie niż była w rzeczywi-
stości. Dla mnie najbardziej 
wymagające były sceny, w któ-
rych liczył się przede wszyst-
kim przepływ energii i emocji. 
Budowanie na tych elemen-
tach, okazało się dla mnie, po-
wracającej do aktorstwa 
po długiej przerwie, znacznie 
większym wyzwaniem.  

Twoja bohaterka stawia opór 
kuszeniu ze strony sowiec-
kiego systemu. Zadawałaś so-
bie pytanie: co ja bym zrobiła 
na jej miejscu?  
Nie jestem tego typu osobą, 
która zadaje sobie takie pyta-
nia. Bo wiem, że ostatecznie 
nie mamy zielonego pojęcia 
jakbyśmy się zachowali w ta-
kiej sytuacji. Mam rodzinę, bli-
skich, o których trzeba zadbać 
– trudno więc przewidzieć jak-
bym postąpiła. I chyba nie 
chciałabym się nad tym zasta-
nawiać. Jeśli kiedyś przyjdzie 
się zmierzyć z taką sytuacją, to 

wtedy będę reagować i odpo-
wiem sobie na to pytanie.  

 „Pojedynek” nie potępia jed-
noznacznie tych oficerów, 
którzy wybrali kolaborację. 
Można ich zrozumieć?  
Film nie skupia się na tym. Jest 
tam scena, w której widać jak 
jeden z oficerów zgadza się 
na kolaborację i nie zostaje to 
dobrze przyjęte przez jego ko-
legów. „Pojedynek” opowiada 
przede wszystkim o tym, 
do czego takie manipulacje 
prowadzą i jak bliski jest nam 
to temat również dzisiaj. 
Walka dobra ze złem, wolności 
ze zniewoleniem, jest obecna 
na każdym kroku. I to jest naj-
ważniejsze przesłanie tego 
filmu.  

Sama postać sowieckiego ko-
mendanta obozu Wasilija Za-
rubina nie jest też jedno-
znaczna.  
To prawda. Pokazujemy 
choćby jego wrażliwość 
na muzykę. To czyni go bar-
dziej ludzkim dla widzów. On 
też jest pod presją dowództwa 
i tak naprawdę chce do końca 
pomóc polskiemu oficerowi, 
którego muzyczny talent po-
dziwia. I jak to odbierać?  

Największą nutę nadziei 
wnosi syn Zarubina. W sym-
boliczny sposób reżyser chce 
za pomocą tej postaci poka-
zać, że między nami a Rosja-
nami może kiedyś pojawi się 
możliwość porozumienia.  
Zgadza się. Dziecko jest czystą 
istotą, która jeszcze nie jest na-
znaczona piętnem wojny, nie 
ma świadomości co jest 
czarne, a co białe. Zaprzyjaźnia 
się więc z polskimi oficerami.  

 „Pojedynek” stał się zaczy-
nem twojego kolejnego pro-
jektu – serialu „Langer”, 
w którym ponownie spotkałaś 
się z Jakubem Gierszałem. To 
przypadek?  
Chyba producenci stwierdzili, 
że nie można nas rozdzielać. 
(śmiech)  

Jak się odnalazłaś w opowieści 
sensacyjnej, osadzonej we 
współczesnej scenerii?  
To było trudne zadanie. Więk-
szość fabuły opierała się 
na mojej bohaterce i jej relacji 
z seryjnym mordercą. Mno-
gość emocjonalnych stanów 
i warstw tej postaci, łączyła 
czasem bardzo kontrastujące 
ze sobą elementy. Musiałam 
wchodzić w skrajne emocje – 
i było to dla mnie duże wyzwa-
nie. Żeby potrafić oddzielić 
własne odczucia i myśli 
od tego, co musiałam zagrać 
na planie. Bo to przecież nie ja 
miałam odczuwać ciarki, tylko 
widz przed ekranem. Spotka-
łam się potem ze skrajnymi 
ocenami tego serialu i mojej 
roli. Był to bowiem niełatwy 
materiał, z którym trzeba było 
się zmierzyć. Ale cieszę się, że 
podjęłam tę próbę i wyszłam 
poza strefę swojego komfortu, 
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Paweł Gzyl

JULIA PIETRUCHA:    
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bo było to po prostu bardzo 
ciekawe doświadczenie.  

Będziesz teraz chciała dalej 
grać?  
Tak, jeśli pojawią się propozy-
cje, w których będę się wi-
działa i będzie to ze mną 
spójne. Moje aktorskie me-
chanizmy dopiero się rozgrze-
wają. Ktoś zapytał mnie, czy 
to jest tak, jak z jazdą na rowe-
rze – po przerwie wsiadasz 
na niego i po prostu jedziesz. 
Niestety – to nie takie proste. 
Patrząc na to, jak wiele wspa-
niałych filmów i kreacji poja-
wia się teraz w polskim kinie, 
mam jednak motywację 
do tego, żeby pracować i roz-
wijać się.  

Jesteś gotowa chodzić na ca-
stingi i walczyć o role?  
Ja nigdy tego tak nie postrze-
gałam. (śmiech) Jestem ra-
czej człowiekiem, który pra-
gnie się dogadywać i porozu-
miewać, a nie walczyć. Film 
to taki rodzaj sztuki, w której 
niby aktor tworzy swoją kre-
ację sam, ale w sumie jest to 
wspólne dzieło. I zawsze tej 
wspólnoty wypatruję. Kiedy 
byłam na jakimś castingu 
i potem ktoś inny został ob-
sadzony zamiast mnie, to 
miałam poczucie, że po pro-
stu ta osoba bardziej pasuje 
do tego projektu. Czy będę 
więc dalej grała? Myślę, że 
tak – jeśli ktoś będzie mnie 
widział w danej roli i jeśli ja 

się będę w niej widziała. 
Na pewno jednak nie czuję 
w sobie zacięcia, aby walczyć 
o role, bo mam swój mu-
zyczny świat, którym żyję 
na co dzień.  

Co daje ci aktorstwo, czego 
nie daje ci muzyka?  
Aktorstwo to wychodzenie 
poza strefę komfortu. To coś, 
z czym muszę się zmierzyć. 
Chcę więc grać chyba po to, by 
trochę utrudnić sobie życie. 
(śmiech)  

Zaczynałaś jako dziecko rów-
nolegle od śpiewania i grania 
w Teatrze Syrena. Dlaczego, 
wchodząc w dorosłe życie, 
postawiłaś na aktorstwo?   
Ponieważ od razu po występie 
w teatrze, pojawiły się propo-
zycje filmowe i serialowe. Sko-
rzystałam więc z nadarzającej 
się okazji. (śmiech) Śpiew po-
został jednak nadal moją 
wielką pasją. I może dobrze, 
że tak się potoczyło, bo mo-
głam poczekać na moment, 
kiedy potrafiłam stworzyć 
bardziej dojrzałą wypowiedź 
muzyczną. Nie wydawać 
płytę w wieku piętnastu lat, 
tylko wtedy, kiedy wiedzia-
łam co i jak chcę powiedzieć. 
Myślę więc, że miało to 
wszystko duży sens.  

Zaczęłaś od telewizji w seria-
lach „Na Wspólnej” i „Kochaj 
mnie, kochaj”. Spodobało ci 
się w tym aktorskim świecie?  

Jako dziecko byłam bardzo 
nim zafascynowana. Mogłam 
poznać wspaniałych aktorów, 
współpracować z nimi, no 
i urwać się z lekcji. (śmiech) 
Miałam jednak zawsze mocny 
kręgosłup moralny i etos 
pracy, ważne było więc dla 
mnie, by dobrze przygotować 
się do roli i uczyć się od naj-
lepszych. Aktorstwo dawało 
mi to wszystko, mimo że był 
to świat dorosłych, który 
funkcjonował dla mnie rów-
nolegle z moim światem 
szkolnym.  

W 2007 roku dostałaś na-
grodę na festiwalu w Gdyni 
za „Jutro idziemy do kina”. 
Miałaś wówczas zaledwie 
osiemnaście lat. Uwierzyłaś 
wtedy w siebie jako aktorkę?  
Pamiętam, gdy byłam na po-
kazie premierowym tego 
filmu na festiwalu w Gdyni, 
ku mojemu przerażeniu, 
kiedy pojawiałam się na ekra-
nie i wypowiadałem swe tek-
sty, cała sala się śmiała. 
Działo się tak, ponieważ moja 
postać była tak słodka i uro-
cza w swej niewinności, ja 
jednak myślałam, że to dla-
tego, iż kiepsko ją zagrałam. 
Chciałam się więc wtedy za-
paść pod ziemię. Byłam prze-
konana, że to po prostu moja 
wielka klapa. Chwilę później 
okazało się jednak, że dosta-
łam za tę rolę nagrodę, więc 
kompletnie nie wiedziałam 
co tu się dzieje. (śmiech) Cóż: 

byłam jeszcze dzieckiem 
i czułam się totalnie zdezo-
rientowana. Mimo że byłam 
dojrzalsza jak na swój wiek, 
nigdy nie zdobyłam przeko-
nania, że świetnie sobie radzę 
w tym aktorskim świecie. 
Do dziś nie mam takiego 
uczucia, raczej próbuję i szu-
kam swojej drogi. Biorę 
udział w różnych projektach, 
ale to muzyka jest moim 
przeznaczeniem. Wiem to, 
od kiedy usłyszałam po raz 
pierwszy, jak moja babcia gra 
na akordeonie. Zapragnęłam 
wtedy śpiewać – i to na scenie 
czuję się do dziś najlepiej.  

Rodzice czy starsza siostra 
wspierali cię w tej twojej na-
stoletniej przygodzie z aktor-
stwem?  
Pewnie. Byli obecni i wspierali 
mnie bardzo. To sprawiało, że 
bardzo chciałam grać w te-
atrze i w filmie. Kiedy trafiłam 
na scenę w wieku jedenastu 
lat i dostałam trudne do za-
śpiewania utwory, przełama-
łam swój stres i nie wycofałam 
się. Fascynowało mnie to 
i wchodziłam w kolejne pro-
jekty.  

Powszechną rozpoznawal-
ność przyniósł ci serial „Blon-
dynka”. Masz sentyment 
do roli Sylwii Kubus?  
Mam sentyment do tego, jak 
ten serial był odebrany. 
Do dziś spotykam się z ko-
mentarzami, że ludzie oglą-

dali go dla mnie. To uznanie 
widzów i branży było dla mnie 
na tamten moment ważne 
i piękne. W końcu niby pra-
cuje się dla siebie, ale przecież 
też i dla swych odbiorców. 
Ucieszyło mnie, że ktoś to po-
czuł i zrozumiał. Przy „Blon-
dynce” wytworzyła się wokół 
mnie ogólnopolska sympatia 
i do dziś zdarza się, że ktoś 
po koncercie zaczepia mnie 
i mówi, że przyszedł na mój 
występ, bo znał mnie z „Blon-
dynki”, a wcześniej nie wie-
dział, że śpiewam.  

Myślisz, że ta serialowa popu-
larność pomogła ci zaistnieć 
jako wokalistce?  
Myślę, że z jednej strony 
ważne było to, iż niektórzy ko-
jarzyli mnie z moich ról, 
a z drugiej – że weszłam 
z czymś zupełnie nowym. 
Do tego niektórzy mogli my-
śleć, że moje śpiewanie to bę-
dzie piosenka aktorska, a oka-
zało się, że to w swej istocie al-
ternatywny materiał. Jakakol-
wiek nie byłaby to motywacja, 
cieszę się, że tak dużo osób 
za mną podążyło i weszło 
w ten mój nowy świat.  

Wydanie twej debiutanckiej 
płyty „Parsley” w 2016 roku 
było dla ciebie tak potężnym 
emocjonalnie przeżyciem, że 
to dlatego machnęłaś wtedy 
ręką na aktorstwo?  
Podjęłam decyzję o rezygnacji 
z aktorstwa wcześniej. Wyje-

chałam wtedy na sześć mie-
sięcy do Azji i przemierzałam 
ją z plecakiem na motocyklu. 
To dodało mi na tyle odwagi, 
że po powrocie postanowiłam 
pokazać swoje piosenki 
światu i wydałam „Parsley”. 
Nie spodziewałam się oczywi-
ście, że spotka się ona z tak 
dobrym przyjęciem i będę 
mogła żyć z muzyki. Tymcza-
sem tuż po jej wydaniu udało 
mi się zagrać całą trasę kon-
certową – i to z dwukrotnym 
wyprzedaniem warszawskiej 
„Stodoły” na czele. Nie mia-
łam wtedy aktorskich obo-
wiązków i mogłam w pełni za-
angażować się w muzyczne 
działania.  

Teraz wracasz do „Parsley” 
podczas jubileuszowej trasy 
po Polsce. Jak zabrzmi ta hi-
storia sprzed dekady, opowie-
dziana na nowo?  
Równie słonecznie i uroczo, 
bo uważam, że utwory są na-
dal aktualne i ważne, dobrze 
się je śpiewa. Przez te dzie-
sięć lat rozwinęłam się mu-
zycznie, więc zabrzmią tro-
chę inaczej i chcę to zazna-
czyć podczas tej trasy. Może 
trochę glam popowo? Nadal 
będą miały jednak ten hawaj-
ski sznyt, ciepły i organiczny 
ton. Dodam im nieco energii, 
ale takie ballady, jak „We 
Care So Much”, nadal będą 
w oryginalnej formie, tylko 
zostaną wyrażone przy uży-
ciu innych środków. Duch 
będzie jednak ten sam. Jeśli 
ktoś będzie go chciał poczuć 
ponownie po tych dziesięciu 
latach, to jest ten odpo-
wiedni moment, by się na tę 
trasę wybrać.  

W jakim miejscu jesteś jako 
wokalistka po tych dziesięciu 
latach od debiutu?  
Na pewno cały czas mam ra-
dość ze śpiewania, tworzenia 
muzyki, bycia na scenie i ob-
cowania z ludźmi. To mi 
sprawia ogromną przyjem-
ność. Czasem ktoś mnie pyta: 
„Jak ty tak możesz co week-
end jeździć po Polsce? Do-
piero byłaś we Wrocławiu, 
a już jedziesz do Gdańska. Jak 
możesz tak żyć”. Wtedy od-
powiadam: „To dla mnie 
wspaniałe. Ja po prostu to ko-
cham”. (śmiech) Nie dopadło 
mnie bowiem zgnuśnienie, 
a to przecież zawsze może się 
wydarzyć. A to dlatego, że 
chroniłam swój muzyczny 
świat, aby był jak najbardziej 
mój, zgodny z tym, co aktual-
nie czuję. To powoduje, że 
ciągle jestem autentyczną ar-
tystką. Wiadomo – trochę się 
zmieniłam, bo pracowałam 
ze świetnymi muzykami 
i producentami, spotkałam 
mnóstwo artystów i poobser-
wowałam, jak oni tworzą. 
Najważniejsze jednak, że na-
dal kocham muzykę i to się 
nie zmieniło. Mam nadzieję, 
że za następne dziesięć będę 
nadal w tym świecie działać 
po swojemu. 

Julia Pietrucha:  Skupiłam się głównie na tym, jak czuła się moja bohaterka. Kiedy pojawia się w obozie, próbuje ukryć swą tożsamość i płeć 
pod mundurem i czapką. Niestety – niemal od razu zostaje zdemaskowana
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To jest coś, co przeszywa duszę º tak pielgrzymi z Polski opowiadali Latican News 
o emocjach związanych z oddaniem czci i modlitwie przy doczesnych szczątkach św. 
Franciszka, wystawionych w Asyżu. º Przybyliśmy prosić, aby sprowadzał na nas Boże 

błogosławieństwo pokoju º mówią  
Wojciech Rogacin, Vatican News, Asyż

R
 ześki poranek w lu-
tym na dziedzińcu 
przed dolną bazyliką 
w Asyżu. W skupieniu 
i z cierpliwością około 
stuosobowe grupy 

oczekują na swoją kolej do wej-
ścia do bazyliki, aby ujrzeć i od-
dać cześć szczątkom św. Fran-
ciszka z Asyżu. Po raz pierwszy 
w historii, właśnie w 800 lat 
po śmierci Biedaczyny z Asyżu, 
jego szczątki zostały na 30 dni 
wystawione publicznie, do od-
dawania czci przez wiernych. 

Ziarno" kt�re oXumar�o 
i woZa�o fbon 
„Na którą macie wejście?” – 

pyta oficer służb kierujących ru-
chem pielgrzymów. „Na 10.30” – 
słychać odpowiedź. „To zacze-
kajcie jeszcze na placu na swoją 
kolej”. W tym czasie wcześniej-
sze grupy w wielkim namiocie są 
instruowane, jak zachować się 
podczas nawiedzenia oraz czego 
oczekiwać w trakcie tego ducho-
wego przeżycia. 

Na ekranach w namiocie wi-
dać kiełkujące ziarno. I powta-
rzający się napis z Ewangelii św. 
Jana: „Zaprawdę, zaprawdę, po-
wiadam wam: Jeżeli ziarno psze-

nicy wpadłszy w ziemię nie ob-
umrze, zostanie tylko samo, ale 
jeżeli obumrze, przynosi plon 
obfity”. 

To Franciszek – który ogoło-
cił się ze wszystkiego, a upodab-
niając się do Jezusa, stał się jak 
ziarno, które po tym, jak ob-
umarło, przynosi od wieków 
ogromne plony duchowe. Takie, 
jak i to zgromadzenie pielgrzy-
mów, przybyłych do Asyżu 
w 800 lat po śmierci Biedaczyny.  

Każdy z nich może ponownie 
przemyśleć, o tym, co odrzucić, 
z czego się „ogołocić”, aby móc 
przybliżyć się do Boga – jak 
święty patron tego miejsca. 

*+& toiiňco" w tom wiebu 
Pobak�w 
Wokół przemieszczające się 

grupy ludzi. Słychać język wło-
ski, polski, francuski i wiele in-
nych. Grupa amerykańskich 
księży zmierza do górnej bazyliki 
na Mszę św. Za nimi liczna piel-
grzymka rodzin z Francji – doro-
śli z małymi dziećmi. Wszyscy 
z pomarańczowymi opaskami, 
żeby nie zgubić się w tłumie. 

„Nie robimy zdjęć. Proszę 
pani – proszę schować telefon” – 
słychać od porządkowych we-

wnątrz bazyliki. Ludzie posłusz-
nie chowają smartfony. Trwa 
chwila skupienia, modlitwy 
i cierpliwego oczekiwania.  

To pierwsze w historii pu-
bliczne wystawienie szczątków 
św. Franciszka w Asyżu. Wcze-
śniej udostępniono je przed laty 
tylko wybranym osobom jed-
nego dnia. Teraz od 22 lutego 
do 22 marca modlić się 
przy szczątkach świętego mogą 
wierni, którzy zapisali się poprzez 
stronę sanfrancescovive.org. 

Jak podaje Święty Konwent 
Braci Mniejszych (Sacro Co-
nvento) – zapisało się około 450 
tys. osób. 80 procent z nich po-
chodzi z Włoch, których św. 
Franciszek jest jednym z naj-
większych synów. Kolejną naj-
liczniejszą grupę stanowią Ame-
rykanie – ok. 5 tys., a niedaleko 
za nimi są Polacy. Jak mówi An-
drea Cova z biura prasowego 
Franciszkanów, pielgrzymów 
z Polski zapisało się 3752. 

To coť" co frpeipowa 
Zuipň 
„Przyjechaliśmy z Lublina. 

Postanowiliśmy dzieciom poka-
zać te ważne miejsca, o których 
uczą się w szkole. Chodzą 

do szkoły katolickiej” - mówi 
Agnieszka Dyś, która do Asyżu 
przybyła z mężem Grzegorzem 
oraz dziećmi – Wiktorią, Mate-
uszem i Natalią.  

„Modlitwa przy relikwiach 
św. Franciszka, to coś wyjątko-
wego. To jest coś, co przeszywa 
duszę” – Agnieszce łamie się głos 
ze wzruszenia. „To moment re-
fleksji nad tym, jak człowiek 
przeżywa swoje życie, nad tym, 
co nas czeka, jak je przeżywał św. 
Franciszek, a jak my przeży-
wamy” – dodaje.  

I rzeczywiście, moment na-
wiedzenia relikwii Biedaczyny 
z Asyżu jest wyjątkowy. Naj-
pierw kilkuminutowa katecheza 
w bazylice, przypomnienie, że 
życie Franciszka było ofiarą z sie-
bie złożoną Bogu, którego miał 
za jedynego Ojca. Było ewange-
licznym ziarnem. Potem spacer 
w zupełnej ciszy, razem z setką 
innych osób z grupy wzdłuż 
ścian pokrytych freskami Giotta 
– sceny z Kalwarii Chrystusa 
i kluczowe momenty życia Fran-
ciszka. Wreszcie cel tej piel-
grzymki – mała szklana skrzynia 
ze złożonymi kośćmi świętego.  

Agnieszka długo stała wpa-
trując się w nie w ciszy modlitwy 

polecając dzieci, bliskich, a także 
rozważając swoje życie. 

<ranciipek jeit p  nami 
i  ifrowaZpa 
X�o]oi�awieŚitwo 
Podobnie, jak o. Łukasz Pa-

zgan, proboszcz parafii św. Anto-
niego w Jaśle, który wskazuje, że 
te kości, to właśnie to ziarno, 
o którym mówi Ewangelia. „To 
ziarno, które obumarło, a cały 
czas wydaje owoce - poprzez swój 
charyzmat” – mówi o. Łukasz. 
„Chcemy w tym szczególnym 
czasie jubileuszowym powrócić 
do korzeni, do pierwotnego źró-
dła, do świadomości, że św. Fran-
ciszek jest z nami i błogosławi, 
i sprowadza na nas błogosławień-
stwo Boga na naszą parafię, 
wspólnotę” – dodaje o. Łukasz. 

Proboszcz z Jasła przyjechał 
ze współbratem o. Piotrem 
Chmielewskim i jedną z rodzin 
z parafii. Tam, na Podkarpaciu, 
szczególnie odczuwa się po-
trzebę wartości, jakie swym ży-
ciem głosił św. Franciszek – po-
koju, braterstwa, pokory. 

„Szczególnie chcemy modlić 
się o pokój. Widzimy, co się 
dzieje za wschodnią granicą” – 
dodaje o. Łukasz. „Modlimy się 

o pokój na Ukrainie, ale i w na-
szych rodzinach, prosimy św. 
Franciszka, aby to błogosławień-
stwo pokoju na nas sprowadzał” 
- dodaje. 

Naf�ow wiernoc^ 
Pomimo upływu godzin, 

rzeka pielgrzymów do Bazyliki 
w Asyżu nie maleje. W późnych 
godzinach popołudniowych 
wciąż nowe grupy oczekują 
na oddanie czci i modlitwę 
przy relikwiach świętego Fran-
ciszka.  

„Pierwszego dnia – w nie-
dzielę 22 lutego – mieliśmy 18 ty-
sięcy pielgrzymów. Od ponie-
działku codziennie jest ich około 
11-12 tysięcy” – mówi Andrea 
Cova, koordynator biura praso-
wego w Asyżu. I dodaje, że 
w weekend ponownie spodzie-
wanych jest ok. 20 tys. pielgrzy-
mów dziennie. 

Ziarna famiňci 
Każdy z nich wychodzi stąd 

z podarowanymi ziarnami psze-
nicy i maleńkimi kartonowymi 
doniczkami. Po to, aby zasiać te 
ziarenka w domu i ponownie 
przypomnieć sobie, że aby wy-
dać plon, ziarno musi obumrzeć.

Od 22 lutego do 22 marca modlić się przy szczątkach świętego mogą wierni, którzy zapisali się poprzez stronę sanfrancescovive.org
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W
ylecieli w sobotę, 24 
stycznia, z War-
szawy. Kilkanaście 
godzin później byli 
już w Tanzanii, 
w Moshi, u podnóża 

Kilimandżaro – najwyższej góry 
Afryki. Plan był prosty: wejść mą-
drze i zejść bezpiecznie. 

– Dałem radę. Nikt z nas nie 
miał poważnej choroby wysoko-
ściowej – mówi prof. Marek Kar-
czewski, chirurg transplantolog 
z Poznania. – I to było dla mnie 
ważniejsze niż samo zdjęcie 
na szczycie. 

Bo to nie miała być wyprawa 
„za wszelką cenę”. – Widziałem 
ludzi wprowadzanych pod ręce. 
I tak bym nie chciał. Jeśli ktoś 
miałby mnie ciągnąć tylko po to, 
żeby odhaczyć szczyt, to nie o to 
chodzi. 

SześĿdziesiąt lat – sześĿ 
tysięcy metrów  
Pomysł dojrzewał. Profesor 

od lat stawia na aktywne spędza-
nie czasu. – Zawsze staram się 
urodziny spędzać aktywnie. 
Sześćdziesiąt lat, prawie sześć ty-
sięcy metrów. Jakoś mi się to 
zgrało. 

Nie był to dla niego pierwszy 
kontakt z górami, ale pierwszy 
na takiej wysokości. Wcześniej 
były trekkingi w polskich i sło-
wackich Tatrach, Karkonoszach, 
Bieszczadach, na Islandii, Lo-
fotach, Macedonii, wokół Torres 
Del Paine i Fitz Roy w Patagonii 
czy Maderze. Długie marsze, wy-
magające trasy, ale bez ekstre-
malnych wysokości. – Kiliman-
dżaro jest osiągalne. Technicznie 
to nie jest trudna góra. Tam się 
po prostu idzie. Nie potrzeba 
specjalistycznego sprzętu, jak 
liny czy raki. Kluczowa jest akli-
matyzacja i rozsądek. 

I – jak zaznacza – problemem 
jest wysokość. – Nikt z nas nie 
wie, jak zareaguje organizm. To 
jest loteria. 

Przewodnicy opowiadali im 
o swoich doświadczeniach. – 
Najmłodszy turysta, jakiego pro-
wadzili, miał siedem lat i pocho-
dził z Azji. Najstarszy – 89 lat, 
z Kalifornii. 

Przygotowania bez 
improwizacji 
Aby sprostać takiemu wy-

zwaniu, trzeba było się odpo-
wiednio przygotować – ale nie 

kilka dni wcześniej. Profesor nie 
zmieniał radykalnie trybu życia 
– pozostał przy systematyczno-
ści i konsekwencji. – O kondycję 
dbam codziennie. Uważam, że 
regularny ruch to podstawa. Nie 
można wstać z kanapy i wejść 
na taką wysokość. 

Przed wyjazdem dołożył je-
dynie treningi na siłowni – 
wzmacniające nogi i plecy – oraz 
ćwiczenia wytrzymałościowe. 

Męska wyprawa 
Na wyprawę pojechał z czte-

rema synami: Ignacym, Maury-
cym, Tycjanem i Horacym. Naj-
starszy, Ignacy ma 33 lata i żeby 
wziąć udział w wyprawie pozo-
stawił w Polsce żonę z dwójką 
dzieci . Dwóch kolejnych, Kaje-
tan i Ksawery nie mogło dołą-
czyć – jeden z powodu kontuzji 
kolana, drugi ze względu na obo-
wiązki zawodowe. 

Syn Kajetan – ten od kontuzji 
– jest artystą i tatuażystą. Jeszcze 
przed wyjazdem umówili się, że 
jeśli ojciec stanie na Uhuru Peak, 
z Afryki będzie mieć nie tylko 
zdjęcie, ale i trwałą pamiątkę. 
Słowa dotrzymali. Kilka dni 
po powrocie, w jego pracowni, 
na lewym ramieniu profesora 
pojawił się zarys góry Kiliman-
dżaro. Prosta linia masywu, bez 
daty i bez dodatkowych symboli. 

– To miała być męska wy-
prawa. Tydzień razem. Ja się cie-
szę, że oni w ogóle chcieli poje-
chać z ojcem. 

Dla niego to było równie 
ważne jak sam szczyt. 

W drodze szybko nakreślili 
proste zasady: razem przy stole, 
razem w namiocie, razem 
na szlaku. Bez rozproszeń, bez 
codziennych spraw. Każdy miał 
moment słabości, każdy miał 
lepszy dzień. – To nie jest tak, że 
ojciec prowadził. Szliśmy swoim 
tempem. Czasem któryś z chło-
paków przyspieszał, czasem ktoś 
zostawał z tyłu. Najważniejsze 
było, że byliśmy obok siebie – 
mówi prof. Karczewski. 

Na wysokości rozmowy są 
krótsze. Brakuje tchu, więc zo-
stają pojedyncze słowa, spojrze-
nia, gesty. Ale właśnie tam, jak 
przyznaje, poczuł, że to był do-
bry pomysł na sześćdziesiąte 
urodziny. – W normalnym życiu 
każdy ma swoje sprawy. Tutaj 
przez tydzień byliśmy tylko my 
i droga. 

Grupa turystyczna liczyła 
pięć osób, ale w praktyce 
na szlaku było ich znacznie wię-
cej. – Na jednego turystę przy-
pada mniej więcej trzech ludzi 
z obsługi. Tak to reguluje admi-
nistracja tamtejszego parku na-
rodowego, która określa również 
limit wagi bagażu – nikt nie może 
nieść więcej niż dziesięć kilogra-
mów. 

W skład zespołu wchodzili 
przewodnicy, kucharz i porterzy. 
Codziennie kontrolowano satu-
rację, rozmawiano o samopo-
czuciu, analizowano plan dnia. – 
Czuliśmy się naprawdę zaopie-
kowani. Byłem pozytywnie za-
skoczony poziomem profesjona-
lizmu - mówi profesor.  

Każdy dzień wyglądał po-
dobnie. Pobudka wcześnie rano, 
szybkie śniadanie i pakowanie 
rzeczy, które przez noc zdążyły 
pokryć się wilgocią lub szronem. 
Około ósmej wyruszali na szlak. 
Szli kilka godzin, w spokojnym 
tempie wyznaczanym przez 
przewodnika. Po drodze krótki 
postój na herbatę, czasem zupę. 

Do kolejnego obozu docierali 
wczesnym popołudniem. Tam 
ciepły posiłek, chwila odpo-
czynku i znów kontrola parame-
trów. Wieczorem szybka kolacja 
i do namiotów. – Na tej wysoko-
ści nie siedzi się długo. Organizm 
chce spać – mówi profesor. Z dnia 
na dzień krajobraz się zmieniał, 
ale rytm pozostawał ten sam. 

Droga przez cztery 
światy 
Wybrali trasę Machame – 

siedmiodniową, dłuższą, ale da-
jącą większą szansę na aklimaty-
zację. 

Wędrówkę rozpoczęli 
przy Machame Gate (1790 m 
n.p.m.) w lesie deszczowym. 
Wilgoć, gęstwina, małpy – gerezy 
przeskakujące między drze-
wami. Potem wrzosowiska, su-
rowy krajobraz, coraz mniej ro-
ślinności. Dalej – pustynia: ka-
mień, pył i cisza. 

Pierwszego dnia pokonali po-
nad 10 km do Machame Camp 
(3010 m). Następnie dotarli 
na płaskowyż Shira (3845 m). 

Jednym z kluczowych punk-
tów była Lava Tower (4630 m). – 
To był ważny moment. Spraw-
dzian dla organizmu i istotny 
etap aklimatyzacji. Już wtedy 
mogą pojawić się objawy – ból 
głowy, zmęczenie, problemy 
z oddychaniem i żołądkowo-je-
litowe – wymienia prof. Kar-
czewski. – Po Lava Tower prze-
wodnicy ocenili, że nasze szanse 
wejścia na szczyt wzrosły do 90 
procent. To było bardzo pocie-
szające – dodaje z uśmiechem. 

Nocowali w Barranco Camp 
(3960 m), położonym nieco ni-
żej. – Jest zasada: wchodzisz wy-
żej, śpisz niżej. To pomaga orga-
nizmowi się zaadaptować. 

Nad nimi masyw Kibo 
z Uhuru Peak – najwyższy punkt 
Afryki. Obok surowe Mawenzi. 
Na dole plus 30 stopni, na górze 
minus 20. W kilka dni przecho-
dzi się przez cztery strefy klima-
tyczne. 

Statystycznie na Kiliman-
dżaro wchodzi rocznie od 30 
do 50 tysięcy osób, a ginie od 3 
do 10 (ok. 0,03 proc.). 

Objawy ostrej choroby wyso-
kościowej to bóle głowy, nudno-
ści, wymioty, zaburzenia koor-
dynacji. W ciężkich przypadkach 
może dojść do obrzęku mózgu 
lub płuc. 

Jako lekarz wiedział, na co 
zwracać uwagę. Ból głowy na tej 
wysokości nie jest „zwykłym bó-
lem głowy”. Problemy z koordy-
nacją, splątanie, nasilające się 
osłabienie – to sygnały alar-
mowe. – Najgroźniejsze jest igno-
rowanie objawów. Ambicja w gó-
rach bywa złym doradcą – mówi. 
Dlatego codzienna kontrola sa-
turacji i rozmowa o samopoczu-
ciu nie były formalnością.  

Szóstego dnia dotarli do Ba-
rafu Camp (4640 m). O północy 
rozpoczęli atak szczytowy. – Sie-
dem godzin człapania w ciem-
ności. 

Idzie się powoli, niemal w ryt-
mie oddechu. Przed sobą widać 
tylko światło czołówki poprze-
dzającej osoby. Twarde, zmro-
żone głazy i pył wulkaniczny 
pod stopami, cisza przerywana 
krótkimi komendami przewod-
nika. Temperatura spada, orga-
nizm pracuje inaczej niż na dole. 
Każdy krok jest świadomy. – Nie 
myśli się o wielkich rzeczach. 
Myśli się o następnym kroku – 
mówi. 

W takich warunkach łatwo 
o zwątpienie. Ale – jak podkreśla 
– nikt nie mówił o rezygnacji. 

Po całonocnym marszu przez 
zimno i lód dotarli do Stella Point 
(5735 m). – To jest krytyczny mo-
ment. I niewyobrażalnie zimno. 

Właśnie w rejonie Stella Point 
w 2021 roku zmarł polski podróż-
nik Aleksander Doba. – Tam na-
prawdę trzeba słuchać swojego 
ciała. Dla mnie najgorsze było 
zimno w dłonie – dwie pary ręka-
wiczek było za mało. 

Ze Stella Point do Uhuru Peak 
zostaje około 45 minut marszu. 
– Kiedy wychodzi słońce, wiesz, 
że dojdziesz. 

O wschodzie słońca stanęli 
na Uhuru Peak (5895 m). Spędzili 
tam około dwudziestu minut. – 
Poczułem ulgę. Zrealizowaliśmy 
plan. Razem weszliśmy. Wszy-
scy zdali egzamin. 

Zejście okazało się bardziej 
męczące, niż można było przy-
puszczać. – W dzień pył wulka-
niczny robi się sypki jak piasek. 
Schodzisz jak po wydmach. Ko-
lana dostają. 

Łącznie pokonali około 64 ki-
lometry i ponad pięć tysięcy me-
trów przewyższeń. 

Powrót do codzienności 
Lot powrotny się opóźnił. 

Wieczorem Warszawa, nocą Po-
znań. Następnego dnia – powrót 
do pracy w szpitalu i cały dzień 
na bloku operacyjnym. – 
Po pierwszym dniu w pracy czu-
łem się, jakbym nigdzie nie wy-
jeżdżał. 

Co dalej? – pytam. 
– Rozmawialiśmy już z sy-

nami. Padały nazwy: Kazbek, 
Mount Blanc, Jebel Toubkal. Ale 
to nie są wielkie deklaracje. 
W najbliższym czasie jedziemy 
z żoną na trekking na Azory. 

Po powrocie utwierdził się 
w przekonaniu, że warto być 
w ruchu. – Dużo jeżdżę na rowe-
rze, nawet w mroźne dni. Ruch 
jest ważny, tak jak nawyki żywie-
niowe. Nie palę i nie piję alkoholu 
od kilku lat. I dodaje: – Najbar-
dziej reklamowałbym zdrowy 
tryb życia połączony z aktywno-
ścią rodzinną. Cieszę się, że sy-
nowie, chociaż dawno dorośli, 
chcieli spędzić czas z ojcem. 

Na biurko wróciły doku-
menty pacjentów.  Zostało wspo-
mnienie wschodu słońca 
nad Kibo. 

KILIMANDŻARO: TAM NAPRAWDĘ 
TRZEBA SŁUCHAĆ  CIAŁA

Sylwia Rycharska 

Pięciu mężczyzn – ojciec i czterech synów. I sześćdziesiąte urodziny, które można było 
spędzić w hamaku nad oceanem, ale można było też stanąć na wysokości 5895 metrów

Prof. Marek Karczewski zdobył Uhuru Peak wraz 
z czterema synami: Ignacym, Maurycym, Tycjanem 
i Horacym. Dwóch kolejnych, Kajetan i Ksawery, nie mogło 
dołączyć do wyprawy 
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9pWsec befie` fowiedpieĿ cnie`, Y^oĿXy nWwet ciWło siň 
ťwiWt k st�f. 7 pwłWspYpW wtedy, gdy w ghň wY^odpi 8�g, 

W skktkiec ̀ est gboXWbny skWndWb
Mariusz Grabowski 

W
wywiadzie dla 
Maureen Cleave, 
popularnej cele-
brytki muzycznej, 
opublikowanym 
w „London Eve-

ning Standard” 4 marca 1966 r. 
znalazły się słowa Lennona, że 
Beatlesi są „popularniejsi od Je-
zusa”. Przeszły do historii jako 
przykład wzorcowej marketin-
gowej autodestrukcji. 

L[dded _ j[ebe]_W 
Zacytujmy fragment prze-

myśleń lidera Beatlesów w ca-
łości: „Chrześcijaństwo odej-
dzie. Będzie się kurczyć i znik-
nie. Nie potrzebuję się o to spie-
rać - wiem, że mam rację i czas 
to potwierdzi. Jesteśmy teraz 
bardziej popularni od Jezusa. 
Nie wiem, co się skończy 
pierwsze - rock and roll czy 
chrześcijaństwo. Jezus był 
w porządku, ale jego uczniowie 
byli tępi i zwyczajni. To ich 
przekręty zrujnowały to 
wszystko”. 

Obliczmy: w chwili wypo-
wiadania powyższych słów 
Lennon liczył 26 lat, a zatem nie 
był już dzieckiem. Był doro-
słym mężczyzną, z własnymi 
przemyśleniami na temat 
świata, ludzi i kwestii transcen-
dentnych. Miał żonę, syna 
i przynoszący dochód biznes. 
Można jednak założyć, że fak-
tycznie tak myślał. 

Co wcale nie znaczy, że 
swoje elukubracje musiał pusz-
czać w świat. Nie z powodu 
cenzury, lecz zdrowego roz-
sądku – skutki Lennonowego fi-
lozofowania okazały się fatalne 
nie tylko dla niego, ale dla ca-
łego zespołu. Poza tym wiesz-
czenia okazały się warte funta 
kłaków: chrześcijaństwo ma się 
dzisiaj dobrze, a Beatlesi nie ist-
nieją od blisko pół wieku. 

Pem_[Zp c_, Je^d... 
Cofnijmy się do początków 

1966 r. Beatlesi cieszyli się już 
statusem światowego giganta 
muzyki młodzieżowej. Grupa 
miała już na koncie sześć płyt, 
była już także po premierze no-
minowanego do Oscara filmu 
„A Hard Day’s Night”. Rok 
wcześniej na rozdaniu nagród 
Grammy Brytyjczycy zgarnęli 
statuetkę dla „Najlepszego No-
wego Artysty”, a w marcu 1966 
r. zapisali się w historii jako 

pierwszy zespół, który otrzy-
mał nominację w kategorii „Al-
bum Roku” za „Help!”. 

Wywiadów dla  londyńskiej 
gazety „Evening Standard” 
Lennon, McCartney, Harrison 
i Starr udzielali kolejno. Rozma-
wiała z nimi Maureen Cleave, 
prywatnie ich znajoma. W 1963 
r. napisała przełomowy artykuł 
„Dlaczego Beatlesi wywołują 
ten cały szał”, a na początku 
1964 r. Beatlesi zaprosili ją, by 
towarzyszyła im w trasie 
po USA – napisała o tym serię 
reportaży. 

W lutym 1966 r. Cleave 
udała się do domu Johna Len-
nona, z którym w ramach tzw. 
segmentu „How Does a Beatle 
Live?” przeprowadziła z nim 
pamiętną rozmowę. Jak wspo-
minała, zdziwiło ją, że muzyk 
interesował się filozofią i histo-

rią chrześcijaństwa, bo „nigdy 
wcześniej nic na ten temat nie 
mówił”. Rozmowa została na-
grana, spisana, a wywiad opu-
blikowany. Nikt nie zaprzątał 
sobie głowy autoryzacją. 

AbWXWcW c�m_ d_[� 
Medialna burza wybuchła 

dopiero kilka miesięcy później, 
gdy została przytoczona 
w amerykańskim magazynie 
młodzieżowym „Datebook”. 
Dziennikarze już na okładce 
wyciągnęli cytat o Jezusie, 
od razu dostrzegając w nim po-
tencjał na wzbudzenie zainte-
resowania wśród czytelników. 

„O sprawie zaczęło się robić 
coraz głośniej, egzemplarze 
„Datebook” zaczęły docierać 
do amerykańskich dziennika-
rzy radiowych, którzy w odpo-
wiedzi na stwierdzenie Len-

nona ogłaszali, że... nie będą 
grać muzyki The Beatles. 
Tommy Charles stwierdził to 
otwarcie na antenie stacji 
WAQY, a jej śladem z czasem 
podążyło aż 30 kolejnych” – tłu-
maczy Dominika Bany, dzien-
nikarka portalu eskarock.pl. 

Jedna z rozgłośni w Bir-
mingham w stanie Alabama 
poszła o krok dalej – na 6 sierp-
nia 1966 r. zorganizowała pu-
bliczne niszczenie i palenie płyt 
Beatlesów. Na akcji pojawiły się 
tłumy młodych ludzi, a także 
grupy Ku-Klux-Klanu, a ich 
zdjęcia błyskawicznie obiegły 
media w całych Stanach. Wielu 
duchownych gromiło Lennona 
w swoich kazaniach. To już nie 
była prowincjonalna imba, lecz 
zagrożenia dla zbliżającej się 
kolejnej, trzeciej trasy koncer-
towej Beatlesów za oceanem. 

KILKA NIEOSTROŻNYCH 
SŁÓW JOHNA LENNONA

Gd_[m WWjoaWdk 
Potrzebne zatem były 

szybkie działania reanima-
cyjne. Zwłaszcza że spaniko-
wany Brian Epstein rozważał 
początkowo nawet odwołanie 
trasy. Ponoć dopiero uświado-
mienie mu ewentualnych 
kosztów zerwania kontraktów 
zmusiło go do pojawienia się 
na konferencji prasowej w No-
wym Jorku 5 sierpnia. Tłuma-
czył na niej – dość nieskładnie 
– że słowa Lennona „zostały 
wyjęte z kontekstu”. 

Dużo to nie pomogło - ko-
lejne stacje radiowe, już nie 
tylko w Ameryce, zakazywały 
puszczania muzyki grupy. 
W sprawę zaangażował się na-
wet Watykan, który skrytyko-
wał wypowiedź Beatlesa. 
„Pewne tematy nie powinny 
być traktowane w sposób pro-
fanujący, nawet w świecie 
»beatników« - można było 
przeczytać w komentarzu 
„L’Osservatore Romano”.  

Tu dygresja: na „wybacze-
nie” ze strony Watykanu Len-
non czekał ponad 40 lat. 22 li-
stopada 2008 r. ta sama gazeta 
napisała: „Po tylu latach brzmi 
to (słowa z 1966 r.) jak prze-
chwałki angielskiego chłopaka 
wywodzącego się z klasy ro-
botniczej, który nie radzi sobie 
z niespodziewaną i nadmierną 
sławą”. Dalej w samych super-
latywach wypowiadała się 
o słynnych „Fab Four” twier-
dząc, że tylko „snoby” nie 
uznają wkładu The Beatles we 
współczesną kulturę. 

OhZ[h Icf[h_kc 
Wróćmy do lata 1966 r. 

W wielu ówczesnych mediach 
zaczęły pojawiać się teksty, że 
„Beatlesi budują swoją popu-
larność na skandalach”. Od-
nosiło się to m.in. do głośnej 
sprawy z początku 1965 r., gdy 
członkowie grupy zaczęli eks-
perymentować z LSD, czyli 
popularną w tamtych czasach 
substancją halucynogenną. 

Oficjalnie mówiło się, że 
LSD dentysta Harrisona nie-
ostrożnie dodał do ich kaw, ale 
było to mrugnięcie okiem do li-
beralnej publiki. Incydent 
przyczynił się do – jak wspomi-
nali później sami Beatlesi - „re-
gularnego zażywania” przez 
nich narkotyku. Miał im 
„otworzyć wrota percepcji” 
i miał wpływ na muzykę, którą 
tworzyli. 

Część społeczeństwa, 
szczególnie ta konserwa-
tywna, nie kryła oburzenia, 
ale ku jej zaskoczeniu 
w czerwcu królowa Elżbieta II 
przyznała Beatlesom Order 
Imperium Brytyjskiego. „Za – 
jak uzasadniono – wybitne za-
sługi dla kultury i promocję 
Wielkiej Brytanii”. Dotąd Or-
der tradycyjnie przyznawany 
był przede wszystkim wetera-
nom wojennym, dlatego też 
niektórzy Kawalerowie Or-
deru (w tym sporo oficerów) 
w ramach protestu demon-
stracyjnie zwracali swoje od-
znaczenia. 

Ê N_[ Y^Y_W�[c j[]e½  
Kryzys wizerunkowy po sło-

wach Lennona o Jezusie wyda-
wał się jednak większy. 
Po przylocie zespołu do Sta-
nów, na zorganizowanej spe-
cjalnie konferencji prasowej 11 
sierpnia John Lennon – wyraź-
nie zdenerwowany – oficjalnie 
przeprosił za swoje słowa: 
„Przepraszam, jeśli to uraziło 
wasze uczucia. Nie chciałem 
tego. Nie jestem przeciwnikiem 
Boga, Chrystusa ani religii. Nie 
mówiłem, że jesteśmy lepsi – 
po prostu powiedziałem, co ob-
serwuję. Powiedziałem to nie 
w sensie porównania wartości, 
tylko popularności”. 

Mimo przeprosin podczas 
trasy koncertowej po USA do-
chodziło do protestów i gróźb 
wobec Beatlesów – np. w Mem-
phis, po groźbie zamachu bom-
bowego dwa koncerty w tam-
tejszym Mid-South Coliseum 
odbyły się pod silną ochroną 
policji i Gwardii Narodowej. 
W czasie drugiego, w trakcie 
wykonywania utworu „If I Ne-
eded Someone”, ktoś rzucił 
na scenę petardę. Z tego po-
wodu koncert skrócono. 

Jak twierdzą Beatlesolodzy, 
incydent w Memphis przyczy-
nił się do decyzji zespołu o cał-
kowitym zakończeniu koncer-
towania – ostatni koncert mu-
zycy zagrali 29 sierpnia 1966 r. 
w Candlestick Park w San Fran-
cisco. Potem publicznie poja-
wiali się tylko okazjonalnie. 

Cp[aebWZW _ f_ňad[ 
aeX_[jo 
Po latach słowa Johna Len-

nona o Jezusie trzeba widzieć 
w kontekście jego światopo-
glądu. On sam uważał się za le-
wicującego liberała, traktującego 
religię z dystansem, jako zjawi-
sko „przemijające”. W rozmowie 
nagranej w 1969 r. i wyemitowa-
nej przez BBC Lennon mówił np. 
o Kościele anglikańskim oraz 
swojej wizji nieba i piekła. Uspra-
wiedliwiał się też ze swoich słów 
o Jezusie sprzed lat. 

„Chodziło mi o to, że Beat-
lesi wydają się mieć większy 
wpływ na młodzież niż Chry-
stus. Nie powiedziałem, że to 
dobrze. Jestem jednym z naj-
większych fanów Chrystusa. 
I jeśli można skierować zainte-
resowanie Beatlesami na prze-
słanie Chrystusa, to po to tu 
właśnie jesteśmy” – tłumaczył. 

Przedstawiał przy okazji 
swoje wyobrażenia na temat 
nieba i piekła: „Nie marzę 
o żadnym fizycznym niebie, 
miejscu, w którym jest mnó-
stwo czekolady i pięknych ko-
biet ubranych w suknie wieczo-
rowe, grających na harfach. Są-
dzę, że można stworzyć niebo 
we własnym umyśle. Chrystus 
mówił, że Królestwo Niebieskie 
jest w nas i ja w to wierzę”. Dwa 
lata później, w Nowym Jorku 
nagrał piosenkę „Imagine”, 
w której skutecznie te słowa za-
kwestionował. 

Ale to już historia Lennona-
ideologa, opowieść na inną 
okazję.

Po przylocie zespołu do Stanów 11 sierpnia John Lennon – wyraźnie zdenerwowany – 
oficjalnie przeprosił za swoje słowa  
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M
imo intensywnego 
dochodzenia przez 
kilka dekad nie udało 
się wskazać zabójcy 
ani podać motywów 
tego morderstwa. Do-

piero w 2020 r. szwedzcy śled-
czy zasugerowali, że znają toż-
samość sprawcy. 

Czar politykowania 
Dla wielu Szwedów postać 

Olofa Palmego wciąż jest sym-
bolem liberalno-lewicowej toż-
samości. Od 1987 r. jest przyzna-
wana nagroda jego imienia - „za 
walkę o pokój, działania prze-
ciwko rasizmowi i ksenofobii”. 
Także na całym świecie jest po-
nadto wiele miejsc nazwanych 
jego imieniem – np. w Polsce 
szkoła podstawowa w podwar-
szawskim Józefowie. 

Palme (rocznik 1927) rozpo-
czynał karierę polityczną w ra-
dykalnych młodzieżówkach so-
cjalistycznych, stopniowo wspi-
nając się po szczeblach władzy. 
Miał do polityki i jej zakuliso-
wych sekretów wyjątkowy ta-
lent. W latach 1954-1963 był se-
kretarzem ówczesnego pre-
miera i przywódcy socjaldemo-
kratów szwedzkich Tage Erlan-
dera, a następnie jego najbliż-
szym współpracownikiem. 

Kariera Palmego nabrała 
tempa, kiedy w 1969 r. został 
przewodniczącym Szwedzkiej 
Socjaldemokratycznej Partii Ro-
botniczej, promującej model 
tzw. państwa opiekuńczego, 
a w konsekwencji objął funkcję 
premiera, którą pełnił przez sie-
dem lat. Po raz drugi był szefem 
rządu w latach 1982-1986. 

Socjalizm tak� 
Jako premier Palme wzbu-

dzał skrajne emocje - Szwedzi 
albo go uwielbiali albo nienawi-
dzili. Ale faktem jest, że na rzą-
dowych stanowiskach dał się 
poznać jako sprawny admini-
strator i polityk, który potrafił 
umiejętnie reagować na kryzysy 
i przesilenia polityczne i nie uni-
kał trudnych decyzji. 

Sensem jego politykowania 
było zbudowanie takiego mo-
delu państwa, które oparte by-
łoby na trzech niewzruszonych 
filarach socjalizmu: równości 
społecznej, wysokich podat-
kach progresywnych oraz sil-
nych związkach zawodowych. 
„Urodziłem się w rodzinie za-
możnej – mówił w wywiadach – 
lecz należę do ruchu robotni-
czego, przystąpiłem do niego, 
aby pracować dla klasy robotni-
czej na warunkach przez nią 
określonych i aby uczestniczyć 
w ruchu, który pragnie wolno-
ści, równości i braterstwa mię-
dzy ludźmi” 

To m.in. dzięki jego polityce 
w 1983 r. Riksdag podjął decyzję 
o zwiększeniu wpływu związ-
ków zawodowych na prywatne 
przedsiębiorstwa, co doprowa-
dziło do ostrego sporu z rodzi-
mym biznesem. 

Poza Szwecją 
Trudności w polityce krajo-

wej Olof Palme równoważył ak-

tywnością na arenie międzyna-
rodowej – głównie udzielał po-
parcia ruchom narodowym 
w krajach rozwijających się. On 
także, jako pierwszy, wystąpił 
przeciwko Stanom Zjednoczo-
nym w kilka miesięcy po podję-
ciu prze Air Force bombardowań 
Wietnamu. Siłą rzeczy dopro-
wadzało to do różnych konflik-
tów dyplomatycznych. Zwłasz-
cza, że Palme dla balansu potę-
piał też politykę tzw. państw so-
cjalistycznych, w tym interwen-
cję ZSRR i państw Układu War-

szawskiego w Czechosłowacji 
w 1968 r. W latach 1985-1986 
Palme był też skonfliktowany 
z wysokimi dowódcami wojsko-
wymi, którzy zarzucali mu nie-
zdecydowanie i słabą reakcję 
przeciw ZSRR w sprawie incy-
dentów dotyczących radziec-
kich okrętów podwodnych. Do-
szło nawet do tego, że oficero-
wie publicznie deklarowali wo-
bec premiera brak zaufania 

W 1980 r. Palme został prze-
wodniczącym Niezależnej Ko-
misji ds. Rozbrojenia i Bezpie-

czeństwa Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. Pełnił też funk-
cję mediatora ze strony ONZ 
w krwawym, tlącym się przez 
lata konflikcie iracko-irańskim. 

Palme w Warszawie 
Czy Olof Palme był tak krysz-

tałowo czysty jak chcieliby jego 
zwolennicy? Można mieć wąt-
pliwości – wielokrotnie zarzu-
cano mu np. matactwa podat-
kowe. Te najpoważniejsze doty-
czyły wydarzeń z 1984 r., kiedy 
to wygłosił wykład na wydziale 

prawa  Uniwersytetu Harvarda, 
za który odmówił przyjęcia ho-
norarium. Rzekomo miał wtedy 
dać do zrozumienia władzom 
uczelni, że zamiast tego wolałby, 
aby jego syn Joakim otrzymał 
roczne stypendium na uniwer-
sytecie (i które faktycznie mu 
przyznano jeszcze w tym sa-
mym roku). 

Dekadę wcześniej głośno 
było o afera Lennarta Geijera, 
ministra sprawiedliwości w ów-
czesnym gabinecie Olofa Pal-
mego. Zarzucono mu korzysta-
nie z usług prostytutek zza żela-
znej kurtyny, które mogły prze-
kazywać informacje agentom 
KGB. Cień agenturalności padła 
również na Palmego, ale nigdy 
nie wypłynęły żadne przekonu-
jące dowody na ten temat. 

Gdy podczas wizyty w Polsce 
w 1974 r. uczynił gest polityczny 
i zwrócił – po ponad 300 latach 
tzw. rolkę sztokholmską, zrabo-
waną przez Szwedów podczas 
Potopu – jego krytycy w Szwecji 
zarzucili mu „nadmierną ule-
głość wobec wschodnioeuropej-
skich komunistów”. 

„Nasz dobry Olof” 
W Szwecji do dziś krążą le-

gendy o „dobrym Olofie”. Dzieci 
w szkołach uczy się, że szwedzki 
premier był bardzo ufny i wie-
rzył, że ludzie są dobrzy, a świat 
– choć skomplikowany – można 
ułożyć sprawiedliwie dla 
wszystkich. Rozmaite złe moce 
i ciemne siły (konserwatyści, 
prawicowcy, fundamentaliści 
religijni, nacjonaliści itp.) powo-
dują różne zamieszania, ale 
w gruncie rzeczy to dobra wola 
ludzi potrafi różne problemy 
rozwiązać. 

Oto przykład takiej politycz-
nej hagiografii: „Palmego py-
tano np. wielokrotnie dlaczego 
nie używa obstawy, a on wtedy 
odpowiadał ze śmiechem: »Na 
Boga dlaczego? Co mi może gro-
zić w moim społeczeństwie, 
w moim kraju?«”. 

Zbudowano wokół tego całą 
legendę lewicowego świętego: 
że chodził wszędzie piechotą, że 
każdemu podawał rękę i służył 
radą, że nie używał służbowych 
limuzyn, korzystał z konta 
w szwedzkim banku i jak zwy-
kły Szwed robił zakupy na naj-
bliższym bazarku. A na nie-
dzielny obiad wcinał köttbullar, 
czyli tradycyjne szwedzkie 
klopsiki. 

Dwa strzały 
28 lutego 1986 r. Palme wy-

szedł z kina w centrum Sztok-
holmu i z żoną skierowali się 
w stronę domu. Kilkaset me-
trów dalej ktoś podszedł do nich 
z tyłu i oddał dwa strzały. Pierw-
sza kula trafiła premiera w kark 
i przecięła tętnicę szyjną. Druga 
minęła Lisbeth Palme niemal 
o włos. Sprawca zdążył uciec, 
zanim ktokolwiek z tłumu zdą-
żył się zorientować o co chodzi. 

Śledztwo, nadzorowane 
przez szefa sztokholmskiej poli-
cji Hansa Holmera od początku 
szło opornie. Pierwszym podej-
rzanym był Victor Gunnarsson, 

NAJGŁOŚNIEJSZE 
ZABÓJSTWO 
W DZIEJACH 

SZWECJI

który publicznie oskarżał Pal-
mego o bycie agentem CIA 
i KGB. Potem zaczęto badać 
mieszkających w Szwecji Kur-
dów - rząd Palmego uznał Partię 
Pracujących Kurdystanu za or-
ganizację terrorystyczną, co 
miało posłużyć za motyw.  

Z kolei Lisbeth Palme wska-
zała jako sprawcę Christera Pet-
terssona, kryminalistę i narko-
mana. Został on nawet skazany 
przez sąd pierwszej instancji, ale 
podczas rozprawy apelacyjnej 
sąd wytknął prokuraturze liczne 
niedopatrzenia. 

To Stig Engstr�m 
Dość wcześnie w śledztwie 

pojawiło się też nazwisko Stiga 
Engströma, grafika pracującego 
w zlokalizowanym blisko miej-
sca zabójstwa biurze przedsię-
biorstwa Skandia. Portier w bu-
dynku widział go, jak kilka mi-
nut przed morderstwem wy-
szedł coś zjeść. Sam Engström 
zeznał, że miał na sobie długi 
ciemny płaszcz, kaszkiet, oku-
lary i aktówkę w ręku, co paso-
wało do rysopisu. 

Co ciekawe, wkrótce po mor-
derstwie Engström pojawił się 
w mediach i coraz bardziej 
szczegółowo zaczął opisywać 
historię swojego udziału w zda-
rzeniu i krytykował policję. Ta 
uznała go wówczas za „niewia-
rygodnego i niekonsekwent-
nego” świadka, który co chwila 
zmienia swoją wersję wydarzeń. 

W czerwcu 2020 r. prokura-
tor Krister Petersson oświadczył 
jednak, że należy przyjąć wersję, 
iż Olofa Palmego zastrzelił wła-
śnie Stig Engström. Problem 
w tym, że w 2000 r. Engström 
popełnił samobójstwo. Sprawę 
ostatecznie zamknięto, zaś pro-
kurator przyznał, że „nie można 
dokładnie ustalić motywu za-
bójstwa”. 

Państwo zawiodło? 
Śledztwo w sprawie mordu 

na Palmem stało się swoistym 
polityczno-kryminalnym ewe-
nementem.  Obliczono, że półki 
archiwum morderstwa szwedz-
kiego premiera osiągnęły z cza-
sem łączną długość 225 metrów, 
a praca śledczych i ekspertów 
kosztowała szwedzkie państwo 
setki milionów koron. Dla dzien-
nikarzy stała się ona symbolem 
„szwedzkiej nieporadności”, 
choć przecież każde państwo 
ma w historii podobne niepowo-
dzenia – w Stanach to np. zabój-
stwo Kennedy’ego, a w Polsce 
gen. Papały. 

Chaos panujący wokół 
śmierci Palmego jest jednak za-
stanawiający. W sumie podej-
rzanych o jego zabójstwo było 
ponad 100 osób, a wokół nieroz-
wiązanej sprawy kłębiły się naj-
różniejsze teorie spiskowe, 
od udziału w zbrodni CIA, sepa-
ratystów z Partii Pracujących 
Kurdystanu po killerów połu-
dniowoafrykańskich służb spe-
cjalnych. Dodajmy do tego ma-
sową inwigilacje osób o prawi-
cowych sympatiach w szwedz-
kiej policji i wojsku, którym nie-
jednokrotnie złamano kariery.

28 lutego 1986 r. Palme wyszedł z kina w centrum Sztokholmu i z żoną skierowali się 
w stronę domu. Ktoś podszedł do nich z tyłu i oddał dwa strzały
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Premier-socjaldemokrata został zastrzelony 
28 lutego 1986 r. w centrum Sztokholmu, 
kiedy wracał z żoną z kina. Do dziś jego 

śmierć jest symbolem politycznego mordu 
Mariusz Grabowski
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Ponad 200 osób przyszło 
do Wrocławskiego Centrum 
Kongresowego by dowiedzieć 
się kto został Sportowcem 
i Trenerem Roku na Dolnym 
Śląsku w 73. Plebiscycie Gazety 
Wrocławskiej. Dominowały 
balowe suknie i dobrze skro-
jone garnitury. Wszak miał to 
być wielki powrót baletów, któ-
rych nie było u nas ponad de-
kadę. 

Główną nagrodę zgarnął 
Brady Kurtz, czyli ulubiony 
kangur we Wrocławiu. Austra-
lijski żużlowiec Betard Sparty 
Wrocław nie mógł pojawić się 
osobiście i w jego imieniu sta-
tuetkę odebrał prezes Andrzej 
Rusko, który ze sceny ogłosił, 
że... Kurtz podpisał nowy, trzy-
letni kontrakt. Nie ukrywamy - 
ta wiadomość, sprzedana 
na naszej imprezie, osłodziła 
nam brak laureata, który prze-
mówił do gości z ekranu. 

Wśród trenerów po raz 
trzeci wygrała Bożena Karkut. 
Pani Bożena jak zwykle pre-
zentowała się świetnie. Beza-
pelacyjna królowa balu! 
Zresztą tak jak przed rokiem 
Drużyną Roku zostały jej 
dziewczyny z Zagłębia Lubin. 
Stawiły się w mocnej grupie, 
a gdy weszły na scenę to za-
władnęły wieloma spojrze-
niami - bo to bardzo utalento-
wane bestie! No i dobrze wy-
glądały. Błysk w oku pojawił 
się nawet w oku Krzysztofa 
Ignaczaka, który wręczał im 
statuetkę. Nasz były libero - nie 
licząc oczywiście laureatów - 
był jedną z większych gwiazd 
imprezy. Uśmiechnięty, wylu-
zowany, elokwentny. Wielu 
chciało mieć z nim zdjęcie. 
Przypomnijmy, że Igła pocho-
dzi z Wałbrzycha. Dobrze, że 
dolnośląski sport ma takich 
ambasadorów. Przy stoliku - 
oprócz pięknej partnerki - to-
warzyszył mu prezes Dolnoślą-
skiego Związku Piłki Siatkowej 
Wojciech Rozdolski. Spotkali 
się na scenie podczas honoro-
wania pochodzącego z Legnicy 
Kuby Popiwczaka (V miejsce). 
Tę nagrodę w imieniu nieobec-

nego libero reprezentacji ode-
brał właśnie Ignaczak. 

Wiceprezydent Wrocławia 
Renata Granowska wręczyła 
nagrodę Legendy Sportu Ma-
ciejowi Zielińskiemu. Podczas 
krótkiego przemówienia - 
a było to dzień przed derbami 
Śląsk - Chrobry - stwierdziła, że 
ma nadzieję, iż jutro wieczorem 
cały Wrocław zaświeci się 
na zielono. Kilka chwil później 
statuetkę odbierał Łukasz Be-
cella, trener Chrobrego Głogów 
(III miejsce wśród trenerów). - 
Szkoda, że to Pani prezydent mi 
jej nie wręcza - skwitował bły-
skotliwie. Granowska zareago-
wała błyskawicznie i go wyści-
skała. Dla Becelli plusik za gar-
nitur - idealnie skrojony. Ma fa-
cet styl. 

Musimy przyznać, że Pani 
prezydent dobrze radziła sobie 
też w aspekcie tanecznym. 
Sprawdził to m.in. red. Remi-
giusz Biały z naszej redakcji. 
Wypada mu pogratulować 
śmiałości. 

Tak jak w ubiegłym roku 
bardzo dobrze czuli się wśród 
sportowców lotnicy Marcin 
i Michał Chrząszcz (III miejsce 
wśród sportowców). Zaprosili-
śmy też ich rodziców - Annę 
i Zbigniewa. Świetnie się pre-
zentowali. To laureaci plebi-
scytu z roku 1991. 

Już zresztą myśleliśmy, że 
zaraz dojdzie do oświadczyn, 
bo Michał Chrząszcz ze sceny 
podziękował przyszłej narze-
czonej. Pierścionka jednak nie 
wyciągnął, natomiast deklara-
cja padła... Wszyscy słyszeli. 

Każdy chciał zamienić 
słowo z ministrem Piotrem 
Borysem. Dotacje z minister-
stwa to wszakże cenna rzecz 
i nie ma co się śmiać, bo zaku-
lisowe rozmowy to co roku 
ważny element finału na-
szego plebiscytu. Z tego też 
względu dużo debat odbyli 
marszałkowie: Paweł Gan-
carz, Michał Rado i Wojciech 
Bochnak. Tu należy dodać, że 

Samorząd Województwa Dol-
nośląskiego kolejny raz był 
współorganizatorem finału 
plebiscytu i sprawił, że spor-
towcy i trenerzy z trzech 
pierwszych miejsc, nie wyszli 
z imprezy z pustymi rękoma, 
ale z konkretnymi su-
mami na czekach. Warto to 
docenić. W całą imprezę 
mocno zaangażowało się 
także miasto Wrocław. 

Taneczna zabawa skończyła 
się po drugiej w nocy. Gdy 
„Kłos i Dąbrowski Band” stawał 
za instrumentami, to nogi same 
rwały się na parkiet. Kto był 
najbardziej wytrwały...? Cóż, 
będziemy nieskromni, ale 
świetną formą wykazali się pra-
cownicy Gazety Wrocław-
skiej. Na premię nie liczymy - 
nagrodą dla nas było to, że 
wszyscy bawili się świetnie.  

LAUREACI 
Sportowiec roku 2025:  
1. Brady Kurtz (żużel, Betard Sparta Wrocław), 
2.  Sandra Bernal (strzelectwo sportowe, WKS 

Śląsk Wrocław), 
3.  Marcin i Michał Chrząszczowie (sporty lotni-

cze, Aeroklub Wrocławski), 
4.  Julia Kucharska (hokej na trawie, UKS Orient 

II Łozina), 
5.   Jakub Popiwczak (siatkówka, Legnica/ 

Aluron CMC Warta Zawiercie), 
6.  Lucyna Kornobys (paralekkoatletyka,  

WZSN Start Wrocław), 
7.  Kaja Ziomek-Nogal (łyżwiarstwo szybkie, 

MKS Cuprum Lubin), 
8.   Andżelika Wójcik (łyżwiarstwo szybkie,  

MKS Cuprum Lubin), 
9.  Aleksandra Mielnicka (koszykówka,  

1KS Ślęza Wrocław),  
10.  Kornelia Fiedkiewicz (pływanie,  

MKS Juvenia Wrocław). 
Trener Roku 2025: 
1.  Bożena Karkut (piłka ręczna, KGHM MKS  

Zagłębie Lubin), 
2.  Andrzej Adamek (koszykówka, Górnik  

Zamek Książ Wałbrzych), 
3.  Łukasz Becella (piłka nożna, Chrobry Głogów), 
4.  Arkadiusz Rusin (koszykówka, 1KS Ślęza 

Wrocław), 
5.  Monika Łysiak (strzelectwo, WKS Śląsk  

Wrocław). 
Drużyna Roku 2025:  
KGHM MKS Zagłębie Lubin (piłka ręczna).  
Odkrycie Roku: Patrycja Iwaniec (kajakar-
stwo górskie, LUKS Kwisa Leśna).  
Impreza Roku: Finał Ligi Konferencji UEFA 
na Tarczyński Arenie. 
Legenda Wrocławia (nagroda miasta):  
Maciej Zieliński (koszykówka). ą

Jakub Guder
jakub.guder@polskapress.pl

Dolnośląski Bal Sportu Ga-
zety Wrocławskiej powrócił 
po ponad dekadzie. Finał na-
szego sportowego plebiscy-
tu był niebanalnym spotka-
niem gwiazd sportu, działa-
czy, ale też samorządowców 
i polityków.

Udany powrót sportowego balu! 
Nagrody, tańce, zakulisowe rozmowy 

Brady Kurtz Sportowcem Roku 2025 na Dolnym Śląsku. Wśród trenerów najlepsza okazała się Bożena Karkut. Finał 
naszego plebiscytu zakończył się wielkim balem na ponad 200 osób we Wrocławskim Centrum Kongresowym. 
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Partnerzy:

Partnerzy Główni:

Drużyna Roku Zagłębie Lubin razem z K. Ignaczakiem
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Mecenasi naszego plebiscytu. 
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W SOBOTĘ CHROBRY ZMIERZY SIĘ Z SILNĄ EKIPĄ POGONI GRODZISK MAZOWIECKI PIŁKA NOŻNA 

Od początku meczu we Wrocła-
wiu gospodarze atakowali 
z większą werwą i animuszem, 
kilkukrotnie zagrażając bramce 
strzeżonej przez Dawida Ar-
ndta. Ten świetnie sobie radził, 
ale w 29 min mógł już tylko zo-
stać bohaterem, po tym jak 
Śląsk Wrocław dostał rzut 
karny po faulu Tabisia 
na Krzysztofie Kurowskim.  

Początkowo gwizdek Toma-
sza Marciniaka milczał, ale gdy 
tylko gra została przerwana, 
brat słynnego Szymona Marci-
niaka został wezwany do tele-
wizora przez arbitrów siedzą-
cych w wozie VAR. Tam na wła-
sne oczy zobaczył tzw. stempel 
Tabisia na nodze popularnego 
Kury i decyzja nie mogła być 
inna: karny. Do piłki postawio-
nej na 11. metrze podszedł Piotr 

Samiec-Talar i pewnym strza-
łem otworzył wynik. 

Cztery minuty później było 
już 2:0. Tym razem Samiec-Ta-
lar wycofał piłkę do Jehora Mat-
senki, a ten uderzeniem 
z pierwszej piłki nie dał szans 
bramkarzowi. Tarczyński 
Arena była w euforii. 

Naprawdę gorąco pod bram-
ką Śląska zrobiło się dopiero 
w 65 min, kiedy po zwarciu So-
kołowskiego z Mazurem ten 
drugi padł na murawę, a sędzia 
bez wahania wskazał na  
„wapno”. Śląsk całą drużyną 
oprotestowywał tę decyzję 
i miał rację, bo powtórki poka-
zały, że takie starcie to zdecy-
dowanie za mało, by dyktować 
karnego. Do akcji znów wkro-
czył VAR i znów pomógł Ślą-
skowi. 

Wrocławianie nie byli w sta-
nie dokończyć dzieła i zostali 
za to dość niespodziewanie 
skarceni. W 82 min Michał 
Szromnik popełnił błąd, wybi-
jając piłkę ręką, z czego skrzęt-
nie skorzystali rywale. Tupaj 
zgrał do Mazura, a ten strzelił 
gola kontaktowego. 

To zwiastowało duże emo-
cje w końcówce i takowych nie 
zabrakło. Sędziowie doliczyli aż 
7 minut, a apogeum było w 96 
min. Marciniak znów chciał 
przyznać karnego dla Chro-

brego, po rzekomym faulu 
Szromnika przy piąstkowaniu. 
Przepychanki trwały ładnych 
kilka minut, ale w końcu arbi-
ter pobiegł do VAR-u i zobaczył, 
że kontakt ręki bramkarza Ślą-

ska z głową przeciwnika był 
albo „draśnięciem”, albo nie 
było go wcale i znów musiał 
zmienić swoją decyzję.  

Inna sprawa, że na jednej 
z powtórek wydawało się, iż 

dosłownie sekundę wcześniej 
Lamine Ba zagrał piłkę ręką, 
lecz to sprawdzane nie było. 

Decyzja odwołująca tego 
karnego przypominała euforię 
po  strzeleniu gola na trybu-
nach. Śląsk nie dał sobie wy-
drzeć zwycięstwa, notując 
drugi triumf z rzędu.  

Po tej kolejce Chrobry zaj-
muje czwarte miejsce w tabeli 
z dorobkiem: 38 pkt, bramki  
32-22. Jego najbliższy rywal, Po-
goń Grodzisk Mazowiecki, pla-
suje się na trzeciej pozycji  
(39 pkt, 41-30).   

 
ŚLĄSK WROCŁAW  
- CHROBRY                     2:1 ( 2:0)  
BRAMKI: 1:0 Piotr Samiec Talar 29 (z rzutu kar-
nego),  2:0 Jehor Matsenko 33 (asysta: Samiec-
Talar), 2:1 Myrosław Mazur 82 (bez asysty). 
ŚLĄSK: Szromnikl - Kurowskil (70 Rosiak), 
Macenkol, Ba, Malec, Llinares - Sokołowski, 
Yriarte - Samiec-Talar - Marjanac (90 
Markowski), Jambor (83 Szarabura). 
CHROBRY: Arndt - Zarówny (46 Tupaj), Gričl, 
Mazur, Tabiśl - Ibe-Torti (63 Bartlewicz), Grzelak 
(46 Bonecki), Lewkot, Nowakowski, Laskowski 
(81 Ozimek) - Janczukowicz (72 Strózik). 
Sędziował:  Tomasz Marciniak (Płock) 
Widzów: 14 801

Piotr Janas
Wrocław

Po emocjonującej końcówce  
Chrobry uległ na wyjeździe 
Śląskowi 1:2. Głogowianie 
nadal w czubie tabeli pierw-
szej ligi. 

Zacięty mecz. Festiwal VAR-u we Wrocławiu

W ostatnią sobotę na stadionie we Wrocławiu były wielkie emocje 
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Srebrny medal na igrzyskach  
to twój wielki sukces. Jest jed-
nak jakiś niedosyt, że mogłeś 
wywalczyć złoto? 
Zawsze może być lepiej, ale 
muszę powiedzieć, że jechało 
mi się wtedy naprawdę bar-
dzo ciężko. Lód, jak na dy-
stans dziesięciu kilometrów, 
był nie najlepiej przygoto-
wany. Na wszystkich innych 
dystansach, poza tym, pobito 
rekordy olimpijskie. 

Ciężką pracą i konsekwencją 
można sporo osiągnąć. Jak 
długo pracowałeś na ten suk-
ces? 
Za mną piętnaście lat trenin-
gów. Ale wiem, że muszę wło-
żyć jeszcze więcej pracy, aby 
kiedyś spełnić kolejne marze-
nie i wywalczyć złoty medal 
olimpijski. 

Po wywalczeniu srebra 
na twoje konto wpłynie co 

najmniej milion złotych, jak 
zamierzasz wykorzystać te 
dosyć duże pieniądze? 
Chcę mieszkać w Polsce, więc 
mam plan, aby kupić tutaj 
mieszkanie, do którego 
chciałbym wracać po każdych 
zawodach i mieć takie poczu-
cie, że to jest mój dom. 

Przed igrzyskami dziennika-
rzom trudno było wymówić 
i napisać twoje nazwisko. 
Teraz pewnie to się zmieni? 
Będę aktualizował swoje imię 
i nazwisko na język polski, 

żeby dobrze brzmiało i dobrze 
było napisane. Semirunnij 
brzmi trochę dziwnie, dlatego 
chciałbym, to zaktualizować, 
żeby było dobrze. Jak się będę 
nazywał? Na razie o tym roz-
mawiamy i nie chcę zdradzać 
szczegółów. 

Jak czujesz się w naszym 
kraju? 
Mieszkam od dwóch i pół 
roku w Polsce i nie mam 
prawa na nic narzekać. Mo-
głem się skupić tylko na co-
dziennym treningu. W Pola-

kach cenię m.in to, że jeśli ktoś 
mi coś zaproponuje, to do-
trzyma słowa. Tak było cho-
ciażby w przypadku moich 
starań o polskie obywatel-
stwo. 

W tym tygodniu minęły 
cztery lata od rosyjskiej agre-
sji na Ukrainie. Gdy to się 
stało, od razu podjąłeś decy-
zję, że chcesz wyjechać z Ro-
sji? 
To się nie stało w pierwszym 
dniu, pamiętam, że startowa-
łem wtedy w mistrzostwach 

świata juniorów. Ale niedługo 
potem zdałem sobie sprawę, 
że jeżeli chcę kontynuować 
karierę na wysokim poziomie 
i coś osiągnąć, to muszę wyje-
chać. 

Rosja, to w twoim życiu już 
etap zamknięty? 
Nie chcę wracać do Rosji, chcę 
mieszkać w Polsce. Mam na-
dzieję, że tutaj w kraju będę 
miał możliwość spotkania się 
za jakiś czas z moją rodziną 
i przyjaciółmi. Na razie takiej 
możliwości nie ma. 

Pozostaniesz przy specjaliza-
cji na dziesięć tysięcy metrów, 
czy dystans o połowę krótszy 
też będzie twoim prioryte-
tem? 
Dystans pięciu kilometrów 
jest podobny do dziesięciu, ale 
potrzebuję na nim większej 
praktyki i na pewno z niego 
nie zrezygnuję. Na pięć ty-
sięcy jestem brązowym meda-
listą mistrzostw świata, choć 
nie kryję, że „dziesiątkę” lubię 
trochę bardziej. 
 

Wizytówka 
Władimir Siergiejewicz Sie-

mirunnij urodził się 11 grudnia 
w w Jekaterynburgu (Rosja). 
Do 2022 roku reprezentant Ro-
sji, a od 2024 roku reprezentant 
Polski, medalista mistrzostw 
Europy i mistrzostw świata. 
Jego matka jest nauczycielką, 
ojciec działa w branży IT, dzia-
dek był inżynierem, a babcia 
pracowała w banku. W szkole 
podstawowej śpiewał w chórze 
dziecięcym, krótko trenował 
również karate i piłkę nożną, 
jednak ostatecznie zdecydował 
się na łyżwiarstwo. Po inwazji 
Rosji na Ukrainę zdecydował 
się wyemigrować z ojczyzny. 
Polskie obywatelstwo otrzymał    
26 sierpnia 2025 roku. Mieszka  
w Tomaszowie Mazowieckim. 

Zbigniew Czyż
Warszawa

Rozmowa z Władimirem  
Semirunnijem, wicemi-
strzem olimpijskim  
z Mediolanu-Cortiny 2026 
w łyżwiarstwie szybkim 
na dystansie dziesięciu  
kilometrów.

Władimir Semirunnij: Cenię w Polakach, że dotrzymują słowa

Władimir podczas powitania z kibicami w Tomaszowie 
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I na podium zimowych igrzysk we Włoszech
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Krzyżówka panoramiczna Krzyżówka z hasłem

Krzyżówka A-Ż
Każdy odgadywany wyraz 
(w nawiasie liczba liter) 
zaczyna się literą poprze-
dzającą określenie. Miejsce 
wpisywania – do odgadnię-
cia. Litery w polach z kropką, 
czytane rzędami, utworzą 
rozwiązanie.
	A)	 Indianie	z	książek	Karola	
  Maya (6).
	B)	 dzikie,	groźne	zwierzę	(6).
	C)	 drobny,	chroniony	ptak	
	 	wróblowaty	(6).
	D)	 lubi	spokój	domowego	og-
  niska (7).
	E)	 największa	z	antylop,	kan-
  na (5).
	 F)	 przedmiot	do	wygrania	na	
	 	 loterii	(4).
	G)	wykwalifikowany	robotnik	
	 	 pracujący	w	odlewni	(5).
	H)	 straganowy	sprzedawca;	
	 	 kupiec	(8).
	 I)	 ktoś,	o	kim	dokładniej	nie	
	 	można	nic	powiedzieć	(5).
	 J)	 zabawka	podrywana	na	
	 	 sznurku	(4).
	K)	 „gadatliwa”	papuga	z	czu-
	 	 bem	(6).

	 L)	 zagrał	główną	rolę	w	filmie	
	 	 „Parszywa	dwunastka”	(3,6).
	 Ł)	 niewielkie,	drapieżne	zwie-
	 	 rzę	o	rudawym	futerku	(6).
	M)	np.	płonnik	pospolity	(4).
	N)	 nigeryjska	waluta	(5).
	O)	 roślina	porastająca	brzegi	
	 	 jezior	(7).
	P)	 luksusowy	apartament	na	
	 	 ostatnim	piętrze	budynku	(9).

	R)	 koszyczek	ostu	(4).
	S)	 zimą	zwisa	z	dachu	(5).
	 T)	 alkaloid	w	herbacie	(5).
	U)	 „...	San	Francisco”,	serial	
	 	 kryminalny	(5).
	W)	 twardy	metal	o	symbolu	V	
  (5).
	 Z)	 naruszenie	czyjejś	godno-
	 	 ści,	dyshonor	(8).
	 Ż)	 poręczyciel	kredytu	(6). Krzyżówka panoramiczna: … 

zapytał	co	to	jest?;	wirówka 
panoramiczna:	„Orfeusz	w	pie-
kle”;	krzyżówka z hasłem: Zło	
samo	w	sobie	jest	karą;	szyfr: 
„Wielka	Warszawska”;	duet jo-
lek: Orient	Express;	logogryf: 
„Kobieta	w	ukryciu”;	krzyżówka 
A-Ż: czytelnia;	krzyżówka: 
„Biała	odwaga”.

Logogryf

 Litery z pól ponumerowanych w prawym dolnym rogu od 1 do 
21 utworzą rozwiązanie – myśl Eugeniusza Kołdy.
 Poziomo:
	 1)	 smakołyk	na	tłusty	czwartek,
	 7)	 z	mensą	i	retabulum,
	 8)	wyśpiewuje	trele	w	maju,
	 9)	 drzewo	iglaste,	araukaria,
	12)	magiczny	do	rozwiązania,
	13)	góry	w	Belgii,
	15)	chroni	głowę	górnika,
	17)	roślina	oleista,
	18)	gatunek	gryki,
	22)	podobne	do	jasełek,
	23)	zasłona	twarzy	Arabki.
 Pionowo:
	 1)	w	środku	węgierki,

	 2)	 drewniany	but,
	 3)	 trójkąt	kreślarski,
	 4)	 ciernisty	krzew,
	 5)	wyspa	w	Indonezji,
	 6)	 pokój	w	chacie,
	 9)	wyspa	Penelopy,
	10)	napędzana	wiosłem,
	11)	 efekt,	rezultat,
	14)	wzór,	fason,
	15)	ktoś	bezkompromisowy, 
16)	krewny	ze	strony	ojca,
	19)	górna	część	tułowia,
	20)	cecha	marszowej	muzyki,
	21)	atak	szału.

Duet jolek

W przypadkowej kolejności:
–	 Jimi,	gitarzysta	i	wokalista	
	 rockowy
–	 ciepłe,	wojłokowe	buty
–	 kajak	lub	rower	dla	turysty
–	 ochotnicze	oddziały	polskie	w
	 okresie	wojen	napoleońskich	
–	 łódka	kojarzona	z	Wenecją 

–	 paliwo	z	dystrybutora
–		jednostka	wartości	energe-
	 tycznej	pokarmu
–	 węzełek	dla	włóczykija
–	 miękkość	lub	głębia	koloru
–	 pod	opieką	ojczyma
–	 drybluje,	kopie	i	fauluje
–	 skrywa	łapówkę

W diagramach ujawniono niektóre litery. Litery z pól ponume-
rowanych od 1 do  13 utworzą rozwiązanie.

Początek wpisywania odgadniętych wyrazów w polach z 
kreską, kierunek zegarowy. Litery w oznaczonych polach, 
czytane rzędami, utworzą rozwiązanie – tytuł operetki.

Litery w polach z kropką 
czytane kolumnami utworzą 
rozwiązanie – tytuł filmu.
1)	francuski	rewolucjonista,
2)	ryzyko	na	pokaz,
3)	Tamara,	polska	aktorka,
4)	gafa	towarzyska,
5)	wierzchnie	ubranie.

Litery z pól od 1 do 16 utwo-
rzą rozwiązanie – tytuł filmu.
Poziomo:
	 1)	 hałas,	harmider,
10)	honorowa	z	dział.
Pionowo:
	 5)	 „...	i	Tomek”,	serial	kome-
	 	 diowy,
	 9)	 rasa	królików.

Szyfr

Rozwiązania

Litery w polach ze strzałką, 
przeniesione do kolorowych 
kratek, utworzą rozwiązanie.
Poziomo:
1)	niecelny	strzał	na	bramkę,
4)	pasożytniczy	płaziniec,
5)	bujda,	kłamstwo.
Pionowo:
1)	świadczenie	pańszczyźniane,
2)	kolczasty,	śmierdzący	owoc,
3)	zbędna	ziemia	z	wykopu.

Krzyżówka

ROZRYWKA
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